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Sroda, 2 Grudnia 1908. 
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R. Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
- Wyjątkiem dni poświątecznych. 
| _ Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 10 hal., 
> Mozią [6 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
a Czarnieckiego -1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
Urze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
ha |. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakeyi Nr. 88 
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rocznie . 32 K, | ćwierćrocznie 8 K. — h, f rocznie 24 K,  ówiererocznie . 
półrocznie .. . 16 K, | miesięcznie 2. 70 h, | półrocznie 12 K. miesięcznie 

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innycł panstwach 5 K 80 h miesięcznie. 
|, „Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesigezey de Gazety Lwowskiej, otrzymują cało 
i półroczni. abonenci bezpłatnie, jedmakże ci tylko, którzy prenumeruje od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca da końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 39 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K 
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Ceny ogłoszeń : Wiersz petitowv lub jego 
miejsce 20 hal. 
Tabelaryczne : liczbowe po 3© has, nade- 


| słane po 60 hal. ze wiersz lub jego miejsce miary 


petitowe,. 

Ugłoszenie osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna |. 9, W Paryżu wy- 
łącznie Ageneya: C. adam <V. de Raczkowski 38 
Rue de Varenne. 
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2 grudnia 1848 
2 grudnia 1908. 


Lwów, 1 grudnia. 


»0 całym obszarze Państwa jeden 
zabrzmi jutro okrzyk, wszystkie 
serca jedno ożywi uczucie, ze- 
spalając ludy. wyznania, stany, 
klasy społeczne. 

Sześćdziesiąt lat mija od wieko- 
pomnej chwili, gdy w wielkiej t. zw. 
Tronowej sali arcybiskupiego pałacu 
w Ołomuńcu, sędziwy (Cesarz Ferdy- 
nand złożył berło w ręce 18-letniego 
Bratanka, Arcyksięcia Franciszka Jó 
zefa. 

Wśród burzliwych czasów obej- 
mował młody Władca rządy. 

Stary ustrój nie mógł się oprzeć 
naporowi nowych hasel, których urze- 
czywistnienia żądały głosy milionów. 
Groźne przewroty i przesilenia wstrzą- 
snęły Państwem aż do podstaw. 

Z niezwykłą mlodzieńczemu wie- 
kowi powagą, z wiarą w przywiązanie 
ludów i zaufaniem w Opatrzność przy- 
stąpił Najj. Pan do spełnienia trudnych 
zadań, jakie tak nagle przypadły Mu 
w udziale. I nie zawiódł się. Nadana 
konstytucya opanowała zamęt,  zacie- 
śniła węzły pomiędzy Koroną, a lu- 
dami. Nie odjąła ona wszakże Monar- 
sze trudów i ciężarów panowania, ani 
troski o kierownictwo sprawami pu- 
blicznemi. Najj. Pan bez szemrania 
poddał się brzemieniu, troskom stawił 
mężny opór i stał się nietylko wobec 
wiernych swych ludów, lecz dla całej 
Europy wzorem szezytnego pojmowa- 
nia, a zarazem sumiennego spełniania 
obowiązków. 

Obok wielu przejść niewymownie 
ciężkich, nie poskapila Monarsze Opa- 
trzność wielkich błogosławieństw i słod- 
kich pociech, do najsłodszych zaś za- 
liczyć można Śmiało ową głęboką. nis- 
prześcignioną miłość, którą ludy austrya- 
ckie otoczyły Osobę Swego Monarchy 
i która też stała się przedmiotem szcze- 
rego podziwu innych państw i narodów. 

Z dumą spoglądają Austro-Węgry 
na swojego Władcę, jako na wzór 
enót i przymiotów niedoścignionych, 
jako na symbol szezęśliwej doli Pań- 
stwa, całej rzeszy ludów, różnych ję- 
zykiem, wiarą i przekonaniami poli- 
tycznemi, lecz łączących się zawsze 
w zwartym szeregu, gdy idzie o oka- 
zanie uczuć Dynastycznych. 

Więc wśród modłów gorących i 
życzeń skupią się jutro serca tych 
ludów dokoła Osoby uwielbianego Mo- 
narchy, któremu nieba dozwoliły dożyć 
tak niezwykłych godów. A wśród gło- 
sów, co zewsząd zabrzmią, wśród naj 
gorętszych niezawodnie ozwie się także 
głos naszego kraju, który tyle dobro- 
dziejstw ma łasce Najj. Pana do za- 
wdzięczenia. 

Niechaj Przedwieczny w długie 
jeszcze lata utrzymuje w pełni sił i 
czerstwości panującego nam miłości- 
wie Cesarza i Króla Franciszka Józefa I. 
i mechaj błogosławi całemu Domowi 
Cesarskiemu ! 


(e 


Najjaśniejszy Pan wobec Galieyi, 


Zaznając pełni swobód konstytucyjnych, 
zawdzięcza Galieya przedewszystkiem łasce 
Najj. Pama, że daną jej była możliwość pra- 
cy nad postępem, pracy nie bezowocnej za- 
prawdę. bo zbliżającej nas eoraz bardziej ku 
tym stadyom, do których dotarły ludy szeze- 
śliwe, przodujące eywilizacyi. 

'Podnoszono to przy tylu już sposobno- 
ściach, ale przypomnieć godzi się raz jeszcze 
w tej uroczystej chwili, że łasce Najj. Pana 
zawdzięczamy uznanie odrębności narodowej, 
sankeyonowanie języka rodzimego, ogółem 


poręczenie wszystkich tych praw, które ka- 
żdy naród do największych swych świętości 
zalicza. 

Nie szczędził nadto Najj. Pan innych 
jeszcze dowodów. jak bardzo aobro naszegx 
kraju leży mu na seret ile zaufania w nas 
pokłada i jak szczerze miłuje te dzielnicę 
dawnej Rzeczypospolitej. 

cco — jeśli krótkich pobytów 
w celach wyłącznie urzędowych liczyć nie 
będziemy — gościna Najj. Pena w Galieyi 
utwierdzila owe węzły wić nego przywiąza- 
nia z jednej, & dobrotliwe;. ojcowskiej tro- 
skliwości z drugiej strory. 

Ilekroć zaś dane było Galicyi gościć 
umiłowanego Władcę znajdował Najj. Pan 
zawsze sposobność do wypowiedzenia słów 
zachęty i uznania, złotem: głoskam. zapisa- 
nych w dziejach kraju. 

I niby wieniec uwił się z biegiem cza- 
su z tych słów Öesarskich, odsłaniających 
całą dobroć serce i caig Jego, dla nas twak 
chlubna życzliwość. 

Już przy sposobności zwiedzania Gali- 
cyi po raz pierwszy, mianowicie w r. 1851, 
opuszczając po Swe wizycie granice kraju, 
ne przemowę jednego z mieszezam w Białej, 
odparł Monarcha; 

„Wierność Wasza jest Mi znana, 
nieustawajcie w niej i nadal“. 

Bezpośrednio zaś przed odjazden rzekł 
do ówczesnego Namiestnika Galicy.. Age- 
nora hr. (roluchowskiego: 

„Powiedz pan mieszkańcom obu- 
dwu krajów koronnych, że z przyjemuo- 
ścią zachowuję pamięć serdecznego przy- 
jęcia i licznych dowodów przychylno- 
ści, jakie Mi wszędzie okazywano“. 

Podczas powytu swego w 1. 1880, gdy 
Marszałek kraju Ludwik hr. Wodzieki, w chwil: 
po przybyciu Najj. Pana, w poczekalni kole- 
jowej złożył Monarsze na czele deputacy, 
gmin i powiatów, hołd imieniem kraju, Najj. 
Pan zaszczycił to przemówienie odpowiedzią 
następującej osnowy: 

„Zapewnienia wierności i przywią- 
zania, które Mnie powitały na progu 
kraju i które także tu właśnie co usty- 
szałem, znalazły zaiste piękne potwier- 
dzenie. W całej podróży aż dotąd spo- 
tykałem wszedzie najwymowniejsze 
objawy miłości a wszystkie warstwy 
ludności szły w zawody, aby Mi zło- 
żyć hołd najgorętszy. Głęboko wzru- 
szosy- tymi dowodami miłości i przy- 
wiązania, wysoce uradowany duchem 
porządku, który su wszędzie spotykam 
(Hoch erfreut über den Geist der Ordnung 
den ich hier allerwärts walten sehe), 
odwzajemniam sie za to serdeczne pod- 
jęcie Mojem Üesarskiem podzieko- 
waniem. 

Miło było sercu Mojemu usłyszeć 
tu hasło, które przed laty rozległo się 
w Sejmie Mojego Królestwa Gaicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem. 

W pożytecznej pieczy o dobro ca- 
łościi w mądrem popieraniu prawdzi- 
wych interesów kraju, spoczywa reko'- 
mia dobrej przyszłości, ku której — 
da Bóg — kroczymy z otuchą w zgo- 
dnem współdziałaniu. * 

Na przemowę witajacege Monarche 


prezydenta miasta dı. Gnoińskiego, odpowie- 
dział Najj Pan: 


„Najserdeczniejszem podziekewa- 
niem odwzajemniam Wasz hołd i obja- 
wy radości z powodu Moich odwiedzin, 
których Sobie sam długo 'uż Zyezyiem. 
Od czasu Mojego pobytu w tym krau 
składano Mi już tyle dowodów miłości 

ep? en, ze jestem przckonany, 
iż w tem mieście także spotkam równe 
usposobienia, i dlatego prawdziwie cie- 
szę się z Mego pobytu w pośród Was. 
Bądźcie przekonani. że sprawi Mi to 


równe zadowolenie popierać Wasze 
dobro, i że poświęcając szczególną 


uwagę wszystkim waszym instytucyom, 
z przyjemnością patrzeć będę na po- 
stępujący rozkwit tego miasta, jak ró- 
wnież na zgodę i “zadowolenie jego 
mieszkańców, którzy z zawsze mogą być 
pewni Mojej niezmiennej łaski i "Mojej 
życzliwości. * 

Deputacya szlachty, która jawiła się 
na powitanie Monarchy pod przewodem Ka- 
ziwierza hr. Krasickiego, us’yszala w odpo- , 


wiedzi na przemowę powitalną następujące | 
słowa z ust Władcy : 


„Serdeczne objawy lojalności i 
przywiązania do Mnie i Mego Domu. 
jakimi Mnie szlachta tego kraju po 


2 


raz wtóry wita, przejmują Mnie szczerą 
radościt,. 

Sprawia to zawsze Mojemu sercu 
błogie zadowolenie widzieć wszystkie 
warstwy ludności pracujące z szlache- 
tnem wspölzawodnietwem dia dobra 
kraju, dla aobra Państwa, jestem 
silnie przekonany, że w tem pa ryoty- 
cznem usiłowaniu zawsze w pierwszych 
szeregach widzieć bedę tyck. których 


pr zeszłość podnosi uczucie obowiązku". 

Granice Galieyi podczas owego pobytu 
opuści Najj. Pan w Łupkowie. Odbyło sie 
tam uroczyste pożegnanie przez licznie ze- 
brane deputacye. Imieniem kraju pożegnał 


Monarchę Marszałek Ludwik hr. Wodzicki, 
po.ecając sercu i trosk.iwości Najj. Pana 
kraj e 


Najj. Pan odpowiedział: 

„Sprawia Mi to radość serdeczną, 
spotkać na kresach tege krajt raz je- 
szcze jego reprezentantów i podzięko- 
wać najgoręcej za niezliczone objawy 
miłości, najwierniejszego przywiązania 
i patryotycznego uniesienie, które to- 
warzyszyły Mi poaczas podróży i po- 
bytu wszędzie bez przerwy. 

Wszystkie warstwy ludności bez 
różnicy stanu i wyznania zbliżyły Się 
pełne utności do Mnie, aby Mi złożyć 
hołd swój i nieść Mi uroczyste powi- 
tanie. 

A teraz ua pożegnanie raz jeszcze 
życzenia pomyślnego rozwoju kraju, 
któregc dobro tak mocno leży Mi na 
serc. Szczera Moja życzliwość towa- 
rzyszyć będzie Waszym usiłowaniom, 
zwracanym w tym kierunku, a Bóg 
Wszechmocny niechaj im błogosławi '* 

Niezwykle ode zabrzmiały słowa 
Najj. Pana, wypowiedziane w r. 1893 w Ja- 
rosławiu do Marszałka kraju ks. E. Sangu- 
szki. Komentowano je żywo w prasie kra- 
jowej, wiedeńskie, 1 zagranicznej, takiem 
wioneły ciepłem. tyle serdecznych znalazly 
akcentów dla uznania lojalności kraju i jego 
niestrudzonych zabiegów o posten. Szezegül- 
na pochwałą obdarzył Najj Pan zwłaszcza 
admimstracyę Galiey, zwracając te wyrazy 
do ówczesnego je: przedstawicie,a, Namie- 
s'nika Kazimierza hr. Badeniegc. 

Oto, jak wedle autentycznych zanisköw 
brzmia” -ednośny aste Cesarskiej mowy : 


r Seczęśliwy Jestem, że enowu znaj- 
duję się między wam. w kraju. który 


Mnie zawsze i przy każdej sposobności 
składał tyle dowodów wierności, przywią- 
zania i patryotygmu; w kraju, którego 
przedstawiciele reprezentujący wszystkie 
klasy, z prawdeiwum i głębokim patryo- 
tyemem, maja na uwadae mie tylko inte- 
resy własnego kraju, ale i imteresy całej 
Monarchin. Korzystam ze sposobności, 
zebu jeszcze raz 2 tego powodu wypowie- 
deteć Moje uznanie i Cesarską podeiekę. 
Moje wyborne t serdeczne stosunki 2 kra- 
jem  zawdeięczam mądremu i patryoty- 
cznemu postępowaniu jego przedstawicieli, 
Ale przy tej sposobności nie mogę me 
zaznaczyć 8 zadowoleniem znakomitego, 
roztropnego, silnego t celu świadomego 
sposobu, w jaki krauj ten jest admin- 
strowany.“ 

(Tu wskaza Monarcha na P. 
stnika Kazunierze hr. Badeniego) 

w eszcze ruz — kończył Monarcha 
dziękuje Panom, geście się tu zebrali 
i wyrażam nadzieje a zawazem ałębokie 
przeświadczenie, że moje stosunki do 
kraju tego nigdy mie ulegną zmiame*. 

Pobyt Najj. Fane na Wystawie krajo- 
wej w r. 1894 dał Monarsze znowu sposo- 
bność do wyrażenia w łaskawych słowach 
Swych uczuć krajowi i stołecznemu miastu. 

Na powitalne przemowę Marszałka kraju 
ks. Eustachego Sanguszki na dworeu kolejo- 


wym w chwili przyjazau d 8 wrześma 189%, 
odpowiedział Najj. Pan: 


„Zapewnienia wiernego przywiąza- 
nia, któregc wyraz złożyłeś M Pan 
właśnie w imieniu całej ludności kraju 
przyjmuję chętnie : 2 doch Juz od 
Mojego Bra dowiedzialem sie w jak 
wysokim stopniu Wystawa Wasza skła- 
dz bezsprzeczne dowody wielce pożą- 
danego rozxwitu rękodzielnictwa i prze- 
mysłu. Napałnie Mme to wielkiem za- 
aowoleniem, ze obecnie o tych postę- 
pack osobiście będę mógł sie prze- 
konać. 

Badicıe panowie przeświadczeni, 
1ż jest to zawsze Mojem niezmiernem 
staraniem, jak najmocniej popierać har- 


Namie- 


mon’jne współzawodnictwo zamieszki 
jących en kraj narodowości na tell 
pokojowem polu działania“. 

W chwilę później, odbierając a rak 
prezydenta miasta Mochnackiego klucze mia 
ste przy wjeździe d. « wrzesnia 1894 odpo” 
wiedzial Naj. Pan na jegc przemowe, Ie 
stępująco * 

„Z zadowoleniem przyjmuję teu 
objaw hołdu i ponowne zapewnienie 
przyw.ązania ao Mnie ı Mojego Domu 
Ze strony Mego wiernego stołecznego 
miasta Lwowa. 

Usiłowania miasta zmierzające d0 
popierania zarówne własnych, jak 18% 
i krajowych interesów, śledziłem „ peł 
uą uznania uwaga bedzie to Mnie 
niezawocnie radowało, gcy przy zwie 
dzariu zakładów będę inógi się prze 
konać o rezultatach, jakie osiągnięto 
zwłaszcza na polu szkolnictwa i w kie 
runku odpowiedniego pomieszczenia 
Moich wojsk“. 

Gdy zaś podczas przyjęć w gmachu 
Namiestnikowskim ks. Kus achy Sanguszko 
na czele dostojników i szlachty hold złoży 
Monarsze, Najj. Par tak odpowiedzial: 

„Serdeczne powitanie wasze, za- 
pewnienia wierności i lojalności przyjć 
muje ze szczegó nem zadowoleniem. 

Nie po raz pierwszy widzę szlachtę 
tego kraıu zgromadzoną w około Mojej 
Osoby. Prawdziwa radoscia napełnić 
Mnie zwyczaj, który już stał się tra 
dycyą, iż szlachta przy wszystkich war 
zniejszyci okolicznościach, czy te tutaj 
czy też w stolicy Państwa pospiesza. 
by wokuło Mnie się zgromadzić. 

Fowoiując się na swe obowiąz 
i pracę, dzieloną po równi 2 całym 


narodem, szlachta zwykła stawać W 
pierwszyn szeregi. przy rozwiązywa” 
niu zadań przypadajacvch Dynasty- 


Pans.wu i krajowi, a tarie przewodni- 
czenie w dawanit. dobrego przykładu 
sprawie Mi żywe zadowojerie i umá 
enia Mię w przekonaniu, że Tron zâ- 
wsze w szlachcie galicyjskie zuzjdzi 
silną podpore, oraz że na potwierdze 
nie przed chwilą wyrażonych uczuć 
w każdem położeniu liczyc mogę* 

Ks Sanguszxo wiwa! wówczas Monar chę 
również imieniem Rad powiatowych, ne Ct 
Najj. Pan tak odpowiedzia! : 

„Z żywe radoscia widzę sie pC 
dłuzszej przerwie znowu pośród Was 
w stolicy kraju, o którego wiernem 
przywiązaniu do Mnie i do Mego Domt 
jestem zarówno przekonany, jak i Wj 
wszyscy, Panowie, możecie” być prze: 
swiadezeni. iż kraju tego rozwój i po” 
step na wszystkich polach państwo: 

wego życia, aż do pożądanegc celu 
jest i będzie przedmiotem Mojej nie” 
ustannej troskliwości. 

Z zadowolemen wyrażam Wam 
Moje uznanie za 10, iż w poczuciu obc’ 
wiazku i silnej woli w zdrowych zasa 
dach i rozumnem a roztropnem postę: 
powaniu, szukaliście i znaleźliście środki 
do obfitego w rezultaty dalszego pro- 
wadzenia rozpoczętego dzieła. 

W niezachwianem przekonaniu. id 
krajewi temu to tylko na korzyść wyjść 
może . 2 przeznaczeniem jego da się 
pogodzić, co ogólnym Interesom pan- 
stwowym . położeniu politycznemu Mo* 
uarcrii odpowiada, znajdziecie Pano- 
wie każae, chwili nietylkc właściwą 
croge ac dalszego postępowania. lec# 
także uspokojenie i zadowolenie su“ 
mienia. 

Zaożyliście Panowie dowóc, iż U 
wzgięanienie narodowych właściwości 

uszanowanie tradycyj tylkc jeszez6 
silniej zacieśniły węzeł pomiędzy Pais 
stwen a krajem. 

Spokojnie przetc spogiadam w przy? 
szłość, w ktora i Wy powieniscie spo 
glądać ż uśnoście,, w Moje, pełne 2% 
czliwości ze miary i w skfiteczne popat 
cie ze strony Mego Rzadu“ 

Tegoż anie powitany: u wstępu na wj” 


stawę przez jej prezesa ks Adama Sapieb$ 
oswiagezy? Ne) jj. Pan, co nasiępuje: 


„Przejmuje Mnie tc szczerą rad” 
ścią, iż mogę ocwiedzic ten kraj, przy 
sposobności, "która najlepsze sity wszy” 
stkich stanow zjednoczyła w usiłowóć 
nie, ky złożyć piękny i pouezającj 
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dowód zdolności do działania i praco- 
witości. 

Serce Moje dozna błogiego uczu- 
cia, gdy śledzić będą postępy, jakie 
raj poczynił na najważniejszych po- 
lach pracy cywilizacyjnej; z najgo- 
retszem przejęciem będę się cieszył re- 
zultatami, które kraj dotychczas już 
zdobył. 

Oby kraj ten na drodze zgodnej 
i poważnej pracy wzniósł się na taką 
wyżynę duchowego i ekonomieznego 
rozwoju, do której dążyć i którą zająć 
ina prawo w pełnej mierze, dzięki na- 
turalnym źródłom dobrobytu i dzięki 
wrodzonym przymiotom charakteru na- 
rodowego. Z uczuciem radości, jaką 
Sprawia używanie tego, cu już osią- 
gnięto, niechże się łączy także usiło- 
wanie osiągnięcia tego, co pilnością i 
wytrwałością osiągniętem jeszcze być 
może; Moje najlepsze życzenia będą 
zawsze towarzyszyły dalszemu rozwo- 
jowi i każdemu dalszemu postępowi 
na polu umysłowych i ekonomicznych 
Interesów., “ 

Przy uroczystości położenia zawornika 
u budowy nowego gmachu Wydziału me- 
dycznego, d. 8 września 1894 odpowiedział 
Najj. Pan na mowę rektora dr. Owiklińskiego 
w następujące słowa : 

„Oieszy Mnie, że mogę położyć 
zawornik tego gmachu, a tem samem 
otworzyć wydział medyczny, którego 
kreowanie oddawna było żywem pra- 
gnieniem kraju i Uniwersytetu. 

Złożony Mi przez panów wyraz 
wdzięczności i lojalności przyjmuję z za- 
dowoleniem i oczekuję z ufnością, Ze 
Uniwersytet ten, obecnie już całkowi- 
ty, tem skuteczniej współdziałać będzie 
w postępie umiejętności i po wszystkie 
czasy dążyć do spełnienia swego zada- 
nia dla dobra obu ludów, szukających 
tu duchowego wykształcenia“. 

Monarcha opuścił miasto nasze dnia 
2. wrześniu. Pociąg stał już gotów do od- 
jazdu, gdy Marszałek kraju. ks. Sanguszko 
pożegnał Władeę, w gorących wyrazaeh dzię- 
ując za przyjazd. Wówczas Monarcha gd- 
powiadając, rzekł: 

„Dziękuję Panom raz jeszcze zu 
tak wiele dowodów miłości i wierno- 
Sei, które złożyliście Mi w dniach 0- 
statnich. Jest Mi to ponownym dowo- 
dem, iż wzajemnie się rozumie- 
my ji zawsze na siebie. fiezy6 
możemy. Nie powiadam Panom: 
Żegnajcie, gdyż spodziewam sie, iż 
Wkrótce znowu będę miał sposobność 
odwiedzić tenMój ukochany kraj“. 

Także niedawniej jak przed 5-ciu laty — 
Mianowicie w r, 1903 — miały kraj nasz 
l stolicą tego kraju sposobność obaczyć Osobę 
Ukochanego Władcy przy sposobności wiel- 
ich manewów w okolicy Komarna. Było to 
świeżo po wielkich klęskach elementarnych. 
które nawiedziły Galicyę. Owoz odpowiada- 
Jac na przemowę powitalną Marszałka kraju 
hr. St. Badeniego Najj. Pan rzekł: 

„Nie chciałem opuścić sposobno- 
Gi, aby choć na krótki czas pojawić 
Się wśród Was, w stolicy kraju, który 
tak bliski jest Mojemu sercu. 

Cenie uczucia wierności i szczere- 
80 przywiązania, które Mi kraj ten już 
Wielokrotnie okazywał, a którym Pan, 

anie Marszałku krajowy. na czele de- 
Putacyj Sejmu dajesz wyraz; cenię je 
tem wyżej, że postępowanie ludności i 
Jej prawnych zastępców odpowiada im 
łaiwsze i w pelnej mierze. 

Przedewszystkiem sprawia mi to 
Przyjemność, gdy słyszę i widzę, iż 
p rezentanci jednego z największych 

tajów koronnych. którym tego kraju 
Arodowy rozwój w tak wysokim sto- 
Pniu na sercu leży i którzy swoje hi- 
„wIyczne tradycye wysoko cenią, tak 
lęboko przyjęci są zrozumieniem tego, 
© nieodparcie konieczne jest dla po- 
dku wewnątrz Państwa, dla jego 
na "Z6rWanego duchowego i materyal- 
"S0 rozwoju, tudzież dla mocarstwo- 
g0 stanowiska Monarchii na ze- 
wnątrz; — że reprezentanci tego kra- 
SA usuwają si "M 

le usuwają się od ofiar, które dla 
Spólnego dobra wszyscy powołani są 
Nosić, 
ei Klęski elementarne, które kraj na- 

tdziły i jego niepornyślne ekonomi- 


czne położenie są Mi dokładnie znane 
i wywołują zawsze Moje głębokie i 
szczere współczucie. 

Mój Rząd, który z całą gorliwo- 
ścią bada potrzeby tego kraju, będzie 
też w najpełniejszej mierze siarał się 
o poparcie usiłowań kraju dażących 
do jego podniesienia i jego rozkwitu. 
Słusznie jednak kładziesz Pan, Panie 
Marszałku krajowy, nacisk na pracę, 
którą w calym kraju podjąć należy, 
tudzież w szczególności na pracę jego 
ustawowej Reprezentacy:. Rzeczywiste 


| podniesienie kraju i jego warstw lu- 


dności, niemniej wyrówańónie narodo- 
dowych i socyalnych przeciwieństw, 
może najlepiej być osiągnięte przez 
niezmącone usiłowania Sejmu na polu 
pozytywnych zadań, jakie go czekają. 

Oddawna z zupełnem uznaniem 
i zadowoleniem zwracam też uwagę 
że poważnie, rozumnie i rzeczowo uży- 
wa Sejm galicyjski praw,” które mu 


nadałem. Oby jego działalność uwień- 
czył jak najlepszy skutek. 

Dziękując Panom za okazane mi 
uczucia, zapewniam Panów i cały kraj 
o Mojej niezmiennej łasce Cesar- 
skiej i życzliwości”. 

W odpowiedź na przemówienie powi- 
talne J. Em. Kardynała ks. Biskupa Puzyny, 
prowadzącego aeputacyę dostojników Jwor- 
skich i przedstawicieli szlachty, oświadczył 
Najj. Pan co następuje : 

„Sprawia Mi prawdziwą radość, 
że widzę wokoło Siebie zgromadzonych 
dostojników Dworu i szlachtę tego uko- 
chanego Mego Królestwa. Wdzięcznem 
sercem przyjmuję wyrażone przez Jego 
Eminencyę uczucia wierność i przy- 
wiązania do Mnie i Moiego Domu i je- 
stem przekonany, że znajdę w Was 
zawsze i wśród wszelkich okoliczności 
pewne oparcie. 

Przedewszystkiem cieszy Mię ser- 
decznie, że wierni Waszym dziejowym 
tradycyom i w pełnem zrozumieniu 
obowiązków, które na Was wkłada 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 2 grudnia 1908, 
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' Wasze przewodnie stanowisko, istotnie 
przyświecacie ludności przykładem i 
poświęcenier dla publicznego dopra 

li to z głębokiego przekonania i z wi- 
docznym pożytkiem dle kraiu i Państwa. 

Zapewniam Panów o Mojej życzli- 
wości i Mojej (Cesarskiej łasce, na 
którą zawsze liczyć możecie. 

Na zakończenie już nie przemowy ofi- 
eyalne — ale kilka prostvet wzruszających 
słów, które w rozmowie podezas ostatniegc 
pobytu wyrzeczone zostały przez Najj. Pana 

a które chyba najlepiej enarakteryzuja sto- 
sunek Monarchy wobec naszego kraju. 

Rozmawiając mianowicie w Komarnie 
dnia 18 wrzesnis 1908 z P. Marszałkiem 


kraju Stan. hr. badenim, na uwagę P. Mar- 
szałka, że przyjęcie deputacyj nazbyt może 
utrudziłc Monarchę, Najj. Pan odpowiedział: 

„Po tylu ciężkich chwilach, jakie 
w ostatnich czasach przecnodzę, jest 
dle mnie povyt wśród Was odpoczyn- 
siem“. 


Redakcya Gazety Lwowskiej pra- 
gnąc uczcić wiekopomne uroczystość 
jutrzejszą, zebrała w riniejszem nume- 
rze historyczny zarys stosunku, jaki 
łączy kraj nasz z uświęconą Osobą 
Monerchy. 

Zaznaczamy przy te sposobno- 
ści, że zdając sprawę z pobytów Najj. 
Pana w stołecznem mieście Galicji, 
posługiwaliśmy się współczesr ymi opi- 
sami. Te zwłaszcza momenty, których 
barwna strona zasługiwała na zazne- 
czenie, przytaczamy bez żadnej zmiany, 
ky czytenikowi dzisiejszemu dać mo- 
Żność zupełnego oóczucia nastrojt qa- 
nej cnwili. 


Pobyt Najjaśniejszeco Pana = 
= LWOWIE W roku 165] 


Przyjazd. 


Najjaśniejszy Pan przyby! do Lwowa 
pojazdem (Galicye bowiem nie posiadała je- 
szcze Wówczas kolei Zelazuych) dnia 1€ pa- 
„dziernik: 1851 r., o godzinie l-szej minut 
50 pc południu. 

„Godzinami poprzednio — czytamy w Gra 
zecie Lwowskiej nr 289 z r. 1851 — tłumy 
przesuwały się po miejscach, którędy wiazc 
Monarchy by! zapowiedziany. O | godzinie 
ulice boczne stały wyludnione prewie zunel- 
nie kupcy zamykali sklepy, czeladz rzemie- 
ślnicza opuściła warstatv, a co rzadko, domy 
gościnne były próżne, niektóre ne czas za- 
mknięte. 

Najpiękniejsza pogoaa, jak wśroć lata, 
niebc pogodne i czyste, odpowiadały życze- 
niom serdecznym mieszkańców Lwowa, by 
przyjąć (Goście arogiego jak najświetniej. 
Wszystkie domy, wiodące „azuicką ulicą aż 
ao gmachow namiestinikowskich na Rezy- 
dencyę Jego Ces. Mose  przeznaczonycł 
przybrane były w kobierce, festony, kwiaty 
> wieńce; balkonv zapełniały po największej 
części damy, mężczyźni gubili się w uattoku 
ludzi, lub zajmowal* miejsca sobie przezna- 
czone. Po prawej stronie ulic xu dworcowi słał 
się nieprzerwany łańcuch ludu od rogatek 
do Dworu cesarskiego po lewej rozstawione 
stało wojsko, « za niem po piantacyach, na 
place Ferdynanda (Dziś Maryackim, Przyp. 
Red.) koic Bernardynów i na rozległych 
plantacyacı przed gmachem namiestnikow= 
skim zajmowała publiczność wszystkie miejsca. 

Przy roga.ce Grodeckiej, ozdobionej 
bramą honorową, czekała Na;dostojniejszego 
Gościa deputacya, złożona z ezłonkow miej- 
skiej rady gminnej z wiceburmistrzem na czele. 
Częsć korporacyi miejskich, gminy włościan 
miejskich, parafie przedmieścia Grodeckiego 
wraz z trywiainemi szkołami i miejskimi 
instytutami pyły ustawione wzdłuż goscińca 
w szpaier i łączyły się z e. E wojskiem, 
którego ustawienie zaezynalc się od położo- 
rych na tem przedmieściu koszar Ferdy- 
nanda. 

Oprócz tego przybyło wielkie mnóstwo 
ludu 2 sąsiednich okolic dla powitania Mo: 
narehy. 

Huk dział zatoczonych na Piaskowej 
górze - odgłos dzwonów z wszystkich wież 
miasta, zapowiedział mieszkańcom szczęśliwę 
ehwile w xtórej Najj. Pan rozpoczął Swój 
wjazd dc miasta. 

Dziesięć minut. przed drugą na pierwszy 
wystrzał z Wysokiego Zamku ścisnęły się 
masy; salwy, bicie dzwonów i okrzyki rade 


"śne zdala przepowiadały zbliżenie się Osoby 


Jego Cesarskiej Mose, Pana Miłościwego 

Wśród niemilknących okrzyków przy» 
był Najj. Par w towarzystwie adjutantów 
w pojezazie aż do koszar Ferdynanda, gdzie 
Go z uszanowaniem przyjmowal:: Kormer- 
aani armii J. O. Książę Schwarzenberg 
i J. E. Pan Namiestnik hrabia Gotuchowski. 
Poczem jego ÓJesarska Mość wysiadł z po- 
jazdu i jechał na koniu z Swoja świtą przez 
przyozdobione świeinie ulice wśród głośnych 
okrzyków publiczności aż do wystawionej na 
placu Ferdynanda bramy tryumfalnej, Eo- 
biercami . wieńcam. uaekorowane okna ibai- 
kony zajmowały świetnie ustrojone aamy 
i mężczyźni, a poa stop” rycerskiego Monar- 
chy, który uprzejmem powitaniem zjednać 
Sobie szyvko serca wszystkich, spadaży kwia-Y 
i wieńce. 

Na całej przestrzen. było ustawione 
wojsko, a bataliony, gdy ich minąl orszak 
dego (es. Mości, aaly wedtug porządku 
swego ustawienia trzy szarże jeneralne. 
Za przybyciem dc bramy tryumfalnej na 
placu Ferdynanda przyjmowali Najj. Fana 
radu gminy, magistrat - obywatele miasta, 
gubernialny radca i rymczasowy burmistrz 
kawaler Höpflingen powitał Jego Ces. Mość 
następującą przemową 

„Najjaśniejszy Panie 

„Przejęta najwyższem uczuciem uszeze- 
„Sliwienis i radośc wita Waszą Jesarską 
„Mość naszego Najmiłościwszegc Cesarza 
„i Pana wierna ludność stołecznego miasta 
Galicy. 

‚ „AZ radośnym okrzykiem witamy spei- 
„mienie naszych aawnc upragnionych życzeń 
„l ten pamiętny w dziejaer dzień w którym 
„reprezentanci miasta mają niewymowne 
„Szczęście złożyć u stóp Waszej Cesarskiej 
„Mości najgłębszy hołd i uszanowanie ko- 
„muny !* 

Potem. jeden z najstarszycu członków 
rady gminy doreezy! Naji Panu po krótkiej 
przemowie w języku polskim klucze miasta, 
ne co Jego (es Mość raczył w łaskawych 
wyrazach wynurzyć Swą wodziękę za miłe 
przyjęcie i nadzieję, że się miasıc wiernością 
1 przywiązaniem odznaczać bedzie‘. 

Te chwilę uroczystą przedstawie nasze 
rycin. odtworzona 4 rysunku Grottgera. 
Szczególnym trafem pierwszy przyjazd Naj, 
Pana do Galicy. pobudził do emulacyi dwu 


ınlodocianych, jeszcze wówczas nieznanych 
artystów, którzy zajaśnieć mieli na horyzon- 
cie sztuki polskiej jako dwie pierwszorzędne 
gwiazdy — równocześnie bowiem ze szty- 
chem Grottgera ukazał się także rysunek 
Matejki przedstawiający scenę wjazdu Najj. 
Pana do Krakowa. 

„x ród nieprzerwanych okrzyków, ceytaıny 
w wspomnianem źródle dalej, przyby! Najj- 
jaśniejszy Pan do gmachu Namiestnictwa, 
gdzie uniwersytet, tudzież inne zakłady nau- 
kowe, ze swymi nauczycielami i uczniami, 
następnie seminarya, parafie i klasztory na- 
przeciw ustawionego wojska szpaler tworzyły. 

Przy wnijściu do gmachu Namiestni- 
etwa zebrali się panowie jenerałowie, ofice- 
rowie sztabowi i wyższych stopni, którzy nie 
wystąpili z wojskiem, następnie Arcybiskupo- 
wie i wyższe duchowieństwo, dygnilarze, cy- 
wilne i wojskowe . władze, tudzież stany. Za 
przybyciem tamże kazał najłaskawiej Cesarz 
Jego Mość wojsku pod dowództwem na- 
czelnego Komendanta armii J. O. Księcia 
Schwarzenberg defilować, a po skończonym 
przeglądzie udał się do przygotowanych w po- 
mieszkaniu Jego Exceleneyi pana Namiest- 
nika apartamentów. 

Za nadejściem wieczora było miasto 
rzęsiście iluminowane i niezliczone tłumy 
ludu zebrały się przed gmachem Namiestni- 
etwa. 

Około godziny dziewiątej zaczęła sie 
wielka serenada, wykonana przez śpiewaków 
byłego towarzystwa ınuzyki, tudzież muzy- 
czne bandy dwóch pułków. Podczas wygło- 
szenia śpiewu, skoinponowanego umyślnie na 
ten: wieczór, wystąpił Jego Cesarska Mość na 
balkon, a z tysiącznych ust dał się słyszeć 
z niewyimuszonym entuzyazmem wydany, nie- 
ustający okrzyk: „Niech żyje Cesarz!*, któ- 
rego oblicze, oświetlone blaskiem niezliczo- 
nych lamp trozjaśniających plantacye w ro- 
zmaitych kolorach, okazywało widoczne ukon- 
tentowanie z szezerego hołdu. Po odspiewa- 
niu hymnu ludu, którego zwrotki były prze- 
rywane ponownymi okrzykami radości, opu 
ścił Jego Cesarska Mość balkon dla udania 
się na spoczynek i tak zakończył się ten 
świetny dzień pamiętny”. 

Nazajutrz po przybyciu. 

„Ranny brzask, czytamy w nrze 240 
Gazety Lwowskiej z r. 1851, sprowadził już 
tłamy ludu przed rezydencye Najjaśniejszego 
bana. Zdało się, że tych, co dma wezoraj- 
szego wynurzając swą radość okrzykami 
w późną noc przestroniie plantacye zapeł- 
niali, zastał na tem samem miejscu najpo- 
godniejszy, wtórujący ieh uczuciom poranek. . 
O godzinie ósmej w otwartym powozie jadą- 
cego do Archikatedry Menarchę, powitano 
na dzień dobry gromkiem „Niech żyje” 
ciągiem się odnawiającein. Najjaśniejszy Pan 
u podwojów Swiątyni Pańskiej przyjęty z.czcią 
od znakomitości duchownych, wojskowych 
i świeckich wysłuchał w pośród licznie zgro- 
madzonych członków władz, dostojników 
kraju i mnogiego ludu Mszy św., którą Naj- 
przew. Arcybiskup (Baraniecki Przyp. Red.) 
odprawił. Skoro ujrzano wychodzącego ztąd 
Najj. Pama, który do placu Ferdynanda 
„wśród ludu piechotą przejść i tam dopiero 
do powozu wsiąść raczył, rozległy się znowu 
głośne okrzyki radosuego witania, które wi- 
docznie wzraszyło Najj. Pana. 

Po powrocie do rezydencvi przedsta- 
wione były Najj. Panu przez JE. P, Namie- 
stnika władze duchowne i świeckie. Między 
wszystkiemi reprezentacyami najliczniejsze 
było zgromadzenie stanów krajowych. 

Ze szlachty, obywateli ziemskich przy- 
było do Lwowa około 2500. Z tych połowa 
prawie rzeczywiście należąca do stanów, 
przybrana w mundury stanowe, miała szczę- 
ście wynurzyć Monarsze uczucie głębokiej 
czci i uszanowania. Młody Monarcha powa- 
żną i tadobną budową ciała cześć wyraża- 
jący, raczył z wrodzoną Najdostojniejszemu 
Domowi Swemu, dobrocią i łaskawością przy- 
jać te oznaki prawdziwie obywatelskiej dą- 
żności i do obecnych pełnym donośnym gło- 
sem w te niemal odezwał się słowa: „Cie- 
szę się bardzo, że widzę stany krajowe tak 
licznie zgromadzone i rad uznaję w tem ich 
-chęci wspierania zamiarów Moich względem 
kraju, który mi tyle jest drogi*. 

Poczem przyjmował Najj. Par. władze 
sądowe i inne. 

O jedenastej godzinie przed wyjazdem 
na zwiedzanie zakładów wojskowych raczył 
Jego Ces. Mość zejść z gmachów Swoich 
«do pomieszkania obok, by obecnością Swoją 
zaszczycić Namiestnika Swego w Króle- 
stwach Galieyi i Lodomeryi i odwiedzić JE. 
panią Namiestnikową J. W. hrabinę Golu- 
chowską. Z najgłębszą wdzięcznością przy- 
jęty u progu przez JE. P. Namiestnika sa- 
mego raczył Miłościwy Pam po odwiedzinach 
udać się w powozie na zwiedzenie kasarni 
w Jabłonowskiego ogrodzie, kasarni strzel- 
ców, zakładów Cytadeli, kasarni: Üzerwony 
klasztor i szpitalu wojskowego, co zajmowało 
czas do ezwartej po południu. 

O czwartej dano do stołu; u stołu Ce- 
sarskiego siedziało 94 osób, między któremi 
z obywateli stanowych 18 członków łaską 
Jego (es. Mości było wezwanych. 


O pół ão siódmej przybyć Jego Ces. 
Mość raczył na strzelnicę i odwiedzić ów 
starożytny Instytut naszej stolicy. 

Dla godnego przyjęci. Jego Ces. Mo- 
ści był wchód do strzelnicy i ogród tamtej- 
szy jak majwspanialej oświetlony: tysiące 
lamp. transparentów i ilumiuowanych brai 
tryumfalnych jaśniały pośród zielorych dvzew. 
przedstawiając dla zachwyeonege oka pra 
wdziwie czarodziejski obraz. Czlonkowie To- 
warzystwa strzelców odznaczający się koio- 
rowemi kokardam: na czarnym ubiorze uro- 
czystym, uformowali szpaler, gdy Jego Ces. 
Mość w towarzystwie Jego FEkseelencyi 
przybył na strzelnicę. Kapitanowi Towarzy- 
stwa strzeleckiego, panu Wincentemu Kir- 
schnerowi, przypadło w udziaie wysokie 
szczęście wprowadzenia Jego (es. Mości do 
przyozdobionych gustownie w dywany i kwia- 
ty lokalów strzelnicy : pokazywać Mu tarcze 
i stucee, których $. p. Cesarz Franciszek I. 
i Dostojny Rodzic Cesarza, Jego Ces. Mość 
Arcyksiążę Franciszek Karol przy zwiedza- 
niu tego miejsca używali. 

Z widoeznem wzruszeniem przypatry- 
wał się Jego Ces. Mość tym drogim pamią- 
tkom, których staranne przechowanie na 
wieczne czasy, uważało J'owarzystwo strzei- 
ców zawsze za święty obowiązek ze swej 
strony. Jego (es. Mość rozpoczął potem 
przygotowania dla festynu tego i na dochód 
funduszu inwalidów poświęcone s'rzelanie 
uroczyste i raczył wpisać się własnoręczuie 
do księgi strzeleckiej. 

Pewną rękę wymierzył młodociany Mo- 
uarcha, który zawsze w najlepsze godzić 
umie i trafił z pomiędzy wszystkich gośc. 
strzelających Sam jeder w czarny punkt 
oświetlonej magicznie tarczy. a huk podpa- 
lonych przez to moździerzy dał hasło de 
hucznego okrzyku radości, który Cesarza naj- 
lepszyın strzelcem ogłosił. Po całogodzinnem 
prawie zabawieniu tam opuścił Jegc Ces. 
Mość strzelnicę okazujac najwyższe ukonten- 
towanie i odprowadzany ciągłymi okrzykami 
„Niech żyje“ udał się do uroczyście oświe- 
tlonego teatru. Teatı zapełniony był widza- 
mi w uroczystym ubiorze i damami w świe- 
inych strojach, a gdy Jego Ces. Mość w to- 
warzystwie JE. pana komendanta armii i JE 
pana Namiestnika pojawił się w loży dwor- 
skiej powstała publiczność z wszelką godno- 
ścią z miejsce dia powitania Monarchy. Po 
skonezonem przedstawieniu, które składało 
się z dwóch aktów opery „Montecchi i Ca- 
puletti* i opery „Robert der Teufel“ prze- 
dzielonyel baletem, zabrziniał teatr w chwili, 
gdy Jego (es. Mość powstał z miejsca hu- 


nymi okrzykami obecnych widzów, którzy: 


En 

głębokie uszanöwanie swoje dla Najwyższe- 
go Gościa aż do owe; chwili przez zacho- 
wanie jak największej spokojności i wstrzy- 
mywanie się od wszelkich oznak radości 
okazywali”. 


Trzeci dzień pobytu. 


„18. października — zapisuje Gazeta 
Lwowska z r. 1851 w Nr. 241, — rozpoczął się 
wielką rewią wojska na placu mus'ry przy 
rogatkach Janewskich, gdzie Najj. Pan już 
o godzinie siódmej zrana, otoczony swą świtą, 
znajdować się raczył. 

Udał się potem Najj. Pan na gruzy 
niegdyś Uniwersyteckiego gmachu, gdzie 
świeżo przedsięwzięte roboty około wybuao- 
wania halieko-ruskiego instytutu narodowegc 
obejrzał i założenie kamienia węgielnego 
najwyższą obecnością Swoją najłaskawiej za- 
szczy ci. 

Pozostające godziny przedobiadowe po- 
święcił Najj Pan zwiedzeniu najpierwiej 
Klasztoru Sióstr Miłosierdzia. powszechne- 
go Szpitala zwanego Pijarami, Zakładu dla 
ślepych, niemniej też Zakładu dla głu- 
choniemych, — w których te miejscach, ten 
pieczołowitością i staranna o dobro powsze- 
chne dbałościa celujący Monarcha, we wszyst- 
ko sam wejrzeć i o najdrobniejsze nawet 
szczegóły wypytać się nie zaniedbał, a prze- 
konawszy sie, iż w każdym z tych Zakładów 
w miarę możności środków wszystko w naj- 
lepszym znajduje się ładzie, raczył Najj. Pan 
Swoje najwyższe oświadczyć zadowolenie. 

Zwiedził potem Najj. Monarcha Ratusz 
miejski, Zakład wychowawczy Dam de Sa- 
cré cocur, gr. kat. Kościół Katedralny; pro- 
wincyonalny Dom Karny; jakoż raczył się 
także udać do e. k. Wszechnicy. której sale 
znajdują się tymczasowo w zabudowaniach, 
należących do św. Mikołaja. Tam przy sa- 
mym wchodzie czekające Seminaryum, e. k. 
profesorowie i młodzież akademicka, ustawiona 
szpalerem po obu stronach drogi, grzmią- 
cemi wiwaty przyjęli swego najwyższego 
Opiekuna. Poczem bro - rektor. Wszechnicy 
dr. Kotter zaprowadzi) Najj. Pana dc sali 
Senatu, gdzie w stosownej przemowie wyra- 
ziwszy w imieniu całej Wszechniey najuni- 
żeńsze dzięki za zaszczyt tak wysokich od- 
wiedzin, zaniósł zarazem prosue do Najj. 
Pana, iżby zapisania swojego najdostojnie;- 
szego Imienia w ową księgę odmówić nie 
zechciał, która się już dotychczas kilkoma 
autografami Jego Najdostojniejszych Przodków 
zaszczyca. J. C. Mość uczynił zadość dawne- 
mu zwyczajowi i prośbie przez pro-rektora 


+ 


|zaniesionej, a obejrzawszy pudynek; lubo 
ubogie, jednak starannie pielęgnowane ` usta- 
wicznie wzbogacane Muzea, raczy” się udać 
do ogrodu, który juz z rokiem przyszłym na 
botaniczny ma być obróconym. Wyraziwszy 
następnie Swoje najwyższe zadowolenie, udał 
się Najj. Pan do Swego pomieszkania, w któ- 
rem około godziny piąte otworzono pokoje 
i dany był obiad na kilkadziesiąt osob 

Podczas obiadu przed balkonem pałacu 
przygrywała muzyka wojskowa, — tłumy lu- 
du, jak przez wszystkie dnie poprzednie, tak 
ji dzisiaj zaległy całe wały, Nową, (Dzis: 
Sobieskiego. Przyp. Red.), Pańską i Wałową 
ulicę, - a ze zmrokiem poczęto iluminować 
miasto“. 


Iluminaeya. 


„lluminaeya -— cytujemy słowa spra- 
wozdawey Z. K. z nr. 242 Gazety Lwowskiej 
z r. 1851 — była tak bogata i tak rzęsista, 
że kiedy ze zmrokiem zapalono wszystkie 
przygotowane na to światła, eo się staic w 
bardzo niedługiej chwili, to nam się wyda- 
ło, jakobyśmy jaką czarodziejskę siłą prze- 
niesien zostali do jakiegoś wcale innego 
miaste w krórem mocujące się z sobą naj- 
różniejszych kolorów i rozmiarów promienie 
i lejące się 2 wiez, piramid i bran: ogniste 
strumienie lada chwila mają nas olśnić luk 
zatopić. Z budowli najpierwsze miejsce dzier- 
Żył ratusz i wieża. Na wieży cała kopuła 
światiem obiana, ganek górny lampami tax 
gestc osadzony, że się zdala wydawać jakoby 
parkan z polerowanego złota Nizszy ganek 
równie gęste lampami osadzony a ¢ tyle od 
tamtego piękniej się wydający, ile Ze na 
nim lampy osadzono wedle rysunku prętow 
żelaznych, z których sie składa, co go uczy- 
niło rzęsisto oświetlonym. Okna ratuszo- 
wego bucynku były przez wszystkie piętra 
świecaini iluminowane, a cały gzyms pier- 
wszopiętrowy tak gęste osadzony lampami, 
że ów bucynek zdawał się jednym ciągłym 
ognistym opasany obręczem Z dwóer strou. 
widzieliśmy uransparenta: na stronie połu- 
dniowej w trzech szeregach pięknego rysunku 
jasno oświetlonem literami złożone słowa: 
„Vivat Franz Josef“. Na stronie zachodniej 
trzy transparenta kilkosążniowego rozmiaru, 
wyobrażające: środkowe anioła w kolosulnej 
postaci trzymającego w lewej ręce rulon 
2 napisem „2 Dezember 1848*. a prawą wska 
zującego na statuę Cesarza Józefa na koniu, 
w głębi muru miaste Wiednia. Prawy trans- 
parent wyobrażas widok miasta Lwowa, 
zdjęty z punxtu wyższego końca Szerokiej 
ulicy, (dzisiejsze ulicy Kopernika. Przyp, 


symboliczne znaczenie. Lewy zaś twidomia' 
Austrye w kamienne koronie trzymająca. 
a raczej opierającą się na herbie Galicy. 
Cały Rynek na dole rzęsisto oświe'lory po 
okuaćn i balkonach z ktörven niektóre mie- 
ściły na sebie po kilkase: lamp. Na niegdvs 
Arerbiskupim pałacu obok kamienicy Księ- 
żne; Ponińskiej, której balkon rzesisto 1am- 
pami : balonami tęczowych kolorów ozdobio- 
ny, ezytalısmy w sześciu oknach poszostny 
transparent. Słowa: „Boże! zachowaj Cesarza 
Franciszka Józefa, a jego narodom nżycz 
pokó; i zgodę“, — były tam wyrazane w każdem 
oknie innym językiem, więc po polsku, po 
niemiecku. rutensku. ormiańsku, hebrajsku 
i po łacinie. Pomysł wcale dobry, poczciwy 
i trafny Kosciół 00. Dominikanów różno- 
kolorowemi światłami "zęsisto oświetlony, 
u góry transparent wyobrażający Opatrzność 
i Koronę Cesarska, pomiedzy któremi napis: 
„Salvum fac Franciscum Josephum Imperato- 
rem nostrum“. Wyszedłszy za kościół Domi- 
nikanski wcale nowy uderzał nas widok: po 
lewej kamienica, w której odwach artylervi, 
dziwnie pięknemi dwiema ognistem* brama- 
mi ozdobna. po prawej długi rząd kamienie 
lejących światłem, a w dali przed nami tak 
zwane wały Gubernatorskie, wydające: sie 
zdala jednym ogromnym wałem z samych 
gwiaza usypanyn. Przystapiwszy bliżej, ośniła 
nas kamieniea hr. Adama Zamojskiego kto- 
rej podbalkonowe kolumny ziały prawie 
płomieniein, bc się zdawały być szczerze 
ognistemi słupami. Wiedzeni wieścią, iż 
ogród za dziedzińcem tejże kamienicy 
istniejący, tak oświetleniem jakc i obra- 
zami ma się sadzić nad wszystkie, prze- 
szliśmy dziedziniec i ujrzelisny bramę 
lampami osadzoną z napisem u góry: 
„Godne nas Króla hołdu oddanie— 
jest szczerych uczuć jawLe wyzna- 
nie“. W ogrodzie jeszeze widzieliśmy sampy 
i światła i jeszcze lampy, ale samego ogrodı 
nie mogliśmy obejrzeć, albowiem hy: za- 
mknięty i pomimo trzykrotnego zgłaszanie 
się naszego w różnych godzinach ani razi 
dla publiczności ani dle pojedynczych nawet 
nie otworzony. Z.amtąd udaliśmy się do Ar- 
cybiskupiegc pałacu, który przy rzęsistycn 
świaułach, na froncie przed balkonem Imie- 
ścił ogromnego rozmiaru transparent, Wwy- 
obrazający św. Jana Chrzciciela we środ- 
ku, Matkę Najświętszą z Dzieciąrkiem Jezus 
z prawej strony | jeszcze trzecią nieodga- 
dniona przez nas, a na kotwicy. klęczącą po- 


stać niewieścią. — Widok z tego punktu. 


nad wielką częścią maste dominującego był 


przecudowny Wieże wszysikieb kościołów 
rzędami różnokolorowych światel okoıone 
i cyframi  Najjaśniejszege Pane z lamp 
ułożonemi ozdobione, imponujący przedsta- 
wiały obraz; place wszystkie, co wię- 
ksze buchające ogromnemi masami świa- 
tła ćmiay oko i nie aając zaala widziec za- 
dnych szezegółów swojej ozdoby, wyglądały 
jakby łuny wznoszące się nać pożarem. Po- 
dobna lung ogromua rozmiarem wznosiła się 
nat rozpoczętemi fundamentami do cytadeli, 
założonem na górze niegdyś Wronowskie- 
go Cały łuńcuch beczek smolnych, ktorem 
brzeg tej góry byl obwiedziony wyrzuca” 
ze siebie calą masę żółtawych płomieni i 
roznosił nad sobą potęzue kłęby dymu, «tó- 
re wywracajae i warząe się w powietrzu, oc 
płomieni oświecone, zdawały się być grado- 
wemi chmurami, od ezerwonyen zachodzą- 
cego słońca promieni ozłoconemi. W srodku 
tego ognistego łańcucha można było do- 
strzedz wielkiego orła dwugłowego z lamy 
ułożonego. | 

Niemniej bogato oświetlony był cay 
budynek Zakładu Ossolińskien i jego dzie: 
dziniec u stóp tejże góry połozony. Lecz tu- 
‚a, już oprócz mnogich światel miie przej: 
mowały i zadziwiały zarazem oxo widza 
trafnie pomyślane i niemnuej trafnie wykonane 
transparenta. I tak zaraz na sztachetach 
ujrzeliśmy obrazy jedynastu w röwuyeli odste- 
pach zawieszonych i suto oświetlonych her- 
bów wszystkie. prowineyi Monarchii, w któ- 
rych środku na herbie Galicyi oparty, wznosił 
się wielki orze” dwugłowy z napisem umie- 
szczonyw do koła w te słowa: „Deis narod 
2 królem a król e narodem. Wezet sil mo- 
cnych, pięknych dni zarodem“. Sam budynek 
zaś, składający się z dwóch skrzydeł 
i środkowego gmachu, w xtörych się trzy 
narodowe mieszczę, zakłady, jako: Biblio.eka, 
Towarzystwo kredytowe i Towarzystwo agro- 
nomiezne, w każaem miejscu oapowiednini 
ozdobion był obrazami. Owoż na lewem skrzy- 
dle w framuaze ustawiony był obraz. przed- 
stawiający fiisaka przebijającego z galarem 
dc brzegn — pod nun Wisła dalej widać 
statek Kraków w pelnym biegu "Tuz nad 
lewą bramą czytaliśmy napis 

„Witaj nam Królu u maszych ojców 
ziemi, badé mum ojcem zwi) nas dziećmi 
swem”. 

Nad facyatą srodkowego gmachu wzno- 
sił się orzeł z cyfr; Najj. Pana i napisem: 
„Pod skrzydij Twemi bezpieczna”. Po oby- 
dwóch bokack zamieszczone był” ogromne 
wience, laurowy i aębewv, odpowiadające 
wielkośe orła i odpowiedniemi olśnione świa- 
„łam. Pod faeyata pomiędzy koiumnami 
u wjazdu zamieszczone pyly trzy ogromne 
kilkosążniowej wysokośc obrazy. Środkowy 
wyoprażał wjazd. Kazimierza do (rniezna 
z pierwszym wierszem: znajomej piesni staro- 
zyine u góry. „A witajże nam witaj mity 
gospodyme* Prawy obraz, równe; tamtemu 
wielkości, wyobrażał boginię Siły, iwa po 
słusznego u nóg swoich mającą — ewy zas 
boginie Spokoju i Łagodności, zielone gałęż 
dzierżącą w ręce. 

Na prawem skrzydle gmacht wysta- 
wiony był obraz. wielkością i znaczeniem 
odpowiedni temu, który jest zamieszczony na 
lewem, a wyobrażający w nader pięknym 
rysunku i harmoni ulozone symbola wiej- 
skiego gospodarstwa. Tuż nac bramą po pra- 
wei napis: 

, Witaj nam Królu, wielki Gościu witaj 
Radość serc naszych w naszych twarzach 
czytaj". 

lmponujący widok przedstawia” kościół 
kavedralny św. Jura, który jakc tak ogro- 
mny i tak pięknę architektura celujący gmach, 
kiedy zabłysnął światłami we wszystkich 
oknach balkonach tuk kościoła jako i pa- 
łacu, ogromem swoim zapanowa” nac wszyst- 
kiemi inuem. Obok niego miło byic widzieć 
Zakład wychowawczy Dat de Sacre coeur, 
skromnyn ozdobiony obrazem, wystawiającym 
u góry cyfrę Najj. Pana, a w środkr serce 
z napisem: „Coeur dwin, protege Le toujours“. 

Kilka innych jeszcze większych i zna- 
komitszych transparentów wymienimy, bo 
wszystkie ani nam widzieć byłc, uni teraz 
opisać podobna. Więc owo w koszaract Fer- 
dynande na Groüeckıem czytalismy w oknach 
ogromnemi gloskem jednym szeregiem umie- 
szczony napis: Viribus unitis. W drugim 
szeregu okien wszystkie herby Monarchii. 
We środku orzeł ze wszystkiemi insygniam.. 

Pałac Jego Ekse nr. Alfreda Poto- 
ekiego i ogród tuż przed nim sie roztaczający 
zesistem gorzał światłami, wszystkie drzewa 

krzewy lampami w róznych kolorach ob- 
wieszone, cały gazon jakby zalany światłami, 
sztachety równiez ognistemi obwiedzione 
wstęgami, a ne kazdym słupie urna niebie- 
skim ogniem płonąca. Równie rzesistym. 
ogniem płonęjy waly przyczem dziwnie pię- 
kuv widok sprawiały co kilkanaście sążni 
porozstawiane piramidy z lamr gorejących. 
Brama trynmfalna na placu Ferdynanda do- 
brym smakiem wybudowana, piękny widok 
sprewiala w dzień, lecz przy oświe.leniu 
Uroczy. 

Na koseieıe katedralnym rzym. kat 
obrządku widzieliśmy obraz Matki Najświę- 
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tszej napisem: „Sancta Maria protege Im- | ścia obok procnowni bramy tryumfalnej ra- 


peratorem Nostrum Franciscum Josephum“ 
U góry herb kościoła. 

Na żydowskiej bożnicy trzy transpa- 
renta: więc na pierwszym orzeł u góry 
i napis: „Steh! die Majestät in ihrem Glanze. 
Huld und Treue begegnen sich, Gerechtigkeit 
und Frieden küssen sich“. Na drugim wie- 
niec z wawrzynu z napisem: „Ewig sei dein 
Ruhm! Mehr als Sonne glänzet dein Name; 
alle Völker jauchzen beglückt: Heil Dir“! 
Psalm 72. 17. Na trzecim korona i herb 
z napisem: „Dein Konig kam zu dir gerecht 
und siegreich“. Na dole: „Viribus unitis“. 

Na fundamentach halicko - narodowego 
Zakładu widzieliśmy obraz, przedstawiający 
plan tej budowy z cyfrą Najj. Pana u góry, 
z napisem: Dom narodowyj na facyacie z na- 
stępującemi wierszami u dołu 

„Chram wozneset sia na swych rozwały- 
nach wo chwału wsewiszuia, I wosijajet świt 
wse powiditel tmy, 

A na sozdannych żertwennykach tucz- 
naja żeriwa, Prolijet błakodarenija zaloh 
błahu sozdatelu wo wik“. 

Niemniej pięknie jak inne przyczdobio- 
ny był dom W. Romaszkana przy Jezuickiej 
ulicy, (obecnie Jagiellońska. Przyp. Red.) 
dom, w którym dziś Buchalterya. Pod 
rzesisto lampami i wieńcami obwieszonym 
balkonem ośm okien zawierało w sobie ośm 
różnych obrazów, znakomitym rysunkiem 
i pięknem oświetleniem jaśniejących. wysta- 
wiających. to herby Galicyi. to symbola władz 
różnych, to znowu symbolizujących : przemysł. 
handel i t. d. 


czył Najj. Pan wysiąść z powozu, aby pieszo 
mógł lepiej przypatrzyć się wspaniałemu wi- 
dokowi, który góra ta, nazwana odrąd za 
najwyższem zezwoleniem „Górą Franciszka 
Józefa“ od wschodu na rozległe równiny, 
a z przeciwnej strony na całe miasto za 
chwyeonemi oku nastręcza W towarzystwie 
burmistrza i wydziału obywateli miej- 
skich przeszedł Jego Ces. Mość aż do przy- 
ozdobionego gustownie lokalu restauracyi, na 
którego schodach poustawiane były ładnie 
poubierane dzieci, które Najjasniejszemu Fanu 
słały kwiaty i wieńce pod nogi. Dwa we- 
sela wiejskie, które odprawili tam włościa- 
nie w strojach uarodowych z tańeami naro- 
dowemi pobudziły ao wesołości Jego (es. 
Mość, która zamieniła się wkrótce w uczucie 
widocznego wzruszenia, gdy jeden z włościan 
ośmielił się w pojedynczej i nie przygoto- 
wanej mowie podziękować Jego Ces. Mose‘ 
za wysoki akt łuski zniesienia robocizny. 
Po calogodzinnem zavawieniu na tem miej- 
scu zabawy zwiedzanem przez tysiące ludzi, 
powrócił Jego Ces. Mość do najwyższegc 
Dworu Swego ne obiad. 

Wieczorem był teatr paré gdzie przed- 
stawiono komedyą w języku polskim, przy- 
czem personal baletu wykonał różne tańce 
„arodowe. Dobór sztuki był ujmujący „Sta- 
roświecczyzne i Postęp czasu“: przedstawiał 
wyłamującą się w sposó: łagodny i wesoły 
młodą generacyę z pod surowości i przywar 
dawniejszej, ale z zachowaniem przytem oby- 
czaju przyzwoitości po ojcach. Ztąd też szeze- 


Dzień wyjazdu. 


Najjaśniejszy Pan opuścił Lwów po 

czterodniowym prawie powycie dnia 20. pa- 
dziernika 1851 o godzinie 7 "ano. 
„W chwili gdy Monarcha zstępował go- 
tując się do wsiadania — brzmi zapisek 
ówczesny — raczył zwrócić słowa Swe do 
Stanowe' szlachty, stojącej z pozegnaniemw 
między wielu zgromadzorymi ze stanu woj- 
skowego, duchownego, z władz i urzędow 
członkami, : wyrzec do nich te ku obywa- 
selstwu i szlachcie pamiętne wyrazy : 

„Deiekuje wam, mot Panowie, za ser- 
deczne przyjęcie, i spodziewam sie was Pa- 
nów wkrótce znowu odwiedzić”. 

„Luboć, — czytamy w dalszej wzmian- 
ee (Nr. 245) — wolę i zyczeniem Jego Ces. 
Mości byic wyjecnać niezatrzymując sie 
z okręgu miasta naszego. zebrało się wszakże 
koło rogatek d4yvczakowskich przed bramą 
tryumfalną tyle ludu, z radą miejską, z kor- 
poracyami, magistratem na czele swego pur- 
mis.rza. Odgłosv okrzyków pożegnania tyle 
potężne i liczne były, że Jego Ces. Mos« 
przed łukiem wstrzymać powozom kazał i 
wezwawszy ku sobie burmistrza miasta 
Lwowa przemówić raczył te słowa, stojąc 
w powozie: 

‚Derekuje Panom jeszcze raz, za ser- 
deczne przyjęcie, starać się będę ile można- 
ści wkrótce znowu przybyć do Lwowa“ *) 

Przejęty niespodziewana łaska bur- 
mistrz w uczuciu najglębszego uszanowania 


śllwym pomysiem uGalo się sprawić rozryw- | wyrzekł tylko: 


Przyjęcie 


Najjaśniejszego jego Mosci Cesarza i Króla 


Franciszka Józefa, 


na dniu 18. Pazdzie"nika 1851 r., w sali 

Zakładu Narodowego imienia Ossslinskich 

podczas balu tamże przez Stany galicyjskie 
tym celem wyprawionego. 


Gazeta Lwowska w nr. 245 z ama 28 
października 185. r. przedstawia nam bar- 
wry i dokładny obraz tego balu. to jak go 
opisuje ówczesny sprawozdawca : 

„Bal Stanowy, wydary na cześć Naj, 
Pana odbywał się w sali Ossolinskich Za- 
kładu, jes ona wprawdzie ość duża ozdo- 
biona freskami, jednak me tylka niema w so- 
bie nie nadzwyczajnego. ale nawet nie po- 
siadając zadnyen przedpokojöw i będąc od 
reszty pomieszkań zupełnie oddzielona, uć 
bal taki świetny najmniej zdawała się przy- 
datna. Bylismy nawet zaania. że jej wszelkic 
ozdoby nie vieie pomogą, że będzie ciasnę 
że muzyki nie pędzie miała gdzie pomiescić, 
że będąc bez przedpokojów zdarzy wiele nie- 
dogodności, że nejmierniejsze naweu oczeki: 
wani: zawiedzie Takiego będąc zdania, jak- 
żeśmy się nie zadziwili, ujrzawszy jej urzą- 
dzenie i to „akie, ze nie tylko nie zostawiasc 
nie do Życzenia, ale'nawet świetnością i na 
wszystko zaradezę dbałością, przeszło wszel- 
kie dotąd dla Najj. Pana urządzone przyjęcia. 

O wansparentach i iimminacyi całego 


Przyjęcie Najjaśniejszego Jego Mości Cesarza i Króla Franciszka Józefa, na dniu 18. października 1851 r., w sali Zakładu Narodowegc imieni+ Ossolińskich 
podczas balu tamże przez Stany galicyjskie tym celem wyprawionego. 


O godzinie ósmej wieczorem wyruszył 
Najj. Pan z Gubernatorskiego pałacn otwar- 
tym powozeu i poprzedzającemu Go JW. 
Staroście Grodzkiemu rozkazał wskazać sobie 
znakomitsze miejsca niniejszej iluminacyi, 
które z najlaskawszeın zwiedziwszy zadowo- 
leniem, raczył Najj. Pan udać się na bal 
świetny, na cześć Jego w sali Ossolińskich 
Zasładu przez Stany Galieyi wydany“. 

(Szczegóły o tym balu znajdą czytelnicy 
w osobnym artykule, będącym zarazem obja- 
śnieniem ryciny, scenę otwarcia balu przed- 
stawiającej. Przyp. Red.) 


Dzień 19. października 1851 r. 


„Dnia tego rano — opowiada ówczesny 
Sprawozdawca Gazety Lwowskiej w Nr. 248 
Z r. 1851 — był pobożuy Monarcha pomi- 
mo melistego i wilgotnego powietrza na mszy 
polowej odprawionej pod gołem niebem na 
Janowskim placu musztry, a potem raczył 
użyczyć najłaskawszego posłuchania zapisa- 
Rym do osobistego przedstawienia licznym 
Petentom. Do popołudnia wypogodziło się 
powietrze, i grzało jak wśród lata, co bar- 
dzo sprzyjało odprawienia przyrzeczonego 
Przez wydział gminy miejskiej na tak zwa- 
Rej górze piaskowej festynu ludu, który Jego 

es. Mość również obecnością Swoją naj- 


wyższą uświetnił, Przy wzniesionej u wmij- 
ke Najjaśniejszemu Panu, okazaniem, jacy 
pyli w pożyciu dawn: ojcowie nasi jak mło: 
dzież szanuje te co sklada obyczaj kraju: 
język, mowę. taniee i śpiewek narodowy. 
i jak się wyrabia w uczuciu chwalebnem 
wiernych obywateli państwa, gcy w końcu 
hołd składa Monarsze swemu w obrazie 
Austryi, społem ze wszystkiemi narody, skła- 
dującemi jedno mocarstwo państwa. 

Jeźli mogła całość przedstawienia zje- 
dnać sobie upodobanie u Jego Ces. Mości, 
wdzięczniejszą jeszeze nierównie musiała być 
Sercu Miłościwego Pana okazane szczera 
przychylność zebranej publieznosci ku Mo- 
narsze swemu. Za pierwszem wejściem Ce- 
sarza powstały powszechnie okrzyki radości, 
powtarzane przy odgłosie trąb i kotłów, 
a potem ponawiane kilkakrotnie za każdą 
zwrotką odgrywanego hymnu ludu. W ciągu 
przedstawienie odśpiewana przy polonesie sto- 
sowna do okoliczności piosnk: wzniecila 
niewymowny zanal, publiezność nie była 
w stanie przemiiczyć uczucie. które przecho- 
wuje dla Pane swego i obwieszezala w od- 
głos, eo czuła. Najjaśniejszy Pan przyjmować 
raczył jak najłaskawiej te. wyrazy,.ı kilka- 
krotnie okazał, ile wdzięcznem jest sercu 
Jego to przywiązanie ludu. 

Przedstawienie zakończyło 
ułożone tableau“. 


wspamałe 


„Szczęście i błogosławieństwo miech 
prowadzi Waszą Ces. Mość. Wieczystej ta- 
sce i względom Jego nas polecamy“. 

Przy okrzyku meustających głosów ty- 
siącznych ruszył Monarena widocznie wzru- 
szony 4 pośpiecheim w dalszą podróż: a ze- 
brany Ind rzucił się wtedy 2 całą nalarczy- 
wością na bramę, chcąc każdy z nich unieść 
jakows pamiątkę z kwiatów, z darni, z łu- 
pek drzewa lub z czegokolwiek, co było 
przygotowanem na wyłączne przyjęcie Mo- 
narchy. Nacisk i sila tak była wielka, vo- 
zerwanie bramy tak gwałtowne, że magistrat 
dla siebie ne pamiątkę ledwie urarewał wie- 
niec ze szezy‘u frontonu“. 

Tak zakończył się pierwszy poryt Na- 
jaśniejszego Pana, Cesarza Franciszka Józefi 
w naszem mieście. 


<> 


*) Dla uniknięcia powtarzania się, prze- 
mówień Najj. Pane nie będziemy podawali ich 
w dalszym ciągi sprawozdań z bytności Mo- 
narchy w Galieyi, zebraliśmy już bowiem Mo- 
narsze słowa osobnc w speeyalnym artykule 


(Przyp. Fed.). 


Ossolińskich gmach tego wieczora przytomn 
tam 1 z zagranicznemi, a nawe petersburs- 
kiemi ilmninacyam. obeznani goscie, byl 
tego zdania, że oswieilenie gmacht Ossoliń- 
skich tak zewnątrz jak wewnątrz mogłoby 
byıc wszędzie nejpierwszą wytrzymać próbę. 

Odpowiednio rzęsistości świa.ła któ- 
rew cały gmach płonał prawie jakby w po- 
zarze, umiano urządzić wszystkie inne ozdo: 
by, a to w ten sposób, że co się tyczy 
świetności i wspaniałość we wszystkiem. 
to nawet najbujniejsze fan.azye, mając wzgląd 
na krótkosć ezasu, wewnętrzę niedogodność 
miejsca i ubóstwo lwowskich sklepów, nieby 
już wykwintniejszego wymarzyć nie były 
mogły. I tak sam wstęp zaraz u wschodów 
ze kolumnam tak gustownie festonami, kwıa- 
tami i eytrrnowem. drzewy był ozaobiony 
że zdawało się iż jaż nie wspanialszege ża 
nim znalesć się nie może. vınezasem da- 
ieko piękniej jeszeze wykazała się pierwsza 
część galery. po ıewe) ogromnemi Wazono: 
wemi drzewy zastawiona ` światłami zalana 
że wyglądała jakby gaj jakizaczarowany, pc 
prawej zaś druga część ej galeryi do salı 
wiodąca czerwonemi suknami od góry .dc 
Gołu wybita, « suknem ziełonem wyścielone 
równie «wiażami i wazonami we framugacl 
ustawionymi świetnie przyozdobiona. Dalsza 
cześć tejże sanie galery! już aż de samej 
sali się rozciągająca p"zy wyścieleniu suknem 


zielonem posadzki błyszczała gustownem mu- 
slinowem obiciem, gęstemi zawieszonemi lu- 
strami, festonami z zieleni i kwiatów i jeszcze 
więcej dobrauemi krzewami w framugach. 
U końca tej galeryi po lewej znajdowała się 
sala. W niej oprócz kwiatów i festonów 
oprócz zwierciadeł i nader ozdobnych żyran- 
dol, nie było już innej ozdoby, jak tylko 
wielkie olejne obrazy, które jednak tak do- 
bornością swoją, jako i wielkością znaczenia 
przechodziły choćby i najmisterniejsze sztu- 
ezna ręką układane ozdoby. Obraz wielki, 
wystawiający wjazd Jerzego Ossolińskiego do 
Rzymu i drugi wyobrażający śp. Cesarza Fran- 
ciszka w naturalnej wielkości, obadwa za- 
mieszczone na ścianie drzwiom przeciwległej, 
znakomite ezyniły na wchodzących wrażenie. 
górowały jednak nad niemi dookoła roz- 
wieszone portrety Królów Polskich, fundato- 
rów i dobrodziejów Zakładu, które przy bo- 
gatem oświetleniu bardzo świetny i niemniej 
poważny sprawiały widok. 

Gospodarze balu, którymi byli: hr. Le- 
wieki Kajetan, hr. Badeni Kazimierz, hr. Roz- 
wadowski Władysław, hr. Russocki Włodzi- 
mierz, W. Podlewski Waleryan, W. Kory- 
towski Erazm, hr. Gołuchowski Stanislaw, 
hr. Baworowski Włodzimierz i W. Tadeusz 
Wiśniewski i Gospodynie balu: Jej Ekse. 
hr. Gołuchowska, hr. Lewicka, Księżna Po- 
nińska, Księżna Lichtenstein, hr. Caboga, 
hr. Russocka i W. Gorajska, straznikowa Ko- 
rohna, witali Najj. Pana u wnijścia. Poczem 
Najj. Pan raczył podać ramię hr. Gołuchow- 
skiej i przeszedł pomiędzy szpalery ustawione 
z Wysokich Dygnitarzy i członków Stano- 
wych, ową tak świetnie przyozdobiona gale- 
ryę aż do sali. W sali Najj. Pan oświadczył 
chęć poznania tych Dam, które Mu jeszcze 
nie były prezentowane, który to obowiązek 
Jej Kkse. hr. Gołuchowska jako pierwsza 
Gospodyni balu, nieomieszkała wypełnić. 
Najj. Pan do każdej z tych dam słów kilka 
potocznych łaskawie przemówiwszy, postąpił 
ku końcowi sali a w tym momencie muzyka 
zagrała i rozpoczęły się tańce. Rozpoczął. je 
W. Tadeusz Wiśniewski z Jej Ekse. Panią 
Namiestnikową zgrabnym walcem, za którą 
to parą poszły inne, przyczyniając się wszyst- 
kie do tem większej świetności tego wie- 
Gzora, Zwinnoscia, wykwintnością ułożenia 
i celującym smakiem w strojach. 

Po chwili Najj. Pan opuścił miejsce 
zrazu przez Siebie zajęte i raczył przechadzać 
się po sali, to przypatrując się tańcom z wi- 
docznem upodobaniem, to wypytując się 
różnych osób o rzeczy potoczne i rozmawia- 
jąc z wszystkimi jak najłaskawiej. Z czego 
nietrudno wyrozumieć, że jeżeli Wysokie 
Stany, jako reprezentujące najprzedniejszą 
warstwę naszego kraju i owe trzy narodowe 
zakłady, mieszczące się w gmachu Ossoliń- 
skich zarazem, dały tego wieczora jak naj- 
pełniejszy dowód swojej niezachwianej przy- 
chylności dla Dynastyi i Tronu, to znowu 
z drugiej strony Najj. Pan swoją własną 
osobą zaszczycając ten wieczór Szczególną 
łaskawością i uprzejmością w każdym kroku 
i słowie, nie wahał sie wyrazić owych chwa- 
lebnych manifestacyi Najwyższe przez Siebie 
uznanie. 

Po dwóch godzinach (od trzy kwa- 
dranse na 9-tą, do 8 kwadransów na 11-ta) 
w których mało komu z przytomnych gości 
nie dostało się w udziale owo wysokie szczę- 
ście bycia o cos zapytanyın przez Najj. Mo- 
narchę, muzyka grać przestała. — Panowie 
stanęli znowu szpalerem po obydwu stronach, 
pod ścianami galeryi, a Najj. Pan poże- 
gnawszy łaskawemi i pełnemi wdzięku ukło- 
nami całe zgromadzenie, opuścił salę. Pod- 
czas przejazdu Najj. Pana przez miasto na 
ratuszu palono ognie bengalskie, eo przy tak 
rzęsistej iluminacyi sprawiło widok prawie 
cudowny. Po godzinie jedynastej Najj. Pan 
powróciwszy do Gubernatorskiego pałacu, 
udał się na spoczynek, a bal trwał jeszcze 
do godziny drugiej z północy, gdzie pozo- 
stały jeszcze na chwilę JE. Pan Namiestnik 
nie omieszkał tymczasowo w swojem imieniu 
wyrazić szczere podziękowanie Wysokim 
Stanom za takie dowody przychylności i czci 
dla Najj. Monarchy, Keprezentanci zaś Sta- 
nowi nie zaniedbali Jego Exe. złożyć zape- 
wnieuia wdzięczności dla Jego osoby, za tak 
gorliwe i pracowite przewodniczenie krajowi 
we wszystkiem i zawsze dawana pomoc 
w wywiązaniu się z długu winnego panu- 
jacemu. 

Tymczasem w mieście, na wieżach, ko- 
ściołach i w domach wszystkie jeszcze pło- 
noly światła i transparenta i mnóstwo po- 
wozów przejeżdźało tam i tam, wszystkie 
ulice i place, a tłumy ludu snujae się po 
całem mieście i gwarząc pomiędzy sobą we- 
solo, całemi gromadami stawały przed zna- 
komitszemi miejscami iluminacyi, a tu oglą- 
dając transparenta i z ciekawością odezytu- 
jac napisy, ówdzie dziwiąc się misterności 
i smakowi oświetlenia, odprawiały powolne 
aż późno z północy trwające często nawet 
aż oddalonych przedmieść sięgające wę- 


drówki*, 


Pobyt 
Najjaśniejszego Pana 
we Lwowie w r. 1855. 


Nie tak uroczyście, jak za pierwszym 
razem, niemniej jednak serdecznie powitała 
stolica Galieyi Naj, Pana, gdy w maju r. 
1855 ponownie przybył w odwiedziny do 
Lwowa, gdzie już od kilku miesięcy przed- 
tem przebywa? stale Brat Monarchy, Arcy- 
książę Karol Ludwik. 

Było to mianowicie dnia 21. maja. 
O godzinie 3 popołudniu odbyło się uroczy- 
ste powitanie u „baryery“ grodeckiej. Ode- 
brawszy klucze ıniasta, przy biciu dzwonów 
i odglosie muzyki, wśród szpalerów publi- 
czności rozciągającyen się aż do Rezydeneyi 
w gmachu namiestnikowskim, odbył Monar- 
cha wjazd uroczysty w vowarzystwie Dostoj- 
nego Brata, u którego też spędził w will 
letniej dalszy ciąg popołudniu. Wieczorem 
miasto wyprawiło wspaniały pochód z „fack- 
lami* (pochodniami), a doborowi śpiewacy 
odspiewali ne Sszkarpacli pod Rezydeneya 
kantatę, wsród czego piantacye te były ben- 
galskim ogniem oświetlone. 

Dnia następnego odbył się o godzinie 
7 rano przegląć wojsk na błoriach Janow- 
skich, a okołc południa przyjął Monarcha 
hołdownicze deputacye. Następnie zwiedzał 
Monarcha miasto, zaszczycił różne instytucye 
Swą obecnością. Po obiedzie. który rozpo- 
czął się o godzinie 5 popołuduiu. Monarcha 
pojechał do niemieckiego teatru na galowe 
przedstawienie, rozpoczęte obrazem z żywych 
osób, dawano zaś awie komedye niemieckie 
„Der Hut* i „Dr. Robin*. Wreszcie o godz. 
9 wieczorem kapele wojskowe wykonały 
przeć Rezydencyą bardzo udatuie serenadę. 

Dzień 23 maja rozpoczął się znowu 
przeglądem wojsk na Janowskich błoniach. 
Dalszy program dnia był zupełnie podobny 
do programu w dniu poprzednim. Wieczór 
spędził Monarcha w teatrze polskim. Wy- 
stawiano tam sztukę „Wisliezanie*, przed- 
stawiającą luć galicyjski, jak raduje się 
4 przybycia Monarchy. Pc teatrze udał się 
Najj. Pan na herbatę, przygotowaną dlan 
przez szlachtę galicyjską w glorvecie na 
Górze zamkowej. Bardzo świetnemu zebraniu, 
które oczekiwało tu przybycia Oesarza, prze- 
wodził Namiestnik Agenor hr. Gołuchowski. 
Członkowie towarzystwa filharmonijnegc od- 
spiewali kantaty, rozstawione w różnych 
stronach góry kapele muzyczne przygrywały 
kolejno, a bengalskie oświetlenie najważniej- 
szych pnuktów. miasta, zwłaszcza wieży ra= 
tuszowej, cerkwi św. Jura, cytadeli i ogrodu 
Jezuickiego, ezarowny przedstawiało widok. 

Dnia 24 maja odbyic się w kościele 
Archikatedramym w obecności Najj. Pana 
uroczyste Nabożeństwo, które odprawił ów- 
czesny Arcybiskup ks. Łukasz Baraniecki 
Po dalszem zwiedzeniu miasta i jego zakła- 
dów, udzielał Monarcha audyeneyj, a o godzi- 


6 


nie 5-tej rozpoczął się galowy obiad. Dalszą. 


część wieczoru, oć godziny 9-tej spędził Do- 
stojny Gość w towarzystwie Brata, Arcyksię - 
cia Karola Ludwika, na Strzelnicy miejskiej. 
Gdy po godzinie 10-tej powrócił dc Rezy- 
dencyi, obywatelstwo lwowskie oswietlilo 
urocze wały, a miłośnicy muzyki wyprawili 
Najj. Panu serenadę pożegnalną. 

Dnia 25 maja o godzinie 6 rano Mo- 
narcha, uroczyście żegnany przez władze i 
przedstawicieli wszystkich stanów, wyjechał 
w stronę Złoczowa, zkąd dni następnych 
przez Tarnopol, Czortków, Zaleszczyki udał 


się na Bukowine. 
ZA 
NA 


Pobyt 


Najjaśniejszego Pana we Lwowie 


w roku 1880. 


Stołeczny gród Galicyi z niemniej- 
szym zapałem, jak przed laty witał uwiel- 
bianego Monarche także w r. 1880. Nieje- 
den z czytelników zachował zapewne w pa- 
mięci te dni uroczyste, ten szereg przej- 
mujących swym nastrojem manifestacyj, które 
w dziejach naszego miasta zapisały się nie- 
zatariemi głoskami. 


Lwów witający Monarchę. 


Stolica kraju. pragnąc jak najgodniej 
powitać dobrotliwego Wiadcę, przystroiła się 
jak tylko mogła najwspanialej. 

Zaraz u wjazdu czekał Najj. Pana nie- 
zwykłe wdzięczny widok, jaki przedstawiała 
bogata dekoracya Dworca — wówczas jeszcze 
kolei Karola Ludwika. 

Obok dekoracyi samego dworca wpa- 
dało w oczy ustxojenie gmachów kolejowych 
po prawej lewej stronie głównego budyn- 
ku. Niezliczona ilość flag, sztandarów i pro- 


porców o barwach austrvackich, bawarskich. 
belgijskich, kraje i miasta, oblitrość i boga- 
ctwo emblematów i herbów ujetrei. w pię- 
kne wieńce — wszystko tc tworzyło harmo- 
nijną, świetną, imponującą całosć. Obydwa 
balkony w gmachu głównym ślicznie uae- 
korowane zajęła płeć nadobna. Fo obu stro- 
nach estracy na której wznosił się balda- 
chim, ustawioną była dziatwa szkoty kolejo- 
wej. a plac cały, przedstawiał się w chwil: 
wjazdu Monarchy jak istne morze głów.... 
Z estrady wspaniały widok ne aleję zam 
kniętą łukiem tryumfalnym. Widok tej ale‘ 
był prawdziwie olśniewający — przepych 
dekoracyjny, bogactwo flag, trofeów. pano- 
plij stawiało tę część miasta obok najpię- 
kniejszych dekoracy,. Świetną i malowniczą 
perspektywę alei zamykał łuk .tryumfalny 
15 metrów wysokości, nie licząc oczywiście 
olbrzymich masztów umieszczonych na jego 
szczycie, ne których powiewały olbrzymie 
fiagi o barwach państwa kraju i miasta. 
Łuk tryumfalny miał dwie bramy: jedną 
przejeżdżała kolej konna, drugs, powozy. Nad 
środkowym filarem z jedne i drugiej strony 
polyskiwils wspaniała Korona Cesarska, 
ujeta w jedwabne draperyę. uwieńczoną 
liściem laurowym ściany łuku ustrojone były 
emblematami kolejowymi. Tuż przy łuku 
tryumfalnym wznosiła się wspaniała estrada 
z łukiem, ma które, oczekiwała przyjazdu 
Najj. Pana Rada miejska z prezydentem na 
czele. Obok tej estrady druga, z ktörej dzie- 
wczęta w bieli rzucały kwiaty pod stopy 
Monarchy. 

Z ulicy Groćeckiej miatc się widoki 
równie piękne i malownicze; wianokrąg zam- 
knięty górą zamkową, bliżej cały las flag i 
chorągwi różnobarwnych, na prawo cerkiew 
św. Jerzego z kopułą zasianą chorągwiami 
i proporcami po jednej i drugie, stronie 
ulicy domy w świetnej dekoracyi i niezlı- 
ezona rzesza publiczności. 

Na wysokości koszar artylervi, odınien- 
na panorama: ztąd widać było już liczne 
wieże kościelne, z których powiewały cho- 
rągwie, jakoteż większe i okazalsze gmacuy ; 
po obu stronach ulicy. na placach wolnych, 
jeszcze niezabudowanych, wznosiły się coraz 
ozdobniejsze trybuny, dekorucya domów sta- 
wała się coraz bogatsza. Na ulicy Mie- 
kiewicza malowniezość i rozmaitość dekora- 
cyi stopniując Sie znacznie przybierała wyraz 
coraz żywszy, coraz barwniejszy i świetniej- 
szy. Okazały gmach sejmowy uderzał bogatą 
i gustowną dekoracyą. Z szczytów jego po- 
wiewały różnokolorowe flagi, chorągwie 
chorągiewki, ułożone misternie w panoplje 
i trofea. obejmujące herby miasta, kraju : 


sztandarów, które maskowały jeszeze niewy-. 


kończoną część gmachu sejmowego od strony 
ulicy Kościuszki W tej części przybierało 
już miastc cechę stolicy. Dziwnie weso*y 
i malowniczy widok przedstawiały flag 
różnokolorowe zwieszające się z dacuöw aż 
na ulicę. Takiemi flagami udekorowano po- 
między innemi, na ulicy Jagiellońskie, Bank 
włościański, dale; nieco galicyjski Bank 
kredytowy, który nstroił się cały był w bo- 
gate kobierce, girlandy I festony, a na bal- 
konach umail się pyszną grupę krzewów 
Ulice Karola Ludwika trudno było poznać 
w tym swiątecznym, przepysznym stroju 
Plac Maryacki olśniewał widzu bogactwem 
ozdób. 

Pc lewej stronie tego placu od ulicy 
Karola Luówike, dekoracya pojedynczych do- 
mów nie pozostawiała również nic do życze- 
nia. W dalszym ciągu na placu Halickim 
i Bernardyńskim trybuny i gustowne deko- 
racye domów i ulic, wreszcie trybuna na 
placu Olowyır zamykały drogę tryumfalna 


Wjazd. 


Stosownie do zapowiedzi przybył Najj. 
Par do Lwowa w sobote dnia 10. września 
po godzinie 9. rauo. Dworzec, przedstawiał, 
jak opisano, widok nieporównanej malowni- 
czości. Na peronie stanęły deputacye miast 
! powiatów — zastęp ogromny, różnobarwny 
. świetny, reprezentujący kraj nasz w calej 
jago wzorzystości, we wszystkich jego sta- 
nach i zawodach. Przepveu i liczba stro- 
jów polskich, różnobarwność uniformów i ko- 
styumów ludowych, obfitość charakte"ysty- 
cznych typów. które rzee możne składady się 
na żywe album całej Galicyj — cała te świe- 
tna i malownicza reprezentacya kralu w ta- 
kiej chwili, na tle takich dekoracyj przed- 
stawiała widok równie piękny jak wspaniały 
i uroczysty. 

Najj. Pan przybył w towarzystwie Na- 
miestnika hr. Alfreda Potockiego, który dzień 
już przedtem wyjechał na Jego spotkanie. 

Oczek'wali na dworcu przybycie Monar- 
chy Marszałek krajowy Ludwik hr. Wodzi- 
cki, generał-komendant bar. Litzelhofen, W.- 
ceprezydent Namiestnictwa Filip Zaleski, 
prezydent miasta dr  Gnoiński i dyrektor 
polieyi Krzaczkowski. 

kiedy pociąg Cesarski wjechal na pe- 
ron, grzmiący okrzyk pełen uniesienia wy- 
dobył się z piersi wszystkich. Najj. Fan wy- 
siadłszy z wagonu, postąpił wśroć enruzya- 
stycznych okrzyków ku peronowi, a powi- 


' tawszy z najłaskawszą uprzeimością obecnych, 


wszedł do sali, w któej Marszałek hr. Wo- 
dzicki na czele deputacyj gmin i powiatow 
wyguosił odpowiednie przemowę, naco Najj. 
Pan łaskawie odpowiedzieć raczył. 

Wśród okrzyków i powszechnego unie- 
sienia Najj. Pan udał się do wyjscia. Przy 
tuku tryumfalnym prezydent miasta z radą 
miejską czekał już Monarchę. Wygloszonc 
zaś i przy tej sposobności 5 obu stron bar- 
dzo znamienne przemówienia. Na przeciwnej 
estradzie wdzięcznie ugrupowane stały dzie- 
wczątka w bieli, sypiąc kwiaty pod stopy 
Monarchy 

Naj, Pan zatrzymał sie, a prezydent 
miasta wręczając Mu klucze miasta powitał 
Monarcnę gorącem* słowy, na które Najj. 
Pan znowu odpowiedział 

Ledwie przebrzmiały Monarsze słowa, 
grzmiący okrzyk rozległ się z tysięcy piersi. 
Okrzyk ven już nie umilkł przez całę drogę 
do rezydency. Monarszej w pałacu Namie- 
stnictwa. Prezydent miasta poprzedzał karetę 
Naj, Pana. Służba prezydenta (foryś i pajuk) 
ubrana była w malownicze kostyumy w bar- 
wach miejskich. Po obu stronach ulic, któ- 
remi Najj. Pan przejeżdżał, stały niezliczone 
zastępy ludności lwowskiej. Pierwszy szereg 
zajmowały wzdłuż calej drogi korporacye 
duchowne, srowarzyszenia zakłady dobro- 
czynne parafie z kościelnemi chorągwiami, 
uczniowie szkół srednich i ludowych. 

Straż bezpieczeństwa pełnili w alei ko- 
lejową oprócz obywateli także robotnicy ko- 
lejowi w bluzaer niebieskich, od ulicy zaś 
Gródeckiej a2 dv rezydencyi Monarszej utrzy- 
mywałź< porządek tylko straż obywatelska. 

Pogoda prześliczna podnosiła wspania- 
łość całego obrazu. 

Przed samym wjazdem dc rezydeneyi, 
gdzie oczekiwała Monarchę kompania hono- 
rowa, ustawili się na przyjęcie Naj, Pana 
dostojnicy dworu, duchowieństwo meuropol:- 
talne, naczelnicy władz krajowych, eywilnvel. 
i wojskowych, korpus oficerski, senaty Uni- 
wersytetu i politechniki, Izby adwokarów 
i notaryuszy i t. p — przedstawień jednak 
w tem miejscu nie było. Przyjęcie u Najj. 
Pana rozpoczęło się dopiero o godzinie . 1. 
Najpierw przyjmował Monarcha dostojników 
Dworskich, następnie duchowieństwo, potem 
Geputacyę szlachty. które prowadził Kazi- 
mierz hı. Krasicki 

Zasięp ten w świetnych strojach na- 
rodowych przedstawiał widok nadzwyczaj 
okazały i barwry, pełen uroczysiej powagi 
i malowniezegc uroku. 

Najj. Pan przyjął bardzo łaskawie áe- 
putacyę szlachty i tu znowt nastąpiła obu- 
stronna wymiana uroczystych przemówień. 


Pierwszy dzień pokytu. 


Po uazieleniu audyency: poświęcił Naj, 
Pan pierwszy dzień Swego pobyiu we Lwo- 
wie zwiedzeniu zakładów wojskowych, e mia: 
nowicie. koszar Ferdynanda domu inwali- 
dów szkoły kadeckiej zakładu weteranów. 

Wieczorem wały gubernatorskie i góra 
Karmelicke zamieniły się w olbrzymi amfi- 
teatr a ulica Ozarnieckiego przed rezydencyą 
Najj. Pana stała się widownią nowej ser- 
deczne; manifestacy! ludności. 

Gćy bowier Monarcha ukazał się 
na balkonie, powitały Gc grzmiące jednomy- 
ślne © długotrwaie, za każdem przyciszeniem 
chwilowe. wznawiajace się z nową potęgę 
okrzyk. Nareszcie na znak dany muzyce 
uciszyły się tłumy i chór śpiewaków, przy: 
byłych ze wszystkich stron kraju, wykonał 
kantaty powitalne po'skie i ruskie 

bezposreanıo po kantatach nastąpił po- 
chód z pochodniami, który malowniczością. 
świetnoscię i rozmaitością barw stanowił 
niezawodnie jeder z najoryginalniejszych, 
punktów programu dnia tego. Szczęśliwe 
fantazya organizatorów poenodu umiała przy 
tem urozmaicić widowisko za pomocą chiń- 
skich czy weneckich latarek papierowych, 
które w równych barwaeı. . kształtach podzier 
lone na oddziały, defiiowaty przec Rezyden= 
cyą Monarszą. Na czele każdego z tych 
oddziałów postępowal. uibv chorążowie tej 
armii światłem. uzbrojonej, niosący chińskie 
parasole lub piramidy z latarek, 

Było to eos posredniego pomiędzy po- 
ważnyi marszem a wrzawą i bezładną ka- 
walkadą karnawałowych masek, umiano po- 
łączyć porządek konieczny w posuwanin sie 
orszaku z lekkością . nievwymuszoną swobodą, 
a tym sposobem widowisko znane i zwykłe, 
zmieniono w prawdziwą, pełną powabu nier 
spodziankę. 


Iluminacya. 


„Dle całe; stutysięcznej ludności naszego 
miasta, (czytamy w Gazecie Lwowsiiei Nr. 
210 z r 1880), dla wielu tysięcy gosc 
z bliższych i najdalszych okolie kraju a na- 
wet 2 zagranicy przybyłych, wieczór ten po- 
zostanie na długie czasy uroczem, niezatar- 
tem wspomnieniem. Nietylko dorośli którzy 
rozumieli eałą doniosłość obchodu, wspania- 
łość i serdeczność uczczenia Najukochańszego 
Monarchy, goszczącego w murach naszego 
miasta ale i ta drobna dziatwa której wzrok 
z zachwveeniem przebiegał niezliczone szeze- 


góły tego czarodziejskiego widowiska, nieraz 
w latach późniejszych przypominać sobie bę- 
dzie ten piękny sen letniej nocy. 

Jednym z najświetniejszych puuktów 
był rynek, głównie zaś część jego poludnio- 
wa, gdzie wznosił sie portal tryutufalny, przed 
wjazdem do ratusza. Portal ten bogato ude- 
kurowany, przepysznie się wydawał w boga- 
tem oświetleniu gazowem i elektryezuem. 
Nad łukiem wznosił się orzeł austryacki, 
z którego tryskało światło. Poniżej orła umie- 
szczona była grupa przedstawiająca patryo- 
tyzm, gościnność i męstwo. Z dłoni figury 
przedstawiającej gościnność, tryskała istna 
kaskada światła, cała zaś główna fasada 
gmachu ratuszowego ujęta była w ramę świa- 
tła gazowego, które poruszane lekkim po- 
wiewem wiatru, sprawiało efekt poruszającej 
się fali. 

Wiatr ten, który w wyższych warstwach 
powietrza był niezawodnie silniejszy, spra- 
wiał, iż przygolowane na szczycie wieży ra- 
tuszowej oświetlenie gazem nie powiodło się 
w zupełności; tąk na szczycie wieży jak na 
dolnej galeryi, płonęły światła tylko od strony 
południowej. 

Tak samo było na wieży cerkwi woło- 
skiej, we wszystkich jej oknach płonęły 
światła, ale tylko od strony rynku, t. j. po- 
łudniowej; od zachodniej zaś i północnej 
gasło światło po krótkiej walce z wiatrem. 

Prywatne domy w rynku były wspa- 
niale, bogato i gustownie oświetlone. Powie- 
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leżało się bez wątpienia bankowi hipo:eczne- 
mu, który gmack swój oświetlił bardzo wspa- 
niale od fundamentów az do dachu. Nad 
wszystkiem górowało jednak światło Drum- 
monda umieszczone w Zakładzie fotograficz- 
nym p. Trzenieskiego na czwartem piętrze 
botelu Europejskiego. Jasny dzień zapanował 
ne całem placu od tego swiatla, które rzu- 
cało także strugi swoje na plac Halicki aż 
do kościoła 00. Bernardynów. 

Wszędzie ne kazdym niema. kroku miało 
miłą oko niespodziankę. Nie było ani jednego 
większego domu, którego balkony, gzymsy i 
okna nie byłyby ıwesiseie oświetlone lamp- 
kami, balonami, gazem. Długi szereg kamie- 
nie oświetlonych rzęsiście przy ulicy Karola 
Ludwika, przeźrocza dobrze oświetlone na 
gmachu gal. Towarzystwa kredytowego, ró- 
Żnobarwne balony i światełka w sąsiednich 
kamienicach. wszystko tc tworzyło piękne 
całość. Na uliey Jagiellońskie: imponował 
pırzepysznem oświetleniem gmach gal. Ban- 
ku kredytowego, Kasy oszczęaności i Banku 
wioscialskiego. Kasa oszczędność umieściła 
na balkonie narożnym pod gustownym bal- 
dachimem popiersia Nejj. Państwa, a od 
ulicy Majera (Dziś Trzeciego Maja. Przyp. 
Red.) bardzo piękny transparent — przed- 
stawiający Polskę. W ulicy Majera biła 
istna łuna od domu hr. Miera. br. Romaszka- 
ua, p. Galla, Tennera it. d., ale najświetniej- 
szy widok przedstawiał się przy wjeździe na 
ul. Stowackiego. Nowy gmach sejmowy był 


W Domu narodowym, na balkonie, by- 
ło umieszczone przeżrocze, przedstawiające 
chwilę założenia kamienia węguelnegc przez 
Naj, Pana w r. 1851, a dalej widok już go- 
towego gmachu i przyszłej cerkwi. 

Podczas iluminacyi wszystkie sklepy 
które w ciągn dnia były po największej eze- 
ści pozamykane, otworzono i oświetlono wspa- 
niae. Podczas iluminacyi, która w niektó- 
ryck miejscach trwała do północy, przecha- 
dzało się po ulicach około stutysięcy osób 
Spokój i porządek nie zostaw uigdzie ua 
chwilę zakłócony — wszędzie panował na- 
strój uroczysty poważny i serdeczny. Pogo- 
àa panowała prześliczna. 

Oswietienie szczytu góry zamkowe wy- 
padło wspaniale, a pochód z pochodniami 
przeszedł wszelkie oczekiwania. Około 10,09€ 
osók wzięło w nim czynny udział”. 


Dzień 12 września. 


W duiu tym Naj, Pan wysłuchał o godz 
? rano Mszy św. w kościele archikatedralnym. 
W portalu świątyni oczekiwał przybycia Mo- 
narchy Arcybiskup ks. Morawski z całą ka- 
pitułą duchowieństwem katedralnem * bar- 
dzo licznym zastępem księży ze wszystkich 
trzech dyecezy; galicyjskich: dygnitarze ko- 
Seieln: miejscowi i zamiejscowi wyslapil 
w fioleciach; przy wstępie do nawy koście!- 
nej podał Arcybiskup Najj. Panu aspergile, 
poczem Monarcha poprzedzony przez ducho- 


rej przypad” zaszczyt podejmowania Monar- 
chy, a wraz z Nim veprezentacy: całego pań- 
stwa. 

Już sam rynek w godzinach balu przed- 
stawial wiaok świetny. 

W salach zaś wrzało zycie i mieniło się 
całą skalą barw najświetniejszyci: „uż zna- 
cznie przed godziną + wszystkie sale były 
zapełnione. Kto poźniej przyszed: nie ruógť 
się dostać do głównej sali, gdzie odby- 
wać się miały tańce. Musianc się zamknąć. 
Sala „a w dekoracvi swojej doskonaie obmy- 
ślanej i dokładnie przeprowadzonej przez prof. 
Zacharjewicza zmieniła się do niepoznania. 
Ozdowienia pięknemi zwierciadłami, nadały jej 
złudną dal perspekiywiczną, ustvojona w prze- 
śliczne grupy kwiatów i krzewów. obita 
czerwonym adamaszkien oświetlona całym 
szeregiem potężnych pająków, tonac w bla- 
skach, refleksach i purpurze. przybierała ce- 
chy świetności, © której niktby nie przypu- 
ście, że była tylko zręczną improwizacyą. 
W tej sali koncentrować się przepych stro- 
jów damskich © bogata malowniezose kostyu- 
mów mezkich Liezba strojów narodowych 
była prawdziwie imponującą. 

Naj, Pan, którego gościom zapowie: 
dziaic już grzmiące echo okrzyków, przyby! 
na ba o godzinie S-mej, powitanv melodya 
Hymnt ludowego 

Najj. Pan ubrany by! w mundur ułań- 
ski. Na wstępie do sal balowych oczekiwasy 
Monarchę gospodynie balu, które przedsta- 


Wjazd Jego Ces. Król. Mości Franciszka Józefa I. do Lwowa dnia 16 października 1851 (Rysunek A. Grottgera). 


dzieć to można mianowicie o królewskiej 
niegdyś kamienicy, należącej wówczas do ks. 
Kaliksta Ponińskiego. Ulice prowadzące 
z rynku przedstawiały widok równie wspa- 
niały i świetny. Na szczycie kopuły kościoła 
00. Dominikanów migotały światełka, a w 
oknie dzwonicy wychodzącym na ulicę Do- 
minikańską umieszczony był transparent 
z napisem następującym: „Witaj nam Cesa- 
rzu i Panie! Najszlachetniejszy z Monarchów 
i Najmiłościwszy Królu nasz!“ 

Kościół O0. Jezuitów był także oświe- 
tlony, a na głównej fasadzie uderzał trans- 
parent, przedstawiający znaną legendę o Ru- 
dolfie I., gdy ten spostrzegł kaplana idącego 
z Przenajświętszym Sakramentem, zsiad! 
z konia i ofiarował go na usługi kapłanowi. 
Napis pod tym przezroczem był następujący: 
„Spadkobiercy pobożności Habsburgów cześć 
i chwała!” 

Na placu św. Ducha, zwracał uwagę 
wspaniały orzeł oblany swiatłem gazowem 
nad werandą kawiarni wiedeńskiej. Plac Ma- 
ryacki budził prawdziwy zachwyt. Cały sze- 
reg hotelów: Langa, Europejski, Żorża. 
wszystkie kamienice zamożnych obywateli: 
p. p. Penthera, ks. Ponińskiego, Kiselki, 
Wieczyńskiego, br. Brunickiego, były bardzo 
efektownie oświetlone, ale pierwszeństwo na- 


„Gazeta Lwowska* z dnia 2 gru 


pysznie iluminowany. Gzymsy obok pawilo- 
nów. obie galerye na gmachu między pawi- 
lonami, a głównym ryzalitem, okne w pawi- 
lonach i w głównym ryzalicie, a dalej wszyst- 
kie bramy i portale pławiły się w powodzi 
świateł. Między środkowymi flarani ryzali.u 
głównego były umieszczone pod koroną cyfry 
Najj. Pana w brylantowem oświetleniu. Wje- 
żdżając na ulicę Słowackiego od ulicy Ma- 
jera, miano po prawej ręce wspaniały, jaśnie- 
jący gmach sejmowy, za sobą czarujący wi- 
dok na szezyt góry zamkowej, cały w pło- 
mieniach, miotającej co chwila w ciemne 
przestworza ogniste kule i rakiety, z których 
następnie sypał się na miasto grad ognisty, 
przed sobą zaś miano ogród miejski pe- 
łen jeszcze bujnej zieleni, oświetlony ognia- 
mi bengalskim. we wszystkich {możliwych 
kolorach, a i z poza ogrodu z góry, jakby 
z pod obłoków biło na całe miasto silne 
światło elektryczne, Bylo ono umieszczone 
na szczycie kolumny cerkwi św. Jerzego. 
Dworzec Karola Ludwika, obserwowany z ul. 
Gródeckiej pył wspaniały. Ryzali. gzówny 
w gmachu teatralnym od ul. Skarbkowskiej 
rozsiewał matowe. łagodne swiatło. Inne 
gmachy publiczne w rozmaitych częściach 
miasta rywalizowały ze sobą obfitoseia 
światła. 


dnia 1908. 


wieństwo wszedł pod wspaniałym baldachi- 
mem, niesionym przez sześciu radnych miej- 
skich w strojach polskich do presbiteryum, 
| gdzie był ustawiony wspamały tron, udeko- 
rowany bogato adamaszkiem i złocistemi cy- 
[rami i herbami. Schodki prowadzące na 
estrade tronu, były wyłożone ciemno fioleto- 
wym aksamitem. 

Cichą mszę św. odprawił Arcybiskup 
w asysteneyi duchowieństwa. Cala mszę SW. 
aż dc ofertorium słuchał Najj. Pan stojąc, 
a od ofertorium dc końea komunii klęczał. 

Podczas mszy św. odspiewai chór mje- 
szany pod dyrekcya p. Jareckiegc kilku pie- 
knych utworów muzycznych, wśród czego 
opuścił Najj. Pan, poprzedzony przez du 
chowieństwo i ks. Arcybiskupa, świątynię * 
pia do powozt w towarzystwie general- 


adjutante br. Mandla i wyjechał na dworzec 
kolejowy, a zóworea udał się koleją wpzost 
do Drohowyża, gdzie zwiedził zakłać fun- 
dacyi lir. Skarbka. 

Wieczorem odbył sie 

Bal w ratuszu, 

o którym opowiada ówczesny sprawozdawca 
Gaz. Lwow. (nr. 212), ec nastepuje: | 

„By? to wieczór pelen przepyeuu  świet- 
ności; festyn wspaniały, godny stolicy, któ- 


wila Namiesınikowa hr. Potocka. Najj Pan, 
podawszy ramię Namiestnikowej. wszedł do 
sali, powitany melodya Hymnu ludowego. 
Wśród uroczystej chwili, podczas której oczy 
wszystkict zwrócone były na Najdostoiniej- 
szą Osobę Monarszego Gościa, Naj, Par 
rozmawiał z wielu uczestnikami baiu.' 

Na dany znak ozwał się poważny rytm 
poloneza i przed okiem Najj. Pana, który 
z zajęciem przypatrywał się świetnenn. i ber- 
wnemu widokowi, rozwinął się pyszny łańcuch 
pa”, przesuwając się wazięczną linią przez 
salę. 

Polonez prowadzil prezydent miasta 
z Namiestnikową. Każda para, mijając Mo- 
narchę oddawała mu hołd ukłonem, który 
Najj. Pan odwzajemnia! z usmiechem, pałrym 
uprzejmości i upodopania. 

Po polonezie nastąpił mazur ochoczy 
mazur n*awdziwie polsk. dzielny, żwawy 
i pełen wesołe, graevi, kióry tak cechuje ten 
piękr.y narodowy .aniec. Tańczono gc w dwa- 
dzieścia par, a przez caly czas Najj. Pan, 
który wogóle przez cay wieczór kył w naj- 
iepszer. usposobieniu przypatrywał się bo- 
Żym parom z widocznen: zajęciem  upodo- 
baniem. Po mazurze Naji Fan udał się do 
apartamentu przeznaczonego na cercle, & po- 
dawszy ramię Namiestnikowej, wrócił zno- 
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wu na salę, następnie zaś przeszedł cały 
szereg apartamentów balowych aż do cukro- 
wego bufetu. (dy powrócił do wielkiej sali, 
dano znowu hasło do tańca i rozpoczął się 
wale. Po walcu, już po kwadransie na 10 
godzinę, Najj. Pan opuści! salę balową, że- 
gnając się z najłaskawszą uprzejmością i wyra- 
żając zadowolenie z tak uroczystego festynu“. 


Dzień 13 września. 


W dniu tym o godzinie 7-mej ranc 
Najj. Pan odwiedził cerkiew metropolitalną 
św. Jerzego. gdzie powitał go metropolita ks. 
Sembratowicz na czele duchowieństwa odpo- 
wiednią przemową. 

Po godzinie pół do 8-mej udał się Cesarz 
do gmachu Politechniki. Przed gmachein ocze- 
kiwali Monarchę profesorowie z rektorem 
dr. Niedźwieckim na czele i licznie zgroma- 
dzeni słuchacze. Najj. Pan udał się do auli, 
gdzie go powitał rektor Politechniki korną 
przemową, na którą Najj. Pan odwiedział ży- 
czeniem, aby zakład ten spelnił swoje zada- 
nie, kształcąc pożytecznych i dzielnych oby- 
wateli państwa. 

Z Politechniki udał się Najj. Pan do obu 
synagog lwowskich. Przed synagogą izraeli- 
tów postępowych ua Zölkiewskiej ulicy stały 
dziewczęta w bieli, z których jedna wręczyła 
Najj. Panu sliczny bukiet. Wysluchawszy 
powitaluej inowy przełożonego Zboru i od- 
powiedziawszy na nią najłaskawiej, Najj. Pan 
wszedł do świątyni, gdzie rabin dr. Lówenstein 
odprawił modły i wygłosił plogoslawieństwa. 

Następnie zwiedził Najj. Pan szpital 
garnizonowy, a o godzinie dwunastej przyjął 
w pałacu namiestnikowskim deputacye rad 
powiatowych, przedstawionych przez Mar- 
szalka krajowego hr. Ludwika Wodzickiego. 

Po południu zwiedził Monarcha gmach 
sejmowy, gdzie zgromadzili się ku powitaniu 
Dostojnego (Gościa posłowie i członkowie 
zarządu krajowego, dalej zwiedził Zakład na- 
rodowy im. Ossolińskich, szkołę lasowa 
i szkołę im. Elżbiety. 


Dzień 14 września. 


I w tym dniu również poświęcił Mo- 
narcha wiele czasu zwiedzaniu miasta. Zwie- 
dził między innemi ratusz, Muzeum miejskie, 
kościół ormiański, Muzeum hr. Dzieduszy- 
ckich, Szpital powszechny, Dom narodny, 
u przez Czas dłuższy zabawi! na Strzelnicy 
miejskiej. 

O pobycie Monarchy wśród braci strze- 
teckiej cytujeiny z Ówczesne; Gazety Lwow- 
skiej (nr. 213 zr. 1880) następujący zapisek: 

„Na Strzelnicę miejską przybył Najj. 
Pan po godzinie 3 po południu. Piękne to 
już z natury miejsce przedstawiało sie, tak 
okazale, że słusznie wzbudziło podziw wszyst- 
kich. Nad bramą wznosił się łuk ehoinowy 
z blankami, przystrojonemi równie jak 
wszystkie budynki w parku, w sztandary, 
tarcze i rozmaite emblemata strzeleckie, 
w kwiaty, girlandy i draperye. Droga od 
bramy aż do głównego budynku zasłana 
była kobiercami, a balkon pawilonu flago- 
wego przysłonięty był karmazynową drape- 
ryą z inicyałami Najj. Pana. Salon strzelecki 
do zwykłej swej piękności dekoracyi przybrał 
na ten dzień świąteczny bogate kobierce i 
ıneble, grupy żywych kwiatów i festony 
a portret Najj. Pana, umieszczony między 
wizerunkami założyciela strzelnicy lwowskiej, 
królu Zygmunta Augusta i Cesarza Franciszka 
IL, ujęty był w przepyszny wieniec laurowy. 
W parku zieleń świeżo zasianych trawników, 
ślicznie odbijała od wysypanych śnieżnej 
białości piaskiem chodników. 

Dwadzieścia jeden wystrzałów mozdzie- 
rzowych i dźwięki hymnu ludowego. wyko- 
nane na platformie przez kapelę „Harmonij“ 
a pomieszane z entuzjastycznymi okrzykami: 
„Niech żyje“! zwiastowaly przyjazd Najj. 
Pana, którego prezes Towarzystwa strzelec- 
kiego, Fr. Papariez, na czele całej druży- 
ny strzeleckiej z królem i marszałkami kur- 
kowymi, powitał u fuku trynmfalnego prze 
nową. 
Monarcha podziękowa! kilku łaskawemi 
słowy, poczem w ślad Najj. Gościa ruszył 
cały orszak obecnych do pawilonu strzele- 
ckiego, którego ściany zdobiły dwie tarcze 
Cesarskie z celnemi strzalami, z r. 1851 i 
1855, a przed którego oknem powiewał pa- 
miątkowy sztandar bractwa strzeleckiego z 
czasów Cesarzowej Maryi Teresy. 

Monarcha przyjawszy od prezesa sztu- 
ciec odtylcowy, złożył się do tarczy po prawej 
stronie, ozdobionej herbem Cesarskim. Rozległ 
się strzał, po którym niby echa zagrzmiały 
dwie salwy mozdzierzowe. Najj. Pan trafił 
w drugie koło Cesarskiego pola. 

Przed opuszczeniem Strzelnicy raczył 
Najj. Pan w salonie wpisać do starej księgi 
Towarzystwa Swe Imię. 

Wieczorem odbył się 


Bal szlachecki 
w Kasynie miejskiem. 


Najj. Pan przybył na ten bal około 
pół do 9. W westybulu powitały Go go- 
spodynie balu. Monarcha podawszy ramię 
Namiestnikowej, wszedł na salę i w tej 
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chwili zgromadzen: wznieśli entuzyastyczny 
okrzyk: „Niech żyje! — a wybornie złożona 


Najj. Pan stanął w pobliżu przygotowanegc 
tronu, a na dane hasic odezwał się rytm 
poloneza. 

Prowadził gc Kazimierz hr. Kvasi- 
cki z Namiestnikową. W arugiej parze szedł 
Marszałek Wodzicki z księżną Marcelina 
Czartoryską, dalej Paweł Popiel z Marszał- 
kowa, prezydent Gnoiński z hr. Siemieńską, 
książę Jabłonowski z hr. kussocką, «s. Wta- 
dysław Czartoryski z hr Stanisławową Tar- 
nowską. br. Henryk Wodzicki z hr. Hen- 
rykową Fredrową. 

Po polonezie nastąpił mazur. Prowadził 
go Juliusz hr. Bielski z Arturową hr. Poto- 
cką, a prowadził tak misternie, z taką fan- 
tazyą I z takim zapałem, Ze w calem zgro- 
madzeniu jeden był tylko gios podziwu. 

Najj. Pan z widocznem upodobaniem 
przypatrywał się melowniczemu widowisku 
mazura. Na początku balu i w pauzach wśród 
tańców Monarcha rozmawiał najłaskawie, z 
wielu paniami i panami. 

Po mazurze nastąpił walc, który trwał 
tylko kilka minut. Na dany znak muzyka 
weichla i nastąpił kilkunastomiuutowy cercle 
w samej sali balowej. Naji Pau zbhżył sie 
do grona dam i rozmawiał z wielu paniami 
z najlaskawsza uprzejmością i ożywieniem. 
Po kwadransie na 10 Najj. Pan opuścił sale 
balowe, żeguany odgłosem Hymnu ludowego 
i trzykrotnyw okrzykiem: „Niech żyje“ !.* 


Wyjazd. 


Najj Pan opuścił miasto nasze dnia 
15. września 1880 r. o godz. 7 rano, udając 
się w dalszą podróż. Na dworcu kolei w sa- 
lonie Cesarskim już o godz. 67/, rano zgro- 
madzili się na pożegnanie: Wydzia! krajowy 
trzej Arcybiskupi Jwowsey, dygnitarze Dwor- 
scy, rada miejska, oraz liczne zustępy du- 
chowieństwa i obywatelstwa. Dygnitarze 
Dworscy stali u wejścia do saonu, a na 
progu oczekiwali przybycia Majj. Pana W:- 
ceprezydent Namiestnietwa Filip Zale- 
ski i g. p. Döpfner jako zastępca gene- 
rała komenderującego. O godz. 7 rano zaje- 
chał na dworzec prezydent miasta Lwowa 
dr. Gnoiński i zaraz potem Najj. Pan z Na- 
miestnikiein hr. Alfredem Potockim i raacą 


:Dworu H. Löblem. Najj. Par wysiadł z po- 


"wozu, zbliżył się do prezydente miasta : pc- 


| Namiestnictwa 


dziękował mu z najłaskawszą serdecznością 


'za przyjęcie, następnie odebral raport woi- 
sskowy i zblizywszy się do Wiceprezydenta 


t Filipa  Zuleskiegc  poże- 
gnał sie z nim w najłaskewszy sposób. 
Grono panienek wręczyło Najj. Panu kwiaty 
i bukiety, za co łaskawy Monarcha z wielką 
uprzejmością podziękował Wszedlszy do sa- 
lonu, Najj; Pan zwrócił sie do Arcybiskupöw, 
dziękując im, Ze ¿nuno deszczu i chłodu 
pospieszyli na dworzec c tak wczesnej porze. 
Przechodząc przez utworzony szpaler Ńajj. 
Pan przemawiał do wielu osób i żegnał się 
z niemi najłaskawiej. U drzwi prowadzących 
z salonu na peron stało grono dam, w któ- 
rych imieniv p. baronowa Dópfner wręczyła 
Najj. Panu śliczny bukiet. przyjęty przez 
Monarchę z najłaskawszem podziexowaniem. 
Zwróciwszy się jeszcze raz do wszystkieh 
osób i dziękując ponownie za przyjęcie, Najj. 
Pan udał się na peton i wsiadł dc wagonu, 
widząc jednak, że wszyscy obecni mimo 
przykrego chlodu stoją z odkrytemi głowami, 
wysiadł i prosił, aky ponakrywano głowy. 
Z Najj. Panem wsiedli do jeduego wagonu 
Namiestnik hr. Alfred Potocki, Marsza- 
łek krajowy Ludwik hr. Wodzicki i adjw ant 
br. Mondel, generał komenderujący br. Li- 
tzelhofel i ks. Jabłonowski, jako prezes ko- 
lei czerniowieckiej. Zaraz potem wśród entu- 
zyastycznych okrzyków. pociąg onuścił dwo- 
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Pobyt Najjaśniejszego Pana 


w Jarosławiu i Krakowcu w roku 1893. | 


Wielkim manewrom, które w r. 1895 
odbywały się w okolicach Jarosławia. miata 
Galicya do zawdzieezeniz, iż Monarcha sta- 
nął znowu na jej ziemi. Najj. Pan przybył 
do Jarosławia dnia 3 września o godz. 7 rano. 

Przystąpiwszy do Marszałka kraju ks. 
Sanguszki rzekł Monarcha : »Szezęśliwy czuję 
się, że znowu bawię w kraju, gdzie ro- 
zumiemy sie wszyscy tak dobrzec. 

Następnie zwrócił się Najj. Pan do ks. 
Jerzego Czartoryskiego, który jako przywód- 
ea deputacyi jarosławskiej Rady powiatowej 
powitał Go wyrazami hołdu. 

Monarcha podziękował mu w 
mych wyrazach: 

Powozem w towarzystwie Najd. Arcy- 
księcia Albrechta udał się Najj. Pan do miasta, 
odświętnie przybranego, co chwila entuzya- 
stycznie witany przez zgromańzone na uli-- 
cach iłumy publiczności. 

O godz. 10 rano rozpoczęly się mane- 
wry, przyczem odpowiadając Marszałkowi kra- 


uprzej- 


ju, ks. Eustachemu Sanguszce, wyguosił pamie- 
tna przemowę, którą poda iśmy osobno wy- 
zej, a która nietylko w kraju, lecz w kań- 
stwie calem, a nawet zagranicą wywoiala 
olbrzymie wrażenie, jako niezmiernie dobitny 
wyraz uznania dla postępów Galicyi, zaufa- 
nia w lojalność kraju. 

Wieczorem miasto było rzęsiście illu 
ıninowane. nazajmur zaś, o godzinie 5. ra- 
no udał sie Najj. Pan na pole manewrów. 

Dma 5. września wyjechał Monarcha 
do Krakowca, gdzie dnia następnego witał 
Gec imieniem ziemi jaworowskiej prezes Ra- 
dy powiatowe; hr. Szeptycki i gdzie również 
liczne zebrały się deputacye dla złożenia 
hołdu. 

Kulminacyjnym punktem tego pobytu 
był dzień %. września. 

Po ukończeniu manewrów dnia 8 wrze- 
snia, Najj. Pan pożegnany uroczyście wyje- 
cha? na manewry węgierskie ao Boros-Sebes. 


LESE, 
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Pobyt 
Najjaśniejszego Pana 
we Lwowie w r. 1894. 


Kiedy w r. 1894 urządzonc we Lwowie 
wystawę krajową, — kraj bowiem sił swych 
świadom, zapragnął i sam obrachować się 
z sobą i światu dać dowód, Ze swobody 
przyznanej me przez Najj. Pana uży? dla 
celów postępu na wszystkieł polach pracy 
kul uralnej — dobrowiwy Monarcha nie omie- 
szkał dać Galieyi nowego dowodu Najwyz- 
szej łaski i zapowiedział, że wystawę Oso- 
biście zwiedzi. 

Przyrzeczenia Swego dotrzymał Mo- 
narcha w początkacł jesieni. 


Przyjazd i pierwszy dzień pobytu. 


Dnia 7 września r. 1894 uroczyście 
przystrojony gród stołeczny Galiey! kipial 
od wczesnego rana niezwykıym ruchem 

Przyjazd Naj, Pana zapowiedziany był 
na godzinę 1: min. ©! przed południem. 
Już na godzinę przed tym terminem zebrali 
się nu dworcu przybyli do Lwowa Mine- 
strowie : Prezydent Ministrów Ks. Alfred Win- 
dıseh-Graeiz, hr. Falkenhayn markiz Bac- 
auehem, hr. Wurmbranc dr. Madeyski 1 Ja- 
worski, aczry zastęp -Dostejników Dworu, 
JE. Filip Zaleski jako prezes Kol: polskiegc, Ks. 
Ludwik Windisch-Graetz, Wieeprezydent Na- 
miestnietwa Jan Lidl, Marszałek k"ajowy Ks. 
Eustachy Sanguszko na czele Wydziału krajo- 
wegc, członkowie Komitetu wystawy: Prezes 
Ks. Adam Sepieha, wiceprezesowie Stanisław 
lr. Badeni August Gorayski, nıepospolicıe li- 
czna reprezentacya szlachty w przepysznyel 
strojaci narodowych. oraz mnogie reprezen a- 
cve powiatowe. Całe to świetne a różnobarwne 
zgromadzenie wraz z kompanią. honorową 
30 pułku piechoty z kapelą ne czele, zalegtc 
łumnie obszerny peron vardzc pięknie ude- 
korowany. Przez całą jego długość wiły się 
między żelaznymi pilastrami łańcuchy sutych 
festonow, a w glębi widniały w oapowie- 
dniem wwienezeniu zielen: i chorągwi. her- 
by Monarchii. kraju i miasta W środku pe- 
ronu, wejście dc salonu poczekalnegc prze- 
mienionc na poria! wspaniały, z egzotycznych 
Kwiatów, przykryty ponsowemi draperyami. 
Również cały salon poczekamy przedstawia” 
się jak ogród żywych kwiatów. wśród kó- 
rych ustawione były biusty Najj. Pana 

Cesarzowej. wdzięcznie zielenią obramıone. 
Drogę do wagonu Vesarskiege, a ztamtąd 
dalej aż do schodów prowadzących przed 
dworzec aż do pojazdu wysłano kosztownymi 
dywanami. 

Nadeszła -wreszcie gorąco oczekiwana 
ehwisa... Ozwały się sygnały, zwiastujące 
zbliżenie się pociągu Dworskiego, — z po- 
nad stoków cytadeli zagrzmiały salwy dzia- 


towe, ozwaly się dzwony ze wszystkich wie- 


życ kościelnych, kapela kompanii honorowe, 
na peronie zaiutonowałe „Hymı ludowy“ — 
a równocześnie z piersi wszystkie, zgroma- 
dzonych wyrwał się peen zapałr okrzyk 
„Niecli żyje Cesarz i Król nasz, Franciszek 
Józef L, niech żyje! Mnohzja lita!“ 

Naj, Pan wysiadłszy żwawo z wa 
gonu Dworskiego w towarzystwie Namiest- 
nika hr. Kazimierzu Badeniego zbliżył się 
do oczekujących na peronie. Równocześnie 
rozlegsy się ponownie pełne zapału okrzyki 

Najwidoezwej uradowany, Monarcha, 
odpowiedział na to serdeczne powitanie, Zy- 
czliwym ukłonem i natychmiast odbył p*ze- 
gląd kompanii honorowej, poezem zwrócił 
sic przedewszystkiem o Ministrów, z któ- 
rym się przywitał. 

Następnie powitał Najj. Pana Ks. Mar- 
szałek Eustachy Sanguszko przemową na 
którą Monarcha odpowiedział łaskawie. 

‚baszezyeiwszy wielu z obecnych roz- 
mową,. odprowadzony przez Namiestnika, 
Naj, Pan wsiadł wraz z nım dc powozu, 
i jadąc wolno przez pięknie udekorowany 
plac przed zabudowaniem dworeż i aleją ko- 


lejową, zejętą rzeszami publiczności. które 
wznosiła przeciągie radosne okrzyk, zatrzy- 
mał się u bramy tryumfalnej. Powöz Najj. 
Pana poprzedzał powóz naczelników straży 
obywalelskie Michalskiego i Getritza. 

U bramy tryumfa.nej oczekiwala Naj;. 
Pana Rada miejska, ktorej znaczna część 
wystapila w pięknycn narodowyen strojacli 
i gremium Magistratu. Pojazc Najj. Pana 
zatrzymał się chwilę, — Najj. Pan wysiadł 
z powozu wśród grzmiącyce okrzywów. po- 
czem zbliżył się de Monarchy prezydent 
Mochnacki i podając klucze miasta (które 
trzymał radny dr. Duleba), powi a. Go prze- 
mową, na którą Najj. Pan najlaskawiej od- 
powieaział. 

Wśród grzimiącyck, radosnych okrzy- 
ków pubhezności zgromadzonej w niezliczo- 
nyeu szeregach przy bramie I na trybunie 
wjecha” nasiępnie Najj. Pan do miasta, po- 
przedzony przez naczelników straży obywa- 
telskiej i prezydenta miasta. Za pojazdem 
Cesarskim rozwinął się następnie nieskończo- 
ny zde się szereg pojazdów ı powozów prze- 
suwających się zwolna przez ulice tłumnie pu- 
blicznością zajęte. 

Plac przed pałacem Namiestniecwa, całe 
Wały Guberna.orskie, sąsiednie ulice, oraz 
okna i balkony pobliskich kamienie już o go- 
dzinie 9-tej z rana zapełniły się pysy dumami 
publicznosci mimo oswegc wiatru jaki chwi- 
lami ją smagał Przec samru pałacem Na- 
miestuiec'wa ustawisa się po lewej stronie 
wjazdu do palacu kompanii. 16-g0 pułku pie- 
choty, jako straż honorowa wraz z kapelą 
wojskową, a po drugie stronie siangły sze- 
regi dygnitarzy lwowskich, reprezentantów 
szlachty, generalicy ` korpusu oficerskiego, 
urzędników Namiestnictwa, sądowych, pro- 
Fuva,oryi Skarbu, e. ù c., oraz profesorowie 
Wszechnicy, wraz z berłami uniwersytecki- 
mi, które dzwigali pedelowie. Œ godzinie 
1l-tej 11 minut ozwał” sie pierwsze strzały 
armatnie. W pó. godziny pózniej zbliżajacy 
się coraz gwar okrzyków Niech żyje! dał 
do poznanie że Najj. Pam nadjeżdza. Orkie- 
stra wojskowa zaintonował, Hymr ludowy, 
a okrzyki: Niech żyje! przywicały Monarcne. 
Ter. wysiadłszy z powozu zbliży] się na- 
przód do straży honorowej, a odbywszy prze- 
gląd kompanii i oaebrawszy raport od jej 
aowodzącego, zwrócił się do generelieyi i kor- 
pust oficerskiego. Monarcha przewiteł sie 
serdecznie „ Najaostolniejszym Arcyksięciem 
Leopoldem Salwatorem a przeszedłszy wzd:uż 
szeregu korpusu oficerskiego i powitewszy 
ukłonem zgromadzonyćh reprezentantów wła- 
azy, wszed” do wnętrza kezydencyi, poprze- 
azary przez Namiestnika, który przez cały 
czas Najj. Panu towarzyszył. 

O godzinie 1 popoludrii rozpoczeło sie 
uroczyste przyjęcie u Najwyższego Dworu. 
Przedewszysikiem Najj. Pan przyjął królew- 
skiego rumuńskiego ministva sbraw zagra- 
nicznych p. Lahovaregc ktory w 0 oczeniu 
towarzyszących mu dostojników przybył z10- 
życ Monarsze pozdrowienie od króla umun- 
skiego 

Następnie przyjęci zosial przez Najj. 
Pana dostojnicy Dworu i szlach a z Marszat- 
xiem krajowym Ks. Eustachym Sanguszką 
na czele, p zycze wygłoszono 4 obu stron prze- 
mowy podobnie jak później poaczas przed- 
stawienia krajowyci władz autonomicznych. 

Audyencye skończyły się po godzinie 
trzeciej, poczem Najj. Pan oddzł wizy e Najd. 
Arcyksięcit Leopoldowi Salwatorowi i Jego 
Najd. Matronce, a następnie wyjeclia: w to- 
warzystwie r Namiestnika na pluc Wystawy. 
wan przed godziną 4 zgromadził się w pa- 
wilonie przemysiowym wszyscy pp. Mini- 
strowie, dostojnicy dworu, ks. A"cybiskupi, 
generalicya, reprezentanci szlachty, Rada 
miejska, prezydyum Wystaw; i t. d. it. d. 
Nadzwycza liczna publiczność zajęła też piac 
przed pawilonem, pomimc Gokuczliwego chło- 
du i wiatru 

Na kilka minui przed godzine 4 przy- 
był Najdoswojniejszy Arcyksiązę Salwator. 

O przeznaczonej godzinie zajechał Najj. 
Pan przed pawilon przemysłowy w vowarzv- 
stwie Namiestnika, powitary hymnem ludo- 
wym kapeli wojskowej i przeciąglym. okrzy- 
kami tlumnej publiczność. tworzące sznale” 
od bramy do pawilonu. “utaj Monarcha za- 
jął miejsce na tronie * sojąc wysłuchał 
przemowr prezesa Wystawy J E. Adama 
ks. Sapiehy, ne którą odpowiedziawszy, roz* 
począł zwiedzanie pawilonu, oprowadzany 
przez Namiestnika i gospodarza pawilonu p. 
Mikolasza 

Z pawilonu przemysłowego udał się 
Najj. Pan do palacu sztuki i dopiero 'okotc 
godziny 6 wieczorem opuścił piac V'ys.awy. 
Po powrocie Monarchy do Resyoeneyi odby: 
się obiad Dworski, « zaledwie zmierzch zá- 
padł, zejasniale całe miasto, kiórego ulice 
i place przedstawiały jeano ogromne mro- 
wisko. 


Uluminacya 


jak ją opisuje sprawozdawca Cas. Lwow. w do- 
datke do n. 206 z r. 1894 byłu nietylkc 
w najściślejszem wego słowa znaczeniu wsba” 
niałą, tecz ogólna Sale światła rozlewała sit 
na najdalsze zakątki miasta, w oknach naj- 
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Wspaniałe 


uboższych nawet domków migotaly świece 
lub kaganki. 

Najzywszy ruch ludności pawował na 
ul. Halickiej, Rynku, pl. Katedralnym, Ha- 
liekim, Maryackim, ul. Karola Ludwika, Trze- 
Głego Maja i Wałach hletmanskich. Ulica 
Halicka płonęła cała światłem, które har- 
monijnie zlewało się z iluminacyą plavu Katce- 
dralnego i Rynku. W Rynku wywolywał naj- 
silniejszy efekt ratusz. Oba jego ganki, górny 
1 w połowie wieży, oświetlone były tysiącem 
barwnych lampek, które sprawiały czarujący 
widok. Od strony południowej i zachodniej 
umieszczono wspaniałe orły gazem oświetlo- 
ne. Postać nad bramą wjazdową, wyobraża- 
Jąca „Gościnność* w rozwartych dłoniach 
trzymała płomienie. Niemniej efektownie 
przedstawiało się oświetlenie gimachu Banku 
hipotecznego. Przepych lączył się tu z do- 
brym smakiem. Rząd domów i hoteli przy 
pl. Maryackim przedstawiał jedno morze 
świateł; przepięknie dalej wygiądały gmachy 
zakładu kredytowego i Kasy Oszczędności, 
gdzie oprócz 1200 lamp frontowych, pomie- 
szczono jeszcze 200 lamp z monogranami 
I piękne wazony z kolorowemi lampkami 
w kształcie kwiatów. Jako dzieło ilumina- 
cyjne wymienia wspomniany sprawozdawca 
monogram Najj. Pana zdobiący te monu 
mentalną budowę. 

Prześlicznie przedstawiała się ulica Trze- 
ciego Maja, gdzie wszystkie bez wyjątku do- 
my gorzały różno- kolorowemi światłami. 
Wiele świątyń, jak kościoły 00. Jezuitów, 

oulinikanów, Bernardynów i cerkiew woło- 
ska, a dalej znaczna część sklepów i zakła- 
dów publicznych przyczyniala się piękną de- 
koracyą i wspaniałem oświetleniem do pod- 
niesienia ogólnego uroku. W wielu oknach 
domów i sklepów poustawiano wśród zieleni 
i egzotycznych kwiatów biusty Najj. Panu 
1 Cesarzowej oraz powywieszano transparenty 
z odpowiednimi napisami. 

Po godzinie 7 fale ludności skierowały 
się głównie ku Rezydencyi Monarchy, przed 
którą o godzinie 8 miała się odbyć serenada 
a następnie korowód z pochodniami. Tysiące 
publiczności zajęły miejsce w jednej zbitej 
ınasie ulicę Czarnieckiego i Wały Guberna 
torskie. 

Cały plac przed pałacem Namiestni- 
kowskim był zarezerwowany dla śpiewaków 
i kapeli wojskowej 24 pułku Z uderzeniem 
godziny 8 wieczorem stanął na estradzie 
przygotowanej dla kompozytora p. St. Nie- 
wiadouski, dał zuak batutą i w tej chwili 
rozległy się przy akompaniamencie kapeli 
dźwięki kantaty, potężnej siłą, 
pięknej zarówno kompozycyą jak znakomitem 
wykonaniem. 

Zaledwie chór zlożony z około 400 śpie- 
waków rozpoczął kantate, otwarły się na 
oścież drzwi rzęsiście oświeconej sali balowej 
l na balkonie ukazał się Naji. Pan w plaszezu, 
2 kaskiem ułańskim ua głowie w towarzy- 
stwie Najd. Arcyksięcia Leopolda Salwatora 
1 Namiestnika hr. Badeniego. Skoro tylko 
publiczność zobaczyła Monarchę wydała entu- 
zyastyczny okrzyk, który zagłuszy! na chwilę 
śpiewaków i orkiestrę. 

Najj. Pan 4 widoczną uwagą przysła- 
chiwał się kantacie i podczas jej wykonywa- 
nia kilkakrotnie zwracał się do Najd. Arcy- 
księcia L. Salwatora i Namiestnika. 

Po odspiewaniu polskiej wykonano kan- 
tatę ruską układu p. Anatola Wachnianina. 

Po ukończeniu i tej także, śpiewacy 
przeszli przed pałac Namiestnikowski i tam 
utworzyli szpaler; muzyka ustawiła się pod 
świetlną bramą u wylotu ulicy Sobieskiego, 
a równocześnie od strony ulicy Kurkowej 
wyruszył olbrzymi korowód z lampionami 
t pochodniami. Na czele szli członkowie Rady 
miejskiej z niebieskimi lampionami. Przy- 
szedłszy przed Rezydencyą (esarską człon- 
kowie Rady z prezydentem Mochnaekim 
1 wiceprezydentem Marchwickim przystaneli 
I rowinęli łańcuch, a korowód tymczasem 
dalej się posuwał. 

O godzinie 9 udał się Naj. Pan na 
raut do pałacu Książąt Sapiehów. a przy tej 
sposobności przypatrzył się iluminacyi miasta, 


Raut u Ks. Sapiehów 


Ów raw u prezesa Wystawy krajowej 
Ks. Adama Sapiehy opowiada ówczesny spra- 
wozdawca Graz. Lwow., był to zarazem kwiat 
owarzystwa i inteligencyi nietylko miasta 
Naszego, lecz całego kraju. całego niemal 
polskiego społeczeństwa. Zgromadził on około 

0 osób, a niezwykle liczny ten zastęp gości 
Zapełniał wielką salę, zalewał sąsiednie salo- 
Qy i uroczą werandę, z widokiem na śliczny 
Ogród, w którym tuż przed werandą ustawiona 
tapela 30 p. p. pod batutą Rolla, przez ealy 
Wieczór koncertowi przygrywala. Ogród oświe- 
ony był lampami elektrycznemi i 80-ma 
żarowemi, umieszezonemi w bogatych pają- 

ach, 

„, Ks. Adamowie Sapiehowie oczekiwali 
Najj. Pana w przedsionku i powitawszy Mo- 
Narche ze staropolską gościnnością, a według 
Przepisów ceremoniału dworskiego, wprowa- 
dzili Go wprost do tz. sali Żółtej, Najj. Panu, 

tóry miał na sobie mundur ułanów towa- 
Tzyszył Namiestnik. Z chwilą wejścia Monar- 


chy na salę zaległa nagle w całem tem tak 
licznem zebraniu uroczysta cisza, w pośrodku 
głównej sali utworzyły Panie koro, a Monar- 
cha przywitawszy się z Najd. Arcyksięstwem 
Leopoldami Salwatorami zwrócił się do pań 
stojących w pobliżu, a które przedstawili Mu 
Gospodarstwo — i odbył cercle. 

Porozmawiawszy przez dłuższy czas 
z Nujd. Arcyksięstwem Leopoldami Salwa- 
torami, oddawszy ukłon obecnym, Najj. Par 
punktualnie o godzinie 10 opuścił salę odpro- 
wadzonv przez Gospodarstwo, z którymi bar- 
dzo łaskawie się pożegna. 


Dzień 8 września 1894. 


Dzień ten rozpoczął Najj. Pan wysiu- 
chaniem uroczystego nabożeństwa w kościele 
archikatearelnym, które odprawił arcybiskup 
ks. Morawski, poczem Monarcha zwiedził gim- 
nazyum IV. Tu został powitany u bramy try- 
umfalnej przez Wiceprezydenta dr. Bobrzyń- 
skiego. radców Rady szkolnej krajowej, dyre- 
ktora ginnazyum p. Kozioła i gremium uau- 
czycielskie. Jednocześnie z Najj. Panem przy- 
byli, Minister wyznań i oświaty, dr. Madeyski 
i radca ministeryalny dr. Rittner. Jego Ces. 
Mość wraz z całem orszakiem uda. się szpale- 
rem studentów, wydających entuzyastyezue 
okrzyki, wprost do auli, gdzie po odśpiewaniu 
Hymnu ludowego wystąpił przed Najj. Pana 
student VIII kl. gimnazyalnej Stefan Rudn. 
cki i wygłosił mowę w języku niemieckim. 

Najj. Pax stojąc, wysłuchał tego prze- 
mówienia z widoczną uwagą poczem zbliżył 
sie do grupy studentów, na której czele stal 
młody mowca i zaszczycił naprzód jego, a po- 
tem kilku innych laskawemi slowy. 

Następnie zwrócił się w towarzystwie 
Wiceprezydenta Rady szkolnej, dr. Bobrzyń- 
skiego do grupy profesorów i zaszczycił kilku 
z nich krótkim zapytaniami. 

Zapisawszy się w książce pamiątkowe 
zwiedził Najj. Pan cały zakłać i udał się na 
stępnie do koszar artyleryi. W dalszym ciągu 
zwiedził dom inwalidów, baraki 24 p. p., gre- 
eko-kaiolickie seminaryum, spożywszy zaś 
śniadanie u Najd. Arcyksiestwa _eopolaów 
Salwatorów i ziozywszy kilka wizyt, udał się 
v godz. 5 po południu w towarzystwie Na- 
miestnika na wystawę. gdzie odbył się popis 
straży pożarnych krajowych, w których wzięło 
udział około 1000 strażaków. 

Najj. Pan zejął miejsce w pięknie ude- 
kurowanej loży, urządzonej na sposób wspa- 
niałego namiotu, przykrytego bogatym bal- 
dachimem, pod którym ustawiony wył "ron. 

Najj. Pan po zakończeniu popisu kazał 
sobie przedstawić naczelnika lwowskiej ocho- 
tniczej straży pożarnej, Brunona Hryniewi- 
cza, który kierował ćwiczeniami © wyraził 
Swoje najwyższe zadowolenie. 

Następnie zwiedził Najj. Pan szczegó- 
łowo pawilory Wystawy a o godzinie 6 wie- 
czorem powrócił do Rezydeney; 

O godzinie 8 wieczorem odbyło się 


Przyjęcie w palacu sejmowym. 


O tem przyjęciu sprawozdawca Gazety 
Lwowskiej w doà. do Nr. 206 z r. 1894 tak 
pisze: 

Już o godz. 8 zaczęto się zjeżdżać. 

Przybywających oczek waly najpiękniej- 
sze niespodziauki, prawdziwe cuda z tysiąca 
i jednej nocy. Dc takich naleZala przede- 
wszystkiem illuminacya ogrodu miejskiego, 
arcydzieło p. Rohringa, ale dopiero z góry 
mianowicie logii pałacu można było ocemó 
niezrównany a’tyzın, z jakim magiczne to 
oświetlenie zostalo pomyślane i wykonane. 
Ogród miejski, zamieniony w oświetlony ró- 
znobarwny dywan, zamknięty z jednej strony 
oswiecong cy.adelą z drugiej pięknemi linia- 
mi św. Jura, tworzył czarowny nocny pejzaż, 
o którym ludzie dlugo będą myśleć i marzyć. 
Kopula św. Jura oświetlona róznokolorowo, 
zamieniła się, w ognistą girlandę kwiavów 
unoszącą się w powietrzu. Urządzenie wewnę- 
trzne gmachu sejmowego było przepysznem 
dziełem najlepszego smaku i czyniło zadość 
najwykwininiejszym estetycznym wymaga- 
niom. Klatka schodowa ozdobiona klombami 
kwiatów i zieionosci otaczającymi żyrandole, 
oświetlona kilkoma potężnymi reflestorami, 
stała się godnym przedsionsiem wiodącym 
do sali sejmowej, która zostala. zamieniona 
w najwykwintniejszy salon, przynoszący za- 
szezyt sınakowi artysty malarza p. Tadeusza 
Popiela. Przepyszne olbrzymiej wartośc: go- 
beiiny będące własnością Karola hr. Lanc- 
korońskiego, p. Pasławskiego i katedry kra- 
kowskiej, porozwieszane w sal: sejmowej, sali 
Unii i licznych salonach, stanowiły główny 
motyw dekoracyjny. 

O godz. € wszyscy zaproszeni. « lczwa 
ich wynosiła blizko 3.000, byli już obecni 
i wśród majestatycznej ciszy, oczekiwali przy- 
bycia Najj. Pana Kilka minut po 9 przybył 
Najd. Arcyksiążę Leopold Salvator z Mał- 
żonkę; wkrótce potem nadjecha: Naj; Pan 
w towarzystwie Namiestnika i Swego orszaku. 

Na dole oczekiwał! Monarchę Marsza- 
łek krajowy ks. Sanguszko otoczony calym 
Wydziałem i członkami Komitetu urządzają- 
cego. Najj. Par miał na sobie mundur ułań- 
ski. Gdy przy dźwiękach Hymnu ludowego 
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wsiapie Monarcua na schody, odezwały się 
pełne zapuu okrzyki „Niech żyje‘ !“ 

Tu oczekiwała Najj. Pana ks. Roma- 
nowa Sanguszkowa. Monarcha podawszy je 
rękę, udał się do sali *ronowej, gdzie odbył! 
się cercle. Namiestnikowa i ks. Sangu- 
Szkowa przedstawiały Najj. Panu panie z któ- 
vemi najuprzejmiej rozmawiał: również za- 
szczycił Najj. Pan, Swoją rozmową wieir 
Panów. 

Po kilku kwadransach udał się Mo- 
narcha do sali Unii a ztamtąd wyszedł na 
balkon aby przypatrzeć się illuminaey., k óra 
wywołała najwyższe Jege zadowolenie. Kil- 
kadziesiąt tysięcy ludzi za.egało plac i ogróc 
miejski. kiecy Najj. Pan ukazał się na bal- 
«onie, odezwał się potężnym akordem z głęb 
piersi zgromadzonego ludu jeden olbrzym: 
pełen entuzyazınn oxrzyk: Niech żyje! który 
jak fala wezbrane posuwał się ku wyżynom 
ogrodu zakreślając coraz szersze koła. 

N godz pół de 11 opuścił Najj. Par 
pałac sejmowy z temi samemi ceremoniami, 
wyrażając Swoje najwyższe zadowolenie i po- 
dzieke. 


Dzień 9 września 1894. 


Pc wysłuchaniu Mszy św. w kościele 
archikatedrainym, Najj. Pan udał się do 
szkoły im. Mickiewicza, gdzie powivany nym- 
nem ludowym przez kapelę ‚Harmonii“. 
wszedł w szpaler dziewcząt w bieli ustawic- 
nych przed wejściem do szkoły i ścielącycł 
Mu drogę kwieciem. Równocześnie chór dzie- 
wezat i chłopców. w głębi dziedzińca szkol- 
nego US.awiony. « prowadzony przez prof. 
Urbanka, zeintonowa. Hymr ludowy. 

Tak powitany Monarcha wszedł do sali 
gimnastycznej, czerwonemi draperyami obitej, 
a przyst”ojonej kwieciem, wśród którego wi- 
dma? biust Najj. Pana. W sali ustawiono 
wspaniały Iron, a obok wyłożono na stoliku 
księgę pamiątkową szkoly. W chwili wejścia 
Najj. Pane do sali, chór s.arszych uczennic 
szkół miejskich zaintonował piękną kautate 
na cześć Monarchy (utworu prof Urbanka), 
pc której odśpiewaniu wystąpiła, w otocze- 
niu dwu koleżanek, młodziuchne uczennica 
V kl. Olga Malinowska i oddawszy korny 
uklon Monarsze. wvgiosiła przemowę w ję- 
zyku ziemieckim. 

Skończywszy te przemowę, dziewczę 
przyklękło 1 oddałc piękny bukie, ktory 
Najj. Pan przyjął i widocznie uraaowany za- 
pyca” dziewezaiko o nazwisko tudzież 0 =o- 
dziców. 

Monarcha w otoczeniu towarzyszucych 
Mu osób staną! potem u wylotu dziedzińca 
szkolnego ku ulicy Teatralnej, przez którę za- 
częlu się defilada uczenie i uczniów wszyst- 
kich miejscowych szkól miejskich, żeńscich 
i męskieh. Wszystkie szkory wystąpily ze sztan- 
darsini. Naprzód defilowały dziewczęta przy 
odgłosie kapeli „Harmonii*. Z każdej szkoły 
była jedna uczenica wybrane, ktora wedlug 
programi miata złożyć u stóp Monarchy þu- 
kies, atoli Najj. Pan nie dopuszczał do tego 
iz rąk każdej z tych maluezkieh odbiereł 
ofiarowane Sobie kwiecie, które odaawal na- 
stępnie Swoim adjutantom. 

Nadeszła później kolej na defiladę chło- 
paków, którzy przy dźwiękach kapeli ręke- 
dzielniezej. ze sztandarami dziarskc maszero- 
wali uchylając czapek : wołając: „Niech 
Żyje!* I chlopcy również z każdej szkoły, 
składali u stóp Monarchy bukiety. 

W pochodzie wzięło udzial okolo 7000 
dzieci. 

Gdy wreszcie skończył się ten rzeczy- 
wiście piękny pochód, Najj. Pan oświadczył 
zamiar obejrzenia sul szkolnych. Wrócił więc 
Monarcha ku głównej b zimie i znalazł się 
wśród szerokiego koła uczniów i uczenie 
szkoły Mickiewicza. Monarcha z niewyslo- 
wioną życzliwością przypatrywał się wdzię- 
eznemu zastiępow., przeszedł następnie przez 
drugą bramę do budynku szkolnego i zwie- 
dził kilka sal. 

Opuszczając szkołę wyraził Monarcha 
jeszcze raz Swoje Najwyższe zadowolenie, 
przyczem podpisał się w księdze pamiątkowej. 

Z kolei zwiedził Najj. Pan Gal. Kasę 
oszczędności i wziął uazieł w uroczystości 
położenia ostatniego kamienia, czyli zawor- 
nike w gmachu fakultetu medycznego przy 
ul. Piekarskiej. 

O godz. 2 popołudniu zwiedził Najj. 
Pan gmach Namiestniewwa, a w kwadrans 
porem udał się na Strzelnicę miejską, gdzie 
brać strzelecka złożyła Monarsze hołd gorący. 

Ze Strzelniey udał się Najj. Pan na 
Jorso na Wysokim Zamku. 

Po półgodzinnym pobycie na górze 
Franciszke Józefa powrócił Monarena do 
Swej Rezydeneyi gdzie odbvl się o godzinie 
pół do siódme: obiad dworski. l 

„Przesliezuem pełnem uroki zaxoncze- 
niem dnia, pisze ówczesny sprawozdawca 
Gazety Lwowskiej. był wieczór na wystawie. 

Kiedy zmrok zapadł, jakey za dotknię- 
ciem różdżki czarodziejskiej, wzgórze Stry, - 
skie, owa tax znagła wyrosłe ponad Lwowem 
miasto will zalotnych i pałacykow wdzię- 
cznych, okryło się przedziwną, niby z mgły 
i tęczy utkaną szatą, haftowaną bogato na- 
droższymi kamieniami najpierwszegc blasku, 


l 


najprzedniejszej czystości perły osnuta naj- 
pyszniejszymi okazami skarbów Golkondy 
które dłor jakichś niewidzialnych gnomów 

koboldów ulożyła w rozmaite wzory . de- 
senie, coraz to piękniejsze, coraz to berdziej 
zachwycające oko, łudzące, rozmarzające, 
wiodące w dziedzinę fantastycznych baśni. 

C godz. 9 uciszyac się wszędzie, w tłu- 
mach nieprzejrzarych zapanowała uroczysta 
cisza oczek wala 

Najj Pan przybył poprzedzony przez 
naczelników straży obywatelskiej pp. Michal 
skiego i Getriwza, orar przez prezydenta mjia- 
sta, wysiadł w towarzys'wie Namiestnika 
z pojazdu ne placu wysawy obok fontanny 
swıetlnej. Powitanie złożyli. prezes ks. Adam 
Sapieha, wiceprezesowie St. hr. Badeni 
1 August Gorayski, dyreklor dr. Marchwicki 
całe prezydvum i dyrekcya wystawy Najj. 
Pan przeszedł plac no chodniku, wysłanym 
kobie'cami i wszedł do loży, e w tej chwili 
chór śpiewaków „Lutnia“, pod batutą p. Ue 
twińskiego, zammtonował piękny polonez 
Miincheimera. Najj. Pan przypatrując się 
grze świateł fon.anny, iluminacyi placu, bez- 
miernym tłumom  stuchając cżwięków piesn 
stał długo w loży i oC czasu do czasu dzię- 
kowal uprzejmy ukłonem wojskowym ze 
gromkie okrzyki „Niech Żyje *, które mip- 
szały się z tonami poloneza. 

Następnie wysłuchał Najj. Pan jeszcze 
ruskiej kompozycyi Worobkiewicze: „Do 
Zorii „Nad Prutom* poczem obejrzawszy 
z drugiej strony iluminacye altar parku 
S ryjskiego opuścił lożę odjechał z powro- 
‚em do Rezyceneyi Mimo tłumów nieprzei- 
rzanyci które wedle autentycznych infor- 
macy przek oczy.y cyfrę 40.000 głow, pc- 
rządek przez cały czas, dzięki eneruicznej 
straży obywatelskiej nie byl an. na cnwilę 
zakłocony. 


Dzień 10 września 1894. 


Rozpoczęła gc rewie wojskowa ue bio- 
niach wojskowych pod komendę gen. Win- 
disch-Graetza. Naj. Fan przyby” na rewię 
już przed godz. 8 rano, o godzinie zaś 9 
rewia dobiegłe do kresu. 

Po powrocie do Rezydencyi Monarcha 
udziela: posłuchań, następni: Zus wyje- 
chawszy o godz 3 zwiedził nową ujeżdżalnie 
wojscową na placu Jabłonowskic. zkąd po 
raz czwarty wstąpił na wystawę. 

Po powrocie Monarchy o godz 6 min. 
30 rozpocząl się obiad Dworski. Prześli- 
cany pełnym wytworności epizodem dnia 
był raut u ns. Wilhelmow Siemienskich- 
Lewickich, gdzie Monarcha zabawił od godz. 
9 do 40 wieczorem. 


Ostatni dzień pobytu. 


Dnia 11. września na kilke minut przed 
godz. 10 rano zawival Najj. Pan do palacu 
sprawiedliwości. Następnie uczestniczył w 
otwarciu Ochronk izraelıekiej przy ul. Ja- 
nowskiej, poczem udal się do Muzeum im. 
hr. Dzieduszyckich, a o godz 2 pc południu 
na wystawe, gdzie dokończył zwiedzenia 
i zkąd wyruszy: z powroten do Rezydencyi 
o godz. 5 po poluanın. 

Monarcha, zanim wsiad. do povwozu, 
przystąpił dc prezesa wystawy ks. Ada- 
ina Sapieny, powtórzy. raz jeszcze wy- 
rzeczone poprzednio już słowa „Grłauben Sie 
Mai der Schönste Zei ihrer Ausstellung ist, 
dass sie dieselbe so ernst gehalten haben“ 
Dc dyrektora zaś wystawy Marchwickie- 
go rzekł Najj. Pan: „Ich danke Ihnen, Sw 
haben wusserordentliches geleistet — Sie kön- 
nen darüber stole sein“. 

Po tych słowach Najj. Par poze- 
guawszy jeszcze wszystkich daskawem ski- 
nieniem glowy, odjechał wsroc dzwięków 
hymnu ludowegc z place wystawy. 

O godz. 6 m. ŚĆ zasiadł Naj; Fan do 
obiadu Dworskiego. 


Odjazd. 


Już po godzinie 7 poczęły się ustawiać 
przed Rezydencyą Monurszą szereg przed- 
stawicieli władz kościelnych, rządowych, 
oraz korpusu oficerskiego, aby Najj Pana 
pożegnać. Stanęcy one w tym samym. po- 
rządku. w jskur przed pięciu dniami witały 
Monarchę lewą stronę zatem od podwoi 
palaci Namıestnikowskiegc zajal korpus ofi- 
cerski i generalicya prawa natomiast repre- 
zentanci duchowieństwa, wszystkich władz 
świeckich, Uniwersyserów, przełożeństwa gmin 
wyznaniowych etc. etc. 

W szerokim łuku cale Wały Guherna- 
torskie j szpaler po obu stronucn drogi zajęła 
w zbi.ych masach publiczność. 

O godzinie S min. 10 Najj. Par w to- 
warzystwie Namiestnika wyjecna: z hezyden- 
cyi poprzedzany przez naczelników staży oby- 
watelskiej Michalskiego i Gietritza, oraz 
pzez prezydenta miasta Mochnackiego. 
Monarchę, który najlaskawiej raczył poże- 
gnać się ze zgromadzonymi przedstawicielam 
władz, przyjęła puwliczność entuzyastycznym 
okrzykiem: „Niech żyję!" sua honorowa 
oddałŁ honory wojskowe kapela wojskowa 
zainionowałz hymn ludowy i wsroc entuzra- 


stycznych okrzyków publiczności, powóz Mo- 
uarszy potoczył się rączo po ulicach miasta. 

Przez całą drogę odzywaly się bez prze- 
rwy pełne serdecznego zapału, okrzyki, które 
miejscami grzmiały, jak huragan. Monarcha 
kłaniał się nieustannie na lewo i prawo, 
widocznie wzruszony tymi objawami przy 
wiązania i miłości. Ustawiane miejscami mu- 
zyki żegnały Monarchę dźwiękami hymnu 
ludowego. 

Zanim orszak Cesarski stanął na placu 
przed dworcem kolei państwowych, na pero- 
nie oczekiwało chwili pożegnania świetne 
zgromadzenie dostojników, wojskowości i szla- 
chty. 

Zgromadzenie to utworzyło szpaler od 
portalu prowadzącego na peron aż do stopni 
wagonu, a widok uniformów galowych i bo- 
gatych strojów narodowych, był istotnie impo- 
nująco świetny. 

Gdy Monarcha w pełnym uniformie 
generalskim wszedł w towarzystwie Namiest- 
nika na peron, orkiestra pułkowa zaintono- 
wała Hymn ludowy, a Jego (es. Mość odbył 
natychmiast przegląd kompanii honorowej. 

Przeszedłszy przed frontem kompanii 
honorowej, zwrócił się Najj. Pan do najbliżej 
stojącego Dyrektora policyi p. Krzaczkow- 
skiego i wyraził mu uznanie za piękny po- 
rządek, jaki panował we Lwowie podczas po- 
bytu Jego. Następnie zwrócił się do prezy- 
denta miasta Mochnackiego i wypowiedzia. 
mu podziękowanie za pięknie urządzone przy- 
jęcie. 

Następnie ze zgromadzenia szlachty 
i Wydziału krajowego przystąpił ks. Marsza- 
łek Sanguszko, który pożegnał Monarchę 
imieniem ktraju. 

Odpowiedź Monarszą przyjęto gromkimi 
okrzykami, za które Jego (es. Mość uprzej- 
mie ukłonem podziękował. 

Wśród ponownych, grzmiących okrzy- 
ków Monarcha odszedł do wagonu, orkiestra 
zagrała Hymn ludowy i pociąg zaczął ruszać. 
Odkryto głowy, a Najj. Pan stojąc w oknie 
wagonu dziękował uprzejmym ukłonem za 
przeciągłe objawy miłości i przywiązania. 

Wreszcie pociąg ruszył — i w tej chwili 
zamknęło się ostatnie ogniwo szeregu dni 
uroczystych. 

Nr, 


BET 
Pobyt Najjaśniejszego Pala == 
We Lwowie w roku 1904 


Aby dać dowód niewygasającej Swej 
łaski, skorzystał Najj. Par z nadarzającej 
się sposobności i podczas wielkich manewrów 
w okolicach Komarna, spędził d. 13 września 
1904 w murach naszego miasta. 

Miasto przystroiło się z tą samą, co 
przed 10 laty wspaniałością, szpalery oby- 
watelstwa. stowarzyszeń i młodzieży rozeia- 
gnieto na całej drodze przejazdu z Dworca 
kolejowego do gmachu Namiestnietwa, a.nie- 
zliczone tłumy publiczności już na kilka go- 
dzin przed przybyciem Najj. Pana zalegaly 
tę drogę tryumfalną. 

O godz. 9 min. 26 rano odezwały się 

dzwony kościołów i pociąg Dworski, prowa- 
dzony przez radcę Dworu Wierzbickiego, za- 
jechał przed peron. Tu oczekiwali przybycia 
Władcy: Namiestnik Andrzej hr. Potocki, 
Marszałek krajowy Stanisław br. Badeni, 
prezydent miasta dr. Małachowski, genera- 
licya, dygnitarze i t. d. 
! Po uroczystem przywitaniu pojechał 
Najj. Pan do cerkwi katedralnej św. Jura, 
gdzie Go powitał Metropolita ks. Szeptycki 
w otoczeniu duchowieństwa. Ztamtad udał 
się Najj. Pan do kościoła archikatedralnego 
obrządku rzym. kat., gdzie oczekiwał Jego 
przybycia ks. Arcybiskup Bilczewski, również 
na czele duchowieństwa. 

Przybywszy do pałacu Namiestnikow- 
skiego udzielał Najj. Pan audyeneyj. Rozpo- 
częły sie one przyjęciem deputacyi poslów 
na Sejm krajowy pod przewodnictwem Mar- 
szałka kraju Stanisława hr. Badeniego, który 
w języku polskim i ruskim dziękował Najj. 
Panu za wszystkie dobrodziejstwa, jakie kraj 
łasce Monarchy ma do zawdzięczenia. Najj. 
Pan odpowiedział dłuższą przemową, którą 
podajemy w innem miejscu. Dalej zaszezycił 
Najj. Pan odpowiednią przemową ks. biskupa 
krakowskiego Puzynę i prezydenta miasta 
dr. Małachowskiego, poczem poszły inne 
audyencye wyznaczoną im koleją. 

Po godz. 1 po południu opuścił Najj. 
Pan pałac Namiestnikowski udając sie w towa- 
rzystwie Namiestnika na główny dworzec ko- 
lejowy, gdzie nastąpiło uroczyste pożegnanie. 

O godz. 1 min. 36 po południu w to- 
warzystwie Namiestnika Andrzeja hr. Poto- 
ekiego opuścił Najj. Pan nasze miasto, uda- 
jac się z powrotem do Komarna. 


Vie 
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af wu. 


Odpowiędź Majlaśniejszeco Pana 


na przemowę holdownicza P. Marszal- 
ka kraju JE. Stanisława hr. Badeniego. 


Z Wiednia donoszą: Na przemówienie 
hołdownicze Marszałka krajowego JE. Stani- 
sława hr. Badeniego, podczas wczorajszego 
przyjęcia deputacyj Sejmowych, odpowiedział 
Najj. Pan następująco: 

Wymowne zapewnienie o pełnem mi- 
łości przywiązaniu i pełnej hołdu czci, jakie 
właśnie usłyszałem, spetyalną radością na- 
pawa Me serce. Gdy spojrzę wstecz na dłu- 
gie lata Moich Rządów, przejęty jestem prze- 
konaniem, iż słowa te są nietylko wynikiem 
ożywionego nastroju uroczystości, lecz także 
wyrazem trwałej ofiarności dla mocarsiwo- 
wego stanowiska i pomyślności Państwa, do- 
wodem wypróbowanych przekonań, które 
tworzą trwałe, wspólne dobro całej ludności 
Mojego Królestwa Galicvi. 

Zawsze z zainteresowaniem i ojcowskę 
pieczą odnositem się ku dobru i pomyślności 
waszej Ojczyzny. lecz speeyalnem zedowole- 
niem napełnia Mnie to, żeście z taką silną 
wolą i tak świadomą celu energią dążyli do 
materyalnego podniesienia i kulturalnego 
rozwoju Królestwa Galieyi. Waszym niestru- 
dzonyın usiłowaniom powiodło się też sko- 
rzystać z bogatych skarbów Waszej ziemi, 
zebrać twórcze siły ludności i wspólnym 
wysiłkiem zdobyć dla Królestwa Galicyi wiel- 
kie znaczenie, które oby jeszcze wzrastało i 


mnożyło się. Zachowajeie wasze przywiąza- | 


nie do Mojej Osoby i waszą wierność dyna- 
styczną, która jest silną rękojmią mieustan- 


Wśród wszystkich jednak ludów austrya- 
ckich, my w Galieyi czujemy się szezególnie 
w obowiązku złożyć wyrazy wdzięczności i 
hołdu u stóp Tronu za uszanowanie. opiekę 
i uznanie odrębnych właściwości naszego Ży- 
cia narodowego. Rozwój ekonomiczny i kul- 
turalny, jakotez polityczne znaczenie naszego 
kraju zawdzięczamy przedewszystkiem łasce i 
życzliwości Najjaśniejszego Pana. 

Z tego miejsca wypada też wspomnieć 
z wdzięcznością o autonomicznej nasze re- 
prezentacyi handlowej i przemysłowej, która 
daną nam została do och*ory naszych inte- 
resów ekonomicznych, do konstytucyjnego u- 
działu w pracach ustawodawstwa. Dlatego też 
sądzę, że panowie jednego ze mną będziecie 
zdania, jeżeli damy wyraz wdzięczności hołdu 
i niezachwianej wierności do Tronu i wznoszę 
wraz z gorącemi życzeniam z serca płynący 
okrzyk: Boże wspieraj i chroń Najmiłośc - 
wiej Nam Panującego Cesarza i Króla i po- 
zwól Panie Boże przedłużyć Jegc pełnej 
chwaiy Rządy do najdaıszych granie wieku 
ludzkiego. 

Przemówienie swe zakończył prezydent 
Izby Horowitz okrzykiem na cześć Najj. Pa- 
na, który obeeni członkowie powtórzyli trzy- 
kcoinie z zapałem. 

Następnie upoważniła Izba prezydyum, 
ażeby z przybraniem kilku członkow Izby 
złożyło w dniu jutrzejszym na ręce JE. P. 
Namiestnika życzenie dla Najj. Pana z po- 
wodu 60-letnich Jegc Rządów. 


ES 


Izby handlowo-przemysłowe w Pradze, 
Libercu, Izba handıowa w Celowcu odbyły 
uroczyste posiedzenia, celem złożenia hołdu 


Najj. Panu. 


Hołdy Jubileuszowe. 


nego trwania blogich stosunków między Pa- | Udział Węgier w Jubileuszu Najj. Pana. 


nującym a krajem i bądźcie Panowie pewni 
Mojej trwałej wdzięczności i Mojej ciągłej 


SE" 


EN 


Uroczyste posiedzenie 
iwowskiej Izby handi. i przemysł. 


Dziś o godzinie 12 w południe celem 
uczczenia 60-leiniego Jubileuszu Rządów Najj. 
Pana odbyło się przy bardzo licznym kom- 
plecie nadzwyczajne posiedzenie lwowskiej 
Izby handlowej. i przemysłowej, przy współ- 
udziale Komisarza rządowego, radey Namie- 
stnietwa p. Lidla. Członkowie Izby przybyli 
na posiedzenie w stroju galowym. 


Gdy członkowie lzby zajęli swe miej- 
sea, powstał prezydent Izby p. Samuel Ho- 
rowitz i przemówił w te słowa: 


Zebraliśmy się dzisiaj dla obchodu nie- 
zwykłej w swoim rodzaju uroczystości jubi- 
leuszowej. Dzień bowiem dzisiejszy wień- 
czy 60-letni okres pełnych chwały Rządów 
Najjasniejszege Pana, Cesarza i Króla Na- 
szego. Kto z własnego doświadczenia lub 
z dziejów i opisów zna te ważne zdarzenia i 
ewolucye jakie się w tym, czasie dokonały, 
ten wie, jakie znaczenie epoka ta ma dla całe- 
go świata i dla naszej Monarenii w szcze- 
gólności. Ileż to bowiem ważnych dokonało 
się zmian pod względem geograficznym po- 
szczególnych państw, & co ważniejsza w ży- 
ciu politycznem i socyalnem narodów, w ich 
poglądach i uczuciach w dziedzinie życia pu- 
blicznego, w ich pojęciach co do godności 
ludzkiej i osobistej wolności? Jakaż to rażą- 
ca między czasem z przed marca 1848 a dziś 
różnica? Wówczas ucisk, niewola, gwadcenie 
poprostu każdej samodzielniejszej mysli ludz- 
kiej. Dziś swoboda. wolny ruch narodowy, 
jednem słowem konstytucya. Zrzucenie tych 
pęt i więzów zawdzięczamy Naszemu Najmi- 
łościwiej nam panującemu Monarsze. Wszak 
podstawą Jego Rządów to równa dia wszyst- 
kich sprawiedliwość, a cechą niewyczerpana, 
wszystkie ludy i stany ogarniająca miłość. 
Nigdy mimo doznanych nieraz bolesnych cio- 
sów nie zmalała Jego troskliwa i oJeowska 
piecza około dobra swych ludów, zawsze Wzo- 
rem wielkodusznych cnót Panującego stał i 
stoi wiernie na straży Swych obowiązków. 
Dlatego też serca wszystkich ludów z pod 
miłościwego Jego berła płoną wzajem łuną 
miłości ku Niemu, drgają radością w jasnych 
chwilach szczęścia i smutkiem w dniach ki- 
rem żałoby okrytych. Dzień tedy jubileuszo- 
wy, to prawdziwy dzień radości dla nas 
wszystkich, to uroczystość familijna. jaką cała 
ludność austryacka społem ze swym najuko- 
chańszym obchodzi Monarchą. 


Rząd węgiersk weźmie kurporatywnie 
udział w manıfestacyi ku uczczeniu 60 Jubi- 
leuszu Rządów Najj. Pana. 

Jutro, dnia £ grudnia, odbędzie się w 
budzińskim kościele soronacyjnym Macieja 
uroczyste nabożeństwo. na które przybędą 
wszyscy członkowie gabinetu w galowych 
strojach narodowych. Przybędą "ównież pre- 
zydenc. obu Izb, jawoteż dostojnicy wojskowi 
i eywilni, a jako przeastawiciele rządu kra- 
jowego Ohorwacy, członkowie tegc rządu 
poć przewodnictwem bana, bar. Raucha. 
Sejm odbędzie posiedzenie, ponieważ wedle 
nowego regulaminu — obrad nad budżetem, 
wniesionym w formie sprawy nagłej, niemo- 
zna przerywać. 

W Wiedniu reprezentowane będą We- 
gry przez Najd. Arcyksięcia Józefa z rodzi- 
ną. Najd. Arcyksiężnę Klotyldę i marszałka 
Dworu węgierskiego hr. Ludwika Apponyiego. 


Głos angielski o Jubileuszu Nzjj. Pana. 


Daily Telegraph, omawiając Jubileusz 
Najj. Pana Cesarza Franciszka Józefa I., za- 
znacza między innemi, ze niema nikogc w 
Anglii, któryby do głębi wzruszony, nie bra! 
udziału w tem jedynem w swoim rodzaju wy- 
darzeniu. 

Przyjaźń Anglii dla Austro-Węgier jes 
dawnej daty i wielokrotnie była okazywana. 
Nigdzie po za granicami swej ojczyzny oby- 
watele Austryi nie "vita się z większą ser- 
decznością i przyjaźniej, jak w Anglii. Dla- 
tego uczucia dawne, serdeczności odnawiaje 
się w dniach uroczystości jubileuszowych, 
łagodzę rozgoryczenie ostatnich czasów, co 
dla pojednania w Europie będzie oznaczało 
złoty moment. 


= 


Iluminacya kartkowa i capstrzyk 
we Lwowie. 


Dziś po południu poczęli mieszkańcy 


złożenia hołdu i życzeń dla Jego Ces. * Król. 
Apostolskiej Mosei. 


Uroczyste przedstawienie gałowe w tea- 
trze miejskim. 


Wieczorem c goazinie pół do 8 —- jak 
to już donieśliśmy — odbędzie się w teatrze 
miejskim uroczyste galowe przedstawienie ku 
uczezeniu 60-levniego Jubiieuszu Panowania 
Najj. Pana. Wystawiona zostame „Halka“, 
opera narodowa w 4 aktach Stamisława Mo- 
niuszki, z udziałem Janiny Korotewicz-Way- 
dowej i Tadeusza Łowezyńskiego 

Przedstawienie wyprzedzi „Iymr ludo- 
wy“, „Apoveoza“ i następujący 


ET 
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STANISŁAWA ROSSOWSKIEGO. 


KLIO. 


Na dziejów postawiona straży 

Przenikam nieustraszenie 

Ozasy, przestrzenie, 

Każde słońce, ec się rozżarzy 

I każdy mrok, co paanie na życie ołowiem; 
A wszystkc, co goreje — i wszystkie cienie 
Korzą się przed wyrokiem, który wypowiem. 


Moim działem wiekuisiość, chwała.. 
Ona mi spiżową tablicę dała. 
Ona ryiec mój dzierżąc w pieczy, 
Wysiłk. zagłady niweczy. 
Nieraz krwią ocieka tablice one 
I nieraz mi przychodzi utopić rylec w łzach 
Gdy patrzę z wysoka, z aaleka, 
Jak opadają mężne ramiona, 
Jak się wali granitowy gmach. 
Lecz dziś ustąpcie smutki od mego ołtarza, 
Ueiszeie się lamenty! 
Dzisiaj wiję wieniec wawrzynów dokoła czoła, 
Na ktörem z pod złotej korony mucarza 
Wyziera druga: siwizny dyadem święty.. 
A filarem, na którym się wspiera 
Tych koron dwoje, 
Miłość ludów radosna i szczera... 
Więc i ja uradowane tu stoję... 


Wielkiego rodu Syr i wıelxiej sławy 
Spadkobierca, 

Jak dobry pasterz, jak ojciec łaskawy 
Sercem podbija serca. 

T chociaż nieraz szalary mu burze nač głową, 

Nie poddał się, wytrwał, pokonał je moci stalowa; 

I chociaż sam nieraz cierpiał, tem srożej, 

lz w blasku korony, — 
Cierpień nie zada” nikomu, dobrodziejstw szafarz 
„wielbiony. 


Cześć dłoni, co kierowana myślą ofiarną, 
Tylko dobre sieje ziarno; 

Cześć myśli tej podniosłej, co nieugiętą 
Mimo przemienia lat pozostała... 
Cześć jej > chwała! 


Jako jasne, promienne święto 
Wpisuję dzień, co radością jaśnieje żywą ; 
Dzien hołdów i wesela; 
Ten dzień, w którym szlachetnośc zbiera wdzię- 
[czności żniwo 
A przywiązanie zasdugom drogę kwiatami wy- 
|ściele. 
Za mną niechaj iadu pójdzie dasza... 
Rzewny to hoid, ktorego niki nie wymusza, 
Który wdzięcznością rozbrzmiewając jedymie, 
Ze serc ku sercu płynie 


LUD 


Bltogosławiony 
Mocarz w plaska potężnej korony, 
W nimbie swej chwały! 
Oto wszystkich ludów serca pełer dźwięk wydały 
Wszystkie biją, nipy zgodne dzwony: 
Błogosławiony! 
4. serca tych co przebyli drogę pełną ciorni, 


| Garną się do tronu dobrego władcy tam wierniej.... 


I moja pamięć teź nie zapomina, 
| Kice nie da“ w gruzy runąc memi domu 


Lwowa przystrajać okna swych mieszkań na- | Kto podniósł ściany, gdzie była perzyna; 


lepkami z wizerunkiem Najj. 
mają zastąpić iluminacyę świetlną. Wieczo- 
rem zaś orkiestry wojskowe pułków stoją: 
cych załogą w naszem mieście, poprzedzane 
lampionami, odegrają po ulicach Lwowa 
capstrzyk, 


Dzień jutrzejszy. 


Jutro wczesnym rankiem z wałów Cy- 
tadeli odezwie się 24 strzałów armatnich 
odegraną zostanie przez orkiestry wojskowe 
pobudke. © godzinie © rano odbędą się uro 
czyste nabożeństwa w kościołack kavedral- 
nych wszystkier trzeck obrządków, kościo- 
łach parafıalnyer, oraz w świątyniach innyer 
wyznan. 

Po nabożeństwach JE. Pan Namiestnik 
dr. Michał Bobrzyński będzie przyjmował de. 
putacye i osoby, które zgłoszą się, celem 
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Pana, które! Kic otoczywszy opieką łaskawą 


(Dał mi swobody życia pełne prawo 

I serce swoje otworzył miłosne, 

Otuchą darząc, gdym wytężał siły 

| Uradowany, gdy wiaział, że rosnę. 

ı Chwała więc Tobie hospodynie miły, 

W ial i potęgi wzniosłym majestacie! 
Czezony, wielbiony, w pałacu. czy w chacie 
Tyś nas zrozumiał, my Ciebie nawzajem 

I dzięki Tobie kraj nass wolnym krajem. 
Więc żeś nękanych przygarnął do łona, — 

2 polskich dziś kwiatew lud Ci wiemec wije 
I ludu tegc dusza poruszone 
Cala rozbrzmiewa okrzykiem NIECH ŻYJE 
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SC ŁR 


4, parlamenin Rzeszy niemieckiej, 


Parlament Rzeszy niemieckiej: 


obradował wczoraj w drugiem czytaniu nad 
projektem ustawy o ochronie kobiet ciężar- 
nych i w sprawie pracy kobiet. 

Komisya proponowała ustalenie czasu 
pracy kobiet na godzin 10, a w sobotę na 
godzin 6, gdy posłowie wolnomyśli chcą w 
ogóle skreślenia wyjątku co do soboty, a 
centrum pragnie czas pracy kobiet zamężnych 
w sobotę ograniczyć do 8 godzin. 

P. Kulerski określił stanowisko Po- 
laków w tym kierunku, że zgadzają się oni 
na wniosek socyalnych demokratów co do 
ośmiogodzinnego czasu pracy i rozszerzenia 
ochrony położnych na 13 tygodni, a zara- 
zem przyłączają się do wniosku komisyi w 
sprawie ograniczenia pracy kobiet w sobotę 
na 6 godzin. 

Na tem dyskusyę odroczono du dziś. 


Berl. Tageblatt dowiaduje się o usta- | 


nowieniu komisyi z łona połączonych stron- 
nietw wolnomyślnych, której polecono opra- 
cowanie projektu zmiany konstytucyi. Wspo- 
mniany organ stwierdza istniejące w tej mie- 
rze przeciwieństwo pomiędzy stronnictwem 
konserwatywuem a wolnomyślnem i zaznacza, 
że wolnomyślni domagać się będą stanowczo 
gwarancyj konstytucyjnych, chociaż podczas 
rozpraw nad projekteru unikać będą weig- 
gnięcia osoby monarchy do dyskusyi. Zresztą 
wolnomyślni zastrzegają się stanowczo prze- 
ciw temu, aby graniee dyskusyi ściśle okre- 
ślono i posłów w wypowiadaniu swego zdź- 
nia zbytnio krępowano. Pod tym względem— 
sądzi Berl. Tugeblutt — należy się spodzie- 
wać więcej od taktu poszczególnych mowców 
aniżeli od postawy, jaką wobee nich ewen- 
tualnie zajmie prezydent parlamentu. 

Równocześnie dowiaduje się wymienio - 
ny dziennik, że podczas rozpraw, które to- 
czyć się będą na jutrzejszem (środowem) po- 
siedzeniu parlamentu, nie jest wyk uczona 
możliwość, iż ks. Buelow będzie obecny, cho- 
ciaż mniej to jest prawdopodobne. 

Socyaliści niemieccy wnieśli w parla- 
mencie, jak wiadomo, projekt ustawy ściśle 
określającej odpowiedzialność kanelerza Rze- 
szy i jego zastępcy. Jako instancyę, przez 
którą w danym razie kauclerz ma być są- 
dzony, proponuje projekt t. zw. trybunał pań- 
stwa (Staatsgerichtshof). Trybunał ten skła- 
dać się ma z 24 członków, których wybiera 
parlament. Kanclerz ma prawo połowę z nich 
odrzucić. 

Taki sam projekt wnieśli socyaliści już 
8 lat temu, a centrum również projekt ten 
popierało. Projekt ów zresztą już wówczas 
nie był nowością, gdyż nawet konstytucya z 
roku 1849 coś podobnego przewidywała. 

W niektórych państwach związkowych 
Rzeszy niemieckiej procedura pociągania mi- 
nistrów do odpowiedzialności, jest unormo- 
wana. Tak n. p. opiewa konstytucya bawarska 
z r. 1818, Ze Izby mogą „z powodu umyślne- 
go narażania konstytucyi państwa*, wytoczyć 
sprawę wyższym urzędnikom państwowym i 
rzecz przekazać królowi celem oddania jej 
najwyższemu sądowi. 


Na Bałkanach. 


Stosunki w krajach anektowanych. 


Wobec doniesienia pewnej korespon- 
dencyi, jakoby Rząd krajowy w Serajewie 
zarządził, aby ludność Bośnii i Hercegowiny 
oddała wszystką broń. jaka jest w kraju, 
stwierdzają ze strony dubrze poinformowanej, 
iż podóbnego rozporządzenia nie wydawano 
tamtejszym mieszkańcom. W Monarchii wol- 
no każdemu nosić broń o ile posiada odpo- 
wiedni certyfikat. 

Pewien węgierski dziennik zamieścił 
sensacyjny telegram z Koszyc, z doniesie- 
niem, iż na przeniesiony do Bośnii oddział 
84 koszuckiego p. p. napadli z zasadzki serb- 
Sey powstańcy i że podczas poiyezki, która 
się wywiązała, miało poledz 4 piechurów. 

Otóż węgierskie Biuro korespondeneyj- 
ne oświadcza na podstawie autentycznych in- 
formacyj, że Zarząd wojskowy wcale nie o- 
trzymał doniesienia o żadnem podobnem wy- 
darzeniu. 

Sprawy serbskie. 


Z Belgradu donoszą: Król Piotr przy- 
Jął onegdaj rossyjskiego generała Lipowacza 
na dłuższem posłuchaniu. 

Dziennik Prawda donosi, że Passiez 
Otrzymał od rządu serbskiego wezwanie do po- 
wrotu do Belgradu, gdyż nikt mu nie pole- 
čal udawać się do Konstantynopola. 

. Ten sam dziennik dowiaduje się, że mi- 
Mister spraw zagranicznych Milovanovicz za- 
Prosił prezydenta Skupczyny i po dwu przed- 
Stawiejeli stronnictw na naradę i zdał 
im sprawę z wyniku swej podróży. Postano- 
Wiono zaczekać z zebraniem się Skupczyny 
Ra powrót reszty serbskich delegatów. 


| 
czas Hassan-Febmi basza, mianowany obecnie 
prezydentem rady stanu. 
Senavorami zamianowal. sułtar obecne- 
go prezydenta rzeczonej rady, Tewfisa baszę, 
| 
| 
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Rokowania bułgarsko-tureckie. 


ZKonstantynopola donoszą: Wszy- 
scy trzej bułgarscy wysłannicy wyjechali 
wczoraj. 

Liapczew przed odjazdem zaprzeczył 
wobee rządu tureckiego rogłoskom o dymi- 
‚syi bułgarskiego gabine.u Rząd turecki o- 
igłosił o rokowaniach następujące doniesie- 
i nie: Bułgarscy dGslegaci badali wszystkie 
| bieżące sprawy, któryet liswidacye stała się 
į konieczna skutkiem ogłoszenia niezawisłości 
| Bałgaryi. 

Delegaci powracają, aby zdać sprawę 
radzie ministrów. Ljapczew powróci tutaj, 
gdy Porta, złożywszy sprawozdanie mocar- 
istwom, będzie mogła te sprawy ostatecznie 
załatwić. 


| Wiesei z Konstantynopola. 

| W Konstautynopolu urzędowo ogluszouc 
| następujące mianowania: Generalny inspe:- 
| ktor Hilmi basza został ministrem spraw we- 
| wnętrzoych; dotychczasowy tuinister spraw 
wewnętrznych Hakki bey, ministrem oświa*y; 
| adwoka, Refik bey, b. minister policyi z czasu 
| po przywróceniu konstytucyi, otrzymał ubecnie 
tekę sprawiedliwości, a piastujący ją dotych- 


oraz dotychczasowego ministra oświaty, Dkre- 
ma beya. 

Głoszą, że Achmed Riza, który dotąd 
wzbraniał się przyjąć tekę spraw zagrani- 
cznych, teraz przyjął ten urząd i po powro- 
cie otrzyma nominacyę. 

Siedmnastu wiceadmi"ałów i 4 kapita- 
nów okrętowych skreślono z listy oficerskiej, 
po części ponieważ uchodzą za reakcyonistów, 
a po części, iż są skompromitowani. 

Turecki dziennik urzędowy óonosi, że 
osobna komisya zwiera składki dla wojsk w 
europejskiej Turcji. 


KRONIKA. 


Lmów, 1 grudnia. 


— Kalendarz. 

Środa (2 grudnia): 

Bibianny p. — Szulisława — Awdyja. 

Wschód słońca o godzinie 7:01 rano, za- 
chód słońca o godzinie 3:25 po południu. 


OD REDAKCYI. Dziś o godzinie 7 
rano wydaliśmy nadzwyczajny dodatek, 
zawierający odznaczenia jubileuszowe. 
Dodatek ten prenumeratorom zamiejseo- 
wym rozesłaliśmy pocztą, miejscowi zaś 
mogą go odebrać bezpłatnie w Biurze 
dzienników St. 


Hausmanna). 


Sokołowskiego (pasaż 


— Jubileusz 60-letnich Rządów Najj. 
Pana, W sprawie iluminacyi kartko- 
wej przypomina Komitet że we Lwowie sprze- 
daje się kartki czerwone z firmą litografii Pil- 
lera, Neumana i Sp. 

Kartki sa do nabycia tylko w handıach, 
sklepach i trafikacn, dla uniknięcia zaś możli- 
wości puszczenia w kurs falsyfikatów, domo- 
krąztwo i sprzedaż uliczna jest wykluczona. 
Sprzedających iune kartki należy przytrzymać 
i oddać w ręce władzy. 

Cena kartek ustanowiona przez komitet, 
wynosi 10 hal. 

Ponieważ czysty dochód z rozsprzedaży 
kartek przeznaczony jest na ubogą uczącą się 
młodzież i sieroty, apeluje Komitet do uczuć 
obywatelskich ogółu publiczności i prosi o oby- 
watelsky kontrolę nać sprzedażą kartek. 

Rada miasta Lwowa odbędzie uro- 
czyste posiedzenie, celem złożenia hołdu Naj; 
Panu, jutro, we środę, o godzinie 10-30 przed 
południem. 

Rada miasta Krakowa odbędzie 
uroczyste posiedzenie ku uezezeniu Jubiieuszu 
Najj. Pana, we środę, 2 p. m., w południe. 


— Wiadomości kościelne. Archiaye- 
cezya lwowska ob. łać.: Odznaczony exp. can. 
ks. Zygmunt Jarosz, proboszcz w Załoźcach; za- 
stępcą katechety w filii gimn. VII. we Lwowie 
mianowany ks. Adolf Netczuk. 
| Dyecezya krakowska: Urlop otrzymali: 
| ks. dr. Zygiiuut Karaś, katecheva w Wadowi- 
cach i ks. Wojciech Pareza, proboszcz w Za- 
| krzowie; emeryturę otrzymał ks. Michał Zają- 
; czek, proboszcz w Spytkowicach ać Zator; ad- 

| ministratorem w Spytkowicach zamianowany 
ks. Wojsiech Majchrowicz. Zastępstwo w Za- 
' krzowie objął ks. Jan Figwer, proboszcz w 
. Stryszowie. Zastępstwo ks. Karasia ks. Bartło- 
miej Kutek, który został uwolniony od obowią- 
zków wikaryusza w Wadowicach. Wikaryusza= 
mi zamianowan’: ks. Michał Moskol w Wa- 
dowieach, ks. Józef Cieślewicz w Spytkowieach 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 2 grudnia 1908. 


ać Zator, obaj 
Egzamir konkursowy pro oblinendis veneficiis 
złożyli : ks. Józef Batkc, Frauciszek Fitak, Jar 
Marszał, Antoni Św ętek. Konkurs na probo- 
stwo w Tyńcu ogłoszony z terminem trwanie 
dc 15 gruania b r. na probostwo w Spytko- 
wicach ad Zator ao 31 grudnia b. r. 

Dyecezya przemyskź ob. łać.: Instytuowa- 
ny na probostwo w Mrzygłoazie ke. Jan Se- 
kowski, administrator w Szebniach. Prezente 
otrzymal: : na probostwo w Rogach regiae col- 
lationis ks. Tomasz Stankiewicz, ekspozyt w 
Brzözie królewskiej ma probostwo w Szymbar 
ku ks. Ludwik Wachowicz, adıninistrator vaw- 
tejszy. 

— Rada miasta Lwowa odbędzie po- 
siedzenie we czwartek, 8 b. m., o godzinie 6 
wieczorem w sali ratuszowej. 

— Z Politechniki. Pp. „udwik Edmund 
Morawetz, rodem ze Stanisławowa i Wiodzi- 
mierz Jeżowski, rodem z Krasnego, złożyli na 
wydziale inżynieryi tutejszej Politechniki drugi 
egzamin państwowy. 

— Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie. We środę, dnia 2 grudnia bm. prot. 
szkoły reainej dr W. Scureiber: Metoda i naj 
nowsze poszukiwania antropologiczne (z demon- 
stracyami). Zakład chemiczny Uniw., Długosze 
6. Początek o godzinie pół dc 8 wieczorem. 

— Powszechne wykłady handlowe. 
Wykład p. Mieczysława Christofa, uapowie- 
dziany na Gzis, wiorek nie odbędzie się. 

— Z Towarzystwa politechnicznego. 
W środę, dnia 2 b. m, c godz. 7 wieczorem 
odbędzie się odezyt proż. Politechniki lwowskiej, 
Bronisława Pav.lewskiego „O własnościach te- 
chnicznego żelaza“. 

— Na »Bursy polskie« im. Andrzeja 
hr. Potockiego nadesłano w dalszym ciągt do 
Kasy zaliczkowe, następujące kwoty Rada po- 
wiatowa w Mieleu 50C kor.; na listę p. Lu- 
dwike Przetockiego w Borszezowie: Lu- 
dwik Przetocki E kor., Maryan Jankowski 1 k., 
Mieczysław Groszek 1 k., D. ak, K Sękow- 
ski © k.. Seide Sch. I k., razem 11 kor; 
Qzyteinia mieszczańska w Raaomyślu 5 kor. 
94 hl.; na listę ks. Kunaszowskiego w 
Zółkwi: ks. Kunaszowski 10 kor, SS. Feli- 
cyanki 4 k., ks. I. Lewicki 2 k., nauczyciel- 
swo szkoły męskiej 8C hl.; ks. S. 1 k; St. 
Władyka 1 k., razem 18 kor. 80 hu ; p. Bo- 
gdanowicz 39 kor. 94 hl.; na listę klasztoru 
Urszulanek w Krakowie: przeiożona klasztoru 
M. Stanisława 10 kor. 

Komitet prosi o nadsyłanie pieniędzy pod 
adresem: „Gal. Kasa zaliezkowa we Lwowie”, 
wszelkie zaś listy pod adresem sekre,arza ko- 
mitetu, adwokata ar. Bronisława Michalewskie- 
go we Lwowie, pl. Maryacki :10. 


— Stypendya. Na przedstawienie austro- 
węgierskiego Banku w Wiedniv nadało Na- 
miestnietwo na rok szkolny 1908/9 stypendya 
pc 180 koron z fundacyi jubileuszowej tego 
Banku im. Cesarza i Króla Franciszka Józefa I. 
Jerzemu Bieleckiemu i Mirosławow. Kalince, 
uezniom II. klasy Akademii handlowej we 
Lwowie. 

— W Czytelni katolickiej odbędzie 
się we ezwariek, 3 b. m., 6 godzinie 7 wie- 
czorem ku uczezeniu rocznicy listopadowe uro- 
czysty wieczór. 

Wsięp wolny dla ezaonków : 
nich wprowadzonych. 

— Kasyno urzędnicze urządza w so- 
bote, 5 b. m., o godzinie pół dc 6 wieczorem 
„Wieczór św. Mikołaja“ dla dzieci z naae 
urozmaiconym programem. Wstęp dla rodzin 
członków pc 80 hal., dla osób wprowadzonyen 
po 1 kor 20 hal. Dzieci płacą poiowe. Lisia 
otwarta do piątku, 4 b. m. 

— Miejska komisya teatralna na o- 
statniem posiedzeniu przyjęła do zatwierdzają- 
cej wiadomości przedłożony jej przez dyrekcyę 
teatru repertoar na okres miesięczny. Komisya 
z zadowoleniem stwierdziła Ze w repertvarze 
tym. odpowiednio do wyrażonej na poprzednich 
posiedzeniacł opinii komisyi, uwzglednione zo- 
stały wydatniej niż dawniej utwory dramaty- 
czne i operowe polskie. W repertoarze na gru- 
dzieł znajdują się między innemi: „Damy i 
huzary‘ , „Żołnierz królowej Madagaskaru" „Bal- 
laćyna"*, „Dom otwarty‘. „Zemsta“, „Grube 
ryby“, Sąsiedzi“ iinne. Z oper wagnerowskich 
są w planie prócz „Lohengrina*, „Tannhäuser“ 
i „Zygfryd*. Kilkakrotnie dana będzie komecya 
Molićra: „Szkoła kobiet*. Nowością operetkową 
będzie Leona Falla „Erólowa dolarów“. 


— Losowanie ohligów pożyczk m. 
Lwowa z r 1900 skonweriowanej na 4 pre., 
odbył. się dziś przed połuaniem w ratuszu. 
Wylosowano 11 obligów w łącznej wartości 
nominalnej 18.800) koron, a mianowicie: serya 
E. po 5.000 kor. nr. 1%, serya D. po 2.000 
kor. nr. 257, 1.461 2.1, 769 i 808, serya C. 
po 1.000 kor. ur. 298, 1.681, 984, serya B. 
po 200 kor. nr. 266, serya A. pe 100 kor. 
nr. 652. Wylosowane obligi płatue są z dniem 
1 marca 1909 r. po cenie nominalnej . z tym 
dniem ustaje ich oprocentowanie. 

— 0 kapitały i siły fachowe dla 
prowadzenia przemysłu. W sesji ubiegłej 
wiele mówiono w Sejmie o przemyśle. Dysku- 
sya bankowa i debata budżetowa, sprawa pod- 
wyzszenia krajowego funduszu przemysłowego, 


osób przez 


z zakonu ks. Paulinów. — | kwestya Banku przemysłowego, uchwalenie rée- 


zolucyi przeciw kartelowi üelaznemu, sprawa 
zbiorników krajowych na rope 1 i., wiele na. 
stręczały do tegc sposobności. 

Go do kierunku i rozmiarów akcyi kraju 
na polu bezpośredniej finansowej pomocy dle 
przemysłu, nie było z natury rzeczy zupełnej 
identycznosci zapatıywalı ani między stron- 
nietwami, ani między poszczególnymi posła- 
mi. Na jedno wszakże godzili się wszyscy 
z całym uaciskiem jeduomyśluie poanosili, że 
brak ı nas przeważnie inicvatywy kapi- 
talistów prywatnych w kierunku inwesty- 
wyj przemysłowych, a w tych nielicznych wy- 
padkach gdzie ludzie kavitałami dysponujący, 
chcieliby lokowac je w zdrowych przedsiębior- 
stwach przemysfowyel. brak odpowiedniego or- 
ganu, który dawałby rady i wskazówk, umo- 
żliwiające oryemiowanie się zarówno w ogól- 
nem położeniu gospodarczem danej chwili, jak 
i co do szans rozwoju poszczególnych działów 
przemysłu i indywiaualnycl przemysłowych za- 
kładów. 


Te lukę w naszej organizacyi gospodar- 


czę starać się w pewnej mierze wypełniać Cen: 
tralny Związek fabryczny we Lwowie, cu też 
w dyskusyi sejmowej, z kilku stron podnie- 
siono. 

Wszelako dotychczasowa aziatalność Zwią- 
zku na teu. polu nie mogła postępować szybki 
naprzód wobec nieufności społeczeństwa do no- 
wych kreacrj przemysłowych, niemniej jak wo- 
wec miedustateczuej liczvy sił fachowych zatru- 
dniorych przez Związek. 

Obernie, gdy aqzności do uprzymysłowie- 
nia kraju przeszły już poważnie ze stadyum. 
propagandy sympatycznych, & niezawsze real- 
nyes hase. do rzeczywistego uarastanız nieźle 
prosperującego przemysłu fabrycznego, w za- 
chodnim zwłaszcza zakątku kraju (od Oświęci- 
mia pc Zywiec i Kraków), gdy dzis u tym 
procesie i o jego powodzeniu każdy w dniach 
kilku naocznie przekonać się może, Centralny 
Związek fabryczny. po aokonanıu odpowiedniego 
uzupełnienie organizacyi swojegc biura, zamie- 
rza swoją dotychczasowę działainość na danem 
polu uczynić inienzywniejszą, 

W biurze wymienionej instytucji znajduje 
się obecnie — pc varzuceniu wielu myśl. nie- 
aojrzałyek i famiastycznych — szereg powa- 
änych projektów odnoszących się bądź do roz- 
szerzenia i ulepszenia istniejących, dobrze ren- 
tujących się i zdrowo się rozwijajacych przed- 
siębiorstw, bądź oanoszacyel się do kreowania 
nowych zakłądów przemysłowych, mających w 
kraju wszyskie warunki egzystencji i pomyślnego 
rozwoju. Na jedno ı drugie przeważmie potrzeba 
kapitału, który uzupełniłby zasoby, jakimi przed- 
siebiorstwo już istniejące a cncące się rozsze- 
rzyć, względnie inicyator już rozporządza. W Je- 
dnym - drugim wypadku nieraz idzie także o 
osobistości, które oddałyby danemu przedsię- 
biorstwu nietylko udzia” pieniężny, lecz takze 
osobistę pracę, fachowe wiadomośc: i doświad- 
czenie. 

Centr. Związek gal. Erzemystu jab'ycznego 


— Ploniea we Lwowie. W dniu 29 
lisıopada zgłoszone ośm mowych przypadków 
płonicy, a mianowicie: w I okr. sanit z ul. 
Foczamcze (£ wypadki); w II. okr. sanit. z ul. 
Piekarskiej; w V. okr sanit. » ul. Mickiewicza 
i Syastuskiej; w VI. okr sanit. z budjnku 
szkoły kolejowej; w VIL okr sanit. z placu Ha- 
lickiego. 

W szkole kolejowe, zachorował u stróża 
na stancyi uczel gimnazyalny: umieszczono go 
w szpitalu epidemicznym, mieszkanie stróża szkol- 
nego zdezynfekeyonowano i wykluczono jego 
dzieci od nauki szkolnej. 

Wyzdrowiałe dwoje dzieci; w szpitalu epi- 
demieznym zmar: 8 leta- chłopiec. 

— Płonica w kraju. W czasie oc 8 
do 14 listopada istniałe płunica “p:demieznie 
w 56 gminach 26- ciu powiatów. Są tc gminy 
Lwów, Kraków w pow. bialskim Buczkowice 
w borszczowskim : Losiac; i Gusztyn; w pow 
brodzkim: Brody, Załośce i Maleniska; w brre 
skim: Charzewice 1 Sufczyn; w bprzeżańskim: 
Kurzany i Kozłów, w brzozowskim: Barycz i 
Niewis.ka; w ezortkowskim: Zwiniacz i Szwaj- 
kowce; w grodeckim: Dobrostany, w ausiatsh- 
skiiu Siekierzyńce i Cho*ostköw: w jarosław- 
skin: Jarosław i Kozwienice; w jasielskim: 
Olpinv, Święcany . Jasło; Jaworów; w kosew- 
skim Kosów Krasnoiła i Moskalówke w lwow- 
skim : Zniesienie i Zimnavroda; w podgórskim 
Mogilany; w przemyskim: łętownia, Boratveze, 
Bełwin, Skopów, Cyków i Buczkowice: w prze- 
mrślańskim Stanımirz i Korzelice; w rawskim: 
Rawa, Rzyczki, w rudeckim: Laszki zawiązane 
1 lołodówka; w rzeszowskim: Rzeszów Futo- 
ma i Kakoıöwka; w sokalskim: Roźdżałow i 
Spasów. w tarnopolskim: Tarnopol i Cebrów; 
(Tarnów w trembowelskim : Budzanów i Roma- 
nówka; w żółkiewskim. Krechów Batiatyeze i 
Soposzyn. i 

Nə Bukowinie siinie panuje płonica w 
pow. ezerniowieckim, a nadto jeszcze w ośmiu 
powiatach: ogólem jest tam zajętych płonicą 
22 gmin 

W Czechach zanotowano urzedownie w 
powyższym okresie płonieę w 25 powiaiacu, a 
66 -ciu gminach. 

W Warszawie, wedie sprawozdań tygo- 
dniowych Sekey statystycznej magistratu, zmarło 


z płonicy w czasie od 27 września do 24 paź- 
dziernika 62 osób: w tym samym okresie roku 
1907, zmarło tylko 33 osób. 


— Zasiłki na teatry i sztuki pie- 


kne. Z budżetu krajowego na r. 1909 przy- | 


znał Sejm krajowy następujące subwencye, 
względnie zasiłki: teatrowi polskiemu w Kra- 
kowie 16.000 kor., dyrektorowi teatru miej- 
skiego w Krakowie, p. Ludwikowi Solskiemu 
4.000 kor., na opłatę procentów od pożyczki 
300.000 k. zaciąguiętej przez gminę miasta 
Krakowa na budowę teatru w Krakowie 15.000 
k., teatrowi polskiemu i operze polskiej we 
Lwowie, do rozporządzalności Wydziału krajo- 
wego 48.400 k., dyrektorowi teatru miejskiego 
we Lwowie, p. Ludwikowi Helerowi 8.000 k., 
na pokrycie raty amortyzacyjnej od pożyczki 
600.000 k. zaciągniętej przez gminę miasta 
Lwowa na budowę teatru 33.696 k., teatrowi 
ruskiemu pod zarządem Towarzystwa „Ruska 
Besida* do rozporządzalności Wydziału krajo- 
wego 18.500 k., Towarzystwu „Ruska Besida* 
na cele skompletowania orkiestry 4.000 k., 
Towarzystwu teatru ludowego we Lwowie do 
rozporządzalności Wydziału krajowego 2.000 k., 
teatrowi ludowemu w Krakowie do rozporzą- 
dzaluości Wydziału krajowego 2.000 k., Aka- 
demii sztuk pięknych w Krakowie na umorze- 
nie pożyczki zaciągniętej na budowę gmachu 
14.000 k., Towarzystwu sztuk pięknych w Kra- 
kowie na budowę własnego gmachu 1.000 k, 
Towarzystwu przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie na urządzenie nowego lokalu wystawy 
2.000 k., gminie miasta Krakowa na zarząd 
domu imienia Jana Matejki w Krakowie 1.000 
k., gminie miasta Krakowa na fundusz zaku- 
pna „Wernyhory* Matejki dla Muzeum Naro- 
dowego w Krakowie 3.000 k., dla młodzieży 
kształcącej się w naukach i sztukach. ryczałt 
do rozporządzalności Wydziału krajowego 6.000 
kor., Towarzystwu muzycznemu we Lwowie 
10.000 k., Towarzystwu Inużycznemu we Lwo- 
wie, na budowę własnego domu na pomieszcze- 
nie konserwatoryum wraz z salą koncertową 
3.000 k., Towarzystwu muzyczuemu w Krako- 
wie 1.600 k., konserwatoryum Towarzystwa 
muzycznego w Krakowie 8.400 k., Towarzy- 
stwu „Wyższy instytut musyceny we Lwowie“ 
2.500 kor., Towarzystwu muzycznemu w Bro- 
dach 400 kor, Towarzystwu muzycznemu w 
Samborze 200 k., Towarzystwu muzycznemu 
„Harmonia“ w Krakowie 600 k., Towarzystwu 
przyjaciół muzyki w Tarnopolu 600 k., Towa- 
rzystwu „Kapeli narodowej* we Lwowie, do 
rozporządzalności Wydziału krajowego 400 k.. 
Wydziałowi krajowemu do rozporządzalności i 
przyznauia zasiłków, po zbadaniu istotnych po- 
trzeb, działalności i pożyteczności pod wzgle- 
dem nauki śpiewu i muzyki, Towarzystwom 
muzycznym: „Lutnia“, „Bojan“ i „Echo“ we 
Lwowie, „Lutnia* w Krakowie, Towarzystwom 
imienia Moniuszki w Kołomyi i Stanisławowie, 
Towarzystwu „Harmonia* w Jaśle i Towarzy- 
stwu muzycznemu w Jarosławiu, ryczałt w 
kwocie 8 500 kor. 


— Kartki Świąteczne i noworoezue 
ukazały się świeżo nakładem D. Grunda we 
Lwowie. Wykonane bardzo starannie, w kolo- 
rach, winny zyskać sympatye publiczności, tem 
bardziej, że p. Leonard Winterowski opar? 
treść ich na motywach swojskich, rodzimych. 

— Św. Mikołaj w »&wiezdzie«. Za- 
bawę dla dzieci, połączoną z przedstawieniem 
odpowiedniej sztuczki, obrazami fantastycznym! 
i rozdaniem podarków przez św. Mikołaja, u- 
rządza Stowarzyszenie „Gwiazda* w sali wła- 
snej w niedzielę, dnia 6 b. m. — Początek o 
godzinie 5 po południu. 

— Z Izby sądowej. Rozprawa karna 
o oszustwa gminne na Bukowinie, tocząca się 
od pięciu dni w tutejszym sądzie kraj, karnym, 
zakończyła się dziś o godz. 8 w nocy. Trybu- 
nal na podstawie werdyktu sędziów przysię- 
głych skazał Mojżesza Eisenkrafta na cztery 
miesiące więzienia, trzech zaś innych podsą- 
dnych: Rahowieza, Michalezuka i Schliessera 
uwolnił. 

Obrońca zasądzonego Hisenkrafta zgłosił 
od wyroku zażalenie nieważności. 

— Ślub p. Antoniny Kwiecińskiej, wdo- 
wy po śp. artyście dram. Łucyanie Kwiecińskim, 
z p. Karolem Plechawskim, inspektorem kolei 


państwowych, odbył się dnia 26 z. m. we 
Lwowie, w kościele parafialnym św. Mi- 
kołaja. 


(=) Zaezadzenie. Ubiegłej nocy w lo- 
kalnościach szkoły im. Konarskiego, przy ul 
Lsona Sapiehy, zaczadział robotnik Kazimierz 
Kozydor. Znaleziono go w stanie nieprzytomnym, 
dopiero lekarz pogotowia ratunkowego przypro- 
wadził nieszczęśliwego do życia, poezem odwie- 
ziono go do szpitala, bo stan jego zdrowia był 
niebezpieczj . 

(=) Fatalny wypadek. Dziś przed po- 
Audniem w budynku miejskim, przy stawie na 
Żelaznej wodzie, zaszedł wypadek, który nara- 
ził robotnika Stanisława Szpile na ciężkie ka- 
leetwo. Był on zajęty przy maszynie, pompu- 
jącej wodę ze stawu do elektrowni miejskiej. 
Podczas pracy tryby maszynowe schwyciły mu 
lewą rękę i zmiażdżyły ją zupełnie od samego 
łokcia do palców. Skutkiem bolu i wielkiego 
upływu krwi, biedny człowiek utracił przyto- 
mność. Pogotowie ratunkowe odwiozło go w 
stanie beznadziejnym do szpitala. 
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(=) Okradzenie zegarmistrza. Dziś 
nad ranem stójkowy, pełniący służbę na ulicy 
Łyczakowskiej, zauważył rozbitą wystawę skle- 
pową zegarmistrza M. backtroga w domu pod 
1 1. Zbudzit on właściciela, który stwierdził, 
że skradzione mu znaczniejszą liczbę zegarków 
i papierośnice. Jestto już druga noaobna kra- 
dzież u Baektroga w krótkim przeciągu czasu 

(=) Epilog morderstwa na Zniesie- 
niu. Dziś przed trybunałem sądu przysięgłych 
rozpoczęła się rozprawa karna przeciw Szeze- 
panowi Oleszkowi, którego prokuratorya Pań- 
stwa oskarża o zbrodnię skrytobójczego morder- 
stwa, zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, zbro- 
dnię gwałtu publicznego i przekroczenie nosze» 
nia bezprawnego broni. Oleszko. pospolity za- 
robnik, ożeniony przeć sześciu laty, nawiązał 
zaraz w pierwszych miesiącach swego pożycia 


małżeńskiego stosunek miłosny z służącę Ka-, 


tarayna Panasiewiczówną. Żona dowiedziawszy 
się c tem, porzuciła Oleszka, pozostawiając mt 
dziecko. Teraz już bez przeszkody zamieszkał 
Oleszko z Panasiewiezöwng, e przed dwoma 
łaty wyjechał z nią do Budanesztu, gdzie oboje 
pracowali w miynie, jako zwykli zarobniey. 

W lipcu bieżącego roku porzuciła Oleszkę 
kochanka i wróciła do Lwowa, objąwszy służbę 
w Brzuchowieach. Zaraz w pierwszyeu dmach 
poznała się ona ze stolarzem Jerzym łuyczako- 


„wem ze Zniesienia. Oboje zbliżyli się odrazu do 


siebie do tego stopnia, że już niebawem miał 
się odbyć ich ślub. Oleszko dowiedziawszy się 
o tem, przyjechać do Lwowa, wyszukał miejce 
pobytu Panasiewiczównej i począć grozić jej Za- 
strzeleniem, jeśli dc niego nie wróce , ale dawna 
kochanka była niewzrnszoną. Po bezskutecznej 
groźbie rewolwerem, spotkał ją Oleszko znowu 
z początkiem sierpnia na u  Żółkiewskiej, a 
gdy i tu wzbraniałe się do niego powrócić, 
dobył noża i ugodził ją trzykrotnie w pierś 
Razy nie były śmiertelne, 

Oleszko zdołał ukryć się przed odpowie- 
dzialnością karną za ten czyn i śledził dalej 
kroki swej kochanki. D. 20 sierpnia spotkał ją 
znowu przy rampie kolejowej na Zniesieniu. 
Rozmawiał z nią grzecznie, nakłaniał, aby do 
niego wróciła, a gdy otrzymał odmowuą odpo- 
wiedź, ukłonił się, powiedział „ao widzenia” 
i uszedł kilka kroków naprzód. Nagle odwró- 
cił się, strzelił z rewolweru i celnym strzałem 
w serce pozbawił ją życie. poczem uciekł w 
stronę Wysokiego Zamku. Niebawem jednak 
został uwięziony. 

Dziś na rozprawie tłumaczy się tem, że 
bardzo kocha? Panasiewiezöwne i utrata jej do- 
prowadzała go do rozpaczy. Ukojenia szukał 
w wódce. Był ustawicznie pijany i nie zda- 
wał sobie sprawy z tego, co robił. Wyrok za- 
padnie wieczorem. 

A Zgubiono: kartkę zastawniczą Bau- 
ku „Mons Pius* nr. 7.14] na srebrny zegarek. 

A Dezerter. Komenda 30 pułku pie- 
choty zawiadomiła policyę, iż onegdaj zbiegł 
z koszar Szeregowiec tego pułku, Marcin 
Rokita. 

A Zamordowanie dwu osób w śród- 
mieściu w eelu rabunku. Dochodzenia po- 


licyjne w sprawie bestyalskiego mordu, doko- | 


nanego na bł. p. małżonkach Stoffach, prowa- 
dzone są przez tutejszą policyę w daiszym 
ciągu. 

Aresztowany i osadzony na razie w are- 
sztach policyjnych Gustaw Jakubowski, kelner 
w herbaciarni Handa przy ul. Sobieskiego 1. 26, 
badany wczoraj przez prowadzącego dochodze- 
nia urzędnika policyjnego co do pochodzenia 
plam z krwi na obu rękawach koszuli, twier- 
dził raz, że plamy te są następstwem silnego 
krwotoku z nosa. później zaś zmienił to swe ze- 
znanie, oświadczając, iż krew ne rękawach ko- 
szuli nie pochodzi z nosa. tylko z rank. ua 
piersi, którą sobie zadał, drapiąc się, gdy ge 
„coś ukąsiło*. 

Śladów tej ranki jednak nie znaleziono u 
niego ne piersiach. Rękawy koszuli były przez 
Jakubowskiego prane. Badany ce do tego Ja 
kubowski nie mógł dać usprawiedliwiającej od- 
powiedzi. 

Ponieważ w lokalu herbaciarni Handa 
znaleziono również siekierę. na której spostrzedz 
się dają zagadkowe plamy jakby pochodzące z 
krwi, oddała polieya koszulę i siekierę do mi- 
kroskopijnego badania. 

Równocześnie z Jakubowskim aresztowa- 
ła policya także kochankę jego Katarzynę Dzia- 
doszównę, dziewczynę lekkich obyczajów. która 
krytyczna noe przepedzila w herbaciarni u Ja- 
kubowskiego. 


+ Felieya ze Stankiewiezów hr. Fre- 
drowa, właścicielka dóbr ziemskich, zmarła 
wczoraj we Lwowie, w 50 r. życia. 

Wyprowadzeuie zwłok z domu żało by przy 
placu Dąbrowskiego l. 7 nastąpi we czwartek, 
dnia 3 grudnia o godzinie 10 rano do kościo- 
ła parafialnego OO. Bernardynów, zkąd po od- 
prawionem nabożeństwie zwłoki odprowadzone 
zostana na cmentarz Łyczakowski do grobow- 
ca tymczasowego. 

+ Zmarli w ostatnich dniach we Lwo- 
wie: Hustachia z Wagnerów Jurkiewiezowa, 
żona urzędnika Towarzystwa ubezpieczeń, w 23 
r. życia: 

w Rzeszowie, Ludwik Nieć, radca sądu 
krajowego, w 58 r. życia; 


Machwicówna, k. 
w 61 roku 


w Połądze, Justyna 
spiewaczka opery warszawskiej, 
życia ; 

w Kongo belgijskiem, ks. Jözel Markie- 
wiez T J., w 48 r. życia. 

— Rabunkowe morderstwo. Z Ligni- 
cy donoszą, Ze wczoraj rano znaleziono tam 
we własnem mieszkaniu zamordowaną staru- 
szke, waowę po kapitaliście Löwyın. Spiącą w 
tym samym pokoju służącą znaleziono nieprzy- 
tomną wskutek ogłuszenia ciosami w głowę. 


$ Zonobójstwo. W Nowrm Targi 
zamordowa! onegdaj tamtejszy gospodarz rolny 
Józef Sulka swoją żonę Powodem krwawej 
awantury miały być spory majątkowe i wiaro- 
łomstwo Sulkowej. Morderce aresztowano . o- 
sadzono w aresztach miejscowego sądu powia- 
1owego. 


Kronika zagraniczna. | 


NOOO POP 


* Sprawa tajemniczego morder- 
stwa, dokonanego ua osobie artysty - malarze 
Steinheiia w Paryżu, nie przestaje wzbudzać 
sensacji. 

Ostatnie wiadomości c przebiegu śledztwa 
są następujące: Władze sądowe uwolnisy tak 
dozoreg aomı Steinheilów, Remyego Couillarde 
jak i syne służące: ieh, Wolffa, niewinność bo- 
wiemr obu stwierdzono. Przed odesłaniem Stemm- 
heilowej do więzienia St. Lazare, córka ję 
Marte. usiłowała rozpaczliwie po raz ostatni 
skłonić matkę dc ujawnienia sądowi nazwiske 
mordercy. W więzieniu przeszukauo ubranie are- 
sztowanej skrupulatnie, w obawie, aby nie 
ukryła przy sobie trucizny. Służąca, Małgorzata 
Wojffowa oburzona podejrzeniem rzuconem na 
jej synz oświadcza iż dopiero ostatnimi czasy 
skutkiem zajścia z perłą, zaczęła podejrzewać 
Steinheilową  Służąca twierdzi dalej, że zna 
nazwisko tajemniczego kochanka swoje, pani. 


Prasa oskarża gwałtownie sędziego Sled- 
czegc Leydeta, który należał dc grona przyja- 
ciół domu Steinheilów : podobno kochał się w 
Steiuheilowej. Istnieje też przypuszczenie, że 
Leydet nie zajmował się sprawą morderstwa 
Steinheila zbyt gorliwie, ze względów politr- 
cznych, gdyż ujawnienie szczegóżów stosunków 
Steinheilowei z prezydentem Faurem mogłoby 
doprowadzić de odkryć kompromitujących. Ró- 
wnocześnie prasa na własuą rękę prowadzi 
śledztwo. Matin wysłał na prowincyę specyal- 
nego „korespondenta detektywa“, powierzając 
mu wykrycie owego tajelnuiczego mężczyzny, 0 
którym pani Steinheil nowiedziaża w śledztwie, 
że ze względt na niego poczyniła fałszywe ze- 
znanja. Okazało się, że jest mm pewien bogaty 
włościcie] dóbr i zamku w Mezieres. Wiado- 
mość, że nazwisko jego złączono z sensacyjną 
sprawą morderstwa, przyjął z przerażeniem. 
Wiedział c zbrodni, ale zaraz po dniu 30 marca 
zerwał wszelkie stosunki z panią Steinhei.. 


C stosunkach swych z pamą „Meg* — 
tak nazywano panią Steinheil w kołach znajo- 
mych — oświadczył korespondentowi Matina: 


— Poznałem panią Steinheil € marca 
b. r. i odrazu zapłonąłem gorącem dla niej 
uczuciem. W miesiąc później towarzyszyłem jej 
do małej willi w Bellevilie, którą wynająłem 
na imię przyjaciółki „Meg*, pani Prevost. Willa 
ta nosiłe sielankową nazwę „Zielonej przysta- 
ni“. Spotykalismy się tam często. Kncharke Ma- 
rietta (matke Wolffa, przyrządzała wieezerze. 
Pani Steinheil przysięgała mi, Ze nie kochała 
nigdy nikogo tylko mnie, że potwarzą są po- 
głoski o jej stosunkacn z prezydeniem Faurem, 
że męża swego i matkę nienawidzi, Kiedyś za- 
proponowała mi, bym przeprowadził rozwód 
zaślubie ją. Odpowiedziałem, że mam czworo 
dziec że najstarsza córka moja ma już lat 18, 
że więc nie mógłbym powziąć żadnej stano- 


‘ wezej decgzyi, póki losu córki nie zabezpieczę. 


Nadto przedkładałem jej że mam już lat 45. 
Wogóle zniechęciia mię bardzo ta propozyeya i 
postanowiłem szukać okazyi ao zerwania. 

W sym celu — mówił dalej — poiecha- 
łem do Paryża dnia 14 maja. W pałacu Stein- 
heilów zastałem jednak gości: jednegc z poli- 
tyków i jakiegoś wyższego oficera, Nie mogłem 


| więc zamiaru mego wykonać. Wróciłem do do- 


mu odkładają: rzecz całą na później. 30 maja 
telefonowała do mnie „Meg“ 2 Paryża, mówiąc, 
że li tylko głos mój posżyszeć pragnie. Naza- 
jurz dowiedziałem się o zbrodni. Przez jednego 
z przyjaciół kazale mi pani Sieinheil powie: 
dzieć. że nie zobaczymy się aż się cała sprawa 
wyjaśni. Odiąd zerwałem z nią wszelkie sto- 
sunki. 


Kuzyn pani Sseinheil, Edward Japy, mie- | 
szkający stale w Beaucourt, na zapytanie c nig 
oświadczył, ze od młodych lat okazywała ona 
usposobieuie nienormalne.  Ojeiee jej był alko- 
holikiem. W 18 roku życia pani Steinheil ule 
gałŁ gwałtownym atakom nerwowym. Matka 
jej przyłapała ją pewnego razı na tem, ze ja- 
dła glisty Lekarz oświaóczył wtedy, że cierpi 
na histeryę. Ulegała łatwo swym namıetno- 


ściom, po wyjsciu za mąż okazywała chorobli- 


we ambieve towarzyskie. Miała ciągłe kon 
szachty z rozmaitymi ludźmi. 
Dzienniki donoszą, Ze pose? nacyonali- 


styczny, Berry zapowiedział interpelacye w Izbie 
posłów ż powodu stanowiske zajętego przez 
władze sądowe w sensacyjnej te sprawie. 

* Fabryka benknotów. W Kobe, 
w Japonii, istaieje fabryke fałszywych dziesię- 
ciorublówek. Dziesięciorublewki te, łudzaco po- 
dobne do prawdziwych, konfiskowane są co- 
dziennie w ogromnych ilościach we wszystkich 
urzędach charbińskich. Podrabianiem bankno- 
tów zajmował sie — jak donoszę dzienniki 
japońskie — aresztowany obecnie Japończyk 
Hejtaro Simada wraz z dwoma spólnikami. 

Pocczas zarządzonej rewizy. znaleziono 
w fabryce tej okołc 1.000 klisz i wielkie za: 
pasy papieru. Podrabiane banknoty puszczali 
w obieg Chińczycy, założywszy skład główny 
w Ozi-fu i zbywając 1.000 fałszywych dziesie- 
eioruulöwek po 200—800 rubli. Fodrabianych 
banknotów tych jest obecnie w obiegu w Char- 
binie za 100.000 rubli; około 50.000 rubi 
zaś skonfiskowauw w owych podrabianych 
banknotacl, podczas rewizyi, dokonanej u fal- 
szerzy. 


Notatki litoracko-artystyozne. 


OPŁ 


Z Akadcmii Umiejętności. Posiedze- 
nie Komisyi dc badania historyi sztuk w Pol- 
sce odbyło się pod przewoanie.wem prof. dr. M. 
Sokołowskiego 

Na wstępie prof. dr. Maryan Sokołowski 
zdał sprawę z wycieczki do Zamoście podjętej 
w lecie b. r., w celu zoryentowania się w tam- 
teiszyel zabytkaci przed rozpoczęciem dalszyer 
padań. Zabytki Zamościa dotyczą głów uie prze: 
iomu z XV.. na wieś XVII Prof. Sokołowski 
ilustrował referat szeregiem fotografij, wyko 
nanycł dla Komisyi przez p. Stefana Zavorow- 
skiege. Zdjęcia te dotyczą kollegraty, ratusza, 
bogato ornamentowanych aomów ormianskien, 
kościoła Franciszkanów  zeszpeconego, ale o 
ktorego pierwotnym stanie dają nam pojęcie 
dawne fotografie eco. W jednym z ołtarz kol 
legiaty miese się znakomity obraz Carla Dol- 
ce, przedstawiający Zwiastowanie. Ne szezegól- 
ną wzmiankę zasługuje wielkie srebrne cybo- 
ryun barokowe, należące dc najwspanialszyer 
okazów tego rodzaju. 

Prof. dr. M. Sokołowski przedłoży: na- 
stępnie fotografię g«mmy rżniętej w krysztale 
przedstawiającej królowę Bone, a znajdującej sie 
w Ambrozyanie medyvlanskiej. Zdaniem refe- 
renta piękny ter klejnot jest najprawdopodobnie, 
dziełem włoskiego złotnika i rzeźbiarza w cen- 
nych kamieniach nazwiskiem Jacobo Caraglic 
który pracował na dworze Zygmunta I. 

P Jar Tarczałowicz mówić o drewnianej 
dzwonicy kościoła paraflalnego w Bocani. Wa- 
żnie,sze częśc: dzwonicy wykonano z debiny 
inne, jak n. p. więźbę dachową, ı drzewa so- 
snowego. Na belce wianieje nanis Andreas Pa- 
licz 1609. P. Tarczałowiez objaśnił szezegöio- 
wo konstrukcyę tej dzwonicy własnemi zdjęcia- 
mi fotograficznem. 

Dı. F. Papóe podaż de wiadomości Ko- 
mısyi że w r. 1502 pracował dla Erazma 
Ciołka niejaki Bróg, pisarz kodeksów. W tym 
samym czasie powstał znany kodeks FHrazma 
Ciołka, znajdujący się w Muzeum ksıazal Ozar- 
toryskich. 

W końcu p. Nikodem Pajzderski przedło- 
żył swój referat o zamku w Tenczynie. Z pier- 
wotnegi zamku gotyckiego, zbudowanego pra- 
wdopocobnie przez Andrzeja Tenczyńskiego, wo- 
jewody krakowskiego za czasów Kazimierza W., 
pozostały zaledwie reminisceneye w planie ka- 
pliey i niektórych basztach okrągłych. Dzisiej- 
sze rozmiary otrzyma? zamek tenczyńsk około 
r. 1570 dzięki zabiegom Jana Tenczyńskiego. 
Na najwyższym punkcie wzgórza splanowanego 
aziedzińca, do ktörege wejścia broniła wspa- 
mała straznicz w bronę zaopatrzona, rozmie- 
sz>zonc z trzech stror vanuaowanis mieszkalne, 
Do późniejszych nieco zmian naieży rozszerze- 
nie murów oc strony południowej i uzupełnie- 
nie fortylikacyami systemu Vaubana. Zamek ten- 
czyński przeobrażony w siedzibę magnackt w 
stylu : duchu epoki Odrodzenia, kiedy pojęcie 
warowni u nas łączyło się z przepychem * wy- 
godą pałacu renesansowego, posiada azisiaj 
zaledwie kilka jeszcze śladów dawne śŚwietno- 
śc.. Głowica jońskiege typu motyw krużgan- 
ków w dziedzińcu, wwienezenie attykowe ścian, 
to nieledwie wszystko. Zamer tenczyński zni- 
szczony w r. 1655 przez Szwedów, odnowiony 
przez Lubomirskiel, de których wtedy należał, 
był jeszeze zamieszkały w r. 1708. W r 1787 
Słanisiaw August mógł już tylko podziwiać 
monumentalne ruiny. Referat illustrowany był 
planami, zdjętymi niegdyś prze śp. WŁ. Łnszez- 
kiewicza, oraz pięknym rysunkiem p. Zygmunta 
dendla, odiwarzającym podwórzec zamkowy i 
dającym nam wyobrażenie o jego pierwotnej świe- 
ności, 


Ku czei Słowackiego. Kuryer war- 
szawski w roku jubileuszowym Słowackiego, 
dla uczczenia pamięci poety, ogłasza konkurs 


imienia Słowackiego na utwór dramatyczny i 
ua ten cel przeznacza 1,000 rubli. Szczegóły 
tego konkursu opracuje powołany przez redakcyę 
komitet literacki i ogłosi je w numerze nowo- 
rocznyjim, poświęconym wyłącznie Juliuszowi 
Słowackiemu. Do współpracownictwa w tym 
numerze jubileuszowym powołała redakcya Ku- 
ryera warszawskiego najwybitniejszych pisarzy 
polskich. 


Władysław Żeleński od dłuższego czasu 
niedomaga na zdrowiu. Obecnie, jak słychać, 
stan nestora naszych muzyków przestał być 
doraźnie niepokojącym, lecz chory musi w dal- 
szym ciągu pozostawać w łóżku. 


»Irydyon« na scenie łódzkiej. Teatr 
polski w Łodzi, pozostający pod kierownietwem 
p. Aleksandra Zelwerowicza, wystawił „Irydyo- 
na* Krasińskiego w przeróbce scenicznej, do- 
konanej przez p. Gustawa Baumfelda. W insce- 
nizacyi tej składa się „Irydyou* u 18 obra- 
zów; wstęp do poematu opuszezono, również 
jak kilka ustępów z jego akcyi, natomiast uzy- 
skał epilog „Irydyona* na scenie formę dya- 
logu. Wystawienie „Irydyona“ zdobyło sobie 
sukces artystyczny pierwszorzędnego znaczenia. 
Prasa warszawska wyraża się z uznaniem o 
działalności p. Zelwerowicza, który repertoar 
teatru łódzkiego postawić umiał na wysokim 
poziomie artystycznym, Dotychczas grano „We- 
sele“ 20 razy, „Dziady“ 15, a na trzy przed- 
stawienia „Irydyona“ odrazu wysprzedano bi- 
lety. P. Zelwerowiez — zaznacza z uznaniem 
prasa warszawska — potrafił zdobyć dla tea- 
tru publiczność łódzką, do niedawna tak chło- 
dną i obojętną dla sztuki. 


Setna roczniea urodzin poety Gu 
stawa Zielińskiego przypada w dniu 1 stycznia 
1909. Z tego powodu przypomnieć warto, że 
kompletny zbiór poezyj autora „Kirgiza“ uka- 
zał się w dwu tomach w Toruniu 1901 r., 
wydany staraniem rodziny wieszcza. W tomie 
pierwszym mieści się nakreślony piórem nieod- 
żałowanego Chmielowskiego obszerny życiorys 
poety, opis kolei jego tułactwa i charakterysty- 
ka celniejszych utworów. 


(mr) Ludwik Kulczycki: „Rewolu- 
cya russyjska“. Lwów 1909. Nakład księgarni 
polskiej B. Połonieckiego. — Do rzędu ciekaw- 
szych książek, jakie w ciągu ostatniego dzie- 
sięciolecia ukazały się w polskiej literaturze, 
zaliczyć wypadnie ostatnią pracę p. Ludwika 
Kulezyckiego. O przesadę nikt nas posądzić 
nie może. W okazałym tomie, wypełniającym 
bliszo 500 stronie zwartego druku, skreślił 
autor, ua podstawie bardzo sumiennych i wy- 
czerpujących studyów, dzieje ruchów rewolu- 
cyjnych w Rossyi od dekabrystów poczynając, 
na roku 1870 kończąc. Nić ta czerwona snuje 
się po przez panowanie pięciu carów; raz wy- 
stepuje na kanwie dziejów wyraziście, to zno- 
wu zanika gdzieś w najgłębszych tajnikach 
duszy rossyjskiego społeczeństwa, a występuje 
zawsze na tle tak wysoce odmiennem od za- 
chodniej modły, przejawia się w tak oryginal 
ny, specyficznie rossyjski sposób, że z niczem 
jej ściśle biorąc, porównać nie można. Prawda, 
że na rossyjskich spiskowców i reformatorów 
oddziaływały bezsprzecznie zachodnie wpływy, 
że tam właśnie znajdowali oni podnietę do 
swoich wystąpień, ale również zaprzeczyć się 
nie da, iż te zachodnie hasła, przepuszczone 
przez alembik przekonań i zapatrywań rossyj- 
skich działaczy, przyoblekały się w formy nie- 
mal kompletnie odmienne, i to właśnie stano- 
wi ich oryginalność, ich specyalnie rossyjską 
charakterystyczną cechę, 


Poszczególne fazy rossyjskiego ruchu re- 
wolucyjnego znaliśmy z grubsza, przedewszyst- 
kiem z dzieła ks. Załęskiego. Nie obce nam 
były zakusy dekabrystów z Murawjewami i Pe- 
stlem ua czele; spotykaliśmy się niejeduokro- 
tnie w naszej literaturze 2 obszernemi nawet 
Wzmiankami o Hercenie i Bakuninie, Ogare- 
wie, Pisarewie, Czernyszewskim, że nie wyli- 
czamy już długiego szeregu innych działaczy, 
Po raz pierwszy jednak przedstawił nam ktoś 
w tak pełnych konturach całokształt dziejów 
rossyjskiej rewolucji, tak szczegółowe skreślił 
sylwetki wszystkich wybitniejszych reformato- 
Tów, tak pracowitą przeprowadził analizę ich 
planów, zapatrywań i poglądów, nie zapomina- 
jąc nigdy skrzętnie wyłowić wszystko, cokol- 
wiek odnosiło się do Polski i stosunku spi- 
skowców rossyjskich do polskiego społe czeń- 
stwa, polskich ideałów. 


Praca p. Kulczyckiego odznacza się po- 
nadto ogromną bezstronnością i przedmiotowo- 
Ścią; ani na chwilę nie zapomina w niej autor, 
Iż jest historykiem, który wszelkie sentymenty 
na bok usunąć musi, by sąd wydać jedynie 
Prawdziwy. Napisał też dzieło, które zyska mu 
Poklask powszechny i z niekłamaną niecierpli- 
Wością oczekiwać każe oby najrychlejszego po- 
Jawienia się w druku następnego tomu, który 
obejmie końcowe lata panowania Aleksandra 
I, zakończonego tragiczną śmiercią cesarza, 
oraz ruchy rewolucyjne ostatniej, współczesnej 
JUŻ nam epoki. 
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Na zakończenie jedna uwaga: p. Kulezy- 
cki pisze doskonałym językiem polskim, posia- 
da dar barwnego przedstawienia barazo powa- 
żnych rzeczy, nuży jedynie czytelnika najnowsza 
pisownia „warszawska“, która wprowadza w 
użycie formy gramatyczne, uważane jeszcze do 
niedawna za błędy nie do darowania, choćby 
nawet w wypracowaniach trzecioklasisty szkół 
średnich. Zapewne, że młodsze pokolenia przy- 
zwyczają się z czasem do tych najnowszych 
prawideł — o ile one znajdą szersze zastoso- 
wanie — czytelnik atoli dzisiejszy ec chwila 
przerywa wątek myśli, zatrzymując się mimo- 
woli na wszystkick „bledach“, za które go 
w latach nauki początkowej tak często stro- 
fowano. 

Książkę p. Kulezyekiego zdobi dwadzie- 
ścią kilka portretów. 


»Wychowanie i Oświata«. Pod tym 
tytułem wychoózi juź rok czwarty w Stanisła- 
wowie pismo miesięczne pod redakeya Naftale- 
go Schippera, prezesa Towarzystwa galicyjskich 
nauczycieli religii mojż. szkół pospol. i wydzia- 
łowych, jako organ tychże nauczycieli. 

Pismo to pomieszcza szereg artykułów 
fachowych, bądź to z niwy religijno-moralnego 
wychowania młodzieży izraelickiej, bądź zawo- 
dowych. również naukowych i społecznych, 
które wielki wpływ wywierają na społeczeń- 
stwo żydowskie i izraelicką młodzież szkolną; 
pismo to jednoczy nauczycieli religii z całego 
kraju, porusza sprawy bardzo dla nich ważne 
szczególnie stara się o polepszenie ich bytu 
materyalnego, stara się podnieść powagę tego 
stanu, jeśli zachodzi potrzeba, smaga tc pismo 
nielitościwie tych, którzy dopuszczają się nad- 
użyć, szczególnie zwalcza korupcyę przy nada- 
waniu posad nauczycieli religii mojżeszowej u- 
prawianą przez Zbory izrael. w małych mia- 
steczkach. 

Z tych względów zasługuje „Wychowanie 
i Oświata* na uznanie i poparcie. 


»Polnische Poste Nr. 47 (Wiedeń). 
Artykuł wstępny tygodnika wiedeńsktego oma- 
wia powody nie przyjścia do skutku gabinetu 
parlamentarnego. wskazując na następstwa wa 
śni czesko-niemieckiej dia całej Monarchii. Po- 
waśnione stronnictwa powinny zrozumieć, że 
demagogia narodowa ustać mus. tam, gdzie 
idzie o interesa całego Państwa. Jeden z wy- 
bitpych posłów węgierskich omawia wniesioną 
w Sejmie węgierskim reformę wyborczą. — 
W liście lwowskim p. J. Tenner wita powrót 
dyrektora Pawi kowskiego na scenę lwowska, 
dołączając ocenę wystawionych przez p. Pawli- 
kowskiego „Sędziów* Wyspiańskiego i legendy 
G. Syngego. — Znany felietonista wiedeński 
p. S. Lindner kreśli wrażenie odniesione pod- 
czas odwiedzin u księżnej Maryi Adamowej Lu- 
bomirskiej. Z uznaniem wyraża się publicysta 
wiedeński o nadzwyczajnych zaletach tej prote- 
ktorki wszystkich dobroczynnych Stowarzyszeń 
polskich w Wiedniu. — W dziale ekonomicz- 
nym omówiono działalność b. Ministra dr. Ko- 
rytowskiego i podano życiorysy dwu Kierowni- 
ków Ministerstw: barone Jorkascha-Kocha i 
dr. Forstera. — Bogaty dział wiadomości 080- 
bistych i literackich uzupełnia numer. 
W odcinku krytyka „Dwort w Ferrarze", skre- 
ślona przez profesora Art. D. Schrodera. 


Ćwierćwiekowy jubileusz »Narod. 
Divadlac obchodziła Praga nader uroczyście. 
„Divadlo* wzniesiono w r. 1881 ofiarnością 
społeczeństwa, a po katastrofie, która zniszezy- 
ła przybytek sztuki, otwarto teatr narodowy 
ponownie dnia 18 listopada 1888. 

Na frontonie gmachu zajaśniał wówczas 
napis: „Naróć sobie“. a napis ten odpowiadał 
olbrzymim tłumom włościan, którzy na uroczy- 
stość otwarcia dziesiątkam: tysięcy zjechali się 
z całego kraju. W programie mieściły się naj- 
głośniejsze nazwiska Olimpu czeskiego, a więe 
Fryderyka Smetany, Jarosława Vrehlickiego, 
Antoniego Dvorzaka, liraska, Karola Bendla, 
Franciszka Kollara i t. d. 

Z artystów, którzy od r. 1888 należeli 
bez przerwy do personalu Narodnego teatru, 
jest już dziś tylko garstka — z wybitniejszych 
Moszna, Króssnig, Sedlaczek : Benoni. 

Ciekawe jest zestawienie utworów pod 
względem ilości przedstawień w ubiegłem dwu- 
dziestopięcioleciu. Na pierwszem miejscu stoi 
„Dudziarz ze Strakonie* J. K. Tyla (autora 
pieśni „Kde domow moi“) z liczbą J01 przed- 
stawień, drugie miejsce (86 przedstawień) zaj- 
muje „Noc na Karlszteinie" Vrchliekiego, trze- 
cie „Ówikowski demon", L. Stroupeźnickiego 
63 razy i „Jedenaste przykazanie" F. Szam- 
berka 57 razy. 

W dziaie operowym największą ilość 
przedstawień wykazuje Sınetany „Sprzedana 
narzeczona (364 razy). Drugie miejsce zajmuje 
„Dalibor* (145), „Hubieka* (109), a następne 
„Libusza“ (88 razy). 

Z polskich artystów występowali na äe- 
skach teatru narodowego pp.: Modrzejewska, 
Sembrich - Kochańska, Mierzwinski, Koczalski, 
Zelazowski, Florjaisk.. personal teatru kra- 


| kowskiego, ete. 


Dwudziestopięciolecie uezezonc odegraniem 
utworów, którymi ongi otwarte teatr; a więc 
odegrauo Jiraska „Lucerna“ i „Libusze“ Sme- 
tany z p. Slawikową w roli tytułowej. 


Teatr Stanisławskiego z Moskwy ma 
zamiar w tym roku zrobić wycieczkę artysty- 
czną do niektórych pierwszorzędnyct miast 
europejskich, dając wszędzie pc kilka przedsta- 
wień. Trupa ta zawita równieź do Warszawy. 
Donos: o tem sam Stanisławski prezesowi 
teatrów warszawskich. 


Rolnik, organ galicyjskiegc Towarzy- 
stwa gospodarskiego, podaje w ostatnim nuwe- 
rze portret zasłużonego obywatela, Aleksandv« 
Wybranowskiego. Bardzo serdeczną sylwetkę 
wybitnego ziemianina skreślić p. Ignacy Szy- 
szylowicz. 


Z teatru donoszą: Do piątkowego po- 
wtórzenia Molierowskiej' „Szkoły kobiet" dodaną 
pędzie tragedya Stanislawa Wyspiańskiego „Sę- 
dziowie“, która rozpocznie przedstawienie. 

Obecnie rozpoczęły się próby z tragedyi 
Juliusza Słowackiego „Balladyna“ ji z trzyakto- 
wei sztuki Włodzimierza Perzyńskiego pt „Idea- 
lısei“. 

Artyse. opery studyują nad wznowieniem 
„Tannhäusera“. „Zygfryda“. „Walkiryi‘ i „Złota 
Renu*. 

Artyśc. operetki odbywają próby 2 ope- 
retki Leona Falla „Księżniczka dolarów“, 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 


Dziś, we wtorek po raz pierwszy w bież. 
sezonie „Loheugriu“, opera w 8 aktach R. Wa- 
gnera: występ p Ireny Bohuss Heleny Ole- 
skiej, oraz pierwszy gościnny występ Modesta 
Męcińskiego, artysty opery królewskiej w Sztok- 
holmie. 

We środę o godz. pół dc 4 po południu 
dla młodzieży szkolnej — uroczyste przeästa- 
wienie ku uczezeniu 60 tetniegc Jubileuszu Pa- 
nowania Najj Fana: „Damy i Huzary*, kome- 
dya w 3 aktach Aleks. hr. Fredry, ojca 

We środę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
Uroczyste galowe przedstawienie ku uczczeniu 
60-letniego Jubileuszu Panowania Najj. Pana. 
Rozpocznie „Prolog“, napisany przez Stanisła- 
wa Rossowskiego; „Hymn ludowy* * „Apoteo- 
za“ z udzialem całego personalu teatralnego; 
nastąpi: „Halka“, opera narodowa w 4 aktach 
Stan. Moniuszki, występ Janiry Korolewicz- 
Waydowej i Tadeusza Łowezyńskiego. 

We czwartek, po raz czwarty „Królowa 
Saby“, opera w 4 aktach (5 odsł.) K. Gold- 
marka. 

W piątek, rozpocznie po raz czwarty „Sę- 
dziowie*, tragedya w 1 akcie (2 odsł.) Stan. 
Wyspiańskiego, nastąp. po raz drugi „Szkoda 
kobiet“, komedya w 5 aktach Moliera 

W sobotę wyjątkowo o godz. © pc po- 
łudniu dle młodzieży szkolnej „Intryga i mi- 
łość”, tragedya w 5 aktach Er. Schillera. 

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz 14 „Madame Butterfly“. 

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu- 
dniv „Stracone zachody miłości*, komedya w £ 
akıack Szekspira. 

W niedzieiz wyjątkowo o godz 7 
czorem, po raz drugi „Lohengrin“ 

W poniedziałek po raz pierwszy, „Ideali- 
ści“, 8 akty przez Włodz. Perzyńskiego (auto- 
ra „Lekkomyślne siostry“). 

We wtorek o godz. pół dc 4 po połn- 
dniu „Spirytyści*, komedya w 4 aktact Gusta- 
wa Mosera. 

We wtorek o godz. pół dc 7 wieczorem, 
po raz piętnasty „Madame Butterfly“. 


wie- 


Repertoar teatrn miejskiego w Krakowie. 

Środa, dnia 2 grudma, Uroczyste przed- 
stawienie ku uczczeniu dnia Jubileusze Monar- 
chy: „Zemsta“, komedya w 4 aktach A. hr 
Fredry, „Hymn“. 

W piątek „Noc listopadowa*. 

W sobotę, „Klub Tbsena“. komedya w 4 
aktach Bernarda Shawa. 

W niedzielę o godzinie 8 po południu, 
„2X2=5*, komedya w 4 aktach Gustawa 
Wieda. 


2. 6. K. krajowej Rady szkolnej. 


PA 


Rada szkolna krajowa zatwierdziła wy- 
bór: Józefa Wajdy, nauczyciela kierującego 
2-klasowej szkoły w Trzcinicy, na reprezen- 
tanta zawodu nauczycielskiegc do Rady szko.- 
ne; okręgowej w Jaśle; Franciszka Swista- 
ka. nauczyciela kierującego 2-klasowej szko- 
ły w Dobrzechowie, na reprezentanta zawo- 
du nauczycielskiego do Rady szkolne, okrę- 
gowej w Strzyżowie; Antoniegc Kotrubskie- 
go, nauczyciela kierującego 5-klasowej Szko- 
ły w Zatorze, na reprezentanta zawodu nau- 
czycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w 
Wadowicach; Władysława Józefowicza, nau- 


czyciela kierujacege 2-klasowej szkoły w Ka- 
mionce wielkiej, na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej 
w Grybowie; Jana Turskiego nauczyciela 
kierującego 5-klasowej szkoły męsxiej w Fod- 
wołoczyskach, na reprezentante zawodu nau- 
ezycielskiego de Rady szkolnej okręgowej w 
Skałacia; Maryi Elektorowiezowej, dyrektor- 
k szkoły wydziałowej żeńskiej w Stanisławo- 
wie, na reprezentantkę zawodu nauczycielskie: 
go do kady szkolnej okręgowej w Stanisławowie 
Wyznaczyła: Franciszka Ostaszewskiego, na- 
uczyciela kierującego 5-klasowej szkoły w 
Strzyżowie, na drugiego reprezeniante zawo- 
du nauczycielskiego do Rady szkolnej okrę- 
gowej w Strzyżowie, Józef” Magiere nauczy- 
ciela «kierującego 4-klasowej szkoły w Bobo- 
wej, na drugiego reprezentanta zawodu na- 
uczycieiskiego ao Rady szkolnej okręgowej 
w Grybowie; Hilarego Hołubowiczu, dyre- 
ktora . szkoły realnej w Sniatynie, ne trze- 
ciego reprezentanta zawodt nauczycielskiego 
do Rady szkolne, okręgowej w Sniatynie; 
Władysława Bojarskiego, dyrektora gimna- 
zyum z polskim językiem wykładowym w Prze- 
myślu, na trzeciego reprezenianta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolne okręgowej 
w Przemyślu. 

Rada szkolne krajowa zamianowała 
Teofila Niegra, asystenta przy katedrze bo- 
taniki w Uniwersytecie lwowskim Józefa Pro- 
kopa, nauczyciela 5-klasowej szkoły w Ru- 
dniku, zasiępcami nauczyciel w męskiem se- 
minaryum uauezycielskiem w Rudniku, a 
Władysława Cholewińskiego zastępcę nauczy- 
ciela w meskiem seminaryum nauczycielskiem 
w Tarnowie. 

Bada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych: xs. Michała Jóźwiaka, 
uauczycielem religii gr. kat. 5 klasowej szkoł 
wydziałowej żeńskiej połączonej z pospolitą 
w Samborze; Majera Kerna, nauczycielem re- 
ligii izraeliekiej 5-klasowej szkoły wydzialo- 
wej żeńskiej połaczonej z pospolitą im. kró- 
lowej Jadwigi w Kołomyi; ks. Hipolita Szto- 
grvnz nauczycieiem velgi. gr. kat. 6 klaso- 
wej szkoły męskie w Bóbrce; Władysława 
Bielawskiego nauczycieiem 5 klasowej szKoly 
męskiej w Żydaczowie; Aleksandra Chuder- 
skiego, nauczycielem kierującym 4. -klasowej 
szkoy w Dolinie na przedmieściu „Oaeniea*; 
ks. Michała Demeia, nauczycielen religii gr. 
kat 4- klasowej szkoły męskiej w Drohoby- 
czu; Julię Janicką, nauczycielką 4-xlasowej 
szkoły zeńskie, im. Mickiewicza we Lwowiej 
Maryę Rzepecką, nauczycielką 4 - klasowe; 
szkoły zeńskiej im. Sienkiewicza we Lwowie. 
Nauczycielami kierującymi szkół 2-klaso- 
wych: Jana Tarnowskiego w Siedieu; Anto- 
niego Szelę w Buaziwoju; Michała Burłackie- 
go w Nowosielcach; Piotra Boguniewicza w 
Rudnikach Celestyna Szmoniewskiago w 
Skwarzawie nowej; Felikse Wojnarowskiego 
w Jabłonicy polskiej; Piotra Walaszka w 
Czerlanaen  Nauczycielkami szkół 2 klaso- 
wych: Helenę Burłacką w Nowusielcach; 
Elżbietę Easyanowa w Rydodubach; Maryę 
Wojnarowską w Jabloniey poiskiej Józefę 
Maciakównę w Uniowie. Nauczycielami i 
nauczycielkami szkół _ klasowych: Gabryele 
Adlersfeldownę w Stomirogu; Fawia Zobnio- 
wa w Jakówowie; Walervę Krzemieniecką w 
Wuice krowiekiej: Adolfe Szypulskiege w Po- 
znachowicach daolnyen Jana Zölkosia w Wi- 
tryłowie. 

Bada szkolne krajowa przeniosła : Mi- 
chalinę Gierulankę. nauezyaielke 5 klasowej 
szkołu w Nisku, na równorzędną posadę do 
5-klasowej szkoły w Limanowej; Antoniego 
Kulikowskiego, nauczyciela 1-klasowej szwoły 
w Zubnie na posadę nauczyciela dc 2-Lla- 
sowej szkoły w Eolhoczact Wacława Or- 
lofa, nauczyciela „-kl. szzoły w Harklowej, ne 
równorzędną posadę do szkoły w Trzcianie; 
Hermine Siwakównę, nauczycielkę 1-klasowej 
szkoły w Oparach, na równorzędną posadę 
do 1-Elasowej szkoły w Przedrzymichach ma- 
łych; Franciszkę Siekierską, naucielkę 1-Fla- 
sowej szkoły w Węglówce na posadę nav- 
Gzycielki do £-klasowej szkoły w Lipniku; 
Teresę Karszniew:czową, nauczycielkę 1-kla- 
sowej w Podliskach wielkich na rownorzę- 
äna posadę dc szkoły w Kozieach. 


0 Cypryanie jlorwidzie. 
Próba charakterystyki. Przyczynki do obrazu życie 1 prac 
poety, na podstawie źródeł rękopiśmiennych 


(Ciąg dalszy). 
IV 
W Rzymie. 


W początkach roku 1847 Norwid był 
już w Rzymie, w liscie bowiem do Maryi 
Trembiekıej 2 17 czerwca, pisze na wstępie, - 
że już od „kilku miesięcy“ przebywa w Wie- 
czne. Mieście. 1) Przez ten czas nie pisal 
do swej przyjació.ki, nie pisał „do nikogo“, 
ee uważa za „niegodziwose“, ale spieszy do- 
dać, Ze to zapomnienie enwilowe nie było 


1) „Cnimera*, tom VIL., str, B50.- 


bynajmniej „chwilą szczęścia, w którem się 
nic nie pamięta“. Przeciwnie: „obiegł pół 
ziemi, przeszedł wiele ludzi i chmur wiele 
przeciwnych“ i wreszcie wylądował w Rzy- 
mie, lecz już zanadto ma doświadczenia, „Ze- 
by spoczynku, ulgi i spokojności szukać“. 

Stan ówczesny swojej duszy określa 
poeta w sposób rzeczywiście rozpaczliwy. 
„Bywa — powiada — iż wąż wypija opu- 
szczone w gnieździe jaja ptaków i zostają 
skorupy bardzo podobne do tych ludzi, któ- 
rzy zwyciężyh pasye swoje, ale z których to 
skorup orły się juź więcej nie narodzą....* 

Cry już wówczas Norwid „pasyę* swoją 
zwyciężył? „Miał szczęście" widzieć Panią 
M., ale o niej nie chee pisać, „albo może 
kiedyś, albo nigdy“. To „albo — albo“ do- 
wodzi, że jeszcze nadzieja nie opuściła go 
zupełnie, ale owo „nigdy* coraz groźniejszą, 
coraz bliższą mu się zdaje alternatywą. Nie- 
dawno w Tivoli był nad kaskadą i coś go 
ciągnęło ku przepaści, „bo niebezpieczeństwo 
ma urok wielki*. Więc jeszcze „passyi“ swej 
nie zwyciężył, bo człowiek wtedy dopiero ją 
„zupełnie zwycięża, gdy się „szczęśliwym 
być czuje“. On się tylko „wstrzymał nad 
przepaścią siebie samego“ i czuje, że będzie 
potrzebował „filozoficznej spokojności*, któ- 
rej pragnie, aby tę przepaść przesłąpić, nie 
przesadzić, bo „przyjacielowi greckiej sztuki 
i poważnych draperyj*, przeskoki nie przy- 
stoją. Postanawia więc starać się przede- 
wszystkiem o zdobycie tej filozoficznej spo- 
kojności, aby ınödz ową przepaść zwolna i z 
należytą powagą „przestąpić*. Tymezasem 
jednak niebezpieczeństwo pociąga go lu 
„przepaściom myślenia“. Czuje, że to „co 
tu (we Włoszech — w Rzymie) doświad- 
czył“, może go „daleko“ zaprowadzić. W swem 
długiem, martwem. nieprzerwanem odosobnie- 
niu, przyszedł do smutnych rezultatów. Wi- 
dzenie się z „Panią M.* przerwało na chwilę 
odosobnienie, lecz spotegowalo jeszcze go- 
rycz. Poeta, przeciw któremu broniono się 
zapewne „obowiązkiem * *) przyszedł do prze- 
konania, że obowiązek jest wprawdzie „rze- 
czą świętą* ale tylko „rzeeza“, bo formą, 
a obowiązek bez małości jest tylko „świętym 
formalizmem*. 

W kobiecie tak dotychczas ubóstwia- 
nej, snadź już dostrzegł poeta brak uczucia, 
brak miłości, powiada bowiem: „Kto nie ko- 
chajac nie, rozumie, iż przez to samo kocha 
Boga, ten musi zarazem utrzymywać, że obo- 
jętność jest religią. Pogardzić wszystiiem 
oprócz Boga, jestto zarazem w pewnym 
względzie i Jego samego mieć w pogar- 
dzie*. 

A doznawszy rozczarowania co do je- 
dnej, z pośród wszystkich wybranej, w go- 
ryczy swej rozciągnął sąd swój ujemny na 
wszystkie kobiety, nie wyróżniając w tej 
chwili nawet najwyżej cenionej, panny Trem- 
biekiej. „Proszę mi darować — pisze — Ze 
tak o kobietach mówić będę. Wy jesteście 
dzisiaj w położeniu, z którego nie wiem, 
czy już wasza intuityczna mądrość wypro- 
wadzić was zdoła. Wam może trzeba wia- 
domości. Te, co z dumą otwartą emancypo- 
wać się dążyły, kilka łez, kilka smutków po- 
wróciło na drogę im właściwą, czyli wye- 
mancypowało rzeczywiście. Ale te, które ogła- 
szają sie być niezem, które się jak proch 
depczą. niech mi szczerze powiedzą, czy dla 
tego się zdeptały, żeby deptanemi, czy żeby 
depczącemi w głębi duszy się uczuć?....* 

To wszysżko oczywiście pisane pod 
adresem pani Kalergis, która była chwilę 
w Rzymie, stała się powodem „doswiadczeń“ 
poety „daleko zaprowadzić mogących*; wy- 
jechała poźniej do Neapolu, a w chwili, gdy 
Norwid pisał list ten, przebywała we Fio- 
rencyi. Swietna gwiazda rozpoczynała już 
tryumfalny swój pochód po nieboskłonie Eu- 
ropy, a poeta, doznawszy może niejednego 
upokorzenia, lekceważony zapewne w tłumie 
dostojniejszych wielbicieli, rozczarowany i roz- 
zalony, zdobywa się na energiczne potępie- 
nie: „...Powiem Pani — pisze w przytoczo- 
nym liście do Maryi Trembickiej — powiem 
w zaufaniu, któremu równego trudno zna- 
leżć — bo może już dotyka niegrzeczności — 
że dla całej płci waszej, que pour la femme 
en general, jedno dzisiaj tylko mam uczucie, 
to jest czułą pogardę. Cóż Pani ze mną za 
to zrobisz?“ I w ślad za tem dodaje: „Mnie 
się zdaje, iż Pani nie zechcesz bronić płci 
swej dzisiaj mimo biegłości pióra swego i 
subtelności w wyrażeniach“. 

Znając powściągliwość Norwida nawel 
w zwierzeniach poufnych, ze słów powyż- 
szych można brać miarę, jak bolesnem i głę- 
bokiem było doznane rozczarowanie, jak ta 
wspaniała kobieta, przed która pochylały sie 
w hołdzie najdumniejsze czoła, a która, 
przyjmując te hołdy, deptała w oczach po- 
ety wyidealizowaną przez niego własną istotę, 
musiała okrutnie zranić jego serce i dumę. 
Więc nie wiedząc jeszcze na pewno, czy ona 
dlatego zdeptała się sama, aby bvć zdepta- 
ną, czy, aby depczącą się uczuć, poeta zdo- 


2) Marya Kalergis w jednym z listów do 
córki pisze: Jamais... je ne vous aurais fait 
e chagrin de divorcer. „Marie Mouchanoff-Ka- 
lergis“, str, 117, 
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bywa się już dia niej dzisiaj tylko na „czułą ! 
pogardę!“ Pannie Irembickiej przyznaje juz | 
Jedynie „biegłość pióra“ : „subterność w wy- 
rażeniach*, nie wyróżnia już jej z ogółu ko- 
biet, mówiąc: „wy“, : taktujac dawną swg 
„drogą siostrę, przyjaciółkę, kuzynkę“, nie- 
zwykle zimnem podziękowaniem „za każde 
dobre słowo“. które wychodzi z pod jej bie- 
głego i subtelnego pióra. i jeszcze zimniej- 
szem „zapewnieniem przyjaźni“. 

W jaki sposób piękna pani Kalergis 
odwzajemniała się Norwidowi za jego ogni- 
sta, a tak dziwnie dyskretną misość, Ze na 
podstawie „fragmentowych* wynurzeń, zaie- 
dwie jej koleje naszkicować możne — przed- 
stawia pami Anna Norwidowi, w liście do 
mnie pisanym. *) weściwie a dobitnie: 

„I. (Norwid) I'aimait follement, since- 
rement, et il n'était pas aimé, seulemant 
supportć, aecepuć parmi la foule a adorateurs 
que cette belle et spirituelle femme trainait 
a sa suite dons tous les coins de : Europe. 
Cyprien était alors tres jeune et aimait en 
poète, c'est-à-dire de toute son Ame, ce qui 
faisait qw il ne voyait que de belles et no- 
bles qualites dans son iaole, oubliant que 
souvent da méme que le fruit, l’exterieur 
d'une femme est splendide et l'intérieur, hé- 
las, gatć, gangrenć.*) 

Słowa powyższe wyrażają to, co z za 
mkniętych dyskretnie ust poety nie wyszło 
nigdy — tłumaczą powody owego potępienia, 
rzuconego na cały rodzaj niewieści i „czu- 
tej“ dla niego pogardy. 

Trudno się dziwić goryczy poety, który 
w tej nieszczęśliwej m'łośc. przeczuwał już 
niewątpliwie klęskę swego życia, niepodo- 
bna jednak, wiedząc kim była pani Kaler- 
gis, podzielać oburzenia, niepodobne pore- 
piać tej niepospolitej kobiety za ic, że może 
z pewnem lekceważeniem traktowala vezu- 
cie młodego poety. Nie chcielibyśmy też, eby 
czytelnik niniejszego studyum mógł choć na 
chwilę zostawać pod ujemnem wrażeniem i 
na tej podstawie mylne powziać wyobraże- 
nie o rzeczywistej wartości tej nietylko nie- 
knej, lecz i znakomitej niewiasty. która, jak 
słusznie pisze Stanisław Koźmian w swych 
świetnych fejletonach, ogłoszonych w „Cza- 
sie“, była jadnę z ostatnich politycznyci ko- 
biet w wielkim świecie. „Ileż to z nią — 
czytamy tam — łączy sie europejskich i pol- 
skich wspomnień! A jak uroczych i niezwy- 
ktych, podniosłych i dobroczynnych, zajmu- 
jących i niepospolitych, politycznych i arty- 
stycznych! Ale bo też była ona europejską: 
i polską, uroczą i uieawykłę, piękną i szla- 
chetną, miłosierną i zajmującą: jako dama 
i jako artystka i jako polityczna kobieta. 
Uzarowała europejskich mężów stanu; to, co 
było w Polsce najznakomitszego. składało 


jej hołdy, a warszawscy studenci kochali się 


w niej*.?) 

Nie było to przeto „bożyszcze*, które- 
by tylko wyobraźnia Norwida przystroiła w 
piękność i szlachetność. Pani Kalergis za- 
sługiwała niewatpliwie na miłość; fatalność, 
wynikająca z draźliwego usposobienia i cha- 
rakteru poety, sprawiłe, że miiość ta, nie- 
podzielona, stała się istotnie dia jego życia 
i jego talentu nie aźwignią, lecz klęska. Juz 
w epoce, gdy Norwid poznał panią Kaier- 
gis, sejce jej. a racze: jej artystyczne uczu 
cie, pociągnął za sobą nie on, poeta, lecz 
mistrz tonów — Liszt, W świecie artysty- 
cznym musiano już nawet o tem mówić dość 
głośno, bo w jednym z paryskich listów 
Chopina. z tych czasów, czytamy wzmiankę: 
„Liszt także był u mnie; rozwodził się nad 
piękną p. Ualergi, e po moich kwestyaet: wi- 
dzę, że więcej mówili, jak było.“ 5) Wkrótce 
też została ona uezenicą Chopina. „Panig 
Calergi — pisze or w liscie z końca gru- 
dnia 1847 r. --- ucze; w istocie bardzo piç- 
knie gra i bardzo wielki sukces ma w świe- 
cie wielkim paryskim ze wszech miar* 7). 

(Ciąg dalszy nastapi). 
Adam Krechowiecki. 


OSTATNIA POCZTA. 


* Polnische Korrespondenz dowiaduje 
sie. że parlamentarna kcmisye Ko- 
ła polskiego odbędzie w środę ERA 


3) Mss. 

ś) „On ją kochał do szaleństwa, szczerze 
a nie był kochany, tylko cierpiany, przyjmowa- 
ny wśród tłumu wielbicieli, jaki ta piękna i 
sprytna kobieta pociągała za sobą we wszystkie 
zakątki Europy. Cvpryan był wówczas bardzo 
młody i kochał jak poeta, t. j. z całej anszy 
co sprawiało, że w bożyszezu swew upatrywał 
tylko piękne i szlacheme przymioty, zapomina- 
jąc, Ze podobnie, jak się tc miewa z owocem, | 
powierzchowność kobiety bywe wspaniała, a 
wnętrze zepsute, zgangrenowane*. (List panı 
Anny Norwidowej z 18-go czerwca 1908 r.). | 

>) „Ozas“ z 8 stycznia 1907 x. Nr. 6i 
% „Kobieta polityczna“. 

6) Mieczysław Karłowicz „Famiack po 
Uhopinie*. Str. 32. | 

D) Ta c PM SĘ 


dniu posiedzenie, na które zaproszeni zostali, 
polsey członkowie Delegacyj. Dzieje się <o 
na pods.awie uchwały Koła, które po prze: 
prowadzonej cyskusyi politycznej wnioski 
pariamen arne komisyi w sprawie stanowi: 
ska Polaków wobec polityki zag”anicznej, 
przekazało wspólnej konferencyi komisyi z 
polskimi delegatam. 


Z Pragi donoszą: Również w aniu 
wezorejszym były tu znów wykroczenia. 
Zaczęłe sie oč przechadzki około 600 do 700 
czeskich studentów na Przykopach, po stro- 
nie kowego Miasta. Równocześnie zgroma- 
dziżc się po przeciwlegtej stronie biisko dwa 
tysiące młodzieży. Gdy następnie około 30 
niemieckich studentów w barwach zaczęło 
na Grahenie bummel, rozległy się z tiumu 
okrzyki „Hańba!“ | okazały się w górze la- 
ski. Pogotowie wojskowe piesze i konne ja- 
koież żanaarmerya ruszyły ku kasynu, tłum 
napierał na niemieckich studentów, przyszło 
kilkakrotnie do zatargów. Ulrzawszy się w 
zuyt groźnej opresvi, cofnęło się kilkunastu 
burszów do kasyna. lecz niebawem znów wy- 
legli na ulicę. Wśród tłumu rosło wzburze- 
nie: gdy tłum przerwał ruch kołowy, przy- 
stąpionc do opróżnienia Przykopów. Odbywa- 
ło te się bardzo powoli. Tłum śpiewa* pieśni 
narodowe. Dr. Maly uamawial vurszów, aby 
sobie poszli do niemieckiego domu. Ci po- 
słuchali Przykopy były nas ępnie przez pe- 
wien czas zamknięte, poczem otwarto je po- 
nownie. Wieczorem odbyły się jeszcze wię- 
ksze i liczniejsze demonstracye, śpiewano 
pieśn narodowe. 

Siła zbrojna rozpędzając tłum, musiała 
użyć białe broni, wojsko wśród ciągłrch 
utarezek obrzucono kamieniami i szElankam.. 
Demonstranci podzielili się. gasili latarnie i 
zbierali się zaowc. Na placu Wacława obrzu- 
cano znów straż policyjną kamieniami, urzę- 
dnik policyiry i 7 żołnierzy odniosło obra- 
żeuia. andarmi maszerując z najeżonymi pa- 
gnetami, opróźnili plac. Pewien czeladnik 
ugodzony szablą upadł na ziemi i kopnał go 
kot ; obrażenia tego czeladnika nie sę jednak 
ciężkie. 

= Z Tryestt donoszą: W miejskiej 
szkose realnej, gimnazyum, Akademii hau- 
dlowej, jakoteż liceum. podjęto wczoraj na- 
powrót naukę. której zaniechano z powodu 
wydarzeń na Uuiwersvtecie wiedeńskim. 

Sledztwc policyjne wykazało, że policva 
podczas piatkowyer demonstracyj nie użyła 
broni palnej, natomiast demonstranci Surze- 
lali z bliska z rewolwerów. 

=gejm węgierski w dalszym ciągu 
toczył wczoraj ayskusyę nad budżetem mini- 
sterstwa handlu. 

= Papież przeziebił się lekko; one- 
gdaj wieczorem i wezoraj rano ocwiedzili go 
lesarze Petacei i Marchiasavo. Mimo, iż stan 
zdrowia Papieża nie daje bynajmnie powodu 
do obaw, t: przecież odwołano na tydzień 
posłuchania 

== (zionkowie parlamen.u perskiego o- 
trzymali wiadomość, że pows.ańcy ponie- 
sli klęskę. 

== Do Biura Reutera donoszą z Fort 
au Prince, że rewolucyoniścei zwyciężyli 
i zbliżają się do stolicy. która jest bronione 
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kraków, © grudnia. (Tel. pryw.). Ko- 
mitt do spraw Muzeum narodowegc uchwa- 
iit zwrócić się za pośrednictwem prezydvum 
miasta dc Wydziaiu krajowege o przyznanie 
gmachu pc szpitalu wojskowym na Wawelu 
na Mnzenm narodowe. 

Kreków, 1 grudnia. (Tel. pryw.). W ka- 
tedrze na Wawelu odbyła sie dziś c 9 rano 
uroczysta instalacya ks. prałata dr. Czesława 
Wądolnego, jako prałata kustosza katedry 
krakowskiej Ks. Wądolny mianowany został 
przez ks. Kardynała prałatem kustoszem w 
miejsce ś. p- Wróbla. 


Prognoza na jutro. 


Wiedeń, 1 grudnia. Prognoza na 2 
grudnia. W Galieyi wschoc niej: Po 
goda piękna, słabe wiatry, ciepło'a spada. 

W Galieyi zachodniej Przewa- 
żnie pogodnie, słabe wiatry, star mało zmıe- 
niony, późnie: polepsza sie. 


Wiedeń, 1 grudnia. W uznaniu zasług 
wybitne działalności na rzecz austryackie- 
go Towarzystwa Ozerwonego Kzyia nadać: 
Najj. Pan zastepezyni przewodniczącej krajc- 
wego Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża męż- 
czyzn : dam w Jalicyi. Elżbiecie hr. Potc 
ekıe) order Klżbiey I. kl. 

Naji. Fan zamianował w greckc-katoli: 
ckie kapizule stanisławowskiej kanonika ks. 
dr. Jane Grokelskiego kustoszem oraz 
wicedziekana i proboszcza w Szmańkowcach 
ks. Jana Hordzijewskiego kanonikiem 

Naj. Pan nadał staroście w Cieszano- 
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przy sposobności przeniesienia go w stan 
spoczynku tytuł radcy Namiestnietwa. 
Wiedeń, 1 grudnia. Ponieważ wykro- 
czenie w Pradze w ostatnich dniaci powtó 
rzyły się i przybrały poważny charakte", Na- 
miestnik hr. Ooucrnhove zarządził, aby nie 
pozwalano na gromadzenie się po ulicach 
ani też né żadne demonstracyjne pochody 
Silne oddziały policvi i Zandarmery., a w ra- 
zie pc rzeby i wojsko mają z góry zapobie- 


gać ekscesom. Fonownie skoncentrowano zoar 


czną ilość Zandarmervi z innyer okolic w 
Pradze Kząd polecił użycie wszelkich środ- 
kow, celem stłumienia rozruchów i s aranie 
s'ę z jak największą energie o przywrócenie 
porządku Gdyby te zarządzenia nie mialv 
natychmiast pożądanego skutku, nastąpią bez- 
zwłocznie dalsze bardzo poważne zarządzenia. 

Wiedeń. 1 grudnia. Wiener Ztg ogła- 
sza: Najj. Fan ustanowi? odznakę honorową 
dla dług letnich zasłużonych członków kor- 
poracj, onowigzanych do pospoli ego rusze- 
nia i zatwierdził statuty tej odznaki. 

Wiedeń. 1 grudma. Corresp. Wilnem 
dowiaanje się, ze Najj. Fan zatwieraził dle 
siiżby dworskiej nowe przepisy pensyjne 1 
uregulowanie ich doda ków aktvwalnyel. 
Rozporządzenie te wchodzi w życie 1 svycz- 
nia 190°; między iunemi przepisy pensyjne 
skracają czas służby na 35 lał i zapewniają 
wliezenie połowy kwaterowego do pensy 

Insbruk, 1 grudnia. Tajny radca, poza- 
służbowy sze” sekey Karo Teodor Inama 
Sıernegg, zmarl po krótwiej słabości. 

Rzym, 1 grudnia. Isservutore Romano 
donosi: Ponieważ lekkie przeziębienie, ja- 
kiegc nabawił się Papież podczas ostatnieł 
przyjęć, jeszcze nie usiąpiło, iekarze zalecili 
Ojcu św., by przez klke dai się szanował. 

Paryż, ] grudnia. Skutxiem silnej mgły 
ruch tramwayowy przerwany. Policyanci z 
pochodniami starają się utrzymać bezpieczeń 
stwo rucht po ulicach Zdarzyio się kilka 
wypadków. Jedna osoba została przejecliana 
i zginęła na miejscu 

W Sevres zderzyły się dwa pociągi ko- 
lejowe. 5 osób zostało zranionych. Także z 
innych miast prowincyonainych donoszą o 
wypadkach. 

Londyn, I grudnia. (Keuter). Król 
Edward, który w osta.nicb dniach byl nie- 
zdrów skuikiem małego przezięvienia, ma 
się już znacznie lepiej. Wczoraj jednak je- 
szcze nie wychodził z pokoju. 

Londyn, 1 grudnia. Do Daily Chro. 
nicle donoszą z Waszyngtonu, że jakiś auto- 
mobi przejechać prezycenta Roosevelta. Kanv 
jego sa lekkie. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Kossyi. 

= Warszawa, 1 grudnia. ‘Tel. pryw.). 
Wiadze prokuratorskie i śledcze dokonały 
rewizyi we wszystkich oddziałach magistra- 
tu 1 w mieszkaniact kilku osób. Zabrano 
wszystkie dokumenty, mające związek ze spra- 
wą młocińską. Naczeinik rady admınıstracyj- 
ue magıstratu, Milobedzxi, w którego mie- 
szkaniu przeprowadzono rewizyę, w Czasie 
jej trwania pozbawił się życia wystrzałem z 
rewolweru. 

_ Warsze wa, grudnia (Te. pryw.). 
Biblioteke dzieł wyborowych skazano na 50 
rubli kary za wydawnictwo p t.. „Polska 
jako rycerz wśród narodow“. 

. Petersburg, | grudnia. W kilku dziel- 
nicact miasta odbyto liczne rewizye comowe. 
4 osoby aresztowano Skonfiskowano wiele 
pism ulotrych. 

Petersburg, 1 grudnia. (Tel. oryw.). 
W liscie do redakcyi Słow posłowie Dmow 
ski i Zawisze w imienit obu Köl polskich 
zaprzeczarą wiadomości, zamieszczonej przez 
biuro informacyjne, c ich udziale w organi- 
zacyi stronnictwa lewego centrum. Polacy po 
dawnemu zachowaje stacwisko niezaieżne. 

Petersburg, © grudnia. (Tel pryw. 
Wezora, odryły się w Dumie wybory do ko- 
misy. zajmującej się sprawami samorządu. 
kandydatami ze strony Kora polskiego sę 
Dmowski. Grabski Zawisza. 

Petersburg, 1 grudnia. (Tel. pryw.). 

Wkrótce oczekiwany jest przyjazd ao Peters- 
burga generał - gubernatora warszawskiego. 


Odpowiedzialny reaakto? : 


Adam Krechowiecki. 


TREŚC NUMERU: 2 grudnia 1848 
do 1908. — Najj. Pan wobec Galicyi. — 
Pobyt Nzjj. Pana w r. 1851. — Pobyt 
Najj. Pana w r. 1855. — Pobyt Najj. 
Pana w r. 188v. — Pobjt Najj. Pana 
w r. 1898. — Pobyt Nejj. Pana w roku 
1904. Dział spraw biczących. — Ilu 
stracye: Portret Najj. Pana według naj- 
nowszego zdjęcia. — Portret N:jj. Pana 


'% r. 1851 wedle współczesnej litografii. — 


Przyjęcie Nejj. Pana we Lwowie w r. 
Grottgera. — Bal 


wie Sewerynowi Chrząszczewsk'emu \stanowy w r. 1851. 
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CUKIERNIA 


pod 
„Wozem Drzymaly“ 


otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy. 


ILADYSLAWA PODRALICZA 


Lwów, ul. Akademicka l. 5, 
(obok Magazynu Wnych Schayerów) 


poleca najlepszą KAWĘ CIASTA, LODY, 
GUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga- 
tunkack. Zamówienia na wesela, ımieniny. 
urodziry, bele. rauty. wykonuje jak najsta- 


ranniej. 


Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tenio. 


NADESŁANE. 


Koneert Cyganeryi od 1 grudnia b. r w 
Café Restaurant (róg Kościuszki i Sykstuskiej) co- 
dziennie koncert 16 cyganów z ich primasem Kocsyi 
Gimas. Wyborna kuchnia tylko na deserowem masie. 
Wstęp wolny. Franc i Wohlman. 


Dentysta dr. K. Lewandowski 


Lwów plac Halicki 7 (nad Kawiarnią Centralna). 
Wyimowsnie, plombowanie, wstawianie zębów bez bolu. 
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Znany na tutejszym placu pierwszorzędny 
Salon i pracownia ubiorów męskich pod firmą Lu- 
dwik Mark we Lwowie. ul Sienkiewicza 5. obok ho- 
telu Georgea otworzył dla wygody odbiorców swoiek 
w okolicy w Przemyślu ul. Kazimierza 15. filię tu- 
tejszej pracowni, gdzie utrzymuje kolosalny skład 
materyałów franc. i ang. do wyboru szan. Publi- 
ezności. 

Firma Ludwik Mark dostarcza garderobę dla 
najwybredniejszych Panów w abonamencie w 6 kla- 
sach, a ubiory z jego pracowni znane są z artysty- 
cznego wykonania. 


Zmiana mieszkania. 
Specyalista chorób nosa, uszu, gardła i płue 


Dr. K. Trzcieniecki 
mieszka obeonie Chorążczyzna pl. Dąbrowskiego 2, I. p. 


DOM BANKOWY 


Sokal i Lilien 


na czas przebudowy własnego domu 


przeniósł swe biura 


do LOKALU 


obok Kawiarni Wiedeńskiej 
przy ul. Kilińskiego. 


Bracia Tereyarze ŚW. Franciszka 
Przytulisko ubogich 


Lwów, ul. Kleparowska 15. 
Wyplatanie, politurowanie i naprawa 
mebli giętych. — Słomianki. — Nor- 

wegskie łóżka składane. 


Wózek transportowy zabiera meble 
| i odwozi zreperowane. 


| Frys Magazine, 


Utrzymuje na skladzie 


czasopisma zagraniczne 


FRANCUSKIE: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit. Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Thóatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie. 
| WŁOSKIE: 
L'Asino, Il Secolo XX. 

ROSSYJSKIE: 

Strana, Szut (humorystyczny), Nowoje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 
Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE: 

Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Oassel's Ma- 
gazine, Munsey ne Ainslee 
Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set. 


$okołowskiego 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 1 grudnia 1908. 


Hotel George'a. 

PF. J. Kownacki z Czernicy M De- 
mianowicz z Besarabii, A. Garapicr z Za- 
górza, W. Szujsk. z Borysławia W. Librew- 
ski z Kopyczyniec. 

Hotel Imperial. 

PP. K. Maramaros z Olesina, Z Ober- 
tyński z Hujezy, T. Krasnopolski z Zwine- 
gródka. 

Hotel Europejska. 
PP. Hr. W. Młodecki z Monasterzysk, 
W, Krzyżakowski z Lisek. 
Hotel Francuski. 
P. J Cowapil z Mie nowa 
Hotel Victoria. 
» PP. B. Polański 7 Komarników 8 
Snieszko z Lubelli. 
Hotel Saski. 
P. J. Łuć z "łumacza. 


CENNIK 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, 


Lwów, dnia 1 grudnia | płacą [żądają 
walutą koron. 
I. Akcye za sztukę. MRRTE A 
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 56v —|566 — 
Banku gal. dla handlu i przem. 
o zł. 200 (400 kor.) . Et 380 — 400 — 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 534 —|540 — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 —|400 — 
II. Listy zastawne za 100 kor. 
Banku h. g.5pr.w.a.wyl.z10pr. e [109 50/110 20 
" nn Allg Pr. „ los w 50 1. w 99 — 99 70 
w n 4 pre. „60l.po200k. œ | 98 —| 93 70 
„ kra ś'jqpr. „ los w 51 l. | 99 70|100 40 
- „ 4 pr. „ losw5%1. „| 93 —| 93" 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- „gą 
sza emisya) . . . « + - o | 2650] — — 
Tow. kred. galic. ziemsk. & pr. — 
los w 411, lat . . . . - « a | 97 —| — — 
4 pr. los w 56 lat. F 92 — | 93 76 
LII. Obligi za 100 kor. R 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. a | 96 —| 90 70 
Bukow. funduszu propin.5pr.w.a. p [101 - 101 70 
Komunalne Ban. kr.5 pr. (2 em.) „| — — — — 
. » n Aha pr. (3em.) 98 20| 94 80 
n n n Apr (4 em.) = | 92 50| 93 20 
Kol. lokalne dtto 4 pr.. . . . © | 91 30| 93 — 
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. = 
z roku 1893 . DEE: 94 10| 94 80 
Pożyczka m. Lwowa 4 pr.. . . 90 50| 91 30 
š = „  % konwen. . 92 —| 92 70 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 30 (40 kor.) RE li, — 
V. Monety. | 
Dukat cesarski . 11 30| 11 38 
30 frankówka . . . « » . . 19 08| 19 26 
106 rubli rossyjskich srebrnych 250 — |252 — 
A ~ n papierowych 251 — 1253 - 
100 marek niemieckich . . . 117 — |117 40 


Kura giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 28 listopada 1998. 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity ahg państwa w banknot. 
maj-listopad . . . . . . . . 9445 9465 
atyczeń-lipiec . SE 2445 4465 
Jednolity dług państwa w srebrza 
luty-sierpien . SSE: 9735 9755 
kwieciań-październik . 9740 9766 


Koronowa waluta. piacą żądają 
| Losy z roku 1854 pe 256 zł mk. 32 pr. —— —— 
a „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 15025 15425 
5 » „n 1860 po 100 zł. 4 pr. 2i35— 217- 
Nas n „ 1864 po 100 zł. o 52 „== 
| un 1864 po 50 z2. . . = —— 
Listy zast. domen państ. po 120 zł.5 pr. 238° — 291— 
B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 
Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100721 Spro. 0, 114770 11490 
Austr. renta w. wal kor wolna od 
podatku 4 pr. 94:45 9465 
C. Obligacye kolejowe. 
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 9550 9650 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie UA, 
od podatku za 100 zł. 4 pr. 11225 11325 
Kol. es. Elżbiety za 200 zł. mk. 
59, pr. (osteiup. akcye) . . . . 455 -- 457 — 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 
10032857 pr 90... 4546 NER 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 
(ostemp. akcye) . . . . . . . 9425 9526 
Ko. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 
wólne ód podatku 4 pr. . 9515 8616 
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 
Kol Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 10355 10455 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . 12110 12210 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 
5000 zł. kpr. . . . . . . . 9%—  86— 
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 
| korzAgprR. 22 A 95:25; 296525 
| Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1886, & pre. . . . . . . 96— YT— 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1887, 4 pre. (sr.). . . . . 94/56 9650 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1887, 4 pre. . . . . . . 98—  98— 
Kol. północnej eas. Ferdynanda em. 
| Er 1388, & pre. . 2.220. 98— MB 
Kol. pöfnoenej ces. Ferdynanda em. 
s r. 1891, 4 pre. . . . . «. . 9650 9750 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em 
mr: 1698, A Spro ey 96:8 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1904, 4 pre. . . . . . 9650 9950 
Kol. bukowiń.kie; lokalnej za 400 
kor ARD O 505 9005 
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. 3480 9550 
Kol. iwowsko-czern.-jasskiej z roku 
1894 & pr. 8550 8650 


Kol. Areyks. Radolfa (Sałukanmm- 
gat) za 400 marek 4 pr. 113:90 11490 


D. Diag saństwa (krajów korouy węgierskiej) 


Weg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 164 — 10929 
Ć A » w wal. kor. 4 pr. 925 9045 
„ Obl. pr. regul. Cisy 4 pre... 13550 1350 
„ poż. prem. za » a (10 kor.) 17950 18359 
- > Zu. 


OE 


Licytacye. 


L. cz. E. 2052/8 (9) (10786 3-3) 
Edykt lieytaeyjny. 

Na żądanie Towarzystwa „Samopomoc“ 
w Sołotwinie i innych wierzycieli egzekwu- 
jących, odbędzie się dnia 15 grudnia 1908 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 16 w Sołotwi- 
nie, lieytacya 8/4 części realności obj. lwh. 
298, b) 3/8 części realności obj. lwh. 296, 
c) 8/8 części realności obj. lwh. 379, ks. gr. 
m. kat. Jabłonka tamże położonych nazwa- 
nej dłużniezki własnych Nd. 135, stanowią- 
cy jeden kompleks gruntowy przy drodze 
głównej położonych, o łącznej powierzchni 
około 2 i pół morga, o giebie glinkowatej, 
urodzajnej częścią rolę a częścią łąkę stano- 
wiących wraz z przynależnościami, składa- 
jącemi się z 1 chaty drewnianej, słomą kry- 
tej o 1 izbie mieszkalnej bez komina i po- 
dłogi, 1 sieni, strychu i komorze, ze starej 


| szopki drewnianej i jednego obrogu zbudo- 
wanych na pk. Ikat. 100. 

Oząstki nieruchomości wystawione na 
cyę, są ocenione ad a) na 1150 kor., ad b) 
na 4 kor. 50 hal., ad e) na 187 kor. 50 hal., 
przynależności zaś na 267 kor. 

Najniższa cena wszystkich powyższych 
cząstek nieruchomości ze wzgiędu na ich ce- 
nę szacunkową wynosi 1006 kor. i poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunk: licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta, może mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym w biu- 
rze Nr. 11. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 277 z dnia 2 grudnia 1908 


100 kor) 17950 18350 | Pożyczka miasta Lublany 20 zł. 


Koronowa waluta pracą  ządają 
E. vbligacye indemnizacyjne. 

Kroacyi : Slawonii 93:50 94:50 
Węgier za 100 zł. 4 pr. 9580 9180 
F. Inne pnbliczne pożyczki. 

Poż. reg. Dunaju z r. 187€ los 5 pr. 10250 10350 

Poż. kraj. Bukowiny z r. 1898 los 

za 200 kor. £ pr. . . . . - 9330 94:30 
Bukowińskie obl. propinacyjne los 

zaOGZASSNP NARZ 101:50 102-50 
Qa. poż. kr. z rokt 1893 A pr. . 9440 95:40 
Qai. ob_. prop. z roku 1889 4 pr. 95:90 9640 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 

Apr o Seen, IE 
Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 

MJ [HK o u O a 0 ©, 6,6 0 = == 
Poż. serb. prem za 100 frank. 2 pr. 83— 89 — 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 168:— 169— 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. 
(za 100 zł. Nom.) 


Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/4 pr. 


1 listy dłuźne 


Austr. zakł kr. ziem los w501 4 pr. 9375 9475 
> „ bl. prem. zr. 18803 pr. 265-— 27° — 
Ą en w n» 18893 pr. 254-— 260 — 
Bukew. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10055 101-55 
5 5 b š „ é pr. 9475 9575 
Gal. akc. b hip. 10 pr. prem. los5 pr. 10975 11025 
6 m a g KE ED LHĄ me. 99— 9310 
>on o» n n 60L4pr . . 9325 9425 
Gal. Tow. kred ziem. 4 pr. los. 5¢ laż 9160 9260 
5 = - » ápr. los. śllat 9%:—  298— 
z = = „ 4 pr. stare. 96:85 87:85 

Banku kraj. da Galieyt Lodomeryi 
4%), pr. 51%, lat zwrotne . - 9990 10040 

Banku krajowegc oblig. komur. 3 
emisya 42 lat 45/5 pr. . . . 2920 100— 
Banku kr. losy 571, |. za 200 k. śpr. 9250 23:25 
Austro'węg. banku 50 lat 4 pr.. . BB 9— 
> 5 „ 56 latw.k.4pr  998%— 100— 

H. Obligaeye z prawem pierwszeństwa 
ma 106 zi. nom 

Tow. żegl. par. pe Dunaju za 406 i 

10.000 m & pr. . 111:50 11250 


Tow. żegl. par po Dun. Em. r. 1886 pr. 11140 11340 
Kolej Lwów-Czern.-Jażsy z r. 1888 

[JDBUWKE O 6 6 A 6 a o 6 ke re 
Kolej Iiwów-Czern. z 1. 1884 za 300 

ul. 4DR |= 95 ein . . 9340 
Gra! kol. lok. wschod za 100 zł. 4 pr. 
Weg. gal. kol am. 1976 za 300 ad. 5 pr. 
1830 4 r 


J. Lowy (za sztukg). 


Budapeszteńskie (Basilica) 5 za. . 
Zakłać kred. dla handl. i przem.100 zè. 
Carr 40 zł. m k... . . 3 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł 
Losy miasta Krakowa % z. 


9440 
10225 


-e 


101:25 
20-75 


” » 


1950 
460°— 
144 — 
110— 
105 — 

63 — 


21:50 
479° — 
159. —- 
120:— 
115:— 

63: — 


Te osoby. dla któryct jakie prawa lub 
ciężary na powyższyck nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądz w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będę o dalszych wydarzeniach tego posio- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sadowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkalegc. 

C. k. Sąd powiatowy. Oddzia: II. 

Sołotwina, dnie 12 listopada 1906. 


L. cz. E. 5265/8 
Edykt lieytacyjny. l 
Na ządanie Selige Mühlsteina odbędzie 
się dnia 7 grudnia 1908 c godzinie pół de 
9 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w sali Nr. II. w Kałuszu lieytarya 
całej realności lwh. 1909 i 2650 ks. gr. gm. 
kat. Kałusz Jakóba i Sary Knollów własnych 
wraz z przynaleznosciam, skiadajacemi się 
z domu i budynków gospodarczych. 


(10612 2—2: 


D ZE E N WIR W RZE EUD vv W 


Koronowa waluta, płacz żądają 

Palfy Aula ee... 2 195-  205:— 
Czerw. krzyża austr. tow 10 zł . 5050 54:50 
Czerw. krzyża weg tow. 5 zł . . 2525 27% 
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł.. 67—- T7i- 
£alma 40 zł m k. . . . . . 230-- 240 — 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 106— 116— 

K. Akeye banków (za sztukę) 

Banku Anglo-Austr. 240 kor . 2683— 263 — 
Peszt. Banku hand. 500 zł. . 3330 — 3350— 
Zakł. kred. dla handlu i przem.. 6l1:50 61225 
Weg Banku kredyt. 200 zł. 10— Mr 
Dolno austr. tow. osx. 400 kor. . 561 — 565: 
Galie. pankt hip. 200 zł. . © 56l-— 5m — 
5 „ da han. . przem. 200 zł. 480— 400: — 
Banku dia krajów koronnycn 200 zł. 445— Ass 
„  Austro-węg. 1400 xor. . . 1738 — 1743 — 

„ Związku (Unionbank) 200 zł. 51250 51350 
Czeskiego banku związkowegc 100 zł. 245— 346 — 
Zuvnostensks banka 100 zł. . . 23750 238 — 


L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. akc pierw. 200 zł. 416:— 450— 
n è n n» akcye zakład 200 zł. 336— 420— 
Kolei półn ces Ferd. 1000 zł mk 4989 — 5020— 


Kol. Lwöw-Bezzee (akc: pierw.) 200 zł. 415— 425 — 
„ Lwöw-Ozerr.-Jassz 200 zł . . 540— 545 — 
„ Lwów- Kleparów -Jaworów lok. 

400 xor.. - . . . 50 «e 0 880 — 54) 

Anstr. Tow.żegl.naDunaju500zł.mk. 907— 913 — 


M. Akcye Frzedsiębiorstw przemyslowyel 


Tow. kopalu węgla w Brix 100 zł. 6%7— 663 — 
Galic. karrackıe naft. tow. 50( kor. 524— 528 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł 61550 616%( 
Prag. tow. żelazn przem 200 zł. _ 2355 — 2365 — 
Sehodniey 500 kor. . en: KI8— 443 — 
Tursek. zarz. tytomiv.v. 500 iramków 344 — 346 — 
Trićail. tow kop. węgla 76 zł. 266 — 379 — 
K Wokale. 
Berlin za 100 marek 5 pr. . =— —— 
Londyn za 10 funt. sz, 4 pr. . 233969 239.85 
Paryż za 10€ franków. . . . 954 9555 
Petersburg za 100 rubli 5%, pr. 25125 251 75 
Niemieckie paaki . . 17710 117-30 
Wioskie banki . 95 25 95 37 
Francuskia kami i — — 
Buwajcarskic banki . 863277, BSAN 
~ Wauluśy. 

Dukat cesarski WE: sl 11:33 
Austr.-weg- 8 guid. zło. momera 2 —— SE 
20-frankówka . sa: 15-14 19-16 
320-markówka . . . . . 38-46 23 50 
Rossyjski półimperyał . . . = —— 
Niem banknoty za 1%0 marek . 11710 117:30 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95:20 95:40 
Ruble . « 851 2:54 


Nieruenomosei te wystawione na licy- 
„acyę, Są ocenione: pierwsza na 7500 kor., 
zaś druga na sumę 3000 kor. 

Najniższ+ cena wynos. co do pierwszej 
5000 kor. zaś eo ao drugiej 2000 kor 

O. k. Sąd powiawwy, Oddział 1. 

Katusz, dnie 22 pazdziernika 1908. 


L. cz E. 893/8 10785 3—3) 
je W sądzie tutejszyn. odbędzie się dnia 
9 grudnia 1908 e godzinie 9 przed południem 
lieytacya przymusowa realności lwh. 65, 1/2 
ciała lwh. 67 i 12 ciała „wh. 24€ ks. gr 
gm. Pokrowce objętej własność Stefana Ma- 
sztalerza. 

(ena szacunkowa wynosi 5005 kor. 

Najniźsza cena 3336 kor. 68 ha. 

Warunki lieytacyjne i dokumenta mo- 
żna przejrzeć w tutejszym sądzie. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zydaczöw, dnia 23 października "906 


EL cz B. 11828 (7) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 10 grudnia 1908 o godz. 9:30 | 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym. w biurze Nr. 11, odbędzie się licyta- 
cya 18/192 części realności lwh. 578 księgi 
grunt. gm. Radziechöw stanowiącej pre. bud. 
i dom jednopiętrowy pod Nr. k. 18. 

Części nieruchomości wystawione na 
licytacyę, są ocenione na 1398 kor 78 hal. 

Najniższa cena wynosi 699 kor. 89] 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Radziechów, dnia 6 listopada 1908. 


(10820) 


L. cz. E. 8948 (6) (10739) 

Dnia 16 grudnia 1908 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. V., licytacya a) 2/6 
części realności lwh. 66, b) 218 części re- 
alności Iwh. 63 i e) 2/8 części realności lwh. 
67 gin. QCzarnołoźce obj. Nykoły Ficyka i 
mał. Małanki, Andrija i Hnata Iwaniuków 
własnych a składających się z chaty, zabu- 
dowania gospodarczego, ogrodu i roli. Łącz- 
ny obszar eałych tych realności wynosi 1 
ha. 47 ur. 44 m?. 

Nieruchomości wystawione na lieyta- 
eye, sa ocenione ad a) na 513 kor. 33 hal., 
ad b) na 28 kor. 33 hal., ad e)na 302 kor. 
67 hal, po potrąceniu wartości dożywocia 
112 części tejże nieruchomości na rzecz Pro- 
cia lwaniuka ciążącego. 

Najniższa cena wynosi ad a) 342 kor., 
22 hal, ad b) 15 kor. 54 hal, ad c) 201 
kor. 78 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podezas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. V. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Tyśmienica, dnia 15 listopada 1908. 


L. cz. E. 28958 (9) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Samuela Aby Stuppa, od- 
będzie się dnia 16 grudnia 1908 o godzinie 
3 po południu w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 5 (sala rozpraw), lieytacya a) 
połowy realności lwh. 600 gm. Buczaez, któ- 
rą stanowi domek z podwórzem i b) całej 
realności lwh. 719 gm. Buczacz, którą sta- 
nowi ogród tuż przy wspomnianym domku, 
Wraz z przynależnościami, składającemi się 
z drzew owocowych i stosu kamieni. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione wraz z przynależnościami ad a) 
na 1400 kor., ad b) na 854 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 
700 kor., ad b) kwotę 236 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. p.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najppóźniej przy wyznacze- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postepowa- 
nia jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Buczacz, dnia 6 listopnda 1908. 


(10761) 


mzk. 1337/8 (10772) 

Na żądanie Anny Harasijko z Horpina, 
odbędzie się dnia 17 grudnia 1908 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 21 lieytacya 8/14 czę- 
ści realności lwh. 82 gm. Horpin, składają- 
cej się z dwu parcel budowlanych objętości 
102 sążni kwadr., na których znajdują się 


a o aw ny 
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przejrzeć podczas godzin urzędowycr w są- | będą c dalszych wydarzeniack tego postę- 


dwa budynk' mieszkalne, stodoła i szopa tu- 
dzież z parcel gruntowych stanowiących c- 
gród, rolę i łąkę łącznego obszaru 11 mor- 
gów 1365 sąż. kwadr. wraz z przynaieżno- 
ciami, składającemi się z ogrodzenia i kilku 
drzew owocowych. 

8/14 części tej nieruchomości wystawio- 
ne na licytacyę są ocenione na 1847 kor. 
38 hal., przynależności zaś na 16 kor. 05 
halerzy. 

Najniższa cena wynosi 1242 kor. 28 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytaeyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości aokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 21. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tegc postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Kamionka str. 30 października 1908. 


L. cz. E. 2463/8 (6) (10817 1—38) 

Na żądanie Leidego Grossa, kupca w 
Monasterzyskach, odbędzie się dnia 16 gru- 
dnia 1908 o godz. 8 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym. w biurze Nr. 8 w 
Monasterzyskach, lieytacya ciała hip. lwh. 
252 i 1/8 części ciała hip. lwa. 256 gm. 
Hrehoröw. 

Nieruehomosei te, wystawione na liey- 
tacyę są ocenione na a to lwh. 252 na 7,0 
kor. a 1/8 części lwh. 256 na 200 kor. 

Najniższa eena realności obj. Iwh. 252 
gm. Hrehorów wynosi 475 kor. 83 hal., zaś 
najniższa cena 1/8 części reainości lwh, 256 
gm. Hrehorów wynos: 133 kor. 88 hbal., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tyci nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularry, wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobee których niniejsze 
lieytacya byłaby niedopuszezalng, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- j 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości | 
nie mogłyby być już ze skuikiem podno- 
szone. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TI. 

Monasterzyske, 13 listopada 3908. 


dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalng należy zgło- 
sić sie do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie lieytacyjnym, inacze; roszezenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomosci nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyzszej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przywicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego ! nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do Goręezeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Kęty, duia 14 listopada 1908. 


L cz. E. 982/8 (5) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie dr. Bronisława Üstaszew- 
skiego, adwokata we Lwowie, odbędzie się 
dnia 16 grudnia 1908 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie nizej wymienionym, w 
biurze Nr. 9 w Szczereu, licyvacya realności 
objętej Iwh. 342 gm. Piaski, składającej sie 
z placu budowlanego gruntów i łąki, wraz 
z przynależnościam., składającemi się z bu- 
dynköw mieszkalno-gospoüarezych. 

Nierucnomość wystawiona na lieyt&- 
eye, jest oceniona na 172C kor, przynale- 
znosei zať na 600 kor. 

Najniższa cena wynosi 1546 kor., po- 
niżej tej eeny sprzedaz nie przyjdzie do 
skutku 

Warunk: licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowyce. w sąazie nizej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, wobec których ninie,- 
sza lieyiaeya byłaby niedopuszezalną, nalezy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby. dla xtörych jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicıe na tablicy 
sądowe, jeśli nie mieszkają w oxregu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażę temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń. w siedzibie 
aądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie termint licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
pipotecznego dla wzmiankowanej nierueno- 
mości. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddzial VI. 

Szezerzec, dnia 50 października 1908. 


(10737) 


L. cz. E. 2168/8 (3) 
Edvkt licytacyjny. 
Na żądanie Banku dia handlu i prze- 
mysłu w Komarnie odbędzie się dnia l1 
grudnia 1908, 10 rano w sądzie niżej wy- 


(10814) 


| mienionym lieytaeya realnośe objętej lwi 


L. cz. E. 2129/8 (3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Ozyasza Horta, kupca w| 
Komarnie odbędzie się dnia 11 grudnia 1908, | 
9 rano w Sądzie niżej wymieniorym licy- 
tacya : 

a) realności objętej Jwh. 183; i 

b) połowy realności, objętej lwh. 218; 
ks. gr. gminy Koniuszk. tul. Andrucha Wi- | 
szenskiego własnych. 

Nieruchomości powyższe są ocenione: 
ad a) na 2810 kor., ad b) na 100 kor. 

Najniższa cena wynosi 1606 kor. 67 ha.. 

Warunki licytacyjne i inne odnoszące 
się do tej nieruchomości dokumenta może | 
każdy chęć kupienia mający przejrzeć w tut. 
sądzie. 

C. k. Sad powiatowy. Oddział LI. 

Komarno, 31 października 1908. 


(10815) 


L. cz. E. 370/8 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Jana Pszezółki (syna) w 
Międzybrodziu kobierniekiem, zastąpionegc 
przez adw. dr. Kazimierza Fabrego w Kę- 
tach, odbędzie się dnia 1% grudnia 1908 c 
godzinie 9 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 w Kętach, li- 
eytacya połowy realności lwh. 90 gm. Mię- 
dzybrodzie kobiernickie Franciszka Pszczółki 
własnej, wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na lieytaeye, 
jest oceniona na 705 kor. 25 hal. 

Najniższa cena wynosi 470 kor. 16 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny. protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający cnęć kupienia, 


(10684) 


28 ks. gi. gminy Komarno spadkobierców 
śp. Szanisława Szajnowskiego własnej. 
Nieruchomość powyższa jest ocenioną 
na 4650 kor. 
Najniższe cena wynos. 3.00 kor. 
Warunki licytacyjne : odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
chęć kupienia mający przejrzeć w tut. sądzie. 
C. k, Sąd powiatowy, Oddział 11. 
Komarno, 31 paździeruika 1908. 


L. cz. E 1577/€ 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Chaima Jreiers w Ottynii, 
odbędzie się dnia 17 gruania 1908 o godz 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 7 w Ottyni, licytacya 
8/16 części realności iwh. 16 gm. Ottynia. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
hcytacyę, jest oceniona na 61E kor. 

Najniższa cena wynosi 418 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie de 
skutku 

Warunki licytacyjne. które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się dc tej 
nieruchomosci dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia j t. 
d., może «ażdy, mający chęć kupienia, p”zej- 
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym. w biurze Nr 5. 

Takie prawa, wobec kuörych niniej- 
sza lieyıacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dia ktöryek jakie prawa lub 
ciężary ne powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 


(10726, 


powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionegc i nie wskażą temu są- 
dowi pełnomoenika do doreezen w siedzibie 
sądu zamieszkaaegy. 

Wyznaczenie terminu lieytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznegc dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości 

Wierzycielowi przyznaje się dalsze ko- 
szta przedłożenia warunków licytacyjnyck w 
kwocie 4 kor. 80 ha 

C k. Sad powiatowy, Oddział IV 

Ottynia, dnia 5 listopada 1908. 


L. ez. E. 35288 
Edykt lieytaeyjry. 
Na ządanie Kasy oszezednose i zali- 
ezkowe w Buczaczu, odbędzie się ania 17 
grudnia 1908 c godzinie B pc południu w 
sądzie; niże wymienionym, w biurze Nr. 5, 
licytacya 18/72 cząści realnośe lwh. 174 gm. 
Buczacz która obejmuje pgr. bud. 409, 4.0, 
411, 412, stanowiące jeden pusty rumowi- 
skien pokryty przy Pudhajeckiej ulicy polc- 
żony Piac. 
Nieruchomość wystawioną na licytacvę 


(10760) 


jest oceniona na 156 kor. 50 nal. 


Najniższa cena wynosi 78 kor. 25 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. ; 

Warunki lieytacyjne, odnoszące się dv tej 
nieruchomości doxumente (wyciąg tabula"ny, 
wyciąg katastralny, protowół ocenienia it. d.) 
może kazdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podezas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 8. 

Takie prawa wobec ktorych niniejsza 
licytacya byłaby miedopuszezalną należy zgło- 
sié do sadı najpóźniej przy wyznaczonym 
verminie Heytacyjnym, inaczej roszezenia tegc 
rodzaju ec do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być podnoszone. 

Te osoby dla których jakie prawa luk 
ciężary na powyzszej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w woku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach iego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tabliey 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika dc doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego 

Wyznaczenie verminu lieytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
uipotecznego dla wzmiankowarych cząstek 
nieruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy Oddziać IV. 

Buezaez, dnia 2 listopada 1908. 


L. cz. E. 12458 (6) 
Edykt lieytaerjay. 
Dnia |7 grudnia 1908 o godz 10 przed 
południem w sądzie tnt. odbędzie się licyta- 
cya realność lwh. 1766 gm. Swaryczów, w 
skład której wchodzi role ogród, dom, sto- 
doła, stajnia szopa, obróg . studnia. 
Nieruchomość ta jest ocenioną na 1900 
kor., przynależności zaś na 1640 kor. 

„ Najnizsza cena wynos kwotę 2360 kor., 
poniżej te, ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Il. 
Rożniatów, dnia 8C października 1908. 


10821, 


L. c E. 9%] 6 MOTT) 

Na żądanie Simy Manr i Naftalego 
Alsiere z Kamionki strum. odbędzie się dnia 
17 grudnia 1906 o godzinie .1 przed po- 
łudniem w sądzie niżej wymienionym. w 
biurze Ni. 21 heytacya: 

a) połowy realności lwh. 828 gm. Der- 
nów składającej się z roli obszaru 110! m.*: 
: b) 2/4 części realnosci Iwan 499 gm. 
Jernöw, składającej się z parceli gruntowej 
obszaru 8766 m?, na której znajduje sie 
chata. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione, a to: ad e) na 95 kor. 
62 hal., ać b: a) 14 częsć na 251 kor. 09 
hal., ad b) p) 1/4 część na 282 kor. 85 hal. 

Najniższa cena wynosi: ad a) kwotę 
63 kor. 74 hat, ac b) a) kwotę 167 kor. 
89 hal., ac. b> ß) kwotę 154 xor 45 hal, 
poniżej te, ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytaey)ne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tych nieruchomo- 
ści dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i ù d.), 
może każdy mający chęć kupienie przejrzeć 
poaczas godzin urzedowyer w sądzie niżej 
wymieniorym, w biurze Ni. 21. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sze licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić de sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjrym, inaczej roszeze- 
nia rego rodzaju co do samej nieruchomosci 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dia ktoryen jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nierucnomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w tokt posiępo- 


wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Kamiouka str., dnia 7 listopada 1908. 


L. cz. E. 2658/8 (6) (10804 1—3) 

Dnia 17 grudnia 1908 o godzinie 9 
przed południem, w sądzie niżej wymienio- 
nym, oddział V., odbędzie sie licytacya 5/24 
Części realności obj. Iwh. 149 i 523 ks. gr. 
gm. Bukaczowce. 

Nieruchomość tę oceniono na 431 kor. 
10 hal. 

Najniższa cena wynosi 287 kor. 46 
hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
Można przejrzeć w kancelaryi sądowej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


L. cz. E. 429 8 
Edykt lieytaeyjny. 
j Na żądanie Marcina Korzonkiewicza, 
wyrobnika w Kobiernicach zastąpionego przez 
adw. dr. Kazimierza Fabrycego, odbędzie się 
dnia 18 grudnia 1908 o godz. 9 przed połu 
(niem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
lize Nr. 4 licytacya połowy realności lwh. 
106 i 1/4 część realności lwh. 260 gm. Ko- 
biernice wraz z przynależnościami. 

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione 1/2 realności Iwb. 106 na 
2501 kor. 71 hal., zaś 1/4 część realności 
lwh. 260 na 124 kor. 25 hal., razem 2625 
kor. 96 hal. 

Najniższa cena wynosi 1751 koron, 
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
Zatwierdza się i odnoszące się do tej nieru- 
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, pro- 
tokoły ocenienia i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
dze Nr. 4. 

Takie prawa, wobec których niniej- 

Sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytaeyjuyın, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
Nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
Szone. 
. Te osoby, dla których jakie prawa lub 
Ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
Wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
Powania jedynie przez przybicie na tablicy 
Sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
Riżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II. 

Kęty, dnia 14 listopada 1908. 


(10685) 


I. cz. E. 1351/8 (3) (10729) 
Ed 


Na żądanie Mojżesza Mautnera, odbę- 


1’ 


cya a) realność lwh. 306 ks. gr. gm. kat. 
Posada sanocka objętej, b) realności lwh. 
362 tej samej księgi gruntowe i c) realno- 
ści lwh. 43] również tej samej księgi grun- 
towej objętej, wraz z przynależności. 

Nieruchomości te są ocenione, a to: 
ad a) na 6029 kor., ad k) na 18.348 kor. 
50 hal., ad c) na 1424 kor., przynależności 
zaś realności ad b) na 47 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 4020 kor., 
ad b) na 12.264 kor., ać e) na 950 kor., 
wadyum zaś wynosi ad a) 603 kor., ad b) 
1835 kor., ad e) 143 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytaeyjne i odnoszące sie do 
tych nieruchomości dokurmenta, może każdy 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 33. 

Warunki lieytaeyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niże” wymienio- 
nym, w biurze Nr. 9. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 14 listopada 1908. 


Konkursa. 


L. 154897 1. (10788 2—3) 
Cgłoszenie. 

Podaje się niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że pierwotny termin konkursu 
rozpisanego dnia 2 listopada 1908 1. 308301 
ogłoszonego celem obsadzenia opróżnionych 
kilka posad sług urzędowych w c. k. Na- 
miestnictwie zostaje przediuzony do 24 gru- 
dnia 1908. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 20 listopada 1908. 


L. 151.126 IL. (10829 2—8) 
Konkurs. 

Na posadę ekspedyenta przy e. k. urzę 
dzie pezztowym w Słobodzie złotej 4 powo- 
rami 3 klasy .8 stopnia i ryczałtem 761 ko- 
ron rocznie na służącego. 

Podania należy wnieść najpóźniej dc 11 
grudnia b. r. do e. k. Dyrekeyi poczt i tele- 
grafów we Lwowie. 

Lwów, dnia 28 listopada 1908. 


L. Prez. 5102 (6/8) 

Konktrs. 
Przy e. k. Sądzie obwodowym w Rze- 

szowie są do obsadzenia dwie posady po- 

mocniczych dozorczyń więziennych z płacą 

dwie kor. 60 hal. dziennie, ubraniem służbo- 

wem, dzienną poreya enieba 500 gramów i 

500 gramów i pomieszkaniem służbowem. 
Warunki: 


(10792 1—3) 


í 

1909, a na audyeneyi likwidacyjnej, na dzień 
21 stycznia 1909 godz. 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczone, polikwidowali 
je i ustanowili dla nicr porządek 

Wierzyciel., którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowue zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badanie dodatkowegc zgłoszenie 
i będa wykluczeni od podziałów uskuteeznic- 
nych ne podstawie formainego projektu po- 
działu. 

Wierzycielom ne audyencyi likwidacyj- 
ne; jawiącym się i zgłoszonym sduży prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, lego zas’epey 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swegc zaufania. 

Audyeneye likwidacyjną przeznacza się 
zarazem ao postępowania ugodowego 

Postępowanie konkursowe co do spółk 
i pojedyńczych spóiników będzie oddzielnie 
prowadzonem 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania | 
konkursowego umieszczać się będzie w częśc 
urzędowej „(razeży Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Stanisławowie lub w pobliżu. mają wy- 
mienić w zgłoszenit pełnomocnika dia do- 
ręczeń w temże miejscu zamieszkałego: w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi- 
sarze konkursowego ustanowi się dia nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo- 
enika dla doręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 2€ listopada 1908. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. cz. 0. IL. 273/8 (1) i (10868) 
d t 


Przeciw Iwanowi Seńków s. Mykoły z 
Hołowczyniec, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony z stał do c. k. sądu po- 
wiatowego w Tłustem przez Mikołaja Kra- 
mar s. Jakóba z Holowezyniee pozew c 280 
koron. 

Na podstawie pozwu z dnia 23 paź- 
dziernika 1908 wyznaczono audyencyę na 
dzień 16 grudnia 1908. o godz 8 przed po- 
łudniemu, biuro Nr. 6. 

Celem strzeżenia praw wspomnianego 
ustanawia się pana ar. Józefa Safira, adw. 
w Tiustem kuratorem. 


Tenże zastępować będzie nieobecnego | 


w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział Il. 
Tłuste, dnia 23 paźaziernika 1908. 


Ca. M. 139,2) 
Edykt. 
Przeciw niewiadomej z miejsca porytu 
Beili Lauber której miejsce pobytu jest nıe- 
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia- 
towego w Wadowicach przez Jozefa Bronnera 
kupca w Wadowicach pozew o 454 kor. 70 
hal. zpn. 
Na podstawie pozwt z dnia 24 listo- 
pada ‘90€ wyznaczony zostaje termin do roz- 
prawy na dzień 7 grudnia 1908 o godzinie 


(0847) 


Obywatelstwo austryackie, pełnoletność. | 10 rano pod Nr. 37. 


jednak nie przekroczony 30 rok życia, fizyczna | 
zdolność de służby, nieposzlakowane życie, 


dzie się dnia 18 grudnia 1908 o godz. 8 | stan wolny lub bezdzietne wdowieństwo, zna- 


Przed południem w sądzie niżej wymienio- 
Aym, w biurze Nr. 5, lieytaeya połowy real- 
nosci Iwh. 512 kg. Kniażdwór obj., Romana 
okietynka Iwana własnej. 


jomość ezyıania, pisania w języku polskim, 
rachunków, oraz pojedyńczyct robót kobie- 
cych. 

Udokumentowane podania należy naj- 


Nieruchomość wystawiona na licytacyę, | później do dnia 20 grudnia 1908 do Pre- 


lest oceniona na 485 kor. 7 hal. 
1 Najniższa cena wynosi 323 kor. 38 
Aal, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
40 skutku. 
te; „Warunki lieytaeyjne i odnoszące się do 
] nieruchomości dokumenta, moze każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
Nun urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
Jm, w biurze Nr. 5. 
hę Takie prawa, w obec których niniejsza 
\eytacya byłaby niedopuszezalng, należy 
(głosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
tminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
‚@zaju co do samej nieruchomości nie mo- 
Styby być już ze skutkiem podnoszone. 
=, Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ol CY na powyższej nieruchomości bądź 
cnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
À 3 licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
at 0 dalszych wydarzeniach tego postępo- 
BA jedynie przez przybicie na tablicy są- 
MEL jeśli nie mieszkają w okręgt sądu 
do, "Jmienionego i nie wskażą temuż są- 
sądy pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
U zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Peczeniżyn, 30 października 1908. 


L. w. R. 877/6 (25) 

Edykt licytacyjny. 
Dnia 18 grudnia 1908 o godzinie 9 
południem odbędzie się w sądzie ni- 
Wymienionym, w biurze Nr. 33, licyta- 


(10756) 


Prze d 


żej 


zydyum c. k. Sądu obwodowego w Rzeszowie 
wnosić. 
Rzeszów, dnia 25 listopada 1908. 


U Sci 

padłości. 

L. cz. 8. 2/8 (2) (10841 1—3) 
Edykt konkursowy. 

C. k. Sad obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Mendla Hudesa zegarmistrza w 
Stanisławowie. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. Radeę wyższego Sądu krajowego Wło- 
dzimierza Huzara, zaś tymczasowym. zawia- 
dowcą masy pana dr. Ludwika Katzenellen- 
bogena w Stanisławowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 10 grudnia 
1908, godz. 10 przeć pofudniem w tym Są- 
dzie w biurze Nr. 2 przedlozyli dokumenta. po- 
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio- 
skami względem zatwierdzenia tymezasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innegc i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli. | 

Wzywa się takźe tych wszystkich, któ- | 
rzy cheą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe. 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso- 
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie najdaiej do dnia 10 stycznia 


Celem strzeżenia praw niewiad. z miej: 
sea pobytu Beili Lauber ustanawia się pans 
Michała Letzenvauma kupca w Wadowicach, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie nie- 
wiadomej z miejsca pobytu Beilę Lauver w 
rzeczone, sprawie na jej koszt 1 niebezpie- 
czeństwo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi, 
luc pełnomocnika nie zamianuje. 

C. E. Sad powiatowy, Oddział II. 

Wadowice, dnia 24 listopada 1908. 


L. cz. ©. III 760/8 (1) 
Edyk 


(10864) 


Przeciw Janowi Paterkowi z Turbi, któ- 
regc miejsce Din jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowegc w Rozwa- 
dowie przez Balbinę Paterek pozew o odda- 
nie w dozywotnie użytkowanie parcel. grun- 
towej licz. kat. 2546/8 gminy Turbia. 

Na podstawie pozwt wyznaczono ter- 
min do audyencyi na dzień 7 gruama 1908. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana dra Jezierskiego adwokata 
w Rozwadowie, kuratorem. 

Tenze kurator zastępywać będzie po- 
zwane w rzeczonej sprawie na jego koszi i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C k. Sąd powiatowy. Oddział III. 

Rozwadów, dnia 16 listopada 1908. 


L. cz. Og. I. 3%1/e (11) (10894) 
E kz 

Przeciw Maksymilianowi Jaworskiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, Wnie- 
sionym zosta? do c. E. Sądu krajowego cyw 
we Lwowie dnia 14 września 1908 przez 
Maryę Kuzacıowiezewa właścicielkę realności 
we Lwowie pozew o uznanie umowy z dnia 


1C kwietnia .90€ o kupno i sprzedaż real- 
ności poč lk. 32 w Drozdowicach poaożonej 
za niewazna i rozwiązane i c uznanie kwoty 
6000 kor. za przepadłą. 

Celem strzezema praw Maksymiliana Ja- 
worskiego ustanowił Sąd tutejszy uchwała z 
dnia 15 wrzesnis 1908 „ cz Cg. » 871/8 (1 
p dra Gerszona Zuppera adwokata we Lwo- 
wie kuratorem, który zastępywać bedzie Maksy- 
milana Jaworskiego w powsższej sprawie ne 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki się w 
Sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje 

W sprawie wymienione, odbyła się i 
audyencya w Sądzie tut. dnia 30 wrześnie 
1908, a do ustne, rozprawy wyznaczonc au- 
dyencyę na dzień 16 stycznia 1909 o godz. 
9 rano w Sali Nr. 12. 

C. k. Sąd krajowy cyw., Oddział 1. 

Lwów, dnie 14 listopada 1908. 


L. ez. ©. IL. 40948 (1) (10860) 

Drzee'w Michałowi Mekanikowi synow. 
Wawrzyńca z „iske, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został Go c. k. sądu 
powiatowego w Lisku przez Anarzeja Meka- 
nika syna Wawrzynca i tow. w Lisku pozew 
o zniesienie współwłasności resinosei whl. 
227 gm kat. Lisko w drodze publicznej li- 
eytaeyi. 

Na podstawie pozwt wyznaczono roż- 
prawe na dzien 9 grudnia 1908 godzina 8 
ranc. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawie się pana Giinzburga kandydata aawo- 
katury w Lisku, kuratorem. 

Tenże kurasor zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczone, Sprawie ne jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgiosi luk pełnomocnika nie zamianuje. 

C k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Lisko, dnia 14 listopada 1908. 


L. cz. ©. II. 464/8 (1 (10857) 

Przeeiw Janowi Kwıatkowskiemu, Ale- 
ksandrowi Kwia.kowskiemt i Wikvoryı Kwiat- 
kowskiej, których miejsce pobytu jes. nie- 
znane wniesiony został dc 6. k. sądu powia- 
towego w Dębicy przez Wolfa Leiba Festa i 
are Fett w Dębicy pozew o przepisanie 
prawa wiasności 2/6 części realności ıwh. 
188 gm. Dębica. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę dc "rozprawy na dzień 1. grudnia 
1906, godzinę 9 rano 

Celem strzeżenia praw Jana, Aleksandra 
i Wiktoryi Kwiatkowskich ustanawia się pang 
dra Fiseulera aówokata w Debiey, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować bedzie wszyst- 
kich pozwanych w rzeczone, sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki oni w są- 
dzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują. 

C. k. Sąd nowiatowy 

Dębica, dnia 14 listopada 1908. 


L. cz C. II. 862/8 (8) ©. IL. 374/8 (1) C. II. 
387,8 1) (10858) 
Edykt. 

Przeciw nieobeenemu 1) Andrzejowi Ry- 
àzowi przedtem w Miłocinie 2 3) Andrzejowi 
Puc zwanemu Matwiej przedtem w Żaczerniu 
wnieśli skarg: : 

ad 1 i 2) Powiatowe "Towarzystwo Zali- 
czkowe w Głogowie przez c k notaryusza Sto- 
nisza w Głogowie ad 1) c 600 kor. ad 2) 
o 600 kor., ad 2) Andrzej Koiez rolnik z Ja- 
sionki c 200 kor 

Usine rozprawy odbędą się ad 1) 10 
grudnia -908 godz. 9 ranc ad ż. 8 9 gru- 
ania 1908 godz. € rano, ad 3,2 8, w biu 
rze Nr. & 

Ustanowıeni dla strzeżenie prew po- 
zwanych kuratorami ad 1) Wincenty Chłod- 
nicki z Głogowa ad 2%, 3) Piotr Kubas wojt 
z Zaczernia bęaą nieobecnyct zastępować, 
dopokąd się w sądzie nie zgłoszą, lub pełno- 
mocników nie ustanowię, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddzia. II. 

Głogów, 26 listopada 1908. 


L. ez. 0. 246,8 <1) 10765) 

Przeciw Tomaszowi Kojsowi „Jaśko- 
waty“ z Chochołowa którego miejsce pobytu 
jest nieznane wniesiony został dc e. k. sądu 
powiatowege w Czarnym Dunajcu przez Ma- 
ryannę Hurchołową w Chochołowie pozew, 
o uznanie prawa własności realności lwh 
506 gm. Chochołów i t. d. zpr- 

Na podstawie pozwu wyznaczono "oz: 
prawę na 30 grudme 1908, o godz. © przeć 
południem, w tus biurze Nı. L. 

(erem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Józefa Kojsa naczel. gminy 
w Gnochoiowie, kuratorem 

Kuravor zas.epowad będzie pozwanegc 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nievez- 
pieczeństwo, dopók. on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika me zamianuie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Czarny Dunajec dnia 7 listopade 1908 
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L. ez. Prez. 807 (20,8) (9360 3—3) PR TER 


2 . I z książe- 

Nazwa masy depozytowej Z g0- | ezki kasy 
tówk 08ZGZĘ- 

dnośe 


O ł a EE ok Depozy: szaada się 
= oOSszenl®e. depozyt 


O. k. sąd powiatowy cywilny w Krakowie podaje do wiadomości, że w depozycie 


skarbowym c. k. filialnej kasy krajowej w Krakowie znajdują się od przeszło 30 lat na- kor. ha. |kor. | ha. | 
stępujące masy: u 
ee ra O- E Fe i ©. k. pow. Dyr. 1 R : 
Depozyt sklada sie 5/e 1868 1. 9518 1868 Chaim Kzędowski, kara stemplowa il 
Władza oddająca -———— || 0. k. pow. Dyr i 
depozyt ; . J z książe ‘37 1875 L | 1875 Feliks Matler, na pokrycie należyto- 
| Nazwa masy depozytowej > | n 2 "0.818 % ści skarbowej 
A en Prez. e.k. kraj. Resz.a z procentów od kaueyi oficiała 
| kor. | hal. f kor. hal. Dyr. skarbt 1873 | pocztowego Anioniego Funiaka na rzecz 
= l. 65:5 wierzyeieli Lotti Infeidowej 
Rozp. komis. Pk Frok Na rzecz 00. Karmelitów książeczka 
nadwornej z 1848 Nowak Józef, nadkom. polieyi na po- a r 2301 1875 | Kasy oszczędności miasıa Krakowa Nr. 
24/4 1848 1. É krycie deficytu Jędrzeja Stępińskiegc 150 || = | — ag” | 35.820 sa zza 
SEM Pow. Dyrekcya 
Krupiński Ignacy, nauczyciel na po- skarbu 3/8 1876 | 1876 Feliks Ma.ter, udziałka stemplowa E 
detto 1848 krycie deficytu Jędrzeja Stępińskiego 18383] | = l 6324 ję 
| Rozp. Rady i MMC 2 R: detto 1. 24.792 | 1877 detto = 
Ai . R Osäla, major milicyi krakowskiej, resz- ae a = zore e a SE | | 
Az 1850 | z rachunku za IN. kwartał 1846 28 | 88 | — | — ||| getto 1. 28.078 | 1877 ZEL = 
„sm die F. 5 DK. ME = jt ka B Roman Gebel, zwroi nadpłaconych 
1852 Sikorska Dorota, wynagrodzenie za | 0. k. kraj. Dyr. | 1878 | przez Wolfa Kopra i Mojzesza Morela 
Ś uszkodzone noty państwowe 8 | 40] — | — ||| skarbu 1. 58 882 kosztów oszacowania real lx. „60,VLI. £ 
mr ini Özasu“ ‚grodze- sę p , i a A „A 
1852 | bę aa a ee a 61212. | — ., Wzywa się każdegc, ktoby do wykazanych depozytów składających Się z gotowki i 
— ————]| książeczki Kasy oszczędności miasta Krakowa rościł sobie pretensye, aby m przeciągu je- 
Baur miś 853 Gmina Koscielec, zebrane datki na dnego roku, 6 tygodni i 3 An: do sądu tutejszego się zgłosił i wykazał swe prawa, gdyż 
2 a A l. 1 pogorzelców 1 | 26] — | — [| po upływie powyższego terminu depozyta te uznane zostaną za przepadłe i wydaue © k. 
„558. 


—— |— | Skarbowi Państwa jako funduszowi przepadłości. 


C. k. Sąd powiatowy cywilny Oddz. I. 


Dyrekcya podat. 


ne JĘ 1854 Ignacy Lorentszki, reszta ze zaliczki | 18 | 79] — | — Kraków, dnia 23 września 1908. 
> Piotr Studziński, na długi prywatne 1) 68 — [| cz. ©. II. 498/8 o (10882) E EA e caren deo 
1855 Józef Cukrzyński na długi prywatne 1|78]— | — Przeciw Iwanowi Palijezuk Nykoły, któ- |tegc czasopisma w dniu 6 listopade 1908. 
Kanc. gub. 17/10 re SĘ |  ||rego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- W skutek tej ueuwały wzbronione jest 
L 18.579 5/10 | 1856 Weterani milicyi krakowskiej, reszta A siony został do c. k. sądu powiatowego w Ja- | daisze rozpowszechnianie tych ar'ysułów a 
1. 17.534 z rachunku na dodatki drożyźniane 22 | 20 f — | — ||błonowie przez Seióę Schmerlera w Kosma- | zabrany zakiad ma być zniszczony. 
> : > z czu pozew o 570 kor. Lwów, dnia 24 listopada 1908. 
1856 =o sza o s anl el Na podstawie pozwu wyznaczono roz- x 
Taler d | _ — prawę na 9 grudnia 1908. 
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~ — Das Ei Landesgericht Wier als Prek 
gericht hat mit dem Grfenntnifie vom 21 Novem 


Wyroki prasowe. (655, 8: av 205% ar na 


ver f. £ ©taatganwaltichaft erfann., dag De 


rozszerzania tych ariykułów, względnie iet 


Kom. Nam. 1865 Józef Michuiewski, zwrot z obra- 
4/9 1865 1. 20.077 ° | chunku 


nl, 1865 Franeiszek Neusser, reszta odsetek 


1. 8561 1867 | 1867 | wyrównaczych 


Szpital ubogich w Jordanowie, reszta 
ze zakupna obligaeyi 


1 Filip Lauer, na długi prywatne 


Stanisław Broniewski. na prywatne 
długi 


j Franciszek Brozek, na zaspokojenie L. cz. Pr. 161/8 (& 10828) | Inhalt ves ir der Nnmmer 267 ver veriodl 
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— !j grudnia 1862 Nr. 8 Dz. p. p. z r. 1868, 


Kraj. Dyr. skarbu 


15/2 1873 1. 196 uszkodzone noty państwowe 


C. k. Sąd powiatowy w Łańcucie 
(10/11 1874 1. 8211) na zakupno obli- 
gacyi, reszta 

Prezydyum c. k. kraj. Dyrekevi skar- 
bu we Lwowie, wynagrodzenie za uszko- 
dzone noty państwowe dla Fr. Musiała 

Józef Mochnacki, c. k. notaryusz, na 
pokrycie zaległych podatków 

Jan Krzesz, na pokrycie podatku do- 
chodowego za rok 1864/1866 


Ù. k. kraj. Dyr. £ 


Józef Świderski, wynagrodzenie za 
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Wiedeń, 1 grudnia. 
(1elegrum „Gazety Lwowskiej“). 


Jak się dowiadujemy. Najwyższem po- 
stanowieniem z dnia 80 listopada b. r. na- 
daną została: 


godność Tajnyeh radeów z uwolnieniem od 
taksy: 


księciu Starhembergowi Ernestowi Rü- 
digerowi, dożywotniemu członkowi Izby pa- 
nów, podkomorzemu, właścicielowi dóbr ziem- 
skich w Eferding, 

księciu dr. Schwarzenbergowi Frydery- 
kowi, członkowi Izby panów, posłowi na 
Sejm krajowy, właścicielowi dóbr ziemskich 
w Tochowitz, l 

księciu Lubomirskiemu Andrzejowi, do- 
żywotniemu członkowi Izby panów, posłowi 
do Rady państwa i na Sejm krajowy, wła- 
Seieielowi dóbr ziemskich w Przeworsku, 

dr. Sedejowi Franciszkowi, księciu-ar- 
e biskupowi w Gorycji, r 

bar. Spiegelfeldowi Markowi, Namie- 
stnikowi Tyrolu i Przeđarulan ii, k 

dr. bar. Heinold-Udyńskiemu Karolowi, 
Namiestnikowi Moraw, 

dr. Pitreichówi Augustowi, prezydento- 
wi sądu krajowego wyższego w Grazu, 

Regner - Bleylebeuowi Rudolfowi, Pre- 
zydentowi sądu krajowego wyższego w Bernie; 

dr. Repcie Włodzimierzowi, grecko- 
oryentalnemu arcybiskupowi i metropolicie 
w Ozerniowcach ; 

hr. Serónyi' emu Ottonowi, podkomorze- 
mu, Marszałkowi Moraw; l 

dr. Grabmayrowi Karolowi, zastępcy 
Prezydenta Trybunału państwa, czienkowi 
Izby panów; 

dr. Doubrava Józefowi, biskupowi w 
Königgrätz; i i 

dr. hr. Huynowi Pawłowi, biskupowi 
w Bernie; 

dr. Luegerowi Karolowi, posłowi do 
Rady państwa, zastępcy Marszałka krajowego, 
burmistrzowi Wiednia; 

hr. Lambergowi Karolowi, podkomorze- 
mu, posłowi na Sejm krajowy, właścicielowi 
dóbr ziemskich w Pollau; 

hr. Schónbornowi Wojeiechowi, podko- 
morzemu, członkowi Wydziału krajawego w 
Pradze; 

br. Stadniekiemu Stanisławowi, człon- 
kowi Izby panów, posłowi na Sejm krajowy, 
właścicielowi dóbr ziemskich w Mościskach 


Wiedeń, 1 grudnia. 
(Telegram „Gazety Lwowskiej”). 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 30 
listopada b. r. najmiłościwiej nadać: 


Tytuł barona z uwolnieniem od taksy: 


Götzowi Okocimskiemu Janowi, posłowi 
na Sejm krajowy, przemysłowsowi w Oko- 
cimiu ; 


Szlachectwo rycerskie (Ritierstand) z uwol- 
nieniem od taksy: 


dr. Pilatowi Tadeuszowi, zastępcy Mar- 
szalka krajowego we Lwowie; 


Szlacheetwo (Adelstand) z uwolnieniem 
od taksy: 


Baczewskiemu Leopoldowi, nadwornemu 
dostawcy, przemysłowcowi we Lwowie; 


Wielką wstęgę orderu Leopolda z uwol- 
nieniem od taksy: 


hr. Tarnowskiemu Stanisławowi, Taj- 
nemu radey, członkowi Izby panów, preze- 
Sowi Ces. Akademii Umiejętności w Kra- 
owie; 


Wielką wstęgę orderu Franciszka 
Józefa: 


Kraińskiemu Władysławowi, członkowi 
zby panów, posłowi na Sejm krajowy, pre- 
Wow galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
dlemskiego, właścicielowi dóbr ziemskich we 
“Wowie; 


doży- 


hr. Tarnowskiemu Zdzisławowi, 
wotniemu członkowi Izby panów, posłowi na 
Sejm krajowy, właścicielowi dóbr ziemskich 
w Dzikowie; 


Krzyż komandorski orderu Leopokta 
z uwolnieniem od taksy: 


dr. Głąbińskiemu Stanisławowi. posło- 
wi do Rady państwa i na Sejm krajowy we 
Lwowie ; 


Gwiazdę do Krzyża komandorskiego 
orderu Franciszka Józefa : 


dr. Koliseuerowi Henrykowi, posłowi 
do Rady państwa i na Sejm krajowy, wła- 
ścieielowi dóbr ziemskich w Czerlanach; 

Moysie - Rosochackiemu Stefanowi, po- 
słowi do Rady państwa i na Sejm krajowy, 
właścicielowi dóbr ziemskich w Rudniku; 


Krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa z gwiazdą : 


Brykczyńskiemu Stanisławowi, posłowi 
na Sejm krajowy, prezesowi e k. gali- 
eyjskiego Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie, 

Faciewiezowi Bazylamu, proboszczowi 
kapitulnemu gr. kat. kapituły w Stanisła- 
wowie, 

Fischerowi Karolowi Józefowi, rzym. 
kat. biskupowi-sufraganowi w Przemyślu, 

dr. Bolesta Kozłewskiemu Włodzimie- 
rzowi, posiowi do Rady Państwa i na Sejm 
krajowy, właścicielowi dóbr ziemskich we 
Lwowie, 

Męcińskiemu Józefowi, posłowi na Sejm 


krajowy, właścicielowi dóbr ziemskich w Kra- | 


kowie, 
Nowakowi Anatolowi, biskupowi-sufra- 
ganowi dyecezyi krakowskiej, 


dr. Starzyńskiemu Stanisławowi, Wice- 


prezydantowi Izby posłów Rady państwa, 
Zarembie-Cieleckiemu Arturowi, pod- 

komorzemu, posłowi na Sejm krajowy, wła- 

ścicielowi dóbr ziemskich w Hadyńkowcach; 


Krzyż kawalerski orderu Leopolda 
z uwolnieniem od taksy: 


dr. Balko Aleksandrowi. radcy Dworu 
w Trybunale administracyjnym, 

Buczackiemu Włodzimierzowi, radcy 
Dworu w Najwyższym Trybunale sądowym 1 
kasacyjnym, 

Horoszkiewiezowi Józefowi, radey Dwo- 
ru i dyrektorowi kolei państwowej w Kra- 
kowie, 

Seredowskiemu Władysławowi, radcy 
Dworu i prezydentowi sądu obwodowego w 
Kołomyi, 

Zminkowskiemu Zygmuntowi, radcy 
Dworu w Najwyższym Trybunale sądowym | 
kasacyjnym ; 


Krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józeta: 


dr. Dąmbskiemu Stanisławowi, ezłon- 
kowi Wydziału krajowego. właścicielowi dóbr 
ziemskich we Lwowie, 5 

Dydyńskiemu Maryanowi, właścicielowi 
dóbr ziemskich w Raciborsku, 

Fałatowi Julianowi, arvyście-malarzowi, 
dyrektorowi Akademii szink pięknych w Kra- 
kowie, i 

dr. Lenkiewiezowi Zygmuntowi, kusto- 
szowi kapitulnemu rzym. kat. kapituły me- 
tropolitalnej we Lwowie, 

dr. Olesnickiemu Eugeniuszowi, posło- 
wi do Rady państwa i na Sejm krajowy, 
adwokatowi w Stryju, 

Podolińskiemu Mironowi, kustoszowi 
kapitulnemu gr. kat. kapituły w Przemyślu. 

Sękowskiemu Stefanowi, posłowi na 
Sejm krajowy, marszałkowi powiatowemu w 
Mielcu, 

dr. Tomkowiczowi Stanisławowi, . kon- 
serwatorowi centralnej Komisyi dla pomni- 
ków sztuki i historyczeych, członkowi Ües. 
Akademii Umiejętności w Krakowie, 

Vivienowi de Chateaubrun Janowi. po- 
słowi na Sejm krajowy, dyrektorowi galie. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego we 
Lwowie, 


ar. Zgörskiemu Alfredowi, radev Rządu, 
dyrektorowi Banku krajowego Krölestwa Ga- 
licy; we Lwowie; 


Order Żelaznej Korony III. klasy 
z uwolnieniem od taksy : 


dr. Ankwiezow. Janowi, radev Rządu, 
zastępcy naczelnika Biura korespondency:- 
nego w Wiedniu, 

Axentowieżowi Teodorowi, artyście-ina- 
larzówi, profesorowi Akademii sztuk pię- 
knych w Krakowie, 

Bilińskiemu Emilowi, gr. kat. kanoni- 
kowi gremialnemu kapitwy we Lwowie, 

Bocheńskiemu Józefowi, starszemu radey 
górniczemu w Krakowie, 

Romerowi z Chyszows Adamowi radcy 
Namiestnietwa w Bernie, 

Cieńskiemu Stanisławowi, właścicielowi 
dóbr ziemskich, marszałkowi powiatowemu 
w Swanislawowie, 

Qzabanowi Janowi, starszemu radcy 
skarbuwemu, naczelnikowi urzędu wymiaru 
nalężytości w Krakowie, 

Czaykowskiemu Władysławowi, posłowi 
do Rady państwa i na Sejm krajowy, adwo- 
katowi w Przemyślu, 

Dattnerowi Maurycemü, prezydentowi 
lzby nandlowej i przemysłowej w Krakowie; 

dx. Dembinskiemu Bronisławowi, zwy: 
| ezeinemu profesorowi Uniwersyteti we Lwo- 
wie 

dr. Dietziusowi Aóolfowi, posłowi do 
| Rady państwa. burmistrzowi w Jarosławiu, 

Diugoszowi Władysławowi, posłowi na 
Selim krajowy. członkowi wydziału krajowego 
Towarzystwa naftowego w Gahevi, w Siarach, 

*. Fiedlerowi Tadeuszowi, zwyczajnemu 
profesorowi w Szkole polisechniezne we 
Lwowie, 

dr. Fierichowi Franciszkowi Ksawere- 
mu, zwyczajnemu profesorowi Uniwersyuetu 
w Krakowie, 
| Franzowi Karolowi, radcy Namiestni- 
| etwa we Lwowie, 
Fritschemu Hermanowi 
| tendentowi w Białej, 

ks. Gabrylowi Franciszkowi, zwyczajne- 
profesorowi Uniwersytetu w Krakowie, 

Gajewskiemu Antoniemu. starszemu rad- 
cy skarbowemu i naczelnikowi Administracyi 
podatków w Czerniowcach 

Mac- Garveyowi Williamowi 
słowcowi w Gliniku marvampolskim, 

dr. wodlewskiemu Emilowi. zwyezaine- 
mu profesorowi Uniwersytetu w krakowie, 

Gołkowskiemu Józefowi, radcy sądu kra- 
iowego wyższegc we Lwowie, 

Göralikow! Aloızemu, infułatowi, rzym. 
katol. dziekanowi i proboszczowi w Nowym 
Sączu, 

dr. Hofmoklowi Eugeniuszowi, dyrektu- 
rowi szpitaia im. Rudolfa w Wiedniu, 

Horodyńskiemu Zoigniewow;, właściele- 
|iowi dóbr ziemskieh, marszałkowi powiato- 
wemu w Tarnobrzegu, 

Horowitzowi Samuelowi. prezydentewi 
luby handlowej i przemysłowej we Lwowie, 

dr. Jabłońskiemu Stanisławowi. posłowi 
na Sejm krajowy, burmistrzowi w Rzeszowie, 

Jasienickiemu Włodzimierzowi, emer. 
radcy sądu kraiowego wyższego w Czerniow- 
cach, 

Kętrzyńskiemu Wojciechowi, dyrektoro- 
wi Zakładu narodowego im. Ossolińskich 

Konopce Stefanowi, dyrextorowi syn- 
dykatu e. k. Towarzystwa rolniczegc w Kra- 
kowie, 

dr. Korolowi Michałowi, posłowi do Ra- 
dy państwa : na Sejm krajowy, adwukavowi 
w Żółkwi, 

dr. Koyowi Michałowi, 


= 


starszemu in- 


przemy: 


adwokazowi, 


prezydentowi lzby adwokackiej w Krakowie, | 


dr. Kozubowskiemu Adamowi, radcy 
sekcyjnemu w Ministerstwie skarbu, 

Kraińskiemu Wineentemu, posłowi na 
Sejm krajowy. marszałkowi powia.owamu W 
Sokalu. 

Kruszelnickiemu Stanisławowi, radcy 
sądu krajowego wyższego we Lwowie 

Krzepeli Józefowi, radcy sądu krajowe- 
go wyższego w Krakowie, 

Kuczyńskiemu Oskarowi, szefowi biura 
prawniczego i prokurzyście c.k. pryw. austr. 
Banku krajów w Wiedniu, 


— z AZ ZZ ZZ ZZ Z ZZA ZZ ZZ Z Z Z W Z Z NORD NO OWO W O O Z ZE W e AA A W ZA ZA Z RW 


Kułasowskiemu Stanisławowi. dyrekto- 
rowi krajowego biura kolejowego we Lwowie, 

dr. „oewensteinow: Natanow.. posłowi 
Go Rady państwa i na Sejm krajowy we 
Lwowie, 

dr Maissowi Ferdynandowi, posłow: na 
Sejm krajowy, burmistrzowi i adwokatowi w 
Bochni, 

dr. Marsowi Antoniemu zwyezajnemu 
profesorowi Uniwersyieti we Lwowie, 

Maryewskiemu Franciszkowi, pogłewi 
na Sejm krajowy, burmistrzowi w Podgórzu, 

Matijowowi Janowı krajcwemu inspe- 
ktorowi szkoinemu we Lwowie, 

(dr. Maxowi Henrykowi adwckatowi 
prezydentowi izby adwokackiej we Lwowie 

Michałowskiemu Emilow. mosłowi na 
Sejm krajowy, radcy Rządu ' dyrektorowi 
seminaryum nauczycielskiegc meskiege w 
Tarnopolu, 

Michalskiemu Wasodz.mierzowi, proku- 
ratorow_ Państwa w Czerniowcach, 

Mülierewi Arturow. starszemu radcy 
administracyjnemi dyrekevi lasów i dóbr 
państwowych we Lwowie 

Neumannowi Gustawowi, starsz. radey 
skarbowemt we Lwowie, 

Niementowskiemu Stefanowi, zwyczaj- 
nemu profesorowi w Szkole politechniezne 
wt Lwowie, 

Obertyńskiemu Zdzisławow.. właścicie- 
low dóbr ziemskie, marszałkowi powiato- 
wemu w Rawie 

Pawlikowskiemu Tadeuszowi, dyrekio- 
rowi teatru we „uwowie, 

„Piaskiewiczow! Jozefowi, rzym. kat. ka- 
nonikowi honorowemu, dziekanowi i probo- 
szczowi w Stanisławowie. 

dr. Sawczyńskiemu Henrykowi, raaey 
Wydziałi krajowego we Lwowie, 

Schnellowi Oskarowi, posłowi ne Sejm 
krajowy, właścicielowi dóbr ziemskich w Fir- 
lejöwee 

: Skowronowi Franeiszkow: 
radcy budownictwa we Lwowie, 

Sołtysikowi Tomaszowi, äyrextorowi gi- 
mnazyum w Krakowie, 

dr. ze Staw Stawarskieme Antoniemu, 
prezydentowi sądu obwodowege w Wadowi- 
cach, 

dr. Stebeiskiemu Piotrow. zwyczajne- 
mu profesorowi lniwersyietu we Lwowie, 

Stebelskiemu Komanowi, prokuratorcwi 
Państwa w Przemyślu, 

dr. Steuermannowi Józefow. prezyden- 
towi Izby adwokackiej, burmistrzowi w Sam- 
borze, 

Szybalskiemu Mieczysławowi radey są- 
du krajowego wyższego w Krakowie, 

Szyszkewskiemu Władysławowi, dyre- 
ktorow. technicznego oddziału dla budowy 
dróg w Wydziale k"ajcwyn we Lwowie, 

dr. Tarnawskiemu Leonardowi, adwo- 
katowi, prezydentowi lzby adwokackie w 
Frzemyślu, 

Thulliemu Adamow. właścicieiowi dób” 
ziemskich, marszałkowi powiatowemi w Ka- 
mionce strumitowej, 

Iwaróowskiemu Bolesławowi, rzym. kat. 
dziekanowi : proboszczowi w Tarnopolu, 

Urbafskıemu Mieczysławowi. postowi 
na Sejm krajowy, marszałkowi powiatowemu 
w Brzozowie. 

Vayhingerowi Adolfowi, notarruszowi, 
piezydentowi Izby notaryalne, w Tarnowie, 

dr. Voglowi Aleksandrowi, adwokatow. 
i puwlicyście we Lwowie, 

Wądolnemu Czesławowi, rzym. kat. ka- 
nonikowi. dziekanowi miejskiemt w K-a- 
kowie 

i Wójtowiezow. Janowi, gr. kat kanom- 
kowi w Przemyślu, 

Wyezölkowskiemv Leonowi. profesoro- 
wı w Akademii Sztuk pieknyeı w Krakowie, 
| Zaleskiemt Mieczysławowi, krajowemu 
inspektorowi szkoinemu we Lwowie, 

eleńskiemu Władysławowi, dyrektore- 
w. Konserwatoryum muzycznegc w Krakowie, 


starszemu 


Krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa: 


Adamskiemu Tesesforowi, dyrektorowi 
biura centralnego Zarządu „Kółek rolniczych 
we Lwowie, 
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Matauschkowi Janowi, radey Cesarskie- 
mu, burmistrzowi w Gródku Jagiellońskim, 

Metzgerowi Emilowı. sekretarzowi skar- 
bowemu w Gorlicach, 

Mikulemu Stefanowi, notaryuszowi w 
Czerniowcach, 

Miodońskiemu Janowi. rzym. kat. dzie- 
kanowi i proboszczowi w Łodygowicach, 

Münzowi Józefowi, publicyście facho- 
wemu we Jıwowie, 

Niewiadomskiemu Stanisławowi, profe- 
sorowi Konserwatoryum muzycznego we Lwo- 
wie, 


Adamskiemu Walentemu, starszemu in- 
spektorowi austryackich kolei w Krakowie, 


dr. Barbackiemu Wsadysławowi, adwo- 
katowi, burmistrzowi w Nowym Saczu, 


Bartoszewskiemu Zdzisławowi, 
skarbowemu we Lwowie, 

Białasowi Piotrowi, radey pocztowemu 
we Lwowie, 

Biechońskiemu Wojciechowi, naczelni- 
kowi Związku stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych we Lwowie, 

Blochowi Lazarusowi, prezydentowi Izby 
handlowej i przemysłowej i przełożonemu 
izraeliekiej gminy wyznaniowej w Brodach, 

Borowieckiemu Józefowi, radcy sądu 
krajowego i naczelnikowi sądu powiatowego 
w Brzesku, 

Cegielskiemu Michałowi, gr. kat. dzie- 
kanowi i proboszczowi w Kamionce strumi- 
łowej, 

Cewemu Józefowi, kanonikowi honoro- 
wemu, dziekanowi i rzym. kat. proboszczowi 
w Suczawie, 

Chmurze Mareelemu, rzym. kat. dzie- 
kanowi i proboszezowi w Bełzie, 

dr. Czajkowskiemu Feliksowi, adwoka- 
towi, burmistrzowi w Krośnie, 

Czemeryńskiemu Aleksandrowi, gr. kat. 
proboszczowi i dziekanowi w Złoczowie, 

dr. Czeszerowi Józefowi, adwokatowi 
we Lwowie, 

dr. Czyszezanowi Kazimierzowi, radcy 
sądu krajowego, zastępcy Starszego prokura- 
tora Państwa w Krakowie, 

Dyboskiemu Antoniemu, notaryuszowi 
w Cieszynie, 

Dzerowiezowi Justyanowi, sekretarzowi 
sądowemu w Sniatynie, 

dr. Dziędzielewiczowi Antoniemu, adwo- 
katowi we Lwowie, 

dr. Ehrlichowi Arnoldowi, adwokatowi, 
naczelnikowi gminy w Skałacie, 

Epsteinowi Juliuszowi, właścicielowi 
domu bankowego, przemysłowcowi w Kra- 
kowie, 

Fischerowi Marcelemn, starszemu in- 
spektorowi cłowemu we Lwowie, 

Frenklowi Leonowi, radcy Cesarskie: 
mu, kierownikowi Filii galic. akc. Banku hi- 
potecznego w Tarnopolu, 

Głaczyńskiemu Maryanowi, starszemu 
inspektorowi ewidencyjnemu we Lwowie, 

Goldowi Józefowi, wiceburmistrzowi, 
przełożonemu izraelickiej gminy wyznanio- 
wej w Złoczowie, 

G6ralskiemu Henrykowi, 
krajowego w Stryju, 

Galle Michałowi, gr. kat. proboszczowi 
i b. dziekanowi w Borszczowie, 

Gutwińskiemu Stanisławowi, aptekarzo- 
wi i wiceburmistrzowi w Bielsku, 

Henzemu Adolfowi, notaryuszowi w 
Gródku Jagiellońskim, 

Hlibowickiemu Janowi, gr. kat. probo- 
szczowi w Duczawie, 

Hordyńskiemu Włodzimierzowi, sekre- 
tarzowi administracyjnemu w Ministerstwie 
rolnietwa, 

Horowitzowi Isaakowi, rabinowi w Sta- 
nisławowie, 

dr. Hortenowi Henrykowi, radey sądu 
krajowego w Ozerniowcach, 

Joczowi Bolesławowi, właścicielowi dóbr 
ziemskich w Krzywezy, 

Kanarkowi Rachmielowi, właścicielowi 
dóbr i przemysłowcowi w Skowierzynie, 

Kasprowiezowi Kajetanowi, prałatowi i 
kanonikowi honorowemu, orm.-kat. probo- 
szczowi w OCzerniowcach, 

Kohmannowi Eugeniuszowi, radcy skar- 
bowemu w Brzeżanach, 

Kołpaczkiewiczowi Antoniemu, poslowi 
na Sejm krajowy, gr. kat. proboszczowi w 
Hujezu, 

Korytowskiemu Stanisławowi. staroście 
w Krośnie, 

Kosińskiemu Kajetanowi, radcy szkol- 
nemu, emer. profesorowi szkoły realnej w 
Krakowie, 

Kowalskiemu Zygmuntowi. dyrektorowi 
Kasy oszczędności miasta Krakowa. 

dr. Krasowskiemu Stanisławowi, dyre- 
ktorowi szpitala powszechnego w Stanista- 
wowie, 

Kukawskiemu Leopoldowi, notaryuszowi 
we Lwowie, 

dr. Kulaczkowskiemu Bronisławowi, dy- 
rektorowi Towarzystwa ubezpieczeń „Dnister* 
we Lwowie, 

Lewickiemi Piotrowi, gr. kat. dzieka- 
nowi i proboszczowi w Jaworowie, 

Libanowi Władysławowi, przemysłow- 
cowi i radnemu miejskiemu w Podgórzu, 

Lipińskiemu Franciszkowi, rzym. kat. 
dziekanowi i proboszezowi w Bochni, 

Madeyskiemu Antoniemu, rzeżbiarzowi 
w Krakowie, 

dr. Małaczyńskiemu Aleksandrowi, za- 
stepey prezesa Zakładu ubezpieczenia robotni- 
ków od wypadków dla Galieyi i Bukowiny, 
zastępcy dyrektora Banku krajowego króle- 
stwa Galicyi we Lwowie, 
| Markowowi Teodorowi, radey sądu kra- 
jowego i naczelnikowi sądu powiatowego w 
Buczaczu, 


radcy 


dr. Obtulowiezowi Ferdvnandowi, star- 
szemu lekarzowi powiatowemu we Lwowie, 

dr. Ostaszewskiemu - Barańskiemu Kazi- 
mierzowi, sekretarzowi Towarzystwa polskich 
dziennikarzy we Lwowie, 

Ostrowskiemu Aleksandrowi, radcy ma- 
gistratu we Lwowie, 

Pańkowskiemn Konstantemu, dyrekto- 
rowi krajowego Związku kredytowego we 
Lwowie, 

dr. Prażmowskiemu Adamowi, dyrekto- 
rowi Związku handiowego Kółek rolniczych 
w Krakowie, 

Pruchuiekiemu Michałowi, gr. kar. dzie- 
kanowi i proboszczowi, marszałkowi powia- 
towemu w Turce, 

Przerwa-Tetmajerowi Kazimierzowi, li- 
teratowi w Krakawie, 

Raczyńskiemu Adolfowi, radey sądu. 
krajowego w Krakowie, 

Rajey Wincentemu, radcy sądu krajo- 
wego w Nowym Sączu, 

dr. Rajskiemu Andrzejowi, 
powiatowemu w Przeworsku, 

Rejehunowi Stanisławowi, artyście-ma- 
larzowi, profesorowi państwowej szkoły prze- 
mysłowej we Lwowie, 

dr. Rękiewiczowi Janowi, radey poli- 
cyjnemu w Krakowie, 

Riedlowi Edmundowi, kupeowi we Lwo- 


sgdziemu . 


wie, 

Romaszkanowi Michałowi, orm.-katol. 
dziekanowi i proboszczowi w Stanisławowie, 

Rybkowskiemu Tadenszowi, profesorowi 
państwowej Szkoły przemysłowej we Lwowie, 

Rydlowi Lucyanowi, literatowi w Bro- 
nowicach, 

Rzepińskiemu Stanisławowi, dyrektoro- 
wi gimnazyum w Nowym Sączu, 

dr. Sabatowi Mikołajowi, dyrektorowi 
gimnazyum w Stanisławowie, 

dr. Schaffowi Szymonowi, adwokatowi, 
przełożonemu izraeliekiej gminy wyznanio- 
wej we Lwowie, 

Schayerowi Karolowi. radey Cesarskie- 
mu, kupeowi we Lwowie, 

Sielńskiemu Stanisławowi, radcy ra- 
chunkowemu krajowej dyrekey: skarbu we 
Lwowie, 

Skalskiemu Antoniemu, kanonikowi ho- 
norowemu, rzym. kat. proboszczowi w Ra- 
dziechowie, 

Skoczyńskiemu Stefanowi, rzym. kat. 
dziekanowi i proboszczowi w Jaworznie, 

dr. Skrasze Stanisławowi, radcy skar- 
bowemu w prokuratoryi skarbu we Lwowie. 

Sławikowskiemu Tadeuszowi, kierowni- 
kowi filii wiedeńskiego Banku Ziwiązkowego 
we Lwowie, 

Srowickiemu Grzegorzowi, gr. kat. dzie- 
kanowi i proboszczowi w Busku, 

Slusarezukowi Aleksandrowi, gr. kat. 
dziekanowi i proboszczowi w Rungurach, 

Sołtysowi Mieczysławowi, dyrektorowi 
Towarzystwa muzycznego we Lwowie, 

Sosnowskiemu - Bolskiemu Ludwikowi, 
dyrektorowi teatru miejskiego w Krakowie, 

dr. Stafiejowi Sebastyanowi. sekreta- 
rzowi Rady powiatowej w Krakowie, 

Stojałowskiemu Aleksandrowi, burmi- 
strzowi w Stryju, 

dr. Strutyńskiemu Janowi, adwokatowi 
dyrektorowi Kasy zaliczkowej w Lisku, 

Świątkowskiemu Antoniemu, inspekto- 
rowi technicznej kontroli skarbowej we Lwo- 
wie, 


radcy sądu 


Terenkoczemu Władysławowi, dyrekto- 
rowi Banku zaliczkowego we Lwowie, 

dr. Tillesowi Samuelowi. przełożonemu 
izraeliekiej gminy wyznaniowej w Krakowie, 

Turnauowi Jerzemu, dyrektorowi dóbr 
ks. Czartoryskich w Szówsku, 

dr. Ujejsziemn Gustawowi, radcy sądu 
krajowego w Krakowie, 

Wajdowiczowi Józefowi, radcy sądu kra- 
jowego we Liwowie, 

Warmuzowi Maciejowi. rzym. kat. dzie- 
kanowi i proboszowi w Kętach. 

Węclewskiemu Mieezystewowi, sekreta- 
rzowi Namiestnietwa we Lwowie. 

Weglowskiemu Kazimierzowi, starszemu 
radcy rachunkowemu magistratu w Czerniow- 
cach, 

Wilezkiewiczowi Antoniemu, rzym. kat. 
dziekanowi i proboszezowi w Oleśnie, 

Windakiewiczowi Jirwinowi, radey gór- 
niczemu i naczelnikowi zarządu salinarnego 
w Lackiem, 

Witkiewiezowi Stanisławowi, artyście- 
malarzowi i literacowi w Zakopanem, 


ks. Wołczowi Walenvemu, cyrektorowi 
seminaryum nauczycielskiegc męskiego we 
Lwowie. 

dr. Wurstowi Adolfowi, starszemu le- 
karzowi powiatowemu w Kałuszu. 

dr. Zajacowi Teodorowi, adwokauewi, 
członkowi wydziału Towarzystwa im. Kaczkow- 
skiego we Lwowie. 

Załozieckiemu Romanowi, nadzwyczą - 
nemu profesorowi w Szkole politechniernej 
we Lwowie, 

Zarańskiemu Janowi, radey górniczemu 
w starostwie górniczem w Wiedniu, 

Zenneggowi Adolfowi, radcy sądu kra- 


|jowego w Samborze. 


Zieleniewskiemu Leonowi, przemysłow- 
cowi w Krakowie. 

Zubczewskiemu Juhanowi, dyrektorowi 
seminarrum nauczycielskiego męskiego w 
Stanisławowie : 


Order Elżbiety I. klasy: 


Bańkowskiej Maryi, starszej przełożonej 
cywilnego pensyonatu dła dziewcząt w Wie- 
dniu, - 

z Cegielskich Bonrzyäskiej 
Lwowie. 

z br. Kińsky'ch hr. Resseguier de Mi- 
remont Maryi w Nisku, 

z Ozarnomskien hr. Wodziekiej Maryi 
w Kraxowie. 


Zofii we 


Order Elżbiety IL. klasy: 


z nr. Wallisów Carighmain par 
nickie; Maryi w Lubieniu wielkim. 
dr. med. ze Skłodowskich Jłuskiej Bro- 
nisławie, lekarskiej kierowniezee sanatoryum 
dla piersiowe chorych w Zakopanem, 
z hr. Potockicu Kaczkowskiej Cecylii 
w Krośnie, 
z Krykiewiezöw Michalskiej Michalinie 
Lwowie, 
a Wołowskich Oborskiej Konstaneyi w 
Mielcu, 
4 Romanowskicu Paparowej Jaówidze 
we Lwowie, 
Popielowej Zofii w Ruszczy, 
ze Smarzewskich Szawłowskiej Anieli 
we Lwowie, 
z Domsów Tauschińskiej Emmie w Ba- 
kowcach, 
Zurowskiej Felieyi w Krakowie. 


Bru 


we 


Tytuł radcy Dworu z uwoinieniem od taksy: 


Ingardenowi Romanowi, radey budowni- 
etwa w Namiestnietwie we Lwowie, 

Kędziorowi Andrzejowi, posłow. na Sejm 
krajowy, dyrektorowi krajowego Biurz melio- 
tacyjnego we Lwowie. 


Tytuł radey Rzadu z uwolnieniem od taksy: 


Bilińskiemu Maryanowi, dyrektorowi 
urzędt pocztowego w Krakowie, 
Kulczyńskiemu Władysławowi, profeso- 
rowi gim nazyalnemu w Krakowie, 
Skorupka Padlewskiemu Edmundow:, 
dyrektorowi urzędu pocztowego we Lwowie 
Pawłowskiemt Antoniemu, dyrekuorowi 
Akademii handlowej we Lwowie, 
Rembaczowi Michałowi, 
szkoły realnej we Lwowie. 
Rychlikowi lgnacemu, dyrektorow gi- 
mnazyum w Jarosławiu, 
dr. Sawickiemu Emilowi, dyrektorowi 
gimnazyum w Tarnopolu, 
Terlixowskiemu Franciszkow, 
rowi gimnazyum we Lwowie. 


dvrektorow: 


Tytuł starszego radcy budownietwa 
z uwolnieniem od waksy : 


Luftowi Bernardowi, starszemu inspe- 
ktorowi austryackich kolei państwowych w 
Stanisławowie, 

Odrzywolskiemu Sławomirowi, profeso- 
rowi szkoły przemysłowej w Krakowie. 


Tytuł radcy szkolnego 2 uwolnieniem 
2 oå taksy: 


Gromniekiemu Izydorowi, kierownikowi 
gimnazyum we Lwowie, 


Huzarowi Kugeniuszowi, nauczycielowi 
gr. kat. religii w seminaryum nauczyciel- 
skiem męskiem we Lwowie, 

Kołczykiewiczowi Maciejowi, profeso- 
rowi seminaryum nauczycielskiego męskiego 
w „Krakowie, 

_ Krywultowi Wale"yanow. 
szkoły realnej w Krakowie, 

Limbachowi Józefowi, profesorowi 
mnazyalnemu we Lwowie, 

Matusiakowi Szymonowi, okręgowemu 
inspektorowi szkolnemu we Lwowie, 

Mazanowskiemu Antoniemu, profesoro- 
wi gimnazyalnemi w Krakowie; 


profesorowi 


gi- 
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| Tytuł radey budownictwa 2 uwolnieniem 


od taksy: 


Baeckerowi Luevanowi, profesorowi w 
państwowej Szkole przemysłowej we Lwowie 


dyresto- ; 


Tytuł radey Cesarskiego z uwolniemem 
od taksy: 


Anczycowt Wacławowi, właścicielow: 
drukarni w Krakowie, 

år. Berezowskiemu Kazimierzowi, leka- 
rzowi Gomowemu Zaksadöow karnych we 
Lwowie, 

ar. Blumenthalowi Jakóbewi, prakty- 
kującemu lekarzowi w Bolechowie 

Łada Bogaanowiezow Janowi, sekreti- 
rzowi Rady powiatowej w Gródku Jagıel- 
lońskim, 

dr Burzyńskiemu Alfredowi, prakty- 
kującemu lekarzowi we Lwowie 

dr. Buzdyganowi Mikołajowi, praxty- 
kującemu lekarzowi w Krakowie 

Fredro-Bonieckiemu Antoniemu inspe- 
ktorowi austryackich kolei państwowych w 
Krakowie, 

Jedenburg - Geriugerowi Józefowi, iv- 
spektorowi austryackieł kolei panstwowrel 
we Lwowie, 

dr. Gostyńskiemu Józefowi praktykują- 
cemu lekarzowi, dyrektorowi Zakładu dla 
nieuleczalnie chorych we Lwowie, 

Fajdukiewiczowi Władysławowi, óyre- 
kıorowi kancelaryi sąćowej w Krakowie, 

dr. Holzerowi Wilhelmowi, adwokato- 
Wi we Lwowie, 

Jabłońskiemu lgnacemu naczelnikowi 
gminy w Moseiskack 

Janowskiem Józefowi dyrektorowi Ka: 
sy zalieczkowe” w Obrzanowie, 

Jarra Marcinowi, przemysiowcowi w 
Krakowie, 

Kachnikiewiezowi Cyrylowi, publicyście 
we Lwowie, 

Karlinskiemu Leonowi, inspektorowi au- 
stryackieli kolei państwowych w Wiedniu, 

Katserowi Maurycemu, ayrektorow ko- 
palni węgla w Jaworznie, 

Luimowi Henrykowi, dyrektorowi Za- 
kładu ubezpieczeń robotników od wypadków 
dla Galiey! i Bukowiny we Lwowie 

„ewaxuw. Antoniemu, okręgowemu in- 
spektorowi szkolnemu w Bochni 

Łiysiakowi Aleksandrowi, kierownikowi 
filii austro - węgierskiego Bankı w Droho- 
byczu 

dr. Macudzińskiemt Waleryanowi, dy- 
rektorowi szpitale. puwszeennego w Jaśle, 

a". Mahlow Jakóbowi. praktykującemu 
lekarzowi we Lwowie, 

âr. Mehrerowi Henrykowi, praktykują- 
cemu lekarzowi : dyrektorowi szpitale izrae- 
liekiego we uwowie, 

Mianowskiemu Fryderykowi, dyrexto- 
row, kancelaryi sądowej we Lwowie, 

dr. Nartowskiemu Mieezyslawowi, p*a- 
ktykujacemu 1ekarzowi w Krakowie, 

Nossowi Lucwikowi, naczelnikowi gmi- 
ny w Ozortkowie, 

Pillichow Janowi, emer inspektorow. 
austryackiet. kole państwowych we Lwowie 


dr Piotrowskiemu Adamow; lekarzowi 


kąpielowemu w Żegiestowie, 

Polakowi Franciszkowi, kupeowi, facho- 
wómu sędziemu obrwatelskieme w Jaśle, 

Przybylowiezow: Stanisławowi, starsze: 
mu zarządcy sprzedaży soli w Bochni, 

Puntschertowi Ludwikowi, burmistrzo- 
wi w Tarnopolu 

Relingerow. Władysławowi. okręgowe- 
mu inspekiorowi szkolnemu w Przemyślu, 

dr. Sochańskiemt Józefowi, prakuyka- 
iącemu lekarzowi we Lwowie 

dr. Sołtysikow Mieczystawowi, prakty- 
kującemu lekarzowi we Lwowie. 

Vogtow. Janowi, właścicielowi fabryk: 
w Białej, 

Wiskiewiezowi Janowi, inspektorowi 
austryackich kolei państwowych we Lwowie 

Wrsockıemu Feróynandowi, zarządcy 
urzędu loteryjnego we Lwowie, 

dr. Zukowskiemu Aleksandrow.  tytu- 
larnemu inspektorow austr. kole; państwo- 
wych, konzuentow, sanitarnemu państwowej 
dyrekeri kolejowej w Stanistawie. 


Następnie otrzymali : 
Tytał profesora : 


Maiczewski Jacek, artysts - malarz w 
Krakowie 


Złoty Krzyż zesługi z koroną: 


Arkusiewiez Stanisław, adjunst sądowy 
we Lwowie, 

Aywas Franciszek, burmistrz w Wie- 
liczce, 

Balzer Karo. rades rachunkowy Na- 
miestnictwa we Lwowie, 

Bieiesz Józef radca rachunkowy Na- 
miestnietwa we Lwowie, 

Bilinkiewicz Aitel, gr. kai. proboszez 
w Zniesieniu, 

Bilski Zygmunt, rz. kat. proboszez w 
Przemyślanach, 


dr Bogdański Bronistaw, lekarz sali- 
narny w Delatynie, 

Bojarski Sas Igracy prezes galicyjskie- 
go krajowego Związku weteranów wojsko- 
wych, aptekarz w Budzanowie, 

Brzechowski Franciszek, si. komisarz 
budownictwa ausu. kolei państwowych we 
Lwowie, 


Chłędowski Klemens, sekretarz powia- 
towy w Tarnopolu, 

Chmurowicz Bronisław, okręgowy in- 
spektor szkolny w 'Larnopolu, 

Cwetka Adolf, starszy naczelnik kan- 
celaryi sądowej w Samborze, 

Cwynarski Jakób, rz. kat. proboszez w 
Bojanie, l l 

Dobrowolski Józef, adjunki Dyrekeyi 
urzędów pomocniczych Namiestnictwa we 
Lwowie, À 

Drozd Rudolf, urzędnik dóbr Areyksi 4- 
żęcych w Żywcu, 

Drzyździński Władysław, kupiee w Tu- 
nisie, 

Eitelberg Bruno, st. pow. lekarz wete- 
rynaryjny w Tarnopolu, | 

Elters Wilhelm, wicesekretarz w biurze 
centralnego Związku fabrycznego we Lwowie, 

Fleischmann Julia, właśc. realności 
w Tarnopolu, 

Frydel Władysław, rz. kat. proboszcz 
i wieedziekan w Komarnie, 

Funkenstein Józef, wieehurmistrz i prze- 
łożony izraeliekiej gminy wyznaniowej w Ko- 
łomyi, : 

Gosławski Teofil Zenon, starszy rewi- 
dent austr. kolei państwowych w Stanisła- 
wowie, 

Grabowiez Andrzej, rewident rachun- 
kowy w centralnej Komisyi statystycznej w 
Wiedniu, i , 

Gretschel Artur, starszy leśniczy dóbr 
hr. K. Badeniego w Busku, 

Grodecki Jan, starszy zarządca poda- 
tkowy w Bochni, 

Griines Wilhelm, inspektor szkół fun- 
dacyi br. Hirscha w Kołomyi, 

Hałatek Stanisław, rzym. kat. proboszcz 
i wieedziekan w Lubieniu, 

Hirt Mojżesz, kupiec w Przemyślu, 

dr. Jakesch Zygmunt, sekretarz poczto- 
wy we Lwowie, 

Jaworski Emilian, starszy kontrolor po- 
eztowy we Lwowie, A 

Jelonek Władysław, kapelan średniej 
szkoły rolniczej w Özernichowie, x. 

Kamieński Wineenty, prowadzący księgi 
gruntowe w Wadowicach, | 

Ktodnicki Szymon, sekretarz powiatowy 
w Bochni, 7 

Komonieki Józef, adjunkt dyrekeyi u- 
rzędów pomocniczych w Ministerstwie handlu, 

Kopacz Władysław, wicedyrektor fa- 
bryki tytoniu w Jagielniey, 

Kornicka Wanda w Tarnowie, 

Kossowski Józef Fryderyk, inspektor 
austryackich kolei państwowych w Nowym 
Sączu, 

dr. Kramarzyński Mieczysław, lekarz 
powiatowy w Przemyślu, 

Kudelka Henryk, starszy zarządca po- 
datkowy w Krakowie, 

Kulińska Józefina, nauczycielka szkoły 
ćwiczeń we Lwowie, 

Kurmanowicz Józef, gr. kat. proboszcz 
w Nowosiółkach ogólnych, , 

Kwiatkowski Leon, rz. kat. proboszez i 
wieedziekan w Błażowej, i 

Lewandowski Antoni, okręgowy inspe- 
ktor w Kosowie, 

Lewicki Zygmunt, sekretarz Rady po- 
wiatowej w Kamionce strumiłowej, 

Malinowski Wiktor, starszy komisarz 
straży skarbowej I. kl. w Oświęcimie, 

Markiewiez Bronisław, rz. kat. pro- 
boszcz w Miejscu piastowem, 

Mazurkiewicz Izydor, adjunkt Dyrekeyi 
urzędów pomocniczych Ministerstwa Wyznań 
i Oświaty, 

Mazurkiewicz Jan, 
kapielowego w Iwoniczu, 

Metzger Dawid, inspektor międzynaro- 
dowego Towarzystwa wagonów sypialnych 
w Krakowie, 

Mussil Adolf, prezes galicyjskiego To- 
warzystwa ochrony zwierząt we Lwowie, 

Mydlarski Tadeusz, starszy komisarz 
budownictwa kolei państwowej w Oświęcimie, 

Niemezewski Artur, naczelnik gminy 
w Borszezowie, 

dr. Niemiec Jan, kierownik szkoły we 
Lwowie, 

Nosowiez Andrzej, Starszy komisarz 
budownictwa kolei państwowej we Lwowie, 

dr. Ożarowski Stanisław, lekarz okrę- 
gowy w Uhnowie, 

Paszeza Wincenty, dyrektor przemysło- 
wy dóbr ks. Sanguszki w Rudkach, 

Pinkas Maciej, starszy oficyał kance 
laryi sądowej w Jaśle, 

Piskorz Emil, kupiec w Przemyślu, 

Płoszek Józef, ewangielicki proboszcz 
w Hartfeld, i 

Podczaska Julia w Żółkwi, 

dr. Raczyński Józef, sekretarz e. k. To- 
Warzystwa rolniczego w Krakowie, 

Radwański Kazimierz, nauczyciel głó- 

ny w seminaryum nauczycielskiem meskiem 
w Sokalu, 


Raffałowski Wilhelm, adjunkt dyrekeyi 
3 owych Urzędów pomocniczych we Lwo- 
e, 


dyrektor zakładu 


Rares Izydor, felczer w Husiatynie, 
Reindl Wacław, adjunkt kancelaryjny 


starostwa w Krakowi 8, 
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Rösler Zygmunt, tytularny inspektor | 
kolei państwowych w Czerniowcach, 

dr. Rudnieki Karol, praktykujący le- 
karz i naczelnik gminy w Szezueinie. 

Schaller Fryderyk, sekreiarz Rady po- 
wiatowej we Lwowie, 

Schnur Abraham, rabin w Tarnowie, 

Schwarz Maurycy, aptekarz w Prze- 
myślu. 

Sliwiński Ferdynand, adjunkt dyrekeyi 
urzędów pomocniczych krajowej Dyrekeyi 
skarbu we Lwuwie, 

Sokołowski Stanisław. sekretarz Towa- 
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwo- 
wie, 

ks. Solak Wawrzyniec, rz. 
boszez w Andrychowie, 

Staszkiewiez Jan, zarządca lasów i dóbr 
państwowych we Lwowie, 

ks. Szankowski Antoni, gr. kat. pro- 
boszcz w Niżborgu nowym, 

Szezerbowski Antoni, sekretarz krajo- 
wego związku ochotniczych straży ogniowych 
we Lwowie, 

Szule de Sulzer Stanisław, 
Namiestnietwa we Lwowie, 

ks. Tabaczkowski Edward, rzym. katol. 
proboszcz w Kukizowie. 

ks. Tajduś Aloizy, administrator probo- 
stwa Cystersów w Górze św. Jane, 

Uziembło Henryk, artysta-malarz w Kra- 
kowie, 

Valenta Pio, adjunkt dyrekeyi urzę- 
dów pomocniczych krajowej Dyrekeyi skarbu 
we Lwowie, 

dr. Walczyński Józef, lekarz miejski w 
Tarnowie, 

ks. Walnieki Michał, gr. kat. proboszcz 
w Kobakach, 

Wenzelis Franciszek, zas.ępea burmi- 
strza w Białej. 

Wejda Mikołaj. starszy komisarz straży 
skarbowej II. klasy w Sygniówce, obok 
Lwowa, 

Wimmer Władysław. naczelnik gminy 
w Niepołomicach, 

ks. Wojuarowiez Antoni, rz. kat. pro- 
boszcz w Dunajowie, 

Wonsch Karol, starszy kontrolor po- 
eztowy we Lwowie, 

Wykowski Ludwik, komisarz powiato- 
wy w Tarnowie, 

Zaremba Bronisław, inżynier budowy 
dróg Rady powiatowej we Lwowie, 

Zenezak Bolesław. zarządca lasów i 
dóbr państwowych w Grobli, 

Żurawski Zygmunt, komisarz powiavowy 
w Cieszynie. 


kat. pro- 


inżynier 


Złoty Krzyż zasługi. 


Angielski Józef, burmistrz w Rudkach, 

Babak Zygmunt, oficyał rachunkowy 
krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie, 

Bortnik Paweł, rządca dóbr w Ostapiu, 

Burnatowicz Władysław, zarządca ma- 
gazynu tytoniu w Przemyślu, 

Dudziński Jan, nauczyciel szkoły ludo- 
wej w Białej, 

Filipowski Józef, kierownik drukarni 
uniwersyteckiej w Krakowie, 

Jackowski Józef, sekretarz powiatowy 
w Brzeżanach, 

Jajesniea Michał, naczelnik gminy w 
Laskowej, 

Kazecki Tomasz, urzędnik prywatny w 
Pieniakach. 

Kohn Isaak. dzierżawca dóbr w Üzer- 
niatynie, 

Koreniec Bazyli, kierownik szkoły w 
Stryju, 

Kotowicz Piotr, naczelnik gminy w Cie- 
szanowie, 

Kruh Jakob, naczelnik gminy w Zba- 
rażu, 

Łukomski Bronisław, koneynista Dy- 
rekcyi policyi we Juwowie. 

Maciołowski Julian, 
ludowej w Krakowie, 

Manasterski Seweryn, naczelnik gminy 
w Rohatynie, 

Mazurkiewicz 
szkoły w Tarnowie, 

Mekler Eleoncra, dyrekvorka szkoły lu- 
dowej w Samborze, 

Mól Tomasz, naczelnik gminy w Dęb- 
nikach, 

Necheles Chuna, b. naczelnik gminy 
w Monasterzyskach, 

Nennel Henryk, adjunkt biura kore- 
spondencyjnego w Krakowie, 

Niewolkiewiez Jan, dyrektor szkoły lu- 
dowej w Rudniku, 

Okulicki Wawrzyniec, nauczyciel religii 
w rzymsko-katolickiej szkole ludowej w Ko- 
łomyi, 

Panatowski Adam, sekretarz powiatowy 
w Stanisławowie, 

Piórkiewicz Józef, dyrektor szkoły lu- 
dowej we Lwowie, 

Planer Isaak, nauczycie! religii mojże- 
szowej w szkole ludowej we Lwowie, 

Pogonowska Joanna, dyrektorka szkoły 
ludowej w Krakowie, 


dyrektor szkoły 


Aleksander, kierownik 


Proek. Adolf, zarządca lasowy w Za- 


mieściu, 
Rajewski Stanisław. kumisarz 
skarbowej I. klasy w Żywcu, 


Remiszewski Kazimierz, zarządca iasowy 


w Siedliskach, 
Sikora Adam, naczelnik gminy w Na- 
wsiu, 


Skrzyńska Marya, dyrektorka szkoły 


ludowej we Lwowie, 

Stonawski Paweł, dzierżawca dóbr w 
Łodygowicach, 

Wasylewiez Witold Bronisław, ofieya 
pocztowy we Lwowie, 

Wiejowski Stanisław, naczeinik gminy 
w Kolaezyeach, 

Włassak Wacław, werkmistrz fabryki 
w Sassowie, 

Wolański Bazyli, kierownik szkoły w 
Stanisławowie, 

Woźny Wincenty, dyrektor szkoły w 
Krowodrzy, 

Zajączkowski Mikołaj, komendant stra- 
ży ochotniczej ogniowej w Czerniowcach, 

Zeńczak Hieronim. zarządca lasów w 
Besku, 

Zimmermann Władysław, starszy ko- 
misarz strazy skarbowej Il. kl. w Tarno- 
brzegu, 


Medale Elżbiety : 


Juchnikowska Seweryna, przewodniczą- 
ca stowarzyszenia „Św. Rodziny Maryi* w 
Łomnej, 

Schneiberg Józefina, Siostra Miłosier- 
dzia, dozorezyni chorych we Lwowie, 

Wójcik Franciszka, dozorczyni cnorych 
w szpitaln powszechnym w Stryju. 


Srebrny Krzyż zasługi z koroną: 


Albrecht Adam, leśuiczy w Berehach, 

Bahryjeuk Michal, woźny sądowy we 
Lwowie, 

Balaszezuk Piotr. naczelnik gminy w 
Mieczyszczowie, 

Bandrowski Eieronim, wozny Namie- 
stnieiwa we Lwowie, 

Baran Andruch, naczelnik gminy w De- 
mianowie, 

Baraniecki Michał, naczelnik gmiry w 
"strej, 

Bechtlof Jakók , naczelnik gminy w 
Dornfeldzie, 

Berziak Jacek, naczeinik gminy w Yu- 
rzem, 

Bik Józef, naczelnik gminy w Młodo- 
chowie, 

Boczek Henryk, starszy dozorca Zakła- 
du kary w Stanisławowie, 

Bolanowsk. Michat, naczelnik gminy 
w Posadzie górnej, 

Buszko Olech, naczelnik gminy w Ma- 
nasterzu. 

Cepuch Antoni, naczelnik gmny w 
Bronowicach wielkich., 

Ohodaczek Asafa:, naczelnik gminy w 
Czyszkach, 

Ciuciak Michal, naczelnik gminy w 
Radezy. 

Owiertniewicz Karol, naczelnik gminy 
w Krościenku 

Jymbałko Dymi:r, naczelnik gminy w 
Nakle, 

Czech Andrzej, naczelnik gminy w 
Pstragöwee, 

Uzernichowski Aleksander. podurzędnik 
pocztowy w QCzerniowcacn, 

Czernik Stanisław, naczelnik gminy w 
Zubnie 

Ozernin Aloizy, zarządca gospodarczy 
dóbr Arcyksiążęcych w Zyweu, 

Czerwińczak Dymitr. naczelnik gminy 
w Potyliczu, 

Qzuczwai Ludwik, placmisirz kolejowy 
we Lwowie, 

Dmochowski Andrzej, b. naczelnik gu- 
ny Nowe Sioło, 

Duczymińsk: Jan, naczelnik gminy Wo- 
la Wysocka, 

Dul Tadeusz. naczelnik gmiry w Grę- 
bowie, 

Dziedzic Andrzej, naczelnik gminy Ber- 
dechów ad Bugaj. 

Dżugan Michal, respieyent straży skar- 
bowej w Przemyślu. 

Fafrowiez Władysław Mieczysław, pod- 
urzędnik kolei państwowych w  Grzegórz- 
kach, 

Gadowski Franciszek, naczelnik gminy 
Uście solne, 

Gayer Jan, leśniczy dóbr Areyksiążę- 
cyci w Rycerce górnej, 

Głaz Kazimierz, naczelnik gminy Wola 
Wielka, 

Graff Józef, maszynista kolei państwo- 
wych w Stanisławowie, 

|. Grudzyn Piotr, naczelnik gminy Ni- 
żniów, 

Herman Franciszek, starszy respieyent 
straży skarbowej w Brzeżanach, 

Unieki Ludwik, kontrolor zarządt dóbr 
Hliböw, 


Janiezak Józef, naczelnik gmry Ze- 


towniz. 


straży 


Jaworski Michał, naezelnis gminy Mar- 


* kowa 


Kacz Teresa, nauczycielka ludowa w 
Zawadzie 

„Każynyj Piotr naczelnik gminy Swa- 
ryczów, 

Kanıak Józet, wozny Namiestnierwa we 
Lwowie, 

Karpiuk Koman, naczelnik gminy Tu- 
czapy, 
Klaezak Jan, naczelni gminy Bachó- 
rzec, 

Kloss Fryderyk werkinistrz austrya- 
ekier kole: państwowych we Lwowie, 

Kowylanski Franciszek, naczelnik gmi- 
ry Huta pieniacka, 

Kołt Antoni, naczelnik gminy Tarno- 
wiea polna, 

Komarnick: Mikołaj, naczelnik gminy 
Komornik, 

Koroiak Iwan, naczelnik gminy Ozer- 
kasy, 

Kostałowski Jozef, maszynista fabryki 
tytoniu w Winnikach, 

Kraczyłc Józef, werkmistrz koiei pań: 
stwowych we Lwowie., 

Kramer Karo. rewizor ausırvackier ko- 


lei panstwowych, 


Łaszczyński Józef 
Fosznıöw, 

Ledwon Józef, naczelni: gminy Ba- 
bince, 

Lewicki Wasyl, naczelnik gminy w Bu- 
kowinie 

Liephardt Henryk oficyan* kaneelary,- 
ny Namiestniectwa we Lwowie, 

Lisitzki Ignacy, kancelista austryackiet 
kolei państwowych w Szczakowej, 

Madejczyk Jan, naczelnik gminy Kio- 
dowa, 

Matuszewski Demeter 
ny Nowosiółki Jazłowieckie, 

Mielniczuk Jurko, naczelnik gminy To- 
IU4SZUOWCE, 

Milian Jan, naczelnik gminy Milatyn. 

Naływajkc Teodor, naczelnik gminy 
Troseiauiee, 

Niewiadomski Antoni, woźny Wyàziału 
krajowego we Lwowie, 

Nikorowicz Jan,.z.zarzadu salin w De- 
latynie 

Obuchowski Grzegorz, naczelnik gminy 
Słobudka str., 

Okoński Hnat, naczelnik gmuny Fa- 
szezówka, 

Ostachewiez 
Stryju, 

Oszustowiez Stanisław, naczelnik gmi- 


naczelnik gmıny 


naczelnik gmi- 


Jan, wozny sądowy w 


ny Krukow, 


Pasiecznik Bazyli, nauczycie. iudowy 
w Dźwiniaczu 

Pasternak Jan naczelnik gminy Ba- 
bice, 

Pawłowski Wiktor, podurzednik poezto- 


wy we Lwowie, 


Petrydzuk Pioti, naczelnik gminy w 


Kosmaczu, 


Planner Jan, woźny Namiestnietwa we 
Lwowie, 

Plichowski Andrzej, naczelnik gminy 
Wodniki, 

Pniak Jan, 
Lwowie, 

Polet Wojciech, podurzędnik pocztowy 
w Krakowie, 

Potoczny Michal, naczelnik gmiry Rze- 
plin, 

Raczyński Józef, zeeer drukarni Uni- 
wersyteckiej w Krakowie 

Bafaląt Jan, naczelnik gminy Meće- 
nice, 

Samnił Szymon woznr sądowy w Kra 
kowie, 

Sawczuk Iwan, naczelnik gminy Babin, 

Sauczek Józef, nauczyciel ludowy w 
Pyszkowcach. 

Schmidt Jan, kierujący maszynista mły- 
na parowegc w Tarnopolu, 

Sehrötter RBoberu werkmistrz fabryki 
w Zabłociu, 

Serezyk Jan, naczelnik gminy w To- 
niach. 

Skorupski Jan naczelnik gminy w Nie- 
mirowie, 

Sonde Józef, naczelnik gminy Mazury, 

Sopotnicki Kalikst, naczelnik gminy 
Glinna, 

Stubiński Józef, naczelnie gminy Ostrow, 

Swadowski Aleksandeı, gospodarz w 
Poturzycach, 

Swistelnicki Kazimierz baumıstrz au- 
stryackieb kole, panstwowych we Lwowie, 
Szlachra Iwan, b. nauczyciel gminy Wi- 
stok wielki, 

Szostak Piotr. 
Chmielnie, 


Szykuła Stefan, respieyent straży skar- 
bowej w Jarosławiu, 


Szymański Władysław, podurzeänix po- 
eztowy we Lwowie. 


„ Terlecki Julian, inspektor cywilny straży 
policyjnej we Lwowie 


Tkaczuk Piotr, naczelnik gminy Koro- 
lówka, 


Tomaszyk Michał, b naczelnik gmiry 


pede- Uniwersytet we 


nauczycie. ludowy w 


i w Wołczy dolnej, 
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Krasowski Józef. starszy warzelnik 
w zarządzie salin w Kosowie. 

Erünnes Franciszek, wożry przy głó- 
wnym urzędzie ełowym w Brodach, 

Liwosz Michal, werkmisurz przy rafi- 
neryi nafty w Libuszy, 

Lubas Jakób, woźny w starostwie w 
Rzeszowie, 

Mazur Józef, właściciel gruntu w Pnio- 
wie, 

Mech Robert 
lejowy we Lwowie, 

Niechaj Józef, plokowy kolejowy w Tar- 
nowie, 

Paluchowski Leon wożny w Prokura- 
toryi skarbu we Lwowie, 

Rossowski Józef, wożny w krajowej Dy: 
rekcyi skarbu we Lwcwie, 

Rudnicki Jan, dozorca składu drzewa 
w Dyrekeyi lasów i domen we Lwowie 

Samołyk Marcin, wożny sądowy w Rze- 
SZOwie, 


Topolski Wojciech, nauczyciel w Brze- Srebrny Krzyż zasługi otrzymali: 
Zauach, 

Troczyńska Marya, nauczycielka ludowa 
w Jazowie nowym, 

Tyrka Ludwik, naczelnik gminy Poręba 
radlna, 

Wachowicz Aloizy, 
w Dtrzeszynie, 

Wańczycki Józef, naczelnik gminy Uje- 


Baran Franciszek, robotnik fabryczny 
w Sanoku, 

Chowaniec Tomasz, budnik przy kolei 
państwowej w Rudawie, 

Dewicz Zygmunt, konduktor kolejowy 
we Lwowie, 

Florkowski Józef. budnik kolejowy we 
Lwowie, 

Jedziniak Jan, przesuwacz wagonów ko- 
lejowych w Jaśle, 

Kalityński Józef, starszy werkmistrz ko- 
lejowy w Stanisławowie. 

Kindlarski Wojciech. wożny w fabryce 
tytoniu w Monasterzyskach, 

Kołasa Roman, majster kowalski w za- 


naczelnik gminy | 
rządzie salin w Wieliczce, 


ZNA , 

Wędziłowicz Seweryn, respieyent straży 
skarbowej w Stanisławowie, 

Więckowski Piotr, naczelnik gminy w 
Witkowie małym, 

Włodarczyk Szymon, naczelnik gminy 
Czechówka, 

Załuczkowski Józef, przełożony obszaru 
dworskiego w Boryniezach, 

Zawalski Antoni, uaczelnik gminy Za- 
tuża, 

Zemła Antoni, maszynista kolei pań- 
stwowych w Krakowie, 

Ziemba Michał, naczelnik gminy Pod- 
lesia. 


starszy werkmistrz ko- 


Konieczko Ignacy, starszy strażnik skar- 
bowy w Krakowie, 

Konopka Bonifacy, właściciel gruntu 
w Pniowie, 

Kowanetz 
Grobli, 


Karoi, strażnik lasowy w 


7 drukarni WŁ Łozińskiego (pod zarządem J. Nie opuóa, 


ul. Czara eeliiego l. 12. 


= dpgjofoń Ni 887. 


Semeniuk Eliasz, wozny w fabryce ty- 
toniu w Zabłotowie, 

Serediuk Grzegorz, pisarz gmnny w 
Szlachcińcach, 

Slızowsk Jan, robomik w zarządzie 
salin w Bochni, 

Środa Marcin, robotnik fabryczne w 
Białej. 

Then Jan, robotnik fabryczny w Bial: j. 

Urban WojcieeL robotnik w zarządzie 
salinarnym w Wieliczce, 

Wacławowicz Józef, wożny sądowy we 
Lwowie, 

Waniałowicz Jau, starszy strażnik skar- 
bowy we Lwowie, 

Willmaun Jan robotnik fabryczny w 
Białe, 


Odpowiedzialńy redaktor 
Adam Krechowieski. 


Sm Namen Seiner Majeftät des Kaifers! 

Das f. f. Landesgericht Wien als Prek- 
gericht hat mit bem Srtenntutjje bom 21 Rovem- 
ber 1908, Br. XXXV. 297/88, auf Antrag der 
f. f. Staatsauwaltjchajt erfannt, bak der Inhalt 
des in Der Summer 267 der pertobijchen Drud= 
fuift: „Delmicke Listy“ vom 19 November 
1908 mit der Überfchrift: „Dilo diplomacie“ 
erichtenenen Artikels Durch die Stellen beginnend 
mit: „Cheeme- li si“ bis einichließli „Ra- 
kouske ‚chram, a ozivuj*..!* bas WBerbre= 
chen nad) $ 65 lit, a St. ©. begründe und eg 
wird nah $ 493 St W. ©. dag Verbot der 
Weiterverbreitung Diejer Drucfichrift ausyejpro- 


fügte Beichlagnahme nah $ 489 St. P D. 

beitätigt und uah $ 3% P. ©. auf die Ber- 

nichtung Der fatfierten Exemplare ertannt. 
Wien, am 21 November 1908. 


Das É. f. Sandee alg Wreßgericht in 
Laibach Bat mit dem Ertenntnijje vom 15 Novem- 
ber 19 8, Br VII 57/8, Die Weiterberbreitung 
der Nummer 46 ber Zeitichrift; „Nas List“ 
vom 14 Ytovember 1908 wegen des Artikels; 
„Kranjsko“ in der Stelle von „Priberacimo 
ljubljanskem Nemcem“ bi „ponatisnejo ta 
poziv“ nach $ 810 St. ©. verboten. 


Das É f. Landes» als Prrggericht in 
£aibach hat mit dem Grfenntnijie vom 18 Jlo- 
vember 1968, Pr. VII 588, bie Weiterverbrei- 
tung der Nummer 46 der Zeitichrift: -„No- 
tranjec“ vom 14 November 1408 wegen des 
Artikels: „Doli z grofom Koriuskim* im der 
- Stelle bon „Zadnje mesece se silno pise“ bis 
„vprasanje slovenske politi e“ nad $ 300 
St. ©. verboten. 


Das f. f Luudes- als Preigericht in 
Trieft hat mit bem Erfenntniffe vom 20 Novem- 
ber 1908, Pr. IX. 113 8, die Weiterverbrettung 
der Nuntner 10626 der Beitjehrijt: „L Indi- 
pendente“ bom 18 Nomwember 1 0> wegen der 
Stelle von „E una notizia amara“ bis „vel- 
leita degli slavi“ und von „Lassu dove il 
nome“ big „rappresentanze dı Trieste“ Des 
Artifel3: „Contatti che non si devone effet- 
tuare“ und der Stelle von „A mi e titolo“ 
bis „gridando: Viva.“ Des Artikels: „Virtu 
italica“ nach $ 65 a St. ©. verboten. 


Das f. f. Qandeg- al3 Preggeriht in Prag 
bat mit- bem Grtenninijje bom 20 November 
1908, Pr. I. 430/8, die Weiterverbreitung der 
Nummer 6 der Zeiticgrift: „Odbornik“ nom 
17 November 1908 wegen der Stelle von „Ba- 
ziny, kde se moskyty rodi“ big „a odstreniti 
vredy“ deg Wrtifelż; „Pravou prieinu* nad) 
$ 302 Gt. ©. verboten. 


Das f. Ë Landed- als Wreßgericht in 
Prag hat mit bem Grfenntnifje bom 20 November 
1908, Pr. I. 429/8, die Weiterverbreitung Der 
Nummer 4 der Beitjchrift: „Kacirske Epistoly* 
bom 18 November 1908 wegen der Etellen von 
„Jak vidime“ big „vvznacnyıni peiderasty* 
und von „a dosla“ big „nanejvys zhoubnym* 
deg Artikels; „Nabozenstvi a zvracenost po- 
hlavni“; von „Mesto je Plno“ bis „Bozim 
Telem“ deg Artikels: „Diamant ceske feuille- 
tonistiky“ und deg Wrtifelg; „Pekla zplozen- 
ci“ nach $ 122 b, 302 und 303 Gt. ©. ver- 
oten, 

Dag i. f. Qande- alg Preggeridht in 
Prag hat mit dem Erfenntnifje vom 20 No- 
bember 1908, Pr. I. 431/8, bie Weiterverbrei- 
tung der Nummer 35 der Beitidrift: „Lid“ 
bont 19 November 1908 wegen der Jluftra= 
tion auf dr 1 Seite mit dem Texte: „Cemu 
rika. Bohemie’ passivni ressistence“ und der 
Stelle von „Porovnavejte Prehu a Viden“ 
18 „jeste“ des Artifel3; „Nemecka mensina 
V Praze“ neh $ 300, 491 und 493 Gt ©. 
Jowie Artikel V. des Gefeßes vom 17 Dezember 
1862 R. 6 BI Nr. 8 ex 1663, verboten. 


„| Das É t. frtig< al Wreßgericht in 
Böhm.-Leipa hat mit dem Crfenntnijje vom 
RL November 1408, Br. 28/8, die Weiterverbrei- 
Ing des bei Zojej Löjchau in Schludenau ge- 

Uten Shırgblattes: „Deutjche Schludenaus" 
Nach $ 302 St. ©. verboten. 


Das t. E Rreiz- ala Preßgeriht in Eger 
mit dem Erfenntniffe bom 21 November 
IIS, Pr. 428, die MWeiterverbreitung Der 
gą ter 91 der Brihchrijt: „Ggerland" vom 18 
Geber 198 wegen der Stellen von „Det 

Walt“ bis „diefer Stadt“ und von „VBeim 
dep et Sofef Detal" bt3 „vorgegangen fiud“ 
in, äctitels: „Verfammuung und Demonftra: 

N nah $ 302 St. ©. verboten. 


bat 
1 A 


Leit Das f. f Rreiz- als Prekgericht in 
OW Bat mit bem Ertenntnijje vom 21 No- 
be, ber 1908, Pr. 748, die Weiterverbreitung 

Nummer 47 der Heiticheift: „Glbepoft" 
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vom 21 Noventber 1908 wegen Der Stelle 
„Alfo nicht einmal“ bis „ift menjchlidy“ Deg 
Artikels: „Ein neues Weinifterium“ und von 
„Und der Negiffeur” bis „Dijterreich“ oes Ars 
tifels: „Ojterrer und die Umfiurzparteten” 
nad $ 63 ©t. ©. verboten. 


Das f. É Krei- als MWreßgeriht in 
Bnaim hat mit dem Erfenutnifie vom 21 No- 
vember 1906, Br. 13/8, die Weiteroerbeeitung 
der Nummer 50 der ścitjchrijt; „Moravsky 
Jih“ vom 2, November: 1905 wegen deg Hr- 


| titelg; „Kıveproliti v Olomouci“ in der Stelle 
chen, die bon der É. É Staatganwaltjchaft ver- | 


von „Hlasame* bis „halere Nemcum* nad 
$ 302 Gt ©. verboten. 


Bl. 274 (10750) 
Das tt. Landes- als Preßgeriht m Prag 
dat mir dem Crfenntnifje vom 21 % oveınber 1908 
Pr. 1.433 8, die Weirerverbreitung der Nummer 
24 der Beiticprift; „Obuvnik* vom 20 Wovem- 
ber 1905 wegen Der Stelle von „Nemusi prset“ 
bis „odveden dc vazby“ des Xfrtiielg; „Ne- 
musi prset“ nach $ 305 ©t. ©. verboten. 


Das f. f. Kreise als WPreßgeriht in 
Brit bat mit dem Erfenntniffe vom 23 No- 
bember 1908, Pr. 63 8, die Weiterperbreitung 
der Nummer d? der Zeitihrift: „Saazer Une 
zeiger“ vom 6 November IYVE wegen des Arnie 
fels: „Die ezehiichen Bramten in Eger” nad) 
$ 302 Gt 6. verboten. 


Das É f. Kreis- alg Brefigerih: in Bh- 
milch-Leipa fat mit dem Erfenntniffe vom 23 
dovember 1906, Wr. 30,8, bie Weirerverbrei- 
tung der zweiten Yuflage der Kummer 44 der 
geiticprift: „Numburger Nachrichten“ vom 19 
Ytovember 1908 wegen der Stelle von „Schlude- 
nau HYwei beherzigensweite Aufrufe” bie „czes 
chijch geworden" Des Artikels: „Sdludenau. 
Qwei beherzigenswerte Aufrufe” nah Ś 302 
St. ©. verboten. 


Das £. f. Kreis> ala Wrepgricht in Böhm.- 
Leipa hat mit oem Ertenntnijje vom 23 Novem- 
ber 1908, Pr. 29.8, die Weiternerbreitung Der 
Nummer 44 der Beitichrifi; „Rnmburger Rath- 
richten" vom 19 Yłovember 1908 wegen Der 
Stelle von „Sm Zubiläumsjahre” bis „eitt- 
rechtet werden fünnen“ des Artikels: „Daz gt- 
jcheiterie Stoalitionsminifterium“ ; wegen des 
Artikels: „Wildenoruh und die Deutichen 
Prags”; wegen der Stellen von „Da nun 
Herr M. T" bis „folgender gut werden“, von 
„Es it dahr“ bie „zu fenden“ und von „Sollte 
fih" bis „hingennommen werden“ des Artifeis: 
„Czeńijdhe Richter im dentier. Eprachgebiet” ; 
wegen der Stellen von „Schludenan. Zwei be- 
herzigenäwerte Aufrufe“ bis „Czechijch geworden” 
des Artikels; „Scludenau. Zwei beherzigens- 
werte Aufrufe” nach $ 68, 65 a, 30u und 302 
St ©. verboten. 


Tas É £ Kreis als PVreßgericht in 
Koniggräg hat mit dem Erfenntmfje bom 23 
November 1908, Wr. IV. 34/8, bie Weiterver- 
breitung der Nummer 47 der Beitjdhrift; „Hlasy 
Pokroku“ vom ži November 1908 wegen Der 
Stellen von „Ale kdyz uz je“ biś „eisari k 
jeho jubileu* und von „V dobe historicke“ 
big „se v dus. zastydite“ deg Artifels; „Ustup 
narode musime oslevit cisarovo jubi- 
leum!“ nah $ 68 St ©. verboten. 


BL 275 (10789) 

Das f f. Landes» als Prejgeriht im 
Tuiejft bat mit dem Erxrfenntnifje vom 23 Wo: 
vember 1908,. Br. IX. 1146, bie Weiterver- 
breitung Der Hummer 185 der Beitichrift: 
„LFimaneipazione“ bom 21 November 1908 
wegen der Artifel; „Non si minacci !“, „6000 
Candele!*. „znsegnamenti di preti“ und bon 
„Sanzione sovrana“ nad) $ 65 a und 3u2 
St ©. verboten 


Das É. f. Landes- alś Prefgericht in Prag 
hat mit dem Erfenntniffe vom 23 November 1908, 
Pr. I. 439,6, bie Weiterverbreitung der Num- 
mer 43 der ZBeitjrift: „Smichovske Lisiy* 
vom 21 November 1908 wegen der Gtelle 
von „Vyteena zbran“ bis „pomery“ deg Ar- 
titel3; „Svu; k svemu“ nad) $ 302 ©t. ©. 
verboten 


Das f. f Landes» als Prekgericht in 
Prag hat mit bem Erfenntnifje vom 23 Novem- 
ber 1908, Br I. 4408, bie Weiterverbreitung 
der Nummer 274 der Beitichrift: „Venkov“ 
vom 21 November 1908 wegen der Stelle 
bor „V posledni dobe po venkove* bis „do- 
At musi'o* ber Notiz: „Z Horovie a okoli“ 
nah $ 32 St. ©. verboten. 


aś E E Landei- als MWreßgericht in 
Prag Bat mit bem Erxfenntniffe vom 23 No- 
ventber 1908, Pr. I 438/8, die Weiterverbrei- 
tung der Nummer 22 der Beitichrifi; „Zenske 


Snahy“ vom 20 November 1906 wegen der 
Artifei; „Cela rada nasich bratri...“ „Svuj 
k svemu“ und wegen Der Stelle von „Nove 
utvoreny vybor* b8 „plncu merou“ beg Ar- 
titefś : „Verejna schuze ceskych zen‘ nad $ 
300 und 302 Gt. ©. |omie Artikel IV deg 
Gefeges vom 17 Dezember 1862 R. © BL Pr. 
8 ex 1862, verboren. 


Das f £ Landes al8 Prekgeriht in 
Frag hat mit der Ertenntniije vom 23 Jovem- 
ber 1908, Br. 437/6, bie Weiterverbreitintg der 
Jaumuer 11 der Beitichrift; „Zivnostnik“ bom 
21 Povember 1908 wegen der Stellen von 
„Zujimavym misiem hospodarskeho boje* 
vi$ „nybrz je soustredoval*, bon , Vzato pre- 
sne v narodohospodarskem smyslu“ big 
„rybrz u nemeckeho“ uno von „Takova ne- 
sla, jako“ bið „v ruznych formach v celem 
zivote“ beg Xrtifel3: „Heslo hospodarske“ 
nah & 302 St ©. verboten. 


Das t f. Landeg- als Preggeriht in 
Prag har mit dem Erfeuntniffe vom 23 Jtoveni= 
ber 1908, Wr. I, 436,6, bie Weiterverbreitung 
der Drndichrift; „Priloha Kodiunehc kalen- 
dare sdruzeni ceskych zemedeleu a ceske 
strany agrarni“ Tiskem rolnicke tiskarny v 
Praze. Nakladem vlastnim“ tveger der Steller. 
von „Primo brutalne“ bis „v “uce nepratel- 
ske* und von „Kupujte jen“ big „svetem 
ostcuzei*, Deg Artifeld; „Nasım organisaeim 
a veskeremu venkovskemu lidu“ nań $ 302 
St. ©. verboten. 


Das f. f. Landes= als Preggericht ir Prag 
hat mit oem Erfenntnifje vum 23 November 
1908, Br. I 435/R, Die Weiterverbreitung der 
Numer 47 (112, ver Beitfehrift: „Iyden“ vom 
2 November 1908 megen der Stelle von „Ony 
musi hleaeti. aby kazdy“ biĝ „pro ceske lidi 
ztraceny“ deg Urtitelg: „Ukazovatele ceskych 
zavodu“ nach § 302 Gr © verboter. 


Das £ f Rreis- als Wrekgeriwi in 
Zeitmerib ha- nuż dem Erfenntniffe vom 23 Ro- 
vember 1908, Pr. 768, bie Weiterverberrung 
der Dtuntmer 47 der Jeitjhrijt: „Xuffiger 
Sonntagsblat:" vom 21 Wobember 1908 we- 
gen der Steller von „Alc nicht einmal” bis 
„it menichlich* des Artikels, „Cir neues Mie 
nifternum“ und von „Und der Hegifjeur“ bis 
„Oftrreich“ des Artifelö: „Dfterreid und Die 
Umfturzparteien‘ nad) $ 63 St. & verboten. 


Das É É Kreis- als Preßgeriht in 
Qetmeri hat mit dem Ertenntnijje vom 23 
November 1908, Pr. 77/R, die Weiterverbrei- 
tung der Nummer 47 der Beitichrift: Volis- 
blatt für Stadt und Mand” vom 21 November 
190€ wegen der Stellen von „Alfo moht eine 
mal” bis „ift menjchlicy” des Artitele: ‚Ein 
neues Ministerium“ und von „Und Der Rez 
giffeur" bie „Dfterreich“ des Artikels: „Dfter- 
reih und bie Umfturgparteien' nah $ 63 
St © verboten 


Das Ë f Rreiz- als Preßaericht in 
Ruttenberg hat mit dem Ertenntnifje vom 23 
November (908 Pr. 168, die Weiterverbrei- 
tung des Flugbiatte beginnend mit. „Velecte- 
nemu obeanstyu“ uud endent mit „Starosta 
Cervenka“, gedrudt bei Franz Miedl m 
Deutjchbrod und ohne Angabe des Berllegers, 
nah $ 32 St. ©. verboten 


Das f E Kreis- als Wreßgeriht iu 
Neutitichein pat mi. dem Exfenntniffe vom 23 
November 1908 Wr. VI. 28%, bie Weiterver- 
breitung der Nummer 46 der Beitfchrifi: „Lu- 
bina“ vom 21 Mob:mber 1908 wegen des Ar- 
tif lē: „Klerikaini Noviny z Pod-kadhoste“ 
nad; $ 303 St. ©. verboten. 


Firmy. 


L. eż. 231,8 
Wykreslenie firmy. 
Z rejestru handiowego wykreślono 
Siedziba firmy: Nowy "arg. 
Brzmienie firmy i przedmiot przedsię- 
biorstwa: Mandel Jaköb. hande) korzenny 
i towarami mieszanymi w Nowym Targu 
Skutkiem śmierci właściciela. 
Data wpisu: 7 listopada 1908. 
C. k. Sad obwodowy jako handlowy 
Jddział IV 
Nowy Sącz, dnia 7 listopada 1908. 


(10280) 


L., ez. Firm 185/6 Pojec. II. 2C 
Wykreślenie firmy. 
Z rejes.ru firm pojedynczych wykre- 
slono 
Siedziba firmy. Biala. 
Brzmienie firmy: Č. Batschis. 
Przedmiot przedsiębiorstwa 
sehäft in Mehl und Greisierei. 


(10292) 


Detailge- 


Skutkiem zwinięcia przemysłu 
Daia wpisu: 15 pazdziernik« 1908. 
C. k. Sąd obwodowy jakc handlowy, 
Oddział I. 
Wacowice, dnia 6 października 1908. 


L. cz. Firm. 1918 FBg. A 69 (10292) 
Wpis do rejestr. handlowego firmy 
pojedynczej. 

Wpisano do rejestru Landiowego A 
Siedziba firmv Jeleśnia. 

Brzmienie firmy: A Witek. 
Przedmiot przedsiębiorstwa 

propinacyjny, trafika i rzeżnictwo. 
Właściciel (I): Antoni Witek. 
Dzień wpisu: 15 października < 906. 

x. Sąc obwodowy jako handlowy, 

Oddział II. 
Wadowice, dnie 12 pażdziernika 190€. 


wyszynk 


N 
Us 


L. cz. Firm. 933 Poj. "I. 187 (10251) 

Zmiany ı dodatki odnoszące się do wpisanych 

już w rejestrze handlowym firm kupców po- 
jedynczyct i spółek 

Do rejestru wciągnięto, co nas.ępuje 

Siedziba firmy: Tenczynek. 

Brzmienie firmy: „Fabryka woaek w 
Des. «ró. Uprzyw. Zakładacn fabryeznyen 
w Tenczynku, Roman Marczyński *. 

Zmiana firmy na „Parowe fabryka wó- 
aek polskich Romana Marczynskiego, Zwie- 
rzyniec — Kraków“. 

Obecną siedzibą firmy jest Zwierzyniec 
koło Krakowa. 

Dzień wpist: 1 listopada 1908. 

J. k. Sac krajowy jako handıowy 

Oddział "II. 
Kraków, dnia 81 października 1906 


4q. en. Firm. 882 Stow. II. 226 (10586) 
SHA i AOKATKA o BuucaHux Bike ipm 
QTOBapumeHB. 

Broncano E peecrpi CTOBapumeHb 3a- 
poókOBEX i TOCHOAapCKHK. 

Oeinok eTOBapumegaA: JIBBIB. 

©ipma 3pydmTrL  SłiHoga EniJIKa mpo- 
MACJIOB: „Ipy1‘, TOBapHCTBO 3apeeCTpOBA HE 
= OÖMEIKEHOIO NOPYKOP. 

Lies Aupekqńi sucryuuun: Mapsa 
Binispers, Daasınzs T'vsapexz, Mapua I pe 
car. Onora DapBiaseka, Auousor Harań, 
Koerse Ilasbeısckusk, Auape. Anuebkenms 
Baeuns Yrpue, Krav Posaynen£. 

Hen ;rupeknmi su6pam': Mapas Pe- 
JaK, Kena UJBOKATŁ Y JIEBOBI AKO MiETE- 
opencizareiska: Mapua Buienke., oseni n. K 
upodecopa y Jesos; Mapua Tpymencka, 
skeHa upndecop. JHiBepcHTeTy y JIBBOBi; 
Mapas -.pecak, ema KpaBqA y JIBHOB:, 
©pamsnimk. Koöpmmscks, wema „ikapa y 
JlbsoBi, Tasbmka I'ysapera, xena karexe 
TE y JIBBOBI, Anoakor Hugań  rupekrop 
HapoxHo" Toprosui, Bacmız Vrpun, kope 
GIORĄGHT Hapoanoi 'ToproBx! y JIsBoBi, 
AnekcaH1ep Cep0iqKoBckuż, YpAxXHNMK AB- 
erpo-Yroperoro baAky y JLIBBOB. 

Jata Bnacy: 4 nząoanera 1908. 

U. k. Cya kpaeBui ako ToproBesbHnń 
Buzia IV. 
JIEBIB, aux 4 manoamera 2908. 


4. emp. Firm. 471/£ Stow. I 239 (10718) 
Əmin i XOMATKŁ 10 BNACAHHX Bike bipm 


CTOBAapPAMEHE. 
BnacaHo B peeerp. cToBapameHE 3a- 
pPoóKOBAX > TOENOJ[APCKAX, 


JCiA0E CTOBAPUMEHA: OJJKMAHKINA. 

Hassa dipma: Kaca moswarona B OnB- 
WAHAYA. CTOBAPAMEHE 3ApE6ECTPOBAHE 3 OTpa- 
HAJEHOW INOPYKOPJ. 

dMiH+ craryry: HaqaBucakNi 3araxBHi 
360pu croBapumeHa : AHA 2È cepums 1908 
JXBAJAJE 8MİHy claryra 3 „HA © cepmas 
1902 s $$ 8, 11, 16 i 50, um go npnEane 
I BETYMIeBA YACHD, MO MO BACOTA yi 
l npaBa yqącra B 3alaJbHnx 360pax. 

Bucokier» yaiıy qorenep 10 kopom., 
Biąreiep 1V( Kop. (ero kop.). 

Jarta Buacy 4 nenomaera 1908. 
D. k. Cya okpyscEmń AKO ToproBeJsHnk. 

Bixnix IL 
JoJodiB, Hs 4 naqoaaera 1908. 


TE 


a em. Firm 2 2/8 Stow. I 270 (10674) 
Smin i „ojaTku XO BEWCAHUX Bike DPM 
CTOBAPAMEHB. 

BmacaHo go peeeTpy eToBaDumeHE 3a- 
pOÓKOBAX i TOEHOXapPERHX 

Ociąok : CraeucaaBiB 

Jaaa bipua: Kpexe1 3BAKOBUŃ B Cva- 
HHCJABOBI CTOBAPHIICHE 3ApeECTPOBAHE 3 06- 
MEKGHOFO IEOpyKOM 

Smia cTaTyTy B mpunacax $$ 2, 6, 
Ie. 19, 21 i 24. Korpz MOWHa NeperJanyrz 
B KHU3l AJIELdLIB. 

ara Bnmcy : 23 mar -908 
D. k. Cya okpyskauż AKO TOPTOBEJBHHŃ 

Bisaia IL. 
OTaHuicJaBiB, REA 23 maa 1908. 


ŻAKIETY damskie z baranów krymskie, 


Magazyn Futer JULIANA SOLIKA Lwów., ul. Sobieskiego I. A. iimiy Tis om mie w 


Poleca ua sezon zimowy wszelkie gatunki FULER damskicb i mẹ- wyborze. Ceny umiarkowane 
(przedtem Fr. MROZOWSKI) skich według najnowszyel fasonów oraz kolie, czapki i rarękawki, Cenniki na ządanie frango gratis. 
af BE BR = Wybitną dobrocią, delikatnym smakiem i zapachem, rzetelnie umiar- 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym |KkoWanemi cenami, jakoteż nadzwyczajną czystością w wyrobie i podaniu — 
Sie bzw odznaczają się nalewki owocowe i likiery wyrobu firmy Jan Muszyński, Lwów, 
pn | Grodzickich 3. 


Lwów, ul. Hetmańska 4. 
Największy magazyn jubiterski I zegarmistrzowski 
JULIANA DĄBROWSKIEGO 
kupuje i sprzedaja stare srebro, zloto i kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 
| spondeucye. 


Wyroby te — jako umiejetnie, starannie, przyrzadzone i podane, zawsze 
zatrzymają — i zatrzymać muszą pierwszeństwo — w szeregu innych podo- 
bnych produktów spirytusowych. 


Poszukuje się e WAGLE POKOJOWE własnego wyrubu w 4 wielkościach NYM WNE PYRA VENEN !UI III III III II YUV, 
o R ZR eA ‚owyoh |I. Grajewski, Lwów, Boimów 1 2 Lwow, ulica Hetmańska 4. 
a w aobrym 7 ug Ilustrowane cenniki franco. Najstarszy i największy m? gazyn jubi lerski we Lwowie 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- Nowości galanteryjne JULIANA D AB RO w s RIE GO 


szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów. 


już nadeszły — poleca SE ARE a) 
Koła geylnih & Dydyiski we Lwowie | $ maerez JE te: modne paryskie pierścionki, szpilki do 


krawatów, laski srebrem : złotem. kute. Bontony brylantowe każdej 
na puchu i zwykłe, materace, po- przy placu Maryackim. wielkości. Perły i naszyjniki Riwiery princesse. Colier modne. Za- < 
duszki, łóżka i t. p. polecają Ana stawy srebrne, srebro stołowe. Zegary ścienne. Paryskie bijące bu- 


2 
2 
z bronzu, skóry, szkła i poreelany $: Na nadchodzącą „Gr WM I A Z DKR BE“ poleca 
najtaniej HEER PPPE DB BPOPA % % dziki, najmodniejsze zegarki srebrne i złote z a in "g 
% 


SCHUSTER i TOCZYSKI paryskich i genewskien fabryk, po niebywale niskich cenach. 


skład mebii dywanów i dekoracyj A ARAR ANA R AAARARAŚRAGEAN łn | 


Lwów, Trzeciego Maja 5. 
zu dentystyczno- techniczny 


| Magazyn i pracownia S A p FUG 5 SBER( A 
FUTER SEAN Lwów, ul. Karola Ludwika 
Stowarzyszenie (naprzeciw " “eatru miejskiego) 
r 3 k ZEBY, SZCZEKI k k 
WIKTOR SICHLER |È wytwórczo -spożywcze wykonuję ZEBY, SZCZĘKI w kauczaka 
Lwów, ul. Sobieskiego 2, LWÓW, szych systemów. 


(naprzeciw Wgo Ditmara) 


ZAD, "8. Reperatyę w 2 godzinach, ceny umiarkowane, 


ul. Słowackiego 16. 
Telefon 1102 


8388880540 403%8 
= TEE E TOTO | | 
Na wszystkie | 


poleca we wszystkich rodzajach FUTRA 
podług najnowszych fasonów, boa, zarękaw- 
ki, czapki, kołnierze, wierzchy do futer. 
= niskie. Reperacye uskutecznia szybko. 


TTTYTTYT" 
BERBEORE 


®trzymaliem 
swiezy transport 
HERBATY CHIŃSKIEJ 


Zuakomiia w smaku i aromatyczna 


" bez wyjątku PISMA CODZIENNE, miejscowe, zamiejscowe, ä ią AE ZES BoE, |: = = 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- ~“ BER au po kore nior majowy . a PE da 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, BoWysiowki z „SPM Bai w =, IB 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA we Lwowie 


ul Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


e prowincye po cenach redakcyjnych - - - =+ = = = = a > 


fijencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego 
Lwów, Pasaż Hansmama 9., = 
= Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej == 


| 
k | 

przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na € za pół kilograma 
u | 


zuuanneruunsuzunnunsunnuenunnen Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Miastowe Biuro OKCKKKEKI Towarzystwa dla handlu, przemysłu i rolnictwa we Lwowie, 


k- M > Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
c. k. austr. Kolei Państwowych we Lwowie 


odbędzie się we czwartek dnia 10 grudnia 1908 roku o godzinie 
| 4 po południu w biurze Towarzystwa we Lwowie, ulica Tad. 
SEC CC SC © Pasaż Kausmana 9. 
wydaje: 


& 
Romanowicza l. 3. 
PORZADEK DZIENNY: 

BILETY ZESTAWIALNE (Fahrscheinhefty) kombino- 
wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst- 
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60, 

90 i 120 dni. 
BILETY KARTONOWE zwykłe do wszystkich stacyj s 
w kraju i zagranicą. % Rada nadzorcza Towarzystwa dla handlu, przemysłu 
s 
& 


. Zagajenie. 

. Odczytanie i przyiecie protokołu z 23 maja 1908 r. 

. Zatwierezenie wyboru jednego dyrektora : jednegc zastępcy dvrektora 
. Wybór jednego członka Rady Naazorczej w miejsce "ezygnującego. 

. Zmiana statutu (zarejestrowanie firmy w języku niemieckim) 

. Wnioski samoistne. 


ergo e w Nye 


Na obecmy sezom poleca sie zeszyty jazdy powrotne z odpo- i rolnictwa we Lwowie. 
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne- 
apolu, Nizzei, Florencyi, Rzymu etc. 

Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham- 

burga, Paryża z ważnością 60, 90 i 120 dni. 

Do Wiednia z ważnością 60 Oni. 

Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych. 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać á korony Ś 
zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. i 
PB ne ę y p Do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach. 


B 
EPOR REAR RRR 95288 RARR R R 3 © | RER EEE OPOCZNA 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiege 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


Stowerzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poreką. 


Tadeusz Sroczyński. prezes. 


RERERBERERKBETERRERSER 


ważny od 1 maja 1908 
po 45 hal. za egzemplarz z przesyłką pocztową. 


ÜERRERLUOE 


Glöwny skład S. Sokołowski Lwów, Pasaż Hausmana 9 


a M PY) = +3 wr wyć aj m | m EE! mj 
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